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M" AIłSZA W ~ ~ m. (PATJ. 
~ dniu ddslejszym przybył do 
PolskI z oficjalną wIzytą rumuń 
8kJ minister spraw zagranIcz
nych p. GAFENCU z małżonką. 

P. mlnłstrowt toWarzySZll W' 

podr6-q do Polsld: sekretarz ge 
neralny ~I. S. Z. Crebeanu oraz 
aekrełan mlnlsłl'a spraw AgI'. 

aft tw si 
6 

B ,4. m. (Te. wl.J. J~ MtnJ. w ta I]U CJaJeee ~(8łem PRZY-
tejaJeh kołaeh politycznyeh, w ciągu łl'zydnhtwego WIĄZANY W CAłąEJ PEŁNI 
pobyta . rumuńsklegu ministra spraw zagrauieznyeh : I WIERNY SPRAWIE SOJU
Gafeneu w Warszawie, stary sojusz polsko-rumuński, i szu POLSKO v RUMUŃSKU> 
kt6rJ podeus przesilenia wrześniowego, narażony ! GO. 
by. na awank, zoetanle snów ;WZMOCNIONY loty- Pomimo tak wieln wydane6, 

MO::·podróŻY Gafeneu przywiązują tu ogromną które ~łęboko zmieniły sytoa
• .agę, zwlaszer.a z nwagi na stosunek obu państw do cję, ideę i metody polityki mię
moeantw osi. Głównym przedmiotem rozmów _ Jak dzynarodowej, będzie nam lat

wo - jestem tego pewien - n-
o lecI:ooeI'Ietm.Ie ł*Z)'h11 lUIIbaa ........ - ~ STOSUNEK POLSKI I RUMUNII .fąE ł sp.recyzować w naszych 
dor Polskl w Bukareszde p. Ro- DO NIEMIEC I WŁOCH. rozmowach stale lniezmienne 

Pop. 

ler Raayńskł. Również zagadnienia §l'Odkowej E1I1'6py zajmę prawa przyjaźni. 
Na meJl C al' ~____ watDe mlej80e "'*ód poruszanych problemów. Cho-rllL-caae .. W' _~ ... ...a ___ Iw PIoawa te. --"n1ftAA ""osun-

__ Po ~L.._a- I"~f ....... taII -- IIW ____ G możI oU zbliżenia rumumko-w-łer ' ~IU J<!"" ". 
IUU _e~ UlI enew wa """ ki pomi~- naszymi obn I.-a _ - ..... -1-. J M. S Z. ____ 1JIde«~ pnJ aym PobJIa, ....-.-uJ·ąea pr-;r:vJ·aZDe sto- '(.'ł&S'J hoC 
r-_Ul'aaw Qe • p, nauea 81111k1 ..... COJUIl -" .famf, są OPARTE PRZEDE 
de Bosset, JWZ)'d:z.Iclony do --l _- -'. państwo"", adegrae może rolę pMl'ednł- WSZYSTKDf NA WSPÓLNO-
b)' Po młnłatn na eus Jego po- ~.~ ClE INTERESÓW bJl1a W' PoI8ee, OI'U pnA:dsławl- NachIe'" _ łłkWldae'" nłe_j-y"ho __ ..&.._. , o kłł'trydJ. 

I" ,... r- -J --" 1UUJUV" pan tak słu8znie wspomnIał w 
dele władz :młejaeowy~b. J6w między Rumuni, ł WęgramI są dzlś uważane za swym przemówIeniu. Czy mo-

O godz. 10 tanG na doJnym bardzłej uzasadnione, gdyż większość ezlonk6w ga- dzi o nasze Interesy polityczne, 
peronłe dworea ;Wschodnłego brnem rumuńskiego, obecnie wypowiada się za wspól- czy teź o spraw~ naszej wspól· 
pnyhranego flagami o borwaeh JUt g;ran1eę polsko • :węgierską· nej obrony ł naszej współpracy 
narodowyeh l'WIluńskJeh I pol- Dalej poruszone będzfe zagadnienie wzmożenia nad rozwojem pokojowych sto-
skieh, nastąpiło powitanie p. mi wyndany handlowej mIędzy Polską ł Rumunią. Spo- sunków.ll naszymi sąsiadamI, 
nistra Gafenen I jego małżonki., dziewa.lą się też, że poruszona będzie możliwość czy teź edv cIliJdzi o nasze łnle· 
łlin. Gafencu witali: mlnisłer Minister Gafencu G;WRSAPcnÓŁ.PRACY w SPRAWIE ŻYDOWSKI&J EMI- rcsy gospodarcze ł nasze wspól-
J. Beek z małżonką, podsekre- ne wysiłki nad Nn\YoJem obro-
tarz stanu w M. S. Z. Szembek, Bozm.?wy na temat zagadnienia iydowskiego posiadać mogą .... iełkie znaczenie, pouieważ tów i komunikac.ti wzdłuż wieI· 
wojewoda Jaroszewiez, p. o. dy. OBA KR~JE PRA.GNĄ NA WIELKĄ SK.4.LĘ ZORGANJZOW A(: EMIGRACJĘ ŻYDOWSKĄ - kiego szlaku europejskiego, któ 
rektora prołoknlu dyplomatyez- jak mówIą w tutejSzych kolach po!itycznych. ry musimy śmiało wytknać od 
aego Aleksander LnbieńskL ;; morza BaHyckiego do morza 

Na powitanie przybył amha- ministra Gafenen rewlzytowaU: l łomiasł rząd nasz z najwięksZYM Wznoszę kieUeh na eze§ć Je- ~~egO 1 do mórz połndnło-
saflor RumunH p. Franassovici z mi~łster spraw zagrlłnlcznyt'b I zaititeresowaniem pragnie usłv· go Królewskiej Mości króla Ka-
małżonką, w otoczeniu CzłOU-)' p. • Beck i prezes rady mini ',1 szee opiuię pańska o tym C'O rola, za zdrowie waszej eksce- Ale wSpOłpruca na8za nre 0-
ków ambasady, przedstawicieli strów gen. Sławoj SkładkowsJ..i. MOZNABY DOBREGO I UŻY- lencjł i za pomyślność sąsledz' granlcza się do tego daleko
komitetu porozumienia prasowe , ~leezorem ~nłsłer J. Beck z: TECZNEGO PRZEWIDYWAt kiego i sojus:miezego narodu ru wzroeznego i zbawiennego rea· 
go polsko _ rumuńskiego z prc- :!1:nką podejmowali obiadem NA PRZYSZŁOŚĆ W tyCIU PO muńskiego IIzmu. Z naszym sojuszem połą-
zesem związku dziennikarzy pol tra Ga,fencu z małżonką, I LITYCZNYM TEJ CZĘŚCI EU-· ezyHśmy .leszcze wyższe aspłra-
skleh Ścleżyńskim, towarzystwa M . .. IROPY, która nas wspólnie łnte- OdDa "ed· e,fe. Jesfeśmy świadomi tego, iż 
polsk~ •• rumuńskiego . J: prof. owa mInIstra Bec"a resuje. Ze swej strony zaś olwar-l VI~ Z mamy do spełnienia podobne 
SI~lDsklm oraz !zb~ handlo- W uasfe obIadu nnn. Beck efe ł. ~ u~uci~m prawdziwej m~n~słra Gafeneu misJe. ZREEALIZOW A WSZY 
we.ł polsko • rumunskiej z pre-, wygłosił następujące przemówie' prZY.Jazni, Jaltą zywlmy dla pali- \ W odpowiedzi 7..a.brał głos ASpmACJE NARODOWE l od
zesem Iwanowskbn i dyr. ZbY-1 nic: skiego kraju, p&włemy panu, min. Gafeocu. wieczne marzenia o sprawiedIi-
szewskbn. Ekscelencjo panłe minisfroze. Jak zJawi~k~ w dobie ?becnej EkscelencJo, panie ł panowIe. wośei. 00 wielkich przewrotach, 

;W ezasie powłt~a p. J. Bee~o P?ńska • wizyta w Warszawie, ~zedsławlaJą się widZiane z .Teste~l. gł~boko wzruszony kł6rych nasł~pstwa odczuwa-
W3 ofiarowała pant Gafeueu Wlą paDl~o mmlstrze, przyj~ta jest I arszawy. wszysUunlł oznakami szczerej my. dotychczas t' nasł ~ ioba kra~ 
___ I.,. róz' I i p d • • W l' •• 1 8y t" któ '1' maJą bronić rwa o~c naszeoo 
:r.iU.lA-.: • rzez rzą • J przez ~~lszerszą _ spom naJąc z przYJemnosc ą mp~ l}, re u~ZynI y Jeszcze (1ziedzietwa i naszych inte:'c-

P. min. Gafenem W82 jego opinię publIczną z naJzywszym wszystkie nnszc poprzednie kOJl b?r~zleJ cennymi w~lędy, jo.l sów. 
małżonka zamieszkaJą w czasie i ~dowolen1em. Składa .się ua to: takty pra~ną~ym. (lać wyraz klml Jesteśmy o!oez.tml od cza. 1 •• 
swego pobyłu w stolicy w a ar- l} niezmleuue znnezeme, jakie prze!wnamu, ze me trudno nam su naszego prZYjazdu dO pOlskil Będzłem.y USiłowalI wypełnić 
lamentach pałacu Blanka. p Iłrzywiązu.iemy do naszego sto będzie wyciągnąć wiele wspól. orUz tak piękne przyjęcie, jakie naszą miSJę, wy z gorącym pa-

suuku soJnsznicze"o i wartosf I nyeh konlduzji. nam zgotownno. ; trłotyzmem wielkiego narodu, 

Wizul' -. re,uiz tu jaką przedsławia ebe:cpośredni~ ;-- 1 Widzi pan we mnie pl'zyjaz-, który przeżywa piękne dni 
I • ;w 4 , II wymiana myśli w okresie tak pel I _BiId5 nego przedstawieiela zaprzyjaź- wspaniałego odrodzenIa narodo 

Dziś o godz. U-e.l min. Gnfen I nym do.niosłych wydarzeń jak S r.. bl d d H-tli nionego kra.iu. To gorące przy- we~o, my z głębokim pl'zywłą-
cu złożył wizytę ministrowi spr. wreszcie fakt, który chclaibYłIl' ł .. ar ora. (ił ; Uera Jęcie po przez mą osobe kieruJe zamem niezniszczalnym, pocho
.za gr. J. Beckowi, a następnie pa- szczególnie podkreślić, że od sze I W sprawaCh gospodar- się do mej oJezyzny. Dzięku.ię dzącym z ~łębl wieków, które 
nu prezesowi rady ministrów I regn lał w pańskiej pracy oft- d:ych pauu bardzo za to, panie mini- przywiązu.te naró(l, sklada.iący 
gen. SławojowI Składkowskie- I c.łalnej ł osohistej znajdowaliś- . slrze i proszę by zechciał pan się w swe., większości z rolnI-
mn. Imy u pana zaws~e len sam PO. PARYŻ, 4 marca. (TeJ. wn wyr:uić mą pełną wzruszenia ~~w I włościan do zit'mi, Idór~ 

O godz. 12.10 min, Gafcllcu w ' ZYTYWNY STOSUNEK DO Wedłu,g informacji tutejszydl wdz](~czność swemu rządowi. upra~ia, którą kocha, która 
towarzystwie p. mln. J. Bceka i WSPÓŁPRACY !OLSKO - RUo kół politycznych dr. Schn.:::hł Znam cddawnlł pańską. wiarę Jest Jego ":lasno§eią. , 
nmbasadora Rumunii Franasso- , MUŃSKIE.J, jaki spotka pan tul ma obfąć stanowisko męża ·zau- ,,~narz. sojusz. Przy~oslło m1 Wznoszę klelic.h na eze§ć J. 
vłcl złożył wizytę p. marszaIJ .. o. I w Warszawie. f . o l' wn ez zaszczyt to, iz mo~łem E. Prezydenta Rzeczypospolitej 
wi Polski Edwardowi Śmigłemu I Znaczenie naszego dwustron- I ama kanclerza Hitlera d~a osoMśeie Uczyć na paJiską o 8ym PolskieJ: PiJę źa zdrowIe Wa
Rydzowi_. nego soJuszu było tal~ stale jasno spraw go~podarczych. Byłoby paUę i t~mu c~yba zawdzię- szeJ EltscelcncJł ł pani Beeko· 

O godz. l3-cl minister Galen· ł konsekwentnie formułowane w to stanowJsko podobne do fcr;o. ez:::a zaszczyt, łz mBgp. w tym weJ, która swym urokiem p,od
en złożył wic,!lec nn grobie Nie-I oświadczeniach obydwóch rzą- j:ikie ~las.tu.ie von Neurath w ~i~oC~:s'Ys:~ć oflc.ła1,,!c I ta..~ niosła objawy teJ miłe· !!?§ełn. 
znanego Zołmcrza. I d6w, że nie wymaga, zdaniem znlm.'sic dyplorr.acji i polityki sk1ch nczuć ppl':ierdz~me i ,!an ności, Jaką Jesteśmy .. al oto-

W godziuach popołudniowycb l moim, dalszych Iwmentarzy. Na I.xagradr>znej, fłcjalnle p";'owni~ę~~re:zł~ ~:~~~znoszę kielich za si.· 
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na lemat s!lłuac;j euroDeisltiei ; (Jolił",,; zagranicznej Polski 
W numen-e wczorajszym za

mieściliśmy pierwszą część 
sprawozdania z wielkie.i dysk'u
sji politycmej, jaka miała miej 
sce w czwartek w kilubie 1886 

roku. P,odaliśmy treść przemó
wienia wstępnego prof. Krzyża
nOwskie~o i referat red. Smogo-
rzewskiego. 

. Następnie pro!. Krzyżanow-

ski, jako p.rzewod:niczący, udzie 
lit głosu l{(~referentowj redakto 
rOwi MackiewIczOwi, który po· 
wi~dliał: 

, 

Dla nich korz,śc; dla nas nie 
o ile polityka naszego rządu I pOmocą. Uwa.żałbvm to za bar

była kompletnie bierna w spra- cU:o .słuszne, ale tyllko wtedy, 
WIe odprę'żenia w psychice na- gdyby dawało lo korzyść uietyl 
rodu, w stosunku do Niemiec, ko Niemcom, ale i nam, 

U Ar" ""r·· i r"d~ Lrior~ l'IaaeL,-4G\ml!ri4'''JI ~ o tyle wydą.gnęła niesłychanie Bo co to jestsilJlle państwo? 
.... " ~ ~ uD U U.,O fil, WY ."4[,U daleko idące konsekwencje o Jes-t f o takie, które ma słabych 

ile idzie o politykę zagraniczml· sąsiadów i vice versa. Czy Pol· ' . 
- Rozumiem, i ,e kluli dyskusyj zagraniczna ~ie odkł'yła je82iC2cl stracja powinna być wykładni- Myśmy działali wiele, Jeśli ska .test silna? Jest to rzecz rela 

ny, zapraszająe i mnie, ebJciał wszystkieh kart, te nie trzeba kiem tej 'jednej iedY'nej przemy- w~r>Ol11JI1.ę choćby napTZyldad o tywna. Mierzy się to siłą naszą 
mieć coś w rodzaju adv~atu8 jej skłaniać do odk,rycia tych ślanej !init A widzimy pewną naszej polityce rttmlllń8'kiej, w stosunku do naszych sąsia
diabOli. Ja j&tem dzienni'ka- kart, toczy się ona w peWlilej t1ł niekonsekwencję. Bo za odpr~-, gdzieśmy dzinlali w kierunku dów - Niemiec ł Ros.fi. Jeśli w 
rzem wyraźnie opOzycyjnym i Jemnicy i dlatego nie będ~ wy- żetliem: politycznym z Nlemca-j złamania małej ententy i wogóJe o-sŁatnich czasach pozycja l\ie
wobec tego panowie dla pełlno- biegał w pN~złość i nie będę mi nie poszło odprężenie we-I rozwijaliśmy dużą ałd)'wnO§ćj mice o tyle wzrosła, a myśmy 
śei dyskusji chcieli posłuchać mówił" jak powinno być w wnętrzne w polsce. W T.3ognie- w kieruIllku podważenia polity-, pozostali na miejscu, tOśmy o 
dziennikarza, na.le~ego do opo przysdości. Będę się trzymał te niu s'Praw nmie,j.s.zośd niemiec- ki Francji. I nie mOimi m6wM, tyle oSłabli. I dla tego m6wię. 
zycji. Ja nie posiadam nietyJko matu ~istoryc1ll1ego, tej karly kiej w po.1sce kryje się za,rze-
tak bardzo po~zechnych wia- historii, która jut została od- wie ostrych ltonflildów, podob-
(Iomości, które reprezentuje p'l wrócona, a która się nazywa Ii- nie w polityce p . . wojewody Gra 
red. Smogorzewski. Rozumiem kwidaeją traktatu wersalskIego żyńskie.go na Sląsku i iW tonie 
argumenty, ze Dasza poUtyka w Europie środkowej. prasy p. wojewody Grażyń,skie-

R6ża Syrkiso'WB 
POWRÓCIŁA Z PARVtA 

Polecll modele nil suon .. iosenny i letnI Przrsiegli obrońc, Wersalu ;f~!~~ni~~g~ąd6! o:r:~~~t;~~ 
Z!fgraniczną. Zupełnie inaczej o PIOTRKOWSKA 88 PIOTRKOWSKA ea 

Francja poza defetl'SyW'Il~ li- się Da restalll'8Ck. bo był~ to cenia te z:jawiska obywatel pan .~ ________________________ ....: 
nią Renu, chdnła prowadzi'ć sprlecme z trakItatem wersa.l- I k' . • td -

k · U ~ l-i k stwn po. s lego, a maezp.J et zo oL ---LI t ł d-ł-.onan.L- k lA~8 d I ~Ii~ ł 'je..'izczepo1itykę ofensywną. Na- s -lm.waza~em, że ta,~ e tra' - ziemiee. IPrzejeżdżając juź Zbą- ... e AUl!I'Oll;lS8 ~ a VlI!» y J>1C W 1"0 Q ;lU o n e~ ~my D e 
sza p()Htyka zagranłezna pl'ZJ- towanie sprawy jest 'bł~dine. ża sryn, czy pol.udnio~e n'asze gra bez nU"szeJ ~m ey ~~rawan~kze sukeesy, ale ponieśliśmy ogr~m 
czynn. słę 'tV powdny spos6b den traktat nie wytrzymał pro- nice, wszędzie natrafiamy na cho~łQwa.cJI całko !Cle wr I a nł' straty, bo ustosunK'O'WanJe 
tło obalenła traktatu wersal- by CZMU. I tak $amo traktat zjawlSlko, ze polska traktowana la. z AIIlSchl,?;ssu, ale.l w tej spra sił ogrOmnie przesunęło się na 
skiego w EuropIe Hodkowej ./ wiedeński, jeśli mówimy, te do jest jako kom.płełny stuproeen WIe oddallsmy NIemcom 01- kOrzyŚĆ Niemiec. Jeden z zaira 
Czy to było tle ~zy dobrze? trwał do 1'. 1914, to dotrwał tyJ łOwy so.lusm.l.k Ni~młec. Nie brz'ymie usługi. • Jeśli granice nicznych dyplomatów, lt; kttó
Zawsze byłem przeciWllly tym ko w jednym swym punkcie - twierdzę' te tak' st, a(e te ta- pallstw w Europ!e ~tały prze- rym rozmawiałem, w og:omnie 
zapatrywaniom n,aszych poliły. podziału ziem pOlSkich, a w h- ka opiJni~ pan.u: W naszym kute na rzecz Nlemie~ to stało .subtelny .spQlSób dał mI to do 
ków, które mówiły, te plerw- dnym innym punkeie nie ostał społeczeństwie natomiast myślą si~ te 'tV dużym atopnlu z DUzą zrozumieDla. 
wszym zadaniem polityki pol się dłqgo. zupełnie co tnnego. 
l!Iki~j jest hrenł~ traktatu wer- 'f.rzymanie wielkiego, mocne· Subtelna ,lUWagatt d'Dlom~tJl ał .... -ł I __ i_' Teraz stoswn'ki za,graniczne. fil s MI> ego. Z łef\'O PUll_tu WI- "O, zdoln .... o .narodu niemieckie 
dz • d' kU'" -,., F,raneJa miała swój system po-. enut nawet o --'~w, ,"-,re .. o pod Jufą · ... -olw .... • wyda- D..,- o • ~-"'''-a pl' 'xar ..... ·I·a .. h' .o- eo lny ...... 'mv -~ł" 1"1 .......,;,au. lity'Cz:iny w EurOJPie w.sehodniej. -- frAll r zumle, ze .... <1".. o u: .. ~.- v....... J ...... _ z 
~ię d%iały lila ifinyeh' p61!kuJadl, wałOl mi się nięsłu~zne, i uważa- 'Opierała go o trzy mary _ Po,ł nia puhlic:z.na: bar.dzo obawia tego. P. red. 'Sm~orze'Wski Ie.k
miel&ny swój interes. bo mógł łem, te powilI1Jniśmy iść w ide- sk~ małą ententę i niepodle- się, czy między POlską • Niem- ceważy, moim zdaniem, eprtt
~ ~ócony porządek WeT- runku korektury; tef;o traktatu, głość Austrii. Dziś ten system eami niema układów tajnydl, . wę RUBi podkal'pack.iej. Jakby 
saltfkl. l(a,pny1tład .. kwestłtt ale w łUl lłpos6ł), abyŚIQ.y mięli ,runął. Co się staJllie za 8 czy 5 11;. na~et mnie o to .pytano ofi- nie łiyło, pozostaje ftWBr:e nasr. 
~. NIe ............ , li: ~go lkomył6. :i!ał. 'W to nie wglądam. Mo7.e clatDle ze strony mego rządno interes, aby nie twOrzono na ....... ..;.,.... -tłe F.ra.ncja się od.a. 1«a rnzie Ja zaw~ze z!,ręczatem, te ta1de Rusi Podkarpackiej .egnł8k. 

ftuI 'Qłd .11 aul Z iii rem ' niewąt.pJi~'rie FrancJa z~HmlU'u- go u~ładn nIema. Teraz pO MO. ~ftelwko ,D.em. nd Podkanpae 
., _ > ' ' _'. '.. '. . ' • _ .. tO'Wśłft ,., ,Europie środkowej. n!,chmm wgysC)' włdzfm)'9 fe ka to . nttmll~ty sztandar w ~-

. ~lP- fł'~. traktowl-, mC>t~ ~ .UCZynR . ~nerz . b,ez ', Niepnyj§ICiez pomo-cq. czecho-In~e było ładnyeh tnjnym U~~I ,1'0 • p0nJ5z~ia, " ~~ !*ram
!Ii SOl-. z p~ w ~ b~y ,,~ołnierzem .~ojti- ,Słowa'eji-to to samo, co zaiy- dow. . _ . . . _ !!kle1 pn~l~.l1~" l ,bez OM. 
dbśeOlrHin'alny· B1ł ODPbdpiMln~. ~OJ)Jero tf8y 0&), są '0- ~ .... ~ wek'sla ł DłeWY'utpie-J~st to bar3zo . !ł\1.blel.ne, '. at~ PO!lłyka ,~~ trakbtlu .,..~ 
UJ' ze wtzgIięJcJat Nt k:OI1teem. ~b'łojęJll. ~Il SIę ·uktada6. Mo nie... tkWl w tym oskadenic. 'Bo Je~h salsluego była ruesłTłisma.; poli-
'W5p61nej polityki W'Obec Nł-e- j. te::a Rłosi: - ~le li si~ bier'Ze tak ł.ywy udzia.ł 'W wy tyka: łt!W'ants' w tłn,byiri: sł()l811n 
miee. I eo 'Włdzimy.' Po1i~ę Nłemeamł, to Dle mus, !dek.pi · E kn ot Frnncitl bybl niftłusma; 
Cłwncb M)jnsm!!ko~ zupełnie 1'0 tułacja! ~ie przegrałJśml' Jeez UJn'llUOrn II m~g!:łznn SUbien I HnSI,·um'w odp~ę'źenie ~Jili'6~ z Nien;-
ZłU' wobec NlerDlec. Polityka p'ł"zesławił~my nUZłl polft,'ltę J 11 U ,. U ~ eJ n I tU U caml było areysłtmme; we.f;śere 
FraneJl była eoru bardziej po- na fDDY tor. Ałe pami~jmy, te " z Niemcami w pewne układy 
kO.łowa l F1raneja clągDte s niej w r. 1932 i ~ sytuacja niemiec- AISON RYSZARDA pny nierezy~waniu ~ tra'k,u 
profi,ty, . a stosunki Polski B ka była zu.pełnie inna nit dziś," D. n. ' tu so]uMJlliezego % Francją by. 
Niem~ami są eoru gorsze, co- ich ak'cje stały wtedy nisko. I " lo sruszne. Ale to, żeśmy przez 
raz bal'dzieJ zaognione. wtedy prowadziliśmJ układy, a te .kUka lat od l'ozpoezęcia 00-

ByIismy szalenie oSłabienI na dzi§ Jest olbrzymia r6tnica. został otwarty z dniem 4 marca.. r. b. prężenia z NIemcami Pl'ZYezyni 
~zą quasi ~ wojną z NłenMlamł. Wtedy układaliśmy ~ię z pań- \ O W K N 102 li 8f~ do Iml'.zenła systemu fl'an~ 
Po tym nastąpiło od,pręźenie. Sltw~ O'I:PCZO!I)ym pierśeieniem ·prZJ ul. PI TRKO S lEJ r. ~ emskiego 'tV Europie ~l'Odkf)W~j, 
'Ale nie przyszło Ono odra·zu. wrogów J . nie ołt"zymująe nic wzamian, 
Wiemy, te były po!pl'lZednie ten ' . . *r. I p. I moim zdaniem, było bardzo 
'IencJe wyjaśnienia tej . sytuacji , kl~eę ZiI!?'blĆ bU ans .1l~szegO u l niesłuszne łbardze niebezpIecz 
nawet z postawielniem z.agadnie . do z NI~~a~i, . ktorL~wa- ..,.-4 fi iwa MA4M' ne. 

'Przebieg dyskusji 
nia, czy nie m~ być wObec tego zam Zfl ~les'ic ~lUe • S1UISZ~y. 
wojna. Bo sytuae,1a stała się nie ~~~~ z NIemcami r6z/Ile ~zIe
~ni(JŚIIla. r wtedy nastąpiła rO'Z- d Lny. . weW\tlętrz:ną, d.otyc,~ąiCą 
mowa HiUer _ WysOcki, w któ =ie.~zOŚ~i ~ł~,meeki~J "': Pol-
rej kttnderz zapropOiIlował: a '. l polS'kle] w Nle<T?czech, Po Kore"reracie l"eu. Mackiewi I f"O. ludzie rozuillluI zdają sobie rozstrzygnięte pozytywnie d'ła 
Jnofebv się pogodzić? I zmusi- w~.łemil1ych nastrojów l. p~y-' cza rozpoczęła się dyskusja. dziś doskonałe s.prawę z tego, osi i bez wojny, opierają,c się 
liśmy Francję do zmiany polity eh~C7iOt>"go ~s?nku, d~leJ dZIe- Pierwszy zabrał glos b. min. że porozumienie z Rzeszą był na dotychczasowych ooiągnię-
ki. dZInę . polItykI z~l'amczneJ i WACHOWIAK, który stanął w to jedyny słuszny kierunek, na ciach PUllstw dynamicznych. 

Kto si.ę ;rno:te układać? Nie wreSZCIe kwestię Gdańska. obronie sYls,temu demokratycz- dany przez geniaillego Murszał- Mówca zastTzega się, że nie 
UaS!e strat, w Gd!!an· sku nego, wspominając przy te.i oka ka:. Mówca stwierdza, że sam można z tego co się stało SllUĆ n ID zji z wielkim rO~lzewniel1iem dwukrotnie rozmawiał ohszc.·· wniosl{ów, ponieważ d.otycllcza 

Zacznę od tej ostatniej. Zaga- dziedzinie gospodarczeJ. Bo nas 
dnienie to ma cztery elementy. interesuje nie terytorium i lud
Pierw~zy, istotny, jest, że ność Gdańska, lecz jego Zl1fłCze
Gdańsk .fest miastem nlemlee- nie jako drugiego portu pOlskie 
kim. Drugi, bardzo istotny, że go, drugiego okna na morze. Li 
Gdańsk jest gospodarczO ZWią-

j 
~a narodów 05tatecwie 7.o!iltata 

zany z zapleczem polskim. wyeliminowana i nawet poIity
Trzeci - to kwestia mniejszO- ka polska ułatwiła likwidację 
ści poJskie.l w Gdańsku. Czwar- tam ligi narodów. Gdańsk jest 
ty - to uprawnienia ligI nol'O- dziś niemiecki całkowicie, liga 
dów w Gdańsku. narodów nie ma tam żadnych 

Po po-litycznym odpręfeniu wpływów. A skutek? Niemcy 
polsko - niemi eckim, idąc Pij I istotnie uzyskały wieJe, a naSze 
linii dekadencji ligi narodów, uprawnienia pozostały takle, ja 
można było dojiŚ,ć do układu, eli kie były. Więc kooperacja ta 
minującego ligę narodów w I dała wyniki pOzytywne dla Ni~
G~lańsku, za cenę powiętkszenia mice, negatywne dla Polski. 
naszych praw w Gdańsku 'w 

"StuprocentoWY sojusznik Niemi Cli 
Przejdźmy teraz do polityki l Becka. Ale polityka zagranjcz

wewnętrznej. Nie mam zamia- na, jak każda inna, jest z'lViąza
ru omawi8ć polityki ministra lna z polityką rządu. Admini-

świetlaną postne DaszyńsIdego. nie z Marszałkiem Piłsudskim sowe zdobycze w gruncie rze
Mówca zgadza się z tezą prof. o poI1tyce niemieckie.i. Impono czy moca.rstw zachodnich nic 
Krzyżanowskiego o potrzebie wało mu, ż·e Marszałek tak zna nie kosztowały. to było cudzym. 
ostrożneJ Jawności w sprawach komkie znał się na rzeczy. Mai' kosztem. Teraz pó,i(bie gra o 
polityki zagraniczneJ. szalek zawsze głosił umiar w własne posiadanie. 

- Tu na sali widzę - powie t~ .l sprawie. I ten umiar winien Dalej mówca podniósł kwc-
dział mówca-zcbran~-ch przed być zacho'wany. snę €ka.llCl'l11icz'l1ą, stwierdzając, 
sławicieli na.ir6żnorodni('Jsllych - Nie są naszą sprawą te że wszylSCy wiemy, it to zaga
kierunków, widzę wladze, wi- rzeczy, które się d?:iś w Niem- dnienie w pal1stwach auŁarkicz
fIzę woJsko. To znaczy, że o czech dzieją, a które nie są nych bardzo nabrzmiewa i sŁa
wielkich sprawach można mo- sympatyczne. Ale to nie nasza je się utrudnieniem w polityce. 
wić .iawnie. I obaj prelegenci sprawa. ~ Ten sum rachunek, czy 
również się przecież różnią po- Wreszcie mówca wyraża s~a- ąkcja się opłaci, jeszcze w wiQ-
gIą,dami, a jednak z jaką uwa- cUlllek dla tych, którzy naszą l.szym stopniu muszą robić pań 
gą i jaką satysfa~ją słuchaliś- politykę zagraniczną robią, i Sitwa fotalistyczne, ho nieuowo-
mv obu. wyraża pragnienie, aby za poli- dzenie u nich byłoby związane 

Da lej m"ówca stwierdza, że tyką ministra spra\." zagranicz - z katastrOfą. Dlatego wydaje 
zna doskonale sprawę niemieC-I nych stał cały naród, I mi się. że w;nIoski' red. Sm0f:;O
kll, bo się zre<;ztą po tamtej stro Nastę.pnie zabiera gIo:; b. sen. rzewskie~o mote ida Zfl da!('kó. 
nie wychował. Ma wielu wybit-

j
' HEIMAN - JARECIU, który za-! Z kolei z·abrał głos NOT. RŻE'V 

nych i serdeczn"ch przy.iaciół jął się momentem wywodów l' SKI, który stawia szereg pyta. li 
w Ni{!n1e7;ech. Nawet w zacho-I red. Smogorzewskiego, w któ- pod adresem prelegenta. A więc 
ddeJ Polsce, gdzie b:vln Opozy- rym ten przewiduje, że obecne -- - - "~ .' -
cja wobec Marszałka ,PHslldskie zagadnienie kolonialne hędziel (Dokończenie na str. 6-ef). 
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al ie iiski 
wydał gau;eiter Buerckel 

WIEDEŃ, 4. III. (PAT). Wczo nich z Wi,ednia pi,ekło. Nite nale
raj wIeczorem gauleiter Biirckel ży bowiem śpiewać "Deulsch
wygłosU wielką mowę, zwr6co- 'land iiber Alles" i myśleć tyl'ko 
ną przeciwko kupcom wiedeil-Io sobie. 
skLrn z powodu ciągłego podwyź Biirckel Z'apowiedział wyda
szania cen wszystkich artYku-, nie walki ku'pco~ wiede,ńskim .i 

• '. - " .,"'.. wprowadzeme Jak naJoslrzeJ
szych ustaw w kierunku zwal
czania obecnego systemu oondlo 
wania przez wiedeńskich kup
c6w aryjskich. 

WJlburh petard, 
w drukarni .. HaJntu" 

PA s T y L li I Warszawsld kore-sp. "Glosu Po--
I nmnego" telefo.1Uje: 

Dra WAND ERA Do dru!carni dziennika "Hajof' 
1·.64 ... , .. 64;~-."~.~,,, 'i<'" ~.... '<"-.;- przy ulicy Chłodnej 8 wczoraj po 
16w. Podkreślił on, że wpraw- I poi;;.dniu nieznani sprawcy wrzucili 
dzie nie ma już we Wiedniu kup petardę· 
ców żydowskich, jednak w1edeń I Nastąpił wybuch, który jednak 
"'y kupcy aryjscy handlują na- żadnych szkód nie wyrządził. 
ual metodami żydo'.vskimi. Jeże l Na mlcjscu zjawila się policja, 
II nie tmienią swego postępowa- wdrażając energiczne dochodzenie 
nia, to partia potrafi uczynić dla w Iderut'\ku ujęcia o;prawoow, 

PRlYKłAD LUDZI PRZEZORNYCH~ .• 

Trzy i p6/ miliona ob)lwateli składa 

oszczędności w PKO gdyż WIe, te 

PKO to 

PEWNOŚĆ-ZAUFANIE 

Katay -Uiiitt! Prit2:fOWy jtst z/;iornicq PKO 

ii;;a;=-;a .. ;;~==;;~ .. ~;m;;~m;;; .... m;a;;;;u;; .... ;; .. ;;;; .. ;;;;;;;;;; .. ;; .... ;; .. ;; .. ;; .. a; .... ;e;;;;;;z;;;;;;;.;~;;_;_;;;;;;;;;;;;;; .. _ ............... as:; 
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e 
Sw· t anglo-saski DfZeściga wiosko-niemieckie zbrojenia Dowietrzne 

(Tel. wł.). 
paryskich 
wywołały 

\f -!~a~ od~~ 
. ~el-""'f~1113. 9 "a os Cza. to pie-. 

nll\dz. zdrowie t~ 
ma!l\tek. Nie czekar. al!: c~ 

powie .. Pll codzion1 
I nł!l. aby nie de-

do wyczerpanill;l 
enla". - porównal: 

,.,.,',n .. ", TwojeJ Siły zero\.)
z kosztem flllźankl; 

OMALTYNY\ 
Ovomaltyny do śnlademie 

k ... zlu'. tylkO 10 3'05Z)'. 

1000,nalt"n. I •• t .maczn. I łatwe:. 
dO przyrzqdzanl .. 

VOMALTJIlE 

łów rocznie. nie mniejszą Uc:r.-' nie rozbudowują nadal sw6jj 7resztą, i na innych pola.ch l Szczególną energią i zapobie 
bę przem..,st ,angi~lsk~. lreSltą,]1 przemy\S{ lotniczy w spos6b ino, przygotGwują się nar~dy ~~ło-I ~:liwoś~ią, ~ tej ,dziedzinie od· 
zarówno anglIcy, Jak l amer"ka t ensyWlny , saskie do ewentualnej wOJny. maczaJą srę anglIcy. Parę Iygo-

. cni temu rozpoczęli oni zacją~ 

a setek mi i n" i;:~ ... :'f~i .! =: 
Po dwu Itygodmach rgłosiło 

na sprawu z lj.zan~ z dozbrfirjeDi~1D ~~i~: if:~Tei ~~:;=n z~~;~ 
WASZVNGTON, 4. m. (PAT}.-Iotniczc, ma. ... ki garowe, broń au~ łys. lotników. Prezydent zapo' na~~~v~::j~t ns • 't 

Prezydenł Roosevelt prze.'lłał do. iomałyczna itd.). J}oor.tkov;o wiedział, że wkrótce %W!'óci się je rOibudo~1l e 8e~~~ pos :r: 
kongresu orędzie, domagaJąc. prezydent za,;iądlll 6Sa miłn.900 do lumgrcilu o nowe kredyty: I ciwloh.iczveh l prz~cl :azo: 
się udzielenia niezwłocznego kre, 'ys, f10Iarów na ·zmaMlłeni~ o-I przeznaezone na budowę drogi I ~\'yeh Wv'tworz ł . . ":- l 
dytu w wysoko§cl 110 milionów I brony wyu:,zeźy anu~rYka{iSkiCh.'1 pnprz~ pr:Desmyk Panamskl po wa: :ałąi pr"et!~~ę n;"":ukno 

dolar6~ na sprawy zwjązan~ z li 7 miln,. 300 łys. dolarów na wY, z. grrm.icaml strefy kanału.. jąca "'sd1l'ony "staiowe ! ~~jte; 
dozbrojeniem (działa przeCIW-. szkolerue na koszt nądo'W)" 20, pO;ll('zególn)'cb rodzin, 

Ub. ",,*u .m-' = Te '.ku]osalne pt'tygołnwantfl 

'
·onalizm r' OZ~ z~ a ~~~~::;~~::.c~J::~~: - i1J III a wi~ i szacunek w świecie, 

Rezolucje walnego zebrania Klubu Demokratycznego - Obecnie paiistwa dykt3tOl" 
. skie - łaki p.Ogląd ułrwnla sIę 

Warsz. koresp. "Głosu Poran-
j
: uiklem, kióQ", rozsadzll,~ąc Pol- pl'zeeiwstawin nacjonalizmowi w spOI"czcJis~wie an~elsk~m _ 

nego" telefonuje: skę od wewnątrz, zngraża jej zasadtę I'ównnśd wszystkich oby I nie ośmieJą się zaalakować -w-. 
, donoszące o przyję- Walne zebranie członków Klu spoistośd i sile. I waieli pańsiwa i potępia łqcze- nl'~f:anil i je.' Jlrzy.faciól. Minęły" 

przez amerykańską izbę re- bu Demokratycznego jednogłoś-j Wych-mlząe :! lt3sad pois!d;:\i nie Jaldchkolwiek rozwiązań wc czas:\' słabości: Nie pOx-woIimy' , 
t6w kOlosalnego bud-' nie uchwaliło rezolucję, w któ- \ racJi stanu, uświęconych pl'ZCZ wnętrznych, społecznych, poli-l si~ dnlł"j szantażować!_ . -

wOjskOwego. I re,' stwierdza z naciskiem, że w· historię Rzeczypos-politej, a tak- tycznych i gGSp~llarczych z poję-J --'---
Wszyscy pou'kreślają, źe jest państwie naszym, zawierającym że polega,ląc na wyraźnym ciem rasy, narodowości i wYzna~ I!.mn~h" "",duie· 
nll.iwi~kszy budżet wOjskOwy ponad 30 proc. mniejszości naro brżmif'nin konstytuc.ii, walne ze ma. \mu· '!~ ł' 'lU , Jl mir. 
~i~dnoez~nych od czasu woj dowych, nacjonalizm jest ClZyn- 1 br:mie li:lubu DrmDl{l'ałyl~znego l Interwencja władz nie jest 
SW1lltOwcJ. I I · 5 11' I' przewidziana 

komf;J'? ~~.~k~~;;~~:, e egowanae ' stud~ntń ., no ~kow LONDYN, 4.3. (pAT) - Z Radz· 
f I ~g I U ł' U 1.01 donoszą, że po 7-miu godzi-

oświadczył: • .NIECHI· nach od chwili rozpoczęcia postu 
BĘg~~A~~~~~;i:I~ . Z politechniki gdańskiej Gandhi otrzymał odpowiedź maha-. I radiy Radzko-tu, odmawiającą 

PO~j~~~:;'; :~:'~r~~!;~~,k~~ 100 ~kad;f!mikl!w 1N Jfiar§za",i~ _ska .. za0!ł za wprowadzenia rządów demokra-
ZJednOczone zdeCydowały udZIał 'IW manil~§latła(h aDigDł~nlle,kl,b tycznych w państwie Radzkot. 

stanąć u boku W. Brytanii i Przyjaciele Mahatmy Gandhiego 
i pOdłrzymać ,te w wal- GDAŃSK, 4 marca. (Tel. wł.). du śledcz~go, gdzie przeslcdzie- skit. . o"awIając~ się o jego zdrowie, 

obecne~O stann Ofic.ialnie komunikują: lu ol..oło dwu dni za udział w Akadeniiltów '\\'arszawskich l :";"..,rócili się do wicekróLa Indii o 
Ni~DłeOm, Włorhom i I ,.'V związku z ostatnimi InlCy- \ mauifel,tac.i;wh przedwllili'miee skazano na grzywny w wysokoś rozjemstwo. Ze strony urzędowej 

, denlami na politechnice gdań-I kich, Jakie miały mieJsce w o- ci po 20 zł., bądź 40 zł. za za-. "świadczono jednakże, iż nie jest 
'ześ,n. ie podkreśla się I skieJ, gdzie, .fak wiadomo, stu-

l 
statlll.Ch dnia~h na nlicach Wal' I kłóeerue spokoju publicznegO".! zamierLona interwencja, poniewaZ 

lnie, źe świat angIo -! dcnci niemieccy dokonali trzy- szaw;r w związku z nnpadami Akademicy - wnoszą odWOła- j spór ma flbarakter czysto oso-bi. .. ft 
po(H!lł Dll'ób~ prze. krotnie napadu na studentów nicr:H~óW lla pOlaków w Gdań- nie do są.In okręgowego. pomiędzy Gandhim i maharadżą. 

zLro.f('ł'i' niemiecko - /1 poJaków, zmusza.fąc ich do O-I 'l!!W "iiiii.w..?' rzzw 
w powIetrzu. _ puszczenia gmachn, władze teJ 

;\m .'.' , • • uczelni TJOstanowily relegować - d · 
. er:yld1flle W~hlldt..1Ją 6 t~- i pięcin studentów polaków. leD & ane porw ... !ł@n le 

nowyc~ samolotuw! an~h-I "w dniu 3 b. m. komisarz ge II li I 
'!I"'i"J.,P,_O,~WU\~{szą sw~ es![adrr \ neralny R. P. w Gdańsku mln. 

chu h IgDa 
Samolotem zamierzali go wywieźć spiskowcy-przyjaciele d 10 tysl~cy naJ- ChcdatCki Odbył dalszą rozmO

slunoloł6w. Pozwoli I we z preZydehłem senatu Grei-
anglosasOm . kOm- s~;e~ i ~icł'prezydentem Hu- Z ) litycznych b. kanclerza austl'iac ny <lo Turcji lub Grecji. 

łlrzCw.agę w pOwietrzu. łhem. • PARY , 4- marca. (Te!. wl; . ItiCdO i znl'lroponowal mu pOmoc Misternie opracowan'\.- plan 
6 Z -Wiednia nadeszły tu sensacyj M .# J 

anIU m rz przez na: *" w ueieezcc. Schuschnigg wdnak .J·ednak nie udał się. W przed-
an<1'o "t·'e p hodzl Ile wiadomości o próbie porwa A-

T.I S,-,S~l. rzyc "DzIennik N rodowy'" płsze' odmówH. dzień projektowanego porwania 
na ich panowanie w po- We czwa~ek stal'osłw~ n!a b. kanc!cl'za Anstrii Schuseh Wówczas ~iskowcy postano- Schuschnigga dowiedziała się o 

Ś ;' ,. • (H~A'a lo': Wl.ednla. '" dzl L h h· . 'rodmle.iskłe w Wai'szawtc w r(', . WI I uprOwa IC Sc nsc Dlgga mm Ges.tapo. Dot.vehcz:'!S nreS2-

IV tym Jderunku idzie lotni l fer.acil~ lmrno - admini.·.;O:r: ·"y.i-I W połowie lutego r. li. w ho- silą. Opracowano dokładnie ea- tOwano podObno 14 osób. Szc/:c 
pr7.em~·sl :>'Hleryknóski i an Ilłym m:a}o hm,.", pracy, bow: .. U' I teln .,"lctropol", gdzie mieszka ey plan porwania, przy~otowa-l g6ry śledztwa trzymane "q. 

, i. Amrn'knnie zdo!;-.j S:l iliqdz:rmo 6kdo HieJ nri~licmlk'Jw kanclerz Schuschnigg zjawił się' no nawet samQlot, którym rzecz 7rozuminła, w tajemnicy, 
J2 łysi .ry ;,:lm{;lIL: IInp,'owfldzony('h z arl"sz-tu uuę wysinnnjk grupy pl'z)'jaciół ~-I S~hu~hnigg miał być wywiezio 
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Poltrv w!1erminowan~ 
W MGnte Carlo 

Na mi:,)z:'l1arodowym turnieju 
tenisowym w Monte Carlo polscy 
tenisiści zostali wyeliminowani rów 
nież i w grach podwójnych. 

6. III. - GLOS POBANNY - 1939 

ianowany zie dopiero za kilka dni 
RZY:\l, 4. III.. (PAT). ~V związ ; korowany. a lekeje we w::.zyst-I nych wznosz~ m~dły dzi.~kczy~. 

kil z wyborem Ojca Swiętego kich szkołach odwołane. \V .ba. Ile za szczęś~l\VY l szybkI wybor 
Piusa XII cały Rzym został ude- I zylice św. Piotra tłumy WIer- nowego Pa'pleża. . . 

Gubernator Rzymu kSlązę Co-
-grl§ •• p~7:- do· ob ]oona wysłał do ·Watykanu łele-~ 'Cle . 

tlS'LCZ01 ' cie \10- gram treści następujące,]: 
nie d~? Req~:~~niept'[,'ł "Rzym, który J'est naturalnym s\1\lk~I\: W'fP10"t\\ • e pl'Le-
wien\a l \oQoónl'qu\ek s'i'raini,kiem stolicy św. Piotra, 
'pOltlOC'l 'acl ch ,,?1,:)ch1on bierze udział w radości całego cz..,S1;CZ~I(\G " zna" 'e sie 

.l\LDO;::RAL-. StO~~.{VJel ~wiata i w tej szczęśliwej i uro-
W grze pcdwójnej panów w piec· Gv UpoI udeł- I czystej godzinie kieruje do Jego 

Nr. 6 4: 

wszeJ' turze para Hebda - Tłocz-."n ~1we\~~tl Ptóbne":te 0.\5 Świątobliwości Piusa XII. uro-" b uu lCC1 'VI ce .. 
ski pokonała [J::lrę Landry - Geel- ~oS4 5 s'4'l,t l " dzonego w Rzymie, swoje myśli kretarza stanu nastąpi dopiero 
hard 4:6, 6:4, 6:3. \V drugiej run- i ucruci,a szczególnego oddania". ciągu najbliższych kilkn dni. " 
fizie para !)o~ska przegrała z parą RZYM, 4. III. (PAT). Agencja dobrze poinformowanych k 
Loiseau - Nayeart 6:4, 3:6, 6:4. Stefani donosi z Citta del Vati- łach twierdzą, że nowy kard\' 

W grze mieEizanej para francu- cano: Nominacja kardynała se- nal sekretarz stanu pochodz 
sIm-angielska Mathieu - Hughes tt" _!Ed e I ...... H = ' d będzie ~ pośród kardynałów-dr 
wygrała z parą Baworowsld - La· I' plomatow. 

6 O • .. • Stanowisko to powierzone. forgue :3: 6: • i , Im II . . p , r,; , być byłemu nunCJUSZOWI w , 
Na międzynarodowym tnrni.~ju ; · (I ryżu, kardynałowi Lnigi Mag1io. 

tenisowym w Monte Carlo w grze ' ne. 

podwójnej z wyrównaniem para dADI.mII'A.2ftia ..:.ii., d. JlD~lji , I frao(ii koloni'" Mówi się ponadto. że były 11' 
"Mister G" (król szwedzki) - Bo- ... a.rtlł~G ..,.~ ,~ • cjusz w Madrycie, kardynał l' 
le!li pok~~,ła parę Bawo-rOWRki -- magają pracy rolników. Wło- ny wszystkim drOgą wOlnego dece~in! ma być mianowany CI 
~htrowskl 6:0, 6:2. ~ZYM, 4 ma~~. (PA'I1. ~ ehy, Niemcy f Polska mogą dO-! handlu.. ... . . Imerl~nl5le~, a kardynał Cncct. 

_ "GlOrnale d'ltaha· ooleII?-lz~'Je starczyć rąk. do pracy do kOlo-I Przec1w takIe] tezIe dZl>C'llmk DOIIllUlOn1 .~stać ma ,:lre.Y1?a~tf. 
ł P IIIr@iuadzl l w artyl~ule Gaydy z lo.ndyllskml nH natomiast Francja i AngHa rzymski wysuwa argument, że I rzem bazylIki wałyltallslncj. 

~ i)\' _ "Times'em" na temat zagad-, ni~ są, w sŁanie te"o uczynić. - wolny bandei ustaje w okresie CITTA DEL YA~ICANO, 4 .. 
W Z~WOdac:h ~OS:!Y~[ÓYlkll nień kolonialnych. Kolonie wyma.gają ponadto lud kryzys~w ~ wojen, .a. w k~e- , (p.AT): - lW~zystli.le urządzenI' 

KRAKóW 4.3. (pAT) - W so· Giornale d' Italia" pisze że ności rozradzająICej się, pod- kwenc]l me stanOWI zadneJ sta- mIesztkalne" ZD.udowane ~. pała 
botę wieczo:em w drugim dniu fI' l ilmes" nazywając rewindyka czas ~tdy Niemcy t WłOchy oraz lej gwarancji ddstępu do suro w- cu waty,kans1lu?I. z okaZJI <:.0 

. ., , • ł i I p Isk • d • ) d AJ:.K. d có clave zostały JUZ rozebrane llałowycb rozgrywek o m18trzostwo eje kOlOnialne meprawnym o a pOSła a.lą u D!vm; o n- w. I k d r: .. ' 
Polski w koszvkówce kobiecej ro- niepotrzebnymi broni sprawy I żej plOdn~i, Anglia, a ZlWłasz-1 Jest równie-l rzeczą wiadomą ce ~ ar yna ow nsumęte l z 

~ , I' . . "'l' d . G' rnale d'Hara" kWłdowane 
.,. I teresom prawdy i cywiIizacji.- wyżki zgonów nad urodzinami. fe na obce surowce mogłyby Ii- MTatykan ~ybr wygl~d ~o 

zcarano dalsze dwa mecze. pOsiadającyc~ ale nie służy in- eza FranCja ~toJą w 0'1.1 ICZU na - PIlsze " lO l -, • al 

IKP odni6sł :zwycięstwo nad ; Dzisiejsze ko.lonie zamorskie _ Gayda występuje rÓWlIlież prze- ezyć inne państwa, tylko w wy- maIny. NatomIast w bazylIce s 
warszawsl{im AZS w stosunkn I zauważa dziennik _ pO'siadają, ciwlko poglądowi, ż,e dostęp dO panku nadwyżki i nadproduk- I Pioka r<YLpoczęto przygotowllnl~ 
25r13 (9:8). l\'Jecz 8tał na bardzo charakter rolnicllY i dlatego wy ~6w mOże bYi ~pCwIDio- cjl, jakaby njawniła się n wlel- do koronacji nowego .pa~it"l: 
wysokim poziomie i łodzianki są • _ kich mocarstw, dysponująeych którą wyznaczoono ofiCjalnie n 
najpowaŹfliejs:zą d~ do tyta- Wel " perfumJ, ~a nna,,~ I DU.der wsmkimł hogaetwaml dzień 12 marea. 
lu mistrza Połskt .sporz~dsone iI orygmalnych Ilnglehklch oleJk6w Jeśli zaś przyjąć, że angielski ,.,Giornale d'ltalia" donosi, z 

" I surowców pr%e.I,;Le~.Chem ... O I N O L". argument o wolnym handlu, ja- koronacja Piusa XlI nastąpi za 
SensacyjnIe zakończył się drugi N .Iro o sposobie zaopatnenm. WSZY/ pewne nie wewnątrz bazylik met. pomiędzy wal'8Z8',"ską Polo- . ' _ stldeb.; jelA 8łusz.ny, w takim ra- św. Piotra, ale w loggii zewnfll'r 

mą i krakowską Makabł. Makabi, ,Gfia ' ter r e me należałoby zapytać, dlaezego nej, z której PapIeż po wyoom 
która jest rewelacją tegorocznych państwa posładaj~ Dle mą udzieIiI hłogosławieństwa. ~ ... 
mistrzostw, prowadzI1a stale, pod- Zamordowano . 2 lJłI , odstąplt ezęścl swym bogaetw bór loggii zewnętrznej p<l!Z'W() 

nas gdy Pclosia ustawicznie wy- JERO'LOLIMA, 4.8. (pAT) ..... W I arabsk1dt. lłied~t'k,G J~rycba arf!87. innym. l nie ehełl ~lie się niezliczonym tłum~ wiernycł 
rownywała, łeez w przepisowym dniu wczOi'aiszvm doszło znowu tOW2!JlO ok. 00 podejrunyeh osćh, wzajeDIIUI paraneJ" o wymia. które zgromadzą ~ę na placu 
~sie mc:z dał ~ik remisowy w kilku mie"jsc"owoś(!iaeb de zaba. Na ko~ Cedet; dokonano napa. nie SIIl'OWCÓW ł dóbr drogą woł pod'Ziwia~ wspaniałą eeremon i 
26.26 (13.~3) i dopte1'O po dogryw- ' rzeń pomięd"y "Lyddąa'Haif~,tero- da.. ' , , nego handlu. koronaCYJną. 
ee Pt)fQDJa wygrała w stosunku ryści spowodowali wyłlolejeole )tO- Kti4ofś1owa radiostacja :nadaj~ 
32:30. ciągu towarowego. Maszynista i pa.- wezwanie. do ludnMcl .łydowskiej, 

Po drugim dniu turnIeju lf taf)efi kcz odnieśli rany. W Haifie za- aby stawiła opór przeCiwko plano. 
prowadzi IKP 4 pkt. przed Polonią mordowano dwuch żydów, a w Jar. wi brytyjsltiem:t w sprawie mniej-
4 pltt., AZS Warszawa 4 pkt., Ma- t iie Jednego araba. Oddziały bry- !.'zośc' żydowskiej w Palestynie. 
bbi Karków O pkt. i AZS Lwów tyjskie wykryły w jednej z oberż nozgło~ni" t'1. zapo",:iada ewentual 
O pkt. . ,y ckoIic.ach Tulkarem 12 trupf.w ną akCję bezpośredmą. 

l~ONDYN, 4.3. (pAT) - Dziś 
rano (ł'lbylo się ponownie posiedze-

e lwollI.-e nic del~,tów brytyj~kich i a,rat).. 
W skieh, na którym rozważano propo-,Ar szłowano 2 ludenlów 

w ;związku z knvav/ą bójką na wiecu akademi
k6w ....... lu~owc6w 

zycje hrytij3kie i kontrpropozycje 
arabskie. Następve posiedzenie od
Ł-ędzie się '\IV poniedziałek o godzi

Lwo~ski kor. "Głosu Poran
nego" 'telefonuJe: 

W wyniku prowadzonego 
śledztwa w sp'l'awie krwawej 
bÓ,jki ha wiecu akademików-lu-

1 t UD6w 

dowców we !Lwowie, pOlicja 8- nie H-ej. 
resztowała dwóch studentów, w • 
których rozpoznano najbardziej Jose Lequer.ca 
agresywnych uczestników zaJ- b d F" 
ścia. . i am asa orem we ranCj' , l PARYŻ, 4.3. (pA T) - !linister 
II' s-Sm' lo.,-'e spra\v zagranicznych Bonnet przy-
W ~J , " I jął d7,iś rano Quinones de Leon, 

SI d...· Al h kt':ry prosił go w imieniu rządu raszne O nrycle W pac , I hiszpllńskiego o udzieleniu agre-
NICEA, 4, III. (PAT). Jede n z I miejsce, w którym się wyi:łarzy l ment Jose Felix Lequerica j:lko 

oficerów slrzelców alpejskich la katastrofa, nie jest 'w~j:Inie' ambasadorowi rządu hisz,ańskiego 

~Q'o oflecllcld lOR. ItItftetalritd\. ' NaSil 

codzIen". pokarm, - chleb. m'.,o GI/lowont. 
larzyny - ~crwlerolq nfer~z ra mało ub'fancYI 
mln.,an.ych. 1:Ićryeh brok Iprzylo Iworzenlu łl~ 
norfmlorv kwosów w orgcnlimle I ;mnleluenlu 
odpornoCcl .. ło\lNEROGEN F. F. ".vpelnlo bru
lvlqcq w orgcnltmle 1I0!~ .011 ml:1era!n,ch. Aple
~ Mozowlccko. WarUowo. Ma'zowlecko II' 

Uproszczenie ""miaru 
Specjalna ankieta dla wolnych zawodów 

Warsz. kor. "Głosu Poranne
go" telefonuJe: 
Urzędy skarnowe wpT'owadzi

Iy inowację w sprawie UJp-fOSZ
cz-enia wymiaru podatków i u
niknięcia OSObistych wezwań 
plahtików dla składania wyjaś
njeń. 

Adwokad, lekarze, feJ.czerzy, 

dentyści, architekci itd. Ofn 
maJą kwestiOnariusze zawier 
ce szereg rubryk dla określeń 
wydatków, związanych z wyJ; 
nywaniem zawOdu jak lOka 
światło, telef~ służba itp. 

Te dane ankiety porównywa 
ne bę,dą z ogólnymi zeZnanitllL 
składanymi przez płatników. 

odkrył dziś rano w Alpach nad- uczęszczane. ~ w Paryżu. 
morsrkich na wysokości 1800 m.! LONDYN, 4. IiI. (PAT). -- Min. Bonnet zwrćcił !'tię w tej Milionowa afera ' eflgr 
szczątki pasażerskiego samolotu Przedstawiciel "Lufthanzy" nie- sprawie do prel:ydenta repubUki 
niemieckiego, który spadł tam II mieckiej. oświadczył korcspon- craz prem. Duladiera i ugreluent to SędziOWie przysięgli dali odpowiedf na 1~400 pyta 
przed kilIm dniam:i. dentowi Reutera, że szcZątki sa- wstan~e prJ.wdopcd bnie 11dzielone LILLE, 4. III. (PAT). W tych sięgli dali odpowiedź na pr 

;W rozbitym samolo~ie znajdo I molołu znale.zionedziś w okoli- w pierwszych dniach przyszłego dniach zakończył się przed są. szło 1400 pytań. Główni oskar, 
waty się zwłoki 11 osób, wśród cy Nicei, pochodzą 'z samolotu tyg'(ldnia. dem przysięgłych wielki proces żeni zostali skazani każdy ll? 

nich jednej kobiety. tego towarzystwa, który jE!szeże Do C7.Mu przyb~ycia do Paryża o fałszerstwa wekslowe na łącz- 10 lat ciężkich robót. 
Szczątki sam.olotu ounalezi? ": dniu 1 paŹdzierni,ka ub. r. za-, Le;l~erica C:~l :~ont's d,e ~.(~n pdni,;, ną sumę 33 mil. fr. TIo afeTY 

ne !,~stał~ dopIero po. UplYW1: I gu~ął bez. śladu. l bp.dlle pr~eJsCl~w~ fUDK('Ję amb~. jest następujące: właściciel su- Niaud!!an
u 

'!SIm· 8'b 
IDlUe,] WIęcej tygodma, gdyz I sado.ra hL5~panskH~go. W cza8le szami cykorii Hubert oraz jego D \\i (,I 11 ~U" " 

iam~nl"e do m-lesz':" ania LIIP'I I rozmowy z Quinones de Leon min. I se~retarz Ducrocq weszli w po- na most kolejowy ł lłł n. !li au,. Bonnet raz j~'szcze prosił rząd hisz- rozumienie z małym bankiem, • d 
Sk d - ej !r b . b'! t· t ś . & 000 ł \ pańsl{j o ot~lOrzenie granicy bisz ' na którego ezele stali Cammas i na przedmieŚCIU Lon yn~ 

ra zlono gar e. o ę D I li erlę war o ,CI. Z • . pańskiej dla uchodźców zarówno ~1asset i wystawiali fałszywe LONDYN, 4. III. (PAT). Dzl 
Wczoraj wieczorem wydr.ial 4Ied- , su bez opi~ki, w~'łamali zamki 11

1 w Irunie jak t Cerbrre. I weksle, dyskontowane następnie rano usiłowało 4-cb m.;żczyZ11 
czy w Łodzi został powiadomiony I arzwi wejściow~' clt. Po do&ta:1iu i J'łl~ , .. ildo;no, rząd gen. Fr,1nco , przez ten bank. I należących prr.wdopollobnic de 
o zuc~nvałyn~ wlamaniu dokonal1~nl ~ię do wnętrza spa~{Q:vaI~ ~v ~01'Jii , '?J'dził got?\~(l,jć pn,vjl;(:ia '~~'ly:;t-I Podjęto w ten sposób 1~1iliono , ia·I~~dzlóe.i ~r!nii J'eJlłl~likań 
GO mleszlianm lmpca Abl'ama WoJ. I garderobę, futra, b~ehzllę l bl:lute- loch uc]l o d zl'l,W, ll<t :rn Zl~ Jednak we sumy ze ~zkodą dla Julku ty ISkIC." pOdł'ZUClC na moście koli 
fa. Bencdyl{ta,. zamicszlmlego prz~ ' rię ogólnej wartości. ok?ło ()O~O z.t. '. z powudll z~ego btanu .drć~_ oraz 11 l> ięC~ droł~llych ;ciulaezy, któr;~ 'I jowym • w .1)odmi<'jsJde.j mir' 
t:hcy pIlsudsklego 74. I Wraz z łupem zblegh I( Illezna, tra,ku hrodkow homllmkn('Y.Jn~eh powH.~rzyh swoJe o zczędnoscI sco" OŚ"I 'Vlł!esden pliczk~ z tn 

~:oc~yńc~ wyk?rzystaIi okoli cz· ::ym. k~crullkll.. " I rz,!d hj ';~P:l1 :,J,i .. nie, p?Zepll~ZC~1l ?sz?stom . .o obfitości materiał~, I te~iałem wybuchowym. 
n~sc, ze ml~G~J;:ame ~iU~C;1 pllzm:ta- Pourla wdrol.~'ła dcrhotlzeme. (1) · przez .!!:';~nrl'(: hł":'.")~ '.";~:\ w .lrun.le I !a~I mu łał ~~d ~ozp.atJ'zyc , II Z8Jmll'l~ol'CY z?sm~ i sllłoszeJl 
Wl"IlC zos1aw na luo!kl okres cza. j l WH~r:i:J Jat. cl( 1.1 Ut;,,_ ~I.!/.l'OW' dtJ;mme. wIadczy fakt, lZ <;ędzlOwle przy przez słuzbę kol .... J{}wą. 
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I z 
PrezYdent K\VaD~ński iąda od swreb urzednik6w lojalności i uprzejmości 

dla interesantów bez różnic, narądowoś i 
eOi odarz miasta podpisał pierwsze zarządzenie o podzia ~ kompe

:d€D€jj mit;dzg €zlomkalDł prezgdium maf!is'ra~u 
\ Wczorajsza sobota upłynęła klutn, ale która swoją fizjono- nimi nastymi zwierzclmi'kami. , 
\\'łódzkim .samorządzie pOd zna mię już posiada. I Zapewniam Cię, panie prezy
klem doniOsłych zmian, jakie za Przy pożegnaniu się z Wami, uencie, ,tednocześnie, żc pracGw 
lzlv omatnio w życiu naszego kochani koledzy, chciałbym nicy mieJscy b~dą i nadal speł
miasta. I przede wszystkim pOdzi~kownć ' niać .fak lla.lskrupulatnłe.f SWO.te 

DzieI1 W'Cwra,tszy wypełniły: za bardzo lo]alną i oddaną pro-I o.bowiązki i dbać 4) rOzkwit go-I 
reremonh:ł przeJęcia władzy na eę nie OSObie, a urzędowi. Na spodarki m~.~kie.i, mając jedy
ratuszu przez nowy so,cjali\stycz was, wlaści\\le mówiąc, opiera-tnie na względzie do!J,rQ naszego 
nr zarząd mieJski z rąk zarzą- ' la się cala praca zarządu' miej-: miasta i państwa". 

Credo samorzadowe 
Drez. KWIDińsk'ego 

OU kom isarycznego, dalej wpro s,kiego. O ile kierownictwo wl 
lIdzenie w urzędowanie prez. ' tak ogromnym zarządzie miej-! 
i\\'apłńskicgo, wreszde uroezy i skim, jak nasz, mOże być siłą i 1 

' ilOści pOwitalne nOwych władz j to olbrzymią, to dokooanie tego' 
I poicr,nanie tymczasowego Z ... - całkowicie od was zależało, a KOlejnO zabrał li(łos DOwy go-
tłu z prez. God}ewskim na pod ' tym wz,ględem byliście na spodarz Dl. Łodzi p. prezydent 

wysokim poziomie. Pewien jes- , Jan KwapłllSki, mówiąe: 

Ceremoniał 
ue~ecia wlad!, 

tem., ze tak samO pOd kterownt·1 Panie prezydencie, panowie 
chl'em mego następcy i naszego. I wiceprezydenei i szanoVv-ni ko
nowego prezydenta z takim sa- ledzy, bO za chwilę b~zlemy 
mym oddaniem się będziecie kolegami przy tym. warsztach~ · 

Z samego rana urzędowali w pl'acowa~6f. pracy dla dobra mia..'ita I tego 
(sbineele magistrackim oby- • spolc'ezeństwa, kł6re dOminuje 
dwaj prezydenci pp. GOdlewski POZegnanle USleDUlł- na bruku łoo"kim. 
Kwapińsld. cegO prezJdenta ,Niezmiern.ie. mi jem miło: 'że 
O godz. 1O-e.f odbyła sIę PTZY • • mogę przejąc urzędowa,me z 

adziale nowyc.h i starych wice- Po tym PTZem~W'lenlt~ zab.ra: rąk p. prezydenta GodleW5kie-
prezvdenrów dłuższa kOnieren- gło:s ~yr: M. K~hnowskI, ktor~ go i bardzo mu serdecznie dzię-

I r.~. poświęcOna omówieniu ca- w lmlemu wyzszych urzędni- kuję za te kHka ciepłych słów 
loksztalłu za~adnień samorzą- ków ma~isłr~tu po~egnał pr~~. pod ad,resem naszym. 
lilOwych m. ŁOdzi. :M. Godlewsklego i Je1i(o najbhz- Śmiem pana zapewnM. te pl'8 

O gOUl':, 11.30 odbyło się pOd- szrch współp;a~i~ów •• pp. \ cę Waszą będziemy k,ontynuo-
piSlUlie protokółu o zdaniu i ~\'leeprezy~cntow. KOzł wskleg;> wae 7. całym zapałem l oświad
przęjęciu urzędowania. Proto- l Pąezk~ zycząc lm pomyśllllos- ezam, że dOprowadzimy dO łycll 
k61 ten podpisali pp. prez. GOd- Ci·W o1nok. - '6 l wyników. jakie .obłe nakreślt. 
Ie_ł, wiceprezydenci KOzłOw- szezeg. l m wca y- liśmy. I 

kil Pączek, dale.f prez. Kwa-piń czyI powodzema prez. God!ew- Mówiąc o 1ym clicialJjym ZW1rO 
liii l wiceprezydenci Walczak, slueD?'u na nowym stanowIlSiku cić się do ]wleg6w z oświad
PtrtaJ l SzewC%yk oraz dyrek.- w mm. sp.yaw wewn~rznych, czeniem. Nalełę do ludzi bar-
lOr zarządu p. KalinOWskI. prosząIC Go o zachowanie w !»a- dzo punkłuaJnyeh i .... ymagają· Ra,.; jeszoeze dziękuN panu wy magistrat w dniu 4: b. m. 
Niezwłocznie po tym alicie mIęci naszego miasta, w kłó.rt' c:r~!t. C.b.ciol!bvm abl' panowie ., Dalej p. prezydent KwapińsTd 

'ollalo p-fzcsłnne do u'rzędu wO włożył wiere. ciężki~j pracy. . n'ie ZIW jdow:di się pod sugestią ~rezydentowl za życzlIwe słowa oznajmia, iż. obejmu.je OsObiście 
jeiód2ikicgo orzę,lol -c zawiado D% Kahllowslu zapawmł ró:inych iad1}Jttośei pr8S0wyc:z. l życzę Mu owocne.j p~acy. M<1m nadzór nad wyd:dalRmi: prezf" 
lIlIenie '" D1'zek8dniu i przeję- prez. Godl~wskiego. te urzęd·ni- na temat preliminarza nantJ 'Wrażenie, :te jako koledzy spot- dłaln fbum_ pOdatkO
eIu wład.ay aowem.u prezyden- er m~eJsey za~howają pamięć () praey. Pre1imi~llt'z będzie za le- kamy ~if} jeszcze, jeteli nie tu, JlD,ti;'oI1 mte. 
lOwf. mm Jako o d,:lclnym włOdarn. żal <Jd w-ołi Sl)Ołeezeń~twa ł6d1:. to na mnym terenie pnl(~y dla wym., prnnJ'Dl 
O ~odz. 12'-8.1 'W .guli 'k:<),!1teTcn miasta ł idealnym zwierzebn,~ kiego i przede ws-zysłikim od U. dobra s~l!lorządu. SamOl'ząd, !Ił! Iłki~iccprezydenł AntonI Partal 

eyjnej zarządu miejsJdegoł ze- ku. 'j sta~ samorządow~h, które zo- ~OI'zą~Jeszczeraz samorząd! na podstawie zarządzenIa p. 
brali się naczelnicy wszys1kich ,.' słały zrealit:owane przy wybo- pres. Kwapłńs:ldego, obejmuje 
rydzial6w oraz dyrektorzy PO.~łi'nie nOWegO rach 'W tdniu t8 g:rudnia~ P. Walczak - nadz6r nad wydzłałaml: Ckłwi. " 
przedsiębiorstw i agend komu.- Zkolei dyr. KalinoW5ki })Owi- • Bardzo nłoo!lwuo, J'MIItSWia· zasięD" prez,denta ty l kultury, opiekł społeeznej. , 
nalnych. fal nOwego prezydenta p. Jana .~ą~ z p. pr~mlerem Składkow- . . . • zdrowia publicznego{), gospodar- ' 

Na iSaI~ ~roczyłY' obydwa Kwaphiskiego i zwracając się skłnt~ słysz.'\łem ro~umne, pełne Po ofICjalnym .obJęc!u ~ladzy czym 1 wojskowym. _ 
prezydia mi e,lskie. doń, wygłosił następujące prze- trosk! o. dobi'o państwa sIolla. MWy ~rezydent l nOWI WlcepT~ Wiceprezydent Arłnr Szew- ' . 

Prez. GodIewski przedstawił m6wienie: MÓWił, z.c ~.fn mam .!mlOnli}w:Z-1 zydencI pp. Walczak, Furta} l czyk obe,\"muJe nadzór nad wy_ 
aezelników nowemu prezyden I . Panie prezydencie! \,y imie- nl' aparat p()>Ii~yJny i mo~ę nim Szewczyk udali się do przygoto działami: tecbni-cznym, planta~ 

IOwi i wiceprezydentOm Łodzi. ni~ zebranych tu kolegów i 0- .leszcze .lecha..; ale lo nie j~łl wanych dla nich g~binetów w cji, statystycznym, ewidencji 
Akt ten miał niezwykle uro- ~ gółu poraco-w.ników miejskich zdrowt'. ebeę, aby społeczen- gmac~u zarządu ml~sta, przy- ludności z 1l1'zędem słanu eywłl 

tzysty charakter. Rozpoczął się mam zavezyt pOWitać pana _, s .. t'Y0 przez wybory. wypowle- stępUjąc w ten sposob Odram ncgo. 
krófkim przemówieniem prez. iako. n3wego gospOdarza miasta l ul'Jlało sł~ ł po~zicbf(). :!łę ~e I do urzędOwania. ", Wi~eprezy(ttlnt Adam Wal-
Godłewskiego, który zwracając i Jako naszego zwierzchnika •. - nmą oupowledzudnoŚClą··. Po krótkiej naradzie prCZy- czak 6heJmuje nadZÓr nad wy'" 
lię do obecnych powjt>dział, co Witam jcdnocześnie paliSkich, I 6-. 'dium miasta,'p. prezydent Kwa-I działami i przl:!dsiębiorstwamJ: 
następuje: kOle~ów z prezydium fJłrądu " ez r ''''''eJ piński pOdpilsał pierwsze zal'zą~ "I{analizaeJa i wodociągi", ~-

l' • miejskiego. ftarodowośc; II dzenie o podziale kompel~ncji zownią miejslul, Komunalną Kn 

lewa p" Gl'!d ~e'!5k~egG Życzymy Ci, pa,nie prezy'dcn- N:ioe więcej nie będę ·;~dał Pl)- pOmIędzy nowymi r.złonliami są Oszc~ędnnśei·'. . 
.. Przed chwilą podpisaliśmy cie, zadowolenia z p-ra\:y na tak za tym. aby prmowłe byli 10jaI- prezydium ma~istratu. W ~?l1c.u zarządz~lIa_ p. pre?:, 

I1'Dt k 't d d' b' . ciężkim i odpowiedzialnym pt),. ' .. .' Kwapmskl komumku}e pod-o o z awczo - 'D' lorczy l ' : • m, ullrzc.~ml w{}bee mteresnn- Zarzadzenie to rozeslan,e do ł dl • ok e d l-łIO 'teJ chwili p. prezydent Kwa-sterunln! oraz spchuema wszy- łów hez różniey narodowości ł " tt'· h (1 ci' d ' 16 w a )y.m, ze n!ł r S o .. 
pl'sk' h·1 AAIł' słkich Twych zamierzeń maią- .' • I .... WSZ} s ue !l<",en J wy Zła w wrzesn1a r. b. zastępca prezy- : , 

IJ ,l o ,lą urz"u.~wame. • c 'ch na celu dOnro miR~ta i "e~ pCeho(h;Cma ~oc.!ł1 ne~. Jeż'eh mie,j~kich , zawiera znwiadomie- clenia mias[~ b "dzic 'Wi~{'~)'rez'\--
\yll~m pana.:w tych muracll I } b I. • J If:to:su~ek ~ę~zJe zyczh:wy, to bęl' nie o olljęciu władzy przez no- denł Adam W~Jczak. {GeJ): .'. 

UlOze .leszcze nIe tak starych, a- 1'0
0 o ywałe l. dZlec:e ml~C kole~ę ~. swoich ' ___ ' 

le mających za sobą długą histo Mamy nadzieIQ iż s{o ,su~lki pracach. ~ ; U1!!'Wi'!!5jAAi .... 8 WMai!ii&~_\j'1Mti!LW47"!ft!!XlJi 
l rię, na ty~ odci:11m pracy sa- mi.ędzy ' prezydiun:' zal'~ą.du mieJ .. ';"'h8!!MII "\ Sudowlarze WWlMI ul~em",iell· PJI\ILI:ld 
I UlOrządowe.J. sluego a praeo\Vnrkaml układne _. II i' _1..-;OiL. iliil U 

\V tym zarządzie miejskim się będą w ten sam życzliwy Zakończenie kursu Koton'Jarze ppdeJmą uchwały w sprawie orzeczenia 
lIykluwała sh~ d\lJSza polska, spos6b, jak to miało miejsce do dl d f kI 6 ' si 
która jeszcze może nie jest wy- tychczas ze wlS.zystldmi poprzed a ezyn e or w Jak - ę dOWiadujemy, robotnicy I czo-kotonowego i sił pomocniczycb 
~iiii~iiai!:iiiliC::;;;; __ iiiiiiii __ ;'iiiiiii ____ ;'iiiiiiiiiiiiiiiaaiiim_ Oddział ł6dz:kl P. C. K. na spe<:ja.l, przemysłu budo~lanego, zrzeszeni , ZPZZ, na ~tórym zło.lonezostanie 
"": nym kursie wyszkom teoretvcz:nie l \V klasowym ZWiązku zawodowym, ilprawozdarue z przebiegu dotveh-

095 ;1 ,t. SU .8 01- W~rCLI-egO 'I praktycznie 30 osób do służby dezyn : powiadomili listownie okręgowego l"zasowej akcji o nową umowę ~bio, 
.~ ~.. Al U ft t'ekcyjno:kąpielowe~. W ?uiu 27 lutego I inspektom pracy ini. Wyrzylww- rowa. Om6wione b"dzie noza t"m 

t ł bk odbyło SIl; wręcz:eme gWladectw absol- l' . d i . h . . 't l' '" 

ZOS a szy o ugaszony przez strat I,,"entom kursu. Członek zarządu m.ir, 8 {jego o ~ypoW)e zen 11 przez me ' szcze~óli)wo orzeczenie wyllane w 
Wc' d .. "O, dr. Goertz w przemówieniu swym wez: układu zbIOrowego, zawartego w E'jJlawte liOtoniarzv przez l,omisię 

lud' ZOfaJ o go :l1m~ 2 . ..} . p6 1)0- suSZ,ar?1 uległo częściowemu 7001- I wał wszystkich kursistów do spelnh- swoim czasie na podstawie orzeczc- rozjemczą i pow:Lidte' bcda decyzje 
OlU wezwano straz ogmową do szczenltf. nia swych dobrowolnie przyjętych oho nia arbit~ażowego k ~t" .,; - t ' ' t 

POla •• f b .. I I '. .' kó . . KI k k' l I '. w weo \I Wl1!eSlema pro es 11 prze-z fU na pOSeSjI a ryczneJ lYhc la Wysoko§c strat me została nata· Wlą.Z w. a lOT.. ocz OWS I do da - Układ ten uprzedn'o wy •• • • k ~. . 'd' kt' 
la Ols~er.l przy ulicy Limanowskie- zie ustalona. ST.~J prac)' .nad pogłębieniem nabyty eh I t ł ;: •. l, mOW10n~ ClW o I)TZec .... e."'u, zapowIe z orc-
go 131 • I WIadomOŚCI. zos a rowruez przez cechy praco- go została lUZ zgłoszona. . . . * Na zakończenie odbyła się wspólna dawców w przemyśle budowlanym. * 

Na mlejsce wyjecbały plutony l, Wczoraj paliło się równiez w do- fotografia. , I Obecnie więc, 'po opracowaniu i 
~di~. ~ak się okazało, wskutek 1~1~ ~ieszkalnł'm przy ulicy Gda~l- KOLO PRZYJACIÓł. HARCERZY zgloszenł'.i przez oNe strony nó-I ~: l~r~yszły~ t~godlliu ogłoszona 
s m erne~, temperatury zapal~ły slue.J 77-a. Pozar ~owstał. w palcoJIt pr,zy II~ dru~ynie im. R., Traugutta wych pO!ltulat6w, im:pelttor pracy :c ~t,.llle .decYlJa mspektora prac~' 
lę Odpa?l~! w sus~urni M. Warckle- kąplel~w~m w mli!szkamu Michała (gl1nnazJu~,lm. M. Kopernika) z3I:ra- zwola wspólną konferencję, celp.m Jako arb:tr.a w s~o:ze .0 IU~OWę dla 

go. Oglen natrafił na łatwopalny Poznanf;luego. Od pieca szamotowe sza wszystklt'h n~ koncert: ~rallsmlt<~- uz rod t'e' " _f ' fJracowndww rzezflI tnleisklch. 
mat " I • bk i . wany na wszystkie rozgłosme PQlsktc g I l ma ząuan. ' 
nlał~fla I S'ly o S ę rozprzestrze-, g? .zapahfy s~ę nagromadzone w I'ą ~o .. Radia,:, dniu 1~ mnrCll o gllcł~.1 • * .. Zasadnicze p!lnkt~ tej umov.'y 

Sir.... a; . I ~.Ie,owym rÓ:ln~ łatwopalne mate~ 20,<)0 W sal! <;pit;wa.k?",: P:fZY 1I1. 11 !JI' , ~godn:c Z naszą zapoWJec!złry , zos iały już zaaprobowane. chodZI 
I a~ O,,,,l1.owa w porę opanoWa, llały. Przybyła na mieJsce straJ: stopada 21. UdZ:lał bIelą " Barbara Ko- UZIS lV lokalu zwlazI,r -"vm prz" h .1I c o ohe!O . I~ ł ... n', "'. , • 
a 5y{ua " • ••• i b . • r,:, strzcwska ~ sap-an Ml czvslaw s~- . ~ . J I .' \ , ,~ na ,lU' Ol}!}'\ M,,'I, wac 
stal' I:Ję ! to gOt,Z11l1C p~larzo- ogn OW,;ł szy ki) pozur ugasIła. ;,tra- lct'id __ teno: t~(',ić i ()~k;:'stra Po'. ul. 2wirlti odbędzie ~ .. ", zebrani ;) j ma umowO!, od~zlwdowanj:l' pIJ' 

ca ' OWIC e ug&87.0Ily. \\J1ęt!'zc ty niezllacznc. (1) lskiebo Radia.' ' . • I robotników przemysłu pOl1czoslIli- ~miertl\e I ur!OPY.- • 
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W dniu 3 b. m. zmarł, przeżywszy lat 76 

ś. p. 

długoletni Prezes Rad, I b. Prezes Zarlłldu nasz,ch Zaklad6w 
odznaczon, Krz,iem Komandorskim "Po Bonia Restitutall

, Złot,m Krzfiem Zasługi i in. 
,W Zmarłym tracimy zasłużonego współtowarzysza pracy, który wielkimi zaletami 

Swego charakteru zjednał sobie nasze serca. 
P ogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dn. 6 b. m., o godz. 13-ej z domu żałoby 

przy ul. Emilii 24 na stary cmentarz ewangelicki. 

Rada NadzOf(Za i Zarząd 
ZJednoclonuch ZaMładólU WłókienniCZYCh K. Sch~iblera i L.6rohmana) Su. A Bc. m łodzi 

W dniu 3 b. m. zmarł w wieku lat 76 

A. 

długoletni Prezes Rad, i II. Prezes Zarzadu ZjednoGonrcll Zakład6. Wł6lciennil2lft!ll 
I. Scheiblera i L .rohmana. SD. Ikc. 

Niepospołitymi zaletami charakteru Zmarły zjednał sobie wśród n -M ogólny RaC" 

nek,' a śmie'r<ć Jego okrył-a nas głęboką żałobą. -, 
, Pogrzeb od~dzie się w poniedziałek, dn. 6 b. m., o godz. 13-ej z d u 

przy ul. Emilii 24 na stary cmentarz ewangelicki. 

Dyrekcja i Pracownicy 
ZJednCClonuch laBładOlU WłÓftienniCluch K. Scheiblera I L. 6rOhmana, SP. ABC. UJ łodZI 

W dniu -3 marca 1939 r. zmarł, przeżywszy lat 76 

li. 1- p. 

długoletni Prezes Rady Nadzorczej oraz b. Prezes Zarządu Zjednoczonych 
Zakładów -Włókienniczych K. Scheiblera i L. Grohmana. S. A. 

oraz b. członek Zarządu -nasz"ej organizacji. odznaczony Krzyżem Komandorskim 
"Polonia RestitutaJJ

• Złotym Krzyżem Zasługi i in. 
Zmarły dzięki niestrudzonej energii oraz nieprzecięŁnym wartościom umysłu i cha

rakteru odegrał wybitną rolę na polu rozwoju przemysłu włókienniczego. 

lwlQze8 PrZOmUSłU UJłÓhlenniCZOgO W Państwie OlSBim 

Nr. 63 
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ZEG A E REZ. M. G D S IE 
przez r Drezentantów łódzkiego społeczeństwa i urzedników miejskich 

o godz. 14:-eJ w sali rady miej
skiej odbyło się uroczyste pożegna
nie odchodzącego zarządu miejskie
go przez pracowników miejsldcb. 

W imieniu wyźs:r.ych urzędników 
głos zabrał naczelnik wydziału 
kontroli dr. A. Gcabowski, który 
w serdecznych słowach żegnał p. 
Godłewskiego. 

W imieniu komi.sji międzyzwiąz
kowej urzędników samorządowych. 
zabruł głos !l. nacz. Komorowski. 
żegnając odchodzą(,~ICh prezyden
tów, mówa" życ'lj'ł im powodzenia 
w ich dałszej drodze życiowej. 
W odpowiedzi głos zabrał p. prez. 

Godlewski, który m. in. powiedział 
eo następuje: 

- Kochane koleżanki i koledzy! 
Przez wiele lat współpracy w ma
gistr~~ie stykaliśmy się ze sobą, nie 
raz bezpoar·3dni.). Praca nasza by. , . 
la ciężka odpowiedzialna ale twM. I cza, bo oparta na w'Spolnym cełu wszystkich wbilz admiui8tracyj-

, , społecznym i wzajemnym zaufaniu. nych, wo.i~kowych, !)olicyjny('h, sa

DY2URY APTEK. Nocy 
dzisiejszej dyżurują następujące 
apteki: H. Duszkiewiczowa (Zgier
ska 146); J. Hartman (Brzeziilska 
24); W. Rowińska (PI. Wolności 2); 
A. Perelman i Soka (Cegielniana 32); 
W. Danielecki (Piotrkowska 127); 
F. Wójcicki (NapiórI<owskiego 27); 
K. Kempfi (Zgierska 48); C. Cym
mer (W ółc:J::lńska 37). 

ZNALEZIONo ZEGAREK. 
Znaleziono na. uliey Zgierekiej ze
garek d8olJl8ki, niklowy. Praw) 
właścici~l może zgubę odebrać w 
m komisariacie policji przy ulicy 
Zgierskioj 7 w godzinach urzędo
wych. 

lotu przychodzi moment" kiedy ta mor:lI;dowych, ~ądowych i t. p. Po
współpraca się urywa. Nie~tety, w ~a tym przybyli -·,'szyscy posłowie 
moim życiu nie po raz l)ierwszy i senatO\'owie regionu łćdzkiego~ 
wypada 'mi się rozstawać z zesp(\' l'fpl'f::Zf'n taur j licznych organizacji 
łami łudzi, z którymi łączyla mnie! ~polcczno - p:llityCZIlych i zrzeazell 
więź współpracy. Los tak zrzi1dził. kulturalnyeh. Licznie roprezentov.-a 
~tronica życia znć w się przewraca ny był :;wiat artystyc?:lly, wolne 
i przychodzi nowa, :t eo na niej bQ- zawody, przemY3ł, !landel, wlasność 
dzil:' napisau9 - . nie wiadomo. nieruchoma i t. p, ' 

Mowent pożegna.nia i r(lzstania lfrt:czystoŚ(; zags,il w imieniu 
jf'st dla m!)ie i dl:1 moich kolegów, kom. obywatelskiego p. sel1ator, dr.. 
Kllzlowskieg~ i Pączka, najprzy- B. Fichn~, :VJ.głaszająe następują
krZE"Ezy. Pros ze państwa! Praca re przl)!liCWE'Ole: 
alho

J 

hldzi zbl:ża: albo ich oddala. - Jeżeli malU d7..isia.i daćpu. 
A ta praca nasza nas zbliżyła. W bUcznie wyr:lz prawdzie temu, że 

moim życ~u nie miałem jeszcze POKAZY W SZKOLE GOSP9DARCZEJ 
nigdy pracy tak pociągającej. Mo- WODNA 40, tel. 177-73 
gę jedno powiedzi.eć na ~akończe.lodbywa.ią się <:0 ~orek o ~odz. 17.30 
nie: w Łodzi. tworzv sie nie tylko Program .na mIesiąc marzec. 7. III. -: . '. -. I Przekąski z ryb. tł. III. - Potrawy l 
kultura materwlna, me tvlko du- przekąski z jaj. 21. III. - Sposoby po-
chowa Tworzy się coś większego. dawania mięs na zimno, sosy do zim
Tutaj rodzi się nowa kultura; tu-! nych mi~s. 28. III. - Ciasta wielka· 
Ul}, W tym najmlodszym mieście, n.:_n_e. _________ _ 

ktćre rozwinęło się z amerykań- KINO 
skim rozmaehem, a. nie w innych S O 
starych miastaeh polskich. Natur'l1. 6' JIl I N 
nie. daleko jeszcze jesteśmy od te. "J.łl 
go, co się twony, ale każdy z nas 
czuje, że pracuje w wielldm war
.sztacie. 

Nie nam !lądzić o wynikach na
szej pracy. 

.tegnam się z wami z uczuciem 
żalu. Los na.a rozdzielił. 

Na odchodnym powiem tylko ty
le. ie słu:!yć musimy tylko społe
czeń~twu. W pracy tej zawsze znaj

odb~dsie się w poniedziałek, dn. 6 dziemy morah.:e zarłowolenie. 
b. m. o god.. 5 popoI. punktualnie I Szczęść wam Boże w waszym życin 
lir lokaJu Kurs6\y Gospodarstwa 00- • ,. 

POKAZ 
p. t. "Oaiterzka i Petit-fouf'y" 

mowego Ł. Ż. T. Ochrony Kobiet !:polccznym l prywatDym, we wszel 
Cegielniana 21. kich roczynaniach, na wf!zystkich 

ferie wielkanocne 
od 5 do 11 kwietnia 

odeinkach n,racy. Niechaj ta n38za 
Lćdż będzi'3 taką., jaką chcielibyś
my ją widzieć. 

Po przemówieniu wręczon!) pre-
I d t' . l' . d l Jak się dowiadujemy, w myśl zy e.n OWI u~Q~m i:l 1 o.tOnano 

zarządzenia władz szkolnych, tego. wspolnego zdJęcla. 
roczne ferie w szkolni('twi~ średnim * 
i powszechnym rozpoczną się w Y'f. !!a.li ~ow. Kredyt?wego o go-
środę, dnia 5 Iiwietnia i trwać będą dZlme 18-eJ odbyło Slę uroczyste 
do wtorltU dnia 11 kwietnia włącz- pożegnanie opuszczającego Łódź 
nie. ' prezydenta 1''Ii~(}łaja Godlewskiego 

MARIA 
ANTONINA Wznowienie nauk nastąpi w śro.· przez sp~łeczeństwo.. UroczystoM 

dę, dnia 12 Itwietnia o zwykłej po- t~. zOf?,aruzował .komltet obyw,atel
rze. (I) ekl. ~;hała. ona mezwykle podmosly 

przet·leg. W r. tvt. 

Ofiara na budowe UroczystośC pożegnaIlU!! zaszczy- NOR· MA SMlE:1HltER 
Pomnika-Szkoły 

im. Kanio\.Vczyk6w i Żeli
gowczyk6w 

Na fuudusz budowy Ponmika
Szkoly im. K:1!liowczykćw i Zeli
g'1)wc'lykćw pułk "Dzieci Łodzi" o
fi:11'owal 1000 zł. 

cili swą 0becnością przedstawiciele I' In:,," 
władz z. PP: wojewodą Henryl<iem DZIR o g. II-ej i 1.30 
.JÓzewsklm l dowódcą ,O. K. gen. 'l r.ODIlHK·) ~~ -1°9 Thommee na czele. r IIHU nr I -

Obecni 'Jyli pona.dto pp. wic ewo- Ceny' y • zł. 
jewoda Jellinek, nacz. Wrona. re- . 
}Jrezentanci d!lChowieństwa, niemal 

prezydent Mikoła.i Godlewski do------- ------
pracy swej "niósł nieprzeciętne 
wartoś~i społeczne i osobiste, to 
czynię to z dużą satysfakcją. Sło
wa są. to niepotrlebne. .J03Żeli tak 
dostnj!le grono przybyło, a y Cię, 
panie p'czydoncie, pożegn.-'lć, to I 
j€st to d05tatecznylJł dowouem, że 
zdl)łałeii z9,wi:j,zać między sohą, a 
qJOłcnzc{stwem nić sympatii i wza
jemnego szacunku. 

Nie .wiadomo, rlokąl losy mogą. 
człowieka zagna.ć. Chocia.i Łódi 
Ide leży na ·.vielkim szl:J.ku świato
''\tym. to jednak niewąt9liwie je
~zeze tu do :ua.'3 ni') rn.z wrócisz. 
Z:1jrzyj do 11as, bardzo Cię o to pro-
si~y. Za~sze z se~cem Ci~ przY~-1 . 
n~.emy, z pr~wdznvą wdzl{~c~no:;- t niż gdziekl)lwiek w ł.raju, a ta dy
Clą za to, cos dła naszego mIasta namika zrohiła ze mnie tego czło. 
zrobił. Dobrym byłeś gospodarzem, wieka który teraz słyszy te słowa 
dC}brz~ się z.apisateś w sercach spo· uznania. 
łeczeństwa. Miałeś wyczucie jego 
trosk i specjalne podejście do Najf;erdecllliej dziQpuje pann, 
wszyslki~h obywateli Łodzi. l,anie w1)jewo.io, ~uchowiel18~wu) 

l\1b\:ię to w imieniu całego spo.. panom ~0ner~lom, V:ęknym pan~om, 
łc C'Z"l'ust\va oraz w im:('lliu dowód- l [-:lnom l całej ŁodZI, którą widzę 
ty ()K IV, ktćry mnie do tego spe-I przed sobą· . 
cj:lłnie -up0waźllił, a więc w imie, Dziękuję ~, wspćłpracę na wsze1-
uiu czynnika, lctóry reprezentuje kieh odcinkacb, za ten serdeczlly, 
l)oltiką siłę, wojsko. I \V jego illlie·. 
rUlI mćwię <li d'~iś "dowidlfmia··, Przy nieregularnym wypróżni<!miu, 
gli)'ż i !la iym, 1.ak ważnym dla . połqczonym z upośledzonym trawie-

niem i złym samopoczuciem, należ,· 
państwa odcinku dużo zdziałałeś. przez dłuższy okres czasu pić co ran') 

M31lly wszyscy głębokie prze- na czczo i wieczo-rem przed spaniem 
świadczlJuie. że będziesz aD1basa- pÓl szklanki naturalnej wody gorzkiej 
dorem Łod~i w ·Warszawie. Pozna- Franciszka - Józefa. Zapyt. Wa~z. lek. 
łt3S V dź, znasz msze traeki. A w 
8toh~\'znyill tyglu waży się hardZI, 
wiele rZ6:-;zy. ~Iy do Ciebie zapuka
my. Będzi.esz nam pomagał, bo my 
Cię do tego zniewalamy sercem. 
Wyrażam głębol{i żal, że musisz 

ctJsllnek do mnie. Dziękuję za. t~ 
chwilę mi zgotowaną. 8zrzęść watr 
Boi9! ZlJ.pewniam, że Lódź pozosta
nie w moim sercu. To nie jest jtl~ 
l'howiązek, lecz mus. 

od nas ~ejść. ~lowę pl'eo. Godlewskiego zeDra-
Po tej m·)w'", zgromt,dzeCli. zgo- lIi nagromatl'!:.i1i hucznymi oklasJ{a-

tllwali ~'ez. Godlewlilkiemll gorącą od. 
owację, a. p. sen. Ficbna w imieniu Panu prez. GodleWiSkil'mn wrę. 
('J:{)lec~eństwa, wręczył p. prez. Go· czono wiele kwiatów. Uroczystnś:; 
tllewskiemu upominek lV postaci została ~kończona. wspólną f 0\0-
złotej papierośnicy. grafią. .: ' 

Gdy zamilkły okla,;ki, nt\ cstrndf{ . . 
wszedł p. Godlewslti, który wygło· P prez:r~ent ~ługo te~nał :Hę ~ 
się następujące przemówienie: I Frz('d8ta.~lc.lel3,IDl .wł::tdz: l~~t~UC}l, 

_ Szanowni Pań~two~ J~stem znel!zeń l licznynll przeJacli.łmL 
prawdziwie wzruszony, za!'koc7!Ony (stg) 

I i %:ttenowa.ny tymi słowami, ktć.r~ 

p. eeu. Fichna skierował pod moim G d K-I ;llłrŁ-~em. Robiąc rachunek sumie· r ran • Ino 
! Lodzi, nie jestem wcale zbyt skrom Jutro film nieśmiertelnych 
I nia z tflly i półletniego pobytu w I 
! nym człowi.:~kiem. .Jesfem zaŻeno· melodii Inrlrlgil Berlina 
I waDy, mimo, że zdaję sobie sprawę 

z tego, że wykonyWl:tłem swe obo
wiązki. sumiennie. Pl)za tym nie wi
dzę · iadnych mOlllentćw, któreby 
u!'jJrawiedliwjały te superlatywy. 

Nie jestem zasłużony, ale szczę
śliwy. Przyszedłem do Łodzi bez 
specjalnego entuz,iazmu. Przyznaję 

to. Miasto było mi nieznane, a opi
nia moja '> nim, była taka sama, 
jak opill~a całej Polski, to jest zła. 
Przekonałom tlię, że ta. Łódź nie 

I 
jc!:'t wc:t10 takim "złym miastem". 
Jest jednym 7.: najciekaw"zych 
miast w Polsce. Ta praca, która 
::ostała tu zrobiona nie jest wyni
kiem moich u'ldl)lni~ń. Uwanie !;lpo
}tTzclt:3t\va jest dowodem, że w I,u
dzi Jlmcować . jest bardzo łatwo. 
Ziylem się z Łodzią, bo trudno by· 

. ło inaczej, skoro się w nią dużo 
włoiylo pracy. W tę Łódź włoży
łem i w niej zostawiłem kawał swe
go serca. I dlatego będę amhasadG
I em honorowym Łodzi w Warsza
wie, bo Łódż noszę w swym sercu. 
Łódź ma swoją dynamikę, inną, 

koncert gry 
Tyrone Pover, Alice Faye 

Don Ameche 

"Na~tąpp.:rch ofiarodawców prosi
my (I wp~ac:.łDie ,na konto czekowe 
w p. K. O. Nr. C02.575. ,.PA·LACE" Najnowsze aroyd~eło prod. 1938/9 

wg. 11ieśmiertelne] powieści Szalony 
c"'opak Z KLUBU lN'fEUGENCJI ŻYDOW

SKIEJ 
Dziś (uiedziela, 5. III) o godz. 5.30 l 

IX "podwieczorek klubowy". W jlonie l 
działek (6 bm.) o godz. 9.15 zebranie 
uczestników konwersatorium hebraj
skiego. Zagaja dr. Berlas. 

We wtorek (7 bm.) o godz. 9.15 re
cital fortepianowy p. Hanny Stille,·· 
mancKanclo\··ej (\VarSZHwa\. \V pro
gramie B~.ch. Ghor>iu, J..iszt. Schtllnan l 
j in. . 

Film, który jest tematem rozmów calej Łodzi H ..... EWERSA 

~11J11)1E~11 l IPI~a «jl ODCZYT CZERWONEGO KRZYŹA 
Staraniem sekcji odczytowej oddzia· 

łu łódzkiego Polskiego Czerwonego 
Krzyża dziś o godz. 12.30 w sali PCK. 

ET WQ!lU 

W roli tytułowej: znakomity ADOLF WOHlBRUCK 
'V gł. roli kobiecej DOItOTA WJECK gr przy ul. PiotrkowskIej 190 p. dr. Leś. 

niak wygłosi odczyt n. l. ,,0 alkoholif 
• mie". Wstęp bezpłatny. 
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ł Kącik l.O.P.P. 
_ I. Walne zgromadzenie 

~ _______ Z_fi_._._.-: 'I Z... I w sali r~~J.fm~~:tiej w IJodzi 

Na ławie oskarżon.lfch 

J. GOTLIEBOWI skradziono z miesz • b ł d' I lodł,yło siq walne zgromadzenie oh; 
kania 28 płaszczy gumowych i 2 głów czyli historia młodzieńca, który nIe y zente menem l wiJdll. 
ki od maszyny do szycht, ogólnej war I 'Jbrady zagaił prezes obwodu p. 
!o~i f!~~ktłi{arola WUTKE (Cegiel. :Przed sąde~ grodzk.im odpo-: mierza się wogóle żenł~ Pienię- styl. P()5izkodowana panna pi- inż. ~t.. Wrede, który w przemówie· 
niana 42). skrallziono aparat do lut..,. wladał wtCzoraJ 24-le~m M. GER I dzy jednak nie chclBl zwrócić. :sała bowiem dosłownie: ,,DO-, nin ~\Voim wskazał na glewne ceie 
wania wartości 200 zł. SZONOWICZ, oSlkarzony O nie- Skierowano skarg~ do sądu. w~edziałam się o jego lisich 23- . IJracy organizacyjDEj i osiągoiQte 

Do kiosku Stefana KUTA przy zbie· dotrzymanie obietnicy małżci'l· mIarach dOpiero wówczas, gdY! re:r.ultaty w okr('.sie 5 lat il!tnienia, 
gil u.lie Zamenhofa i Wó.lcz.ańskiej.w stwa i przywłaszczenie 500 zł zostawU mnie samą .jako rOzdar ol.wodu. 
godzlTIach nocnych dostah Slę złodzlC' ° ., I P - t 
je, którzy skradli różne wyroby czekI) otrzymanych a cOnto p s~u. • O P GW r O C I e Ił sosnę na rOzdrOżu, bez go- Do prezydium walnego zgromn-
ladowe i gazety. ogólnej wartości 200 Tło sprawy przedstawIa SIę łówki I bez upragnionego mę- dz('uia wybrano jako przewodni-
złotych. .. n.astępująco: żal"' C1ąCE'gO p. dyr. Jćzera Wolczyń. 

Do magazynu poreelany K~zlml~ry GemzOnowicz starał sł~ O 1'.... wznawiam przy]'Aoia dnia Gerszonowicz na rO'7lT\rawie k' 
GABRJONCZYK przy ul. GlvwneJ 21 ......... -I"' e 'j<'Jo omz w char:tkterzo a8E'EO· 
dostali się włnmywacze; którzy skra k~ p. R., łodzl~n.kl,. ~amleszka- 6 marca r. b. nie przyznał się do winy, znaj- rtSw i sakretarza pp.: F. Wllszkip-
dli różne wyroby porcelanowe i .<;zkla lej przy ul. ZgIefskIeJ 48. Ro- dując wykręt wysoce lliegodny wic za, płk.. A. Vogl!l. i J. Stoitiskie. 
ne wartości 300 zł. dzice panny patrzyli przychyl- Pracownia GGrsetów m~żczyzny. Oświadczył miano-

W rab.ryce kapel'!szy przy ulicy nym o-kiem na młode"o człowie ., lI'J , V O" wicie, iż nie otJrzymał 500 zł., go. 
Podleśnej 3 nastąpIł wybuch pary. '.' ~ I '00 Na t '.., k 'tk' f t te Bmdzo ciężkkh po-parzeń twarzy, v' ka: ~oku.!ąceflo Jak na.1~ep'sze na t a J ynie 50 zL I tO na kOszta R ępru re l re era na -
czu ł tułowia do·znał Stanisław MALEC dZIeJe. Ustalono termm ślubu, leczenia chOrOby wenerycznej I mat crganizacji opl i udział w niej 
KI (Sr~brna 9), którego przewieziOIl'} omówiono kwestię posagu i Ger: PIOTRKOWSKA 114 które.i na·bawił śię od niedoszłej inst.ytucji społecznych wygłosił 
do szpItala. O Owicz otrzymał a conto 500 ' Tel. 118·91. . małżonld. '\ p. o. podinspektora CI/lg A. Toman-Przy zbiegu ulic Kątnej i Kwiecistej sz n , 
%ostał napadnięty 13-letni Ryszard DE złotych. Na szczęście oskarżycielka mo kicwicz, po czym obrady potoczyły 
RENDARZ (Kątna lO!). Napastnik za· Pieniądze wzlą1 i niemal w gła się wylegitymować świade- rię 'Zg(-dni~ z przyjętym porządkiem 
~ał mu cio~ nożem w twarz i. zbiesI. na.stęptnej chwili och16dł W u· 70stała ona odczytana na wezo- ctwem., że nie tylko nie jest, ani dzien'lYm. 
Chłopca .s~lerowa.n? do Szpitala, a czuciach dla panny, at wresz- ra.iszej rozprawie, budząc sal- nfe była. chOra. wenerycznie, ale Jak wynika. ze %łożonych snrawo 
sprawcę sClga policja. . ś' d ł 'ż l ś . h '1D]nAtJj na swóJ' - e t dz i ! l' Na nI. Zgiersk.iej został najechany Cle o Wia ezy wręcz, l n e za- wy mlec u ze w~ 'i"" naW~l J s leW cą 'Zda n okres 5-letnie: działalnoścl 
U-letni Joselk. ANULEWICZ (Druknr· WA Gerszonowicz ska.za~y został Ol'Wldll wyka'wje . i~pol.tujące re-

ska 2ft). N-ezwJkłJl zatarg m.-eszkan-lowJI na. 6 mies~y włęzU~DJa. Sąd, zultaty zad,wno w dziale or!!ani~ Na uI.icy 11 Listopada 12 zo-sfa! prze I d k od j ~ 
jechany przez wóz S-letni Benio El{. · WZIąWSZy Je na p • uwagę e- cyjnym, jak i w dziale finansowym 
S?TAJN. Gospodarz po raz wt6ry zatądał komornego go dotychezasową meka·ralność i szkolenioWYm 

przy ulicy Wrocławskiej HI ulegli i młody wiek, z:awiesił wykona- - ' 
zaczadzeniu Bernard SOBIE~SKI i je. od lokatora nie kary na 3 lata. . Wy-Hoce dodatni bilans pięeiolet. 
~o dzieci: 8-letni Zenon, S-letnia Ma· ...... .".~ .• "' .................. ~... ••••• niej działalności obwodu dal 
da i 3-letnia Henia. Pierwszej pomocy W ""'Ydziale odwolawezym Są pada, twierdząc, it pienię<1zy al'umpt prezesowi okręgu p. pUc, 
udzieliło im pogotowie. du okr ... .,., owego toczyła się bar· I ty. c,h nie odebrał 00 byłe&o właś I. r oy ~~ELdEKSPT6RlkylCZANkeyA jnLeJ

D
_.. d L M B Ił· . d ł Przy ulicy Marysińskiej 34 doszło 'cIl'> _ . ....,.. 6 .... _ Yl' , O es aWlCZOWl o wyg ()-

do bójki między kiJku podchmiel~y. dzo charakterystyczna rozpra-I clclela Hamera. Spółka Ake,.Jna" szenia przemówienia nacechowa.ne-· 
mi osobnikami, w czasie której do-znał wa, której tłem był jedyny w Na niezwykle to :iłądanie inf. ma zaszczyt zawiadomić P. P. Akcjo- go tak szr.zerymi akeentami uc:r.u. 
połamania 2 żeber i ~ólnych obrażeń swOim rOdzaju spór mIędzy Ruązki odpowiedział, oezywiś- I nariuszów, :te w czwar.te}t. dnia 30 m~r ('ia i wiary w ideową JJracę ligi, ie 
r.ielesuyeh Bo.lasław nOSIAK (Brzeska właścicielem dOmu a lOkatOrem. de odmownie. c:' 1939 roku, o godzIn le 17 odbędZie 
Nr. 9). ..' ""'0. Slę w lokalu Ba-nku Przemysłowców tntuzj:tzm zebranych wyład\lwa.ł 

Prz.ed domem przy ulky SanoekJej In~. Henryk RudzkI.w hsto- GtogOWSiki wystąpil u .sędu L~dz.kicll w Lodzi przy uL Br. Pierae· Illf: W lilugoC'walej manife$tat'ji na, 
lO targnął. się na życie licz.ąey. ok.oł.o pad~le 1:)~7 roku wynajął miesz grodzkiego, który zasądZił na kIego Nr. 15 rzecz armii jako najlepszej gwar~n-
3~ ~at m,Qzc~yzn~, kt6.ry za:.:ył JakieJ' kanIC w <tomu N. Hamera przy I jego 'rZecz powództwo! koszta- 39 Zwye.uJnfl Walne ~grom~dzenle . (·ji na.sz<'j niepotlleNł09ci i sw o' od. 
~llnIe dZlałaJlIceJ truelZny i został w li N tCl' 79c płacąc I '. r-lo k' t z następującym porządkiem dZlennym: .'" - . iJ 
stanie bez.nadxiejnym odwleziooy do U cy aru WlCza ., • mI. ~'Og~w~ l, o rzymawszy wy 1. Rorpatrzenie j zatwit-rdzenie spra. nego rozwoJu na. tle burzlIwycb 
szpitala. Policja usłala tobamoś~ de· l zg6ry komOtl1e za rOk. W h~cu rok, osoblkle przybył z komor- 'WO&dania, bilansu oraz rachunku niebezpiecznych fermentów sytuseji 
nata, przy któryp1 nie znalniooo żad.,l988 roku Hamer iSprzedał dom nikiem do mieukania in!. Ruch ~t l lY,ków za rołI 1938 i po- ogNnoświa.towej. 
nych dokumentow. maUon.kom GŁOGOWSKIM. kiego i dOkOnał _kela meblL kWItowanie wlad% Spółki. 

Przy ulicy Rokicińskiej 7. został na . Nowy gospodarz mimo, ił 2, Podział zysku za rok 193&. Po przrjęeiu szeregu wnioskevr 
padnięty i uderzony ostrzem siekiery . d • 1 ., R d k' ł Sąd okręgowy uehyllł wyrok 3. Uchwalenie budfetu na rok 1939. kcl mieJ·scow'i.'ch L. O. P. P. J'ako 
w głowę Bolesław KMIECIARZ, które- WIe Z13, że !DZ" u Z l zap a- pierwszej ~anejl I Obel .. oh.ł , 4. Wybór jednego ezłooka Zarządu. .., d tó dla d 
go w sŁame ~o:tnym pr-zewieziono do cił komorne d;') lIstopada, zai,,- kosZtamI (;10--''- ";~-J6. Wybór ~wóeb członUw Rady Nd. "ezy era w praey zan.ą u ob· 
~zpitala. Policja za>trzymllła kilku 1»' dal Od nłfgo pO raz wt6ry za- e- ..... -·~5-' zocczeJ. wt)dn, porządek dzienny zebrani:t 
dejrranycb. (1) płaty,..a kres od Jlpca dO listo- zujęe w mOtywat!~ łł Jego pO- 6. OdstIlpienIe Gmin;~ MieJSki.ej L6dł. ZO!ltM wyczerpany, 

I Sąd starościński skoro istotnie Hamer lilie zw.rcS- po~er%eDle uhc: TramwajO"w:eJ - I kI d·'; I 
O stępowanie było nleetyezne, a pasów g!'1lnt~w l budY'n~ów pod 

I skazał .- Induw-Iduslne orZel-BZd" ci.t mu ~ob;anyeh od in!. R~. ~ip~I~:Ś~~:~~:;,. ~~;C::~:f,ror:: ZrGS Ul a uW 
J u J kIego plenu~d.zy, to mÓf{ł jegO, Ulej - I niemc~okl oalae.zo- oszcz-:dnośctowycb 

d A I-- a nie lokałora, *a"-ć do s.....łu aej Nr, hJ.p. DM, rep, blp. 6872. W P K. O 
O• ng II '.;' ąM • 7. Wolne wnioski. • • l~a-.WJL(;ZK-A-{Naruł9w\ieza ·~ M. ~ PP 

li mIeSIące bezwzględnego aresztu, za· W KAiDYM MIESZKANIU . Akcjonariune, zamierzający W m-du lutym b. r. wikłady 
przechowywanie w swym mieszkaniu f.. uaestniczy~ w tym Zgromadzeniu" d.nośc' p K O 

....... _l J .ł. e1-_1 dostarcza po«yt01l'e ftotarłu.szów lub krajowyclJ wzrosły o 13.6 mim. z1. i wy-
narzędzi złodziejskich, u. tr.zymywan. ie ranC)1 QfJ WUSIIT SAFBS _ winni złoiy.! .we akcje albo k~ty de- Oszczę lowe W • , • 

kontaktu ze ZI'UU~e a1llll l U ..... I lOlUJe 'F ......... - ... - . łnstytuI"WJ kredyttwwveb w biurze Za-im locum. B I _. ......... I -J -"J nosiły na koniec miesiąca 820,4 
Władysława KOBIELSKIE.GO (K.,· e gIl irin"'" ł MasIIII _. rządu Spółki 'W Lodr;!, nl Tramwajo- miln. zł. W tym samym czasie 

pernika 34) na l tydziefl bezwgzlędne· UROLZIIIIE.l6dł. PrzeJazd 18. tal. 224-11 I wa 6, najpó:fn.iej do dnia 22 marea P. K. O. wydała nrzeszło 55.000 
go aresztu za to, iż będąe w stanie Wf h 193~ Ir. WłąClJl1e. . .. ł' 
pijanym pro.zed domem przy ulicy 2e- O C , nowych k,siąieczek 06zczędno-
romskiego 88 napa~tował przechod· #rodek prze.-Iw g"PI-e. .zAPISZ SIĘ NA CZLONKA śeiowyeh. Liczba czynnych ksią 
niów i b'ł kh S... :ł ".. ~eczek oszczędnościowych w P . 

. JÓzefa 'GABi'YSIAKA (Za~ajnikowa ZW8)Carll J k J k" .ŁÓDZKIEGO TOWARZYSTW.\ K. O. wynosiła na dzień 28 lu-
1;5) na 20 zł. grzywny, z zamIaną na fi Wyna aze rosy s lego ł PRZF.CIWZE8RA~ZEGII'V'. 
dni aresztu, za usiłowanie wprowadze S .. profesora Smorodlncewa ,. " u tego b. r. ogółem 3.486.000. 
nia władzy w błąd. ~abrrsia~, będ.ąc zwecJI 6;. d lU -lo 
żonaly od 1923 roku l poSIadając dzie- Z Moskwy donOS%ą, te prof. ...ran ••• ino . DZI~ Doraz~ _ostatni I 
ci, wniósł do starostwa powiatowego> Ł t Sm.orodm-cew dokonał odkrycia I Poe%, t2. 2. 4. /J. 8. 10 Cenr mlSISC IRlzane! 
w Lodzi p~danie z prośbą!, zmianę O wy środka, kto'ry zan.n.bl·e"a <h"v_ 
w dokumentach stanu cyWIlnego - I"'~ ~ "'".1! Z·. , · 
na kIlwalera, przy tym zaprzeczył, ja· P l t pie. Zapobiel','anie grypie odby- a wIn» n,epope n.one 
koby kiedykolwiek był żonaty. a es yny wa się drogą wdychania ~-

Za nielegalne posiadanie broni pal· 'l . ' . f' Dziś 2 poranki o g, 12 i 2 - Ceny 85 gr. i 1.01 
nC;'j w postaci rewolwerów i fuzji, oraz B 1-. cJa ,neJ s.uroWIcy W O'l"In1e roz- I na sPeOaZnOsgetałł! 111-1.09" 11-1.50 i 1_ 2.20 
nabojów Rocha i Władysława TUR- ra zy II pylooej. Surowicę · otrzymuje - .. 
KÓW ze wsi Korpin po 14 dni bez- się Z koni, kt6rym przez długi I 

względnego aresztu, Wacława TURKA A czas zastrzykuje się pod skórę i ~ł~~:~eu~:I~!łn~lIlnas Nardarskie rniltrzoUwa świata 
ze 'wsi Kotliny - na 60 zł. grzywny, rtłentyny zarazki --idemicmeJ' gr"'py. 0.1 -J .. 

.lnna KOWALCZYKA ze WISi Wola Ku· F; ~.... J 1='15. Zakopane .. 939 
;~w;o ~i !~~z~ł~, ,{::i:i:zk~ ~~~;;~ ft!lRO' nr lJo n"nO[lODy[h ~~~t~~~;~!~z:~~:~~~i ;b~~:~ 
CZAKA ze wsi Mi.tnów, na 50 zł. sJ U n ~U II WICy, nIszczy zarazek grypowy. 
grzywny, Frandszl.a ZAPALĘ ze wsi D-I: ,. t 
Kotliny na. S zł. grzywny i StanisławA , •• ·nnucb kraJ·o'w I U1>wladczeme masowe~o laS o 
KL'EPACZA ze wsi Leśne Odpadki n3. sowa-oia surowicy przeTJrowa-
li z1. grzywny. (1) załatwia: dzauy jest wśród studentów u-

KrOD,-'AI. reng,lerska l' I niwersytetu IDoskiew,"klego. 
~ I':III! Pie.rW1Sze wyniki doświadczenia 

j w6dzłwa ł6dzkiego okazały się d()<bre. Wdychanie 
WO e surowicy ma doskonały skutek 

Do siedziby "ar.tlldu gminnego w PoMtie Biuro Podróży, Sp. Akc. i na stan ludzi, którzy jm zu-
Bal'czewie pod Sieradzem dostali się "P6d l T 2 
wlamywacll', lctórzy po ~plądrowanin :U 1., 11, raugutta. choIowali na grypę. Choroba 
urządzenia skradli znalezione w biur· TELEFON .. 20 .. 37 ma przebieg z,nacznie lżejszy i 
Im 450 zł. w gotówce i z łupem zbie· klJIDp1ikacje Są O wiele rzad-
fili. Policjn wdrożyła poszukiwania. 

* We wsi \V6Uta Dziedzińska, pow. 
sieradzkiego źona miejscowego gospo. 
tłarza 25·1etnia Maria Kowalska :/:ble
gła z domu mężowskiego, po uprzed. 
nim dol(o~lanju kradzieży na szkodę 
m~źa oszczędności w kwocie kilkuset 
:r.lotych. \Vraz z Kowalską opuś~il 
wieś jej kochanek parcbek Zygmunt 
Małolepszy. Powiadomiona poliCja 
wdrożyła za Itcxhankami poszukiwa. 
nia. 

EUROP 

sze. 

KatdelIo wieczoPII - rendez-vous _ miło~ciłl' 
KII.idego brlll!sku - randes-voul ze 'miercli\' 

Oszałamiający brawur~ i odwagą 

E LYN 
* 1) . , • I D I [)%!~ (I g. f 2 i !? .. l . k li f l I ? T?lcszKaDlll gnacego o eW~i. w l PORANKI ~~ \V swoJe) na nowsze) rellc \li' arey I m e 

~~ltl:Rl~i~c~łi~:w~~ze~~~~~:~s~~~Je! nr PAT L B·fltuATI!Ro"W" 
padl'a gardl'roba I Inne rzeczy wart,), Ceny od y. ,. Ulrd " 
śd liOO lI. Ze Slulldzionymi rzeczami I 
zlorlzirjc ,,(lolali r-m('c. f1) ! 

Kolosalny sukces kina "Pałace" 
"Student z Pragi" nie zawiódł I tern z Pragi" jest bardzo ubo--

oczekiwań. Oddawna zapowia- gim komplementem. Ten film 
dana p'remiera najTlOwszego ar- trzeba przeżyć. Trzeba wraz z 
cydzieła filmowego wywołała Adolfem Wihlbriickiem żyć je~ 
wielkie zainteresowanie, a w re go życiem., kochać jego miłoś
zultacie- zachwyt i entuzjazm. cią, cierpieć jego cierpieniem, 

Fascynu.ią·ca treść, ODarta na Z fascynującej powieki E-
. nieśmiertelnej powieści H. H.E- wersa reżyser wyczarcwał ro-

I 
wersa, świetna ~ra i reali~a~ja maI1:tyczny, niezwykły, wspania 
- to przyczyn.kl dla podDlesIe· ły fdm. 

: nia filmu "Student z Pragi" do "Stllldent z Pragi" - to jeden 
poziomu, jakiego jeszcze w szlu l tych zdumiewają<cych wyczy-
ce fi]mo\'.'ej ni\! było. nów Europy, któremu rzadko 

I 

"r trudnym położeniu znajdu co Jest w stanie dorównać. Tvl
je się ten, Ido ma pisać o tym ko raz na wiele lat powstaje tak 
obrazie. Zachwyt nad "Studen- wspaniałe arcydzieło! 
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TEATRV 
TEATR MIEJSKI I WYSTAWA M. SIEMIŃSKIEGO 

Zadn:t bodaj szluka nie wzbudzil:!. 'Vystawa obrazów art. mai. M. Sie-
Iyle komentar~y. jak ,.'Nasze Miasto" mińskiego, mieszcząca się w salonaeh 
Il'ildera .. O;ygma!na, CIekawa w SWG- , przy ul. Piotrkowskiej 113, czynna 
~b załozemach a k<?ncCTto~'O za~ran~ jest codziennie od 10 rano. Wystawa 
rlecz ta dana będZIe w InscemzacJI i cieszy się zasłużonym powodzeniem. 
Schillera dziś o 16 i 20.30. I WYSTAWA BRACI CYTRYN 

Na przedst~wienja popol?dni~lWe I Wystawa prac braci Cytryn cieszy 
passc·par~out.) abonamenty llIewaz~c·l· się zasłużonym powodzeniem i jest 
W pomedzrałek o 20.30 w. "Travla- otwlłTta codziennie od 10 do 16 w sa

la" zorganizowana przez Tow. Spiew. lonach Z. K. M. Moniuszki 2. 
,llazomir". ! .,CZERWONY KAPTUREK* 

Dziś o 12.30 w południe w teatrze 
,Geyera odegrane będJ'lie bezwzględni~ 
l po raz ostalni piękne widowisko dla I dzieci p. t. "Czerwony KaptUll'ek." ~ 
opracowaniu scenicznym i rełyseńi I Józefa Pilarskiego. 

: Bilety do nabyci:t w kasie teatl'1l, 
PiotrkOlWska 295, od godz. 9 rano. 

"TRAVIA'rA" 
Jak było 'do przewidzenia, opera 

"Traviata", którą Tow. Hazomir wysta 
wia w teatrze MieJskim ~ poniedzia
łek, dn. I) bm. wzbudziła zainteresowa 
nie całej muzykalnej Łodzi. O świetno 
śd tego widowiska ś",'iadczy fakt, że 
dotychczasowe spektakle były WJ'PT'Ze 

l
, dane do o.stałniego miejsca, czego i 
tym razem moina się spodziewać. 

TEATR POLSKI "Traviata" należy bowiem. do rzędu 
Stefwia Jarkowska zabawi w na- oper, które pod względem. powodzenia 
~ym mieście jeszc1:e tylko czas król- biją rekQfd1. I nie dziwnego, jeśli się 
li. Świetna artystka ta wystąpi dziś ·zwaiy, że wartość jej jest nieprzemi
Gl\'Ukrotnie - a to o 16-ej i 20.30 ... jająca, zaś pod względem melodyjDo~ 
.omedii Devala "Subretka". ści. jest to jedna z najpiękniejszyeb 

Na przedstawienie popołudniowe oper !;-wiata. 
,asse-partout i abo.namt'nty nieważne. Do powodzenia widowq®ka na na-
Jutro przedstawienie zawiCS2:one. szym gruncie przyczynia !ię w w·ieJ... 

12"OT W BUTACH" !tiej mierze wspaniałr chór Hazotniru 
,"-' : . l dobrze zgrana orklestra pod batuq-

~~ 
NA BATERIE •••••••. lt.115.
NA PRAD ZMIENNY ZŁ.156.-

DtIŚ o 12 te~~ dla .~lecl "Kot w bu rutynowanego dyr. Za'ksa. 
iIeh" (Al. K osc1Uszkl I) 7) gra po raz ii';iiiiiiiiii~iiii;;'_iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii_iiiiii __ iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii_iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii_iiiiiiiiiiiiiiiiiii_iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim_iiiiiiii_iiiiiiiiiiii_iiiiiiiiiiiiiiiiiiiii. !lłatni śliemlą bajkę Lucyny Krzemie- \I 
lieckiej pt. ..Historia cała o niebie
lkich migdałach" na tle pięknej, nR
Iroj()wej lJluzyki J. Werolowskiego. 
I/YSTAWA ART. - PLASTYKÓW Ł0-

DZIAN Prolesl apli a łów pred OP 
• 

.1 
• 

na grUD' na podstawie kryteriÓW ra.sislows·kicli Wystawa prac żyd. artystów pJMty
'ów przy ul. Piotrkowskiej 70 cieszy 
yę nadal wielldm powodnniem. Kata
Olg wystawy ~bejmuje przeszło 100 
Irae z dziedziny malar~a i melalo
:Iastyki. Wystawa otwarta je.tt do 10 
rieaór. 

Jak jut (Iooosi1ł8my, .... .:wiąz Przed_o tem_ podI.dałewi l'ad1 ad1ł'OkaddeJ JII'S'1 aHe, ze doł.on_ prsez apUkaoł5w 
ku z nową ustawą o ustroju a- Zc'1pr'Otestowall aplikaud - łydzi PiotrkowslrleJ 55. adwokaekicll ślubowaniem, że 
dWHatlll'Y wprowadzone zosta oraz adwokaci -~ o Na semmarlmn pnybyU wnr obl'aża pdn~e aaobistą apli-

Ił~~" t,. &emln";ia dla apllkantn, pnekoaam.dl ~ f!IeJ aplibnd. Zaras jednak. po kantów - łytIów, )mt ~ 
OZI"#. O gadz 12 eJ- przygotowujących się do ...... e- nyeh.. sprawdzelIta łł8ty obeeaych s koosrytneją I akodzI lJeapo-

~ '. • emyeh egzaminów. Sprawa oparblfę • Warua- pr:RS wykładoweę adw. Brze- średnio interesom państwa, dą-
ostatnie przedstawienie Delegatura łódzka naezelMj ~~ gdzie ~ lIIi1Iła ostatea- zMBkJego, jedeG z aplikantów łęe do W)lrowadzenf. aDłaganiz 
"l'eb.zaS"·ICh m';Odałlitu" I rady: adwokaeklej, idąe za pnJ- na deqzJa. . " powBIal • młejsea i odezytał, mów ~ęckJ; .-u-*ehcJlIIi 
II ~u n M U Ikładem WaNzawy, dokoaałapo W ~ ~ ~ ~ pn:a Wlł&Ystkleh .. te państwo. 

"T tr dl d i . KOT W BU działa aplik_łów adwokadddl gatura łódzka ,..,..~ pław beeDfdJ., lftlGIueję. Po ockąłanla, terAJIeeJa ..... 
ea a:z ecl " f na cIwłe grupy wpnu .. łowe, __ SIle wykład, .. aem.łuarladl. W rezoIueji tej jeCInogIom:le ClZOna została wykładowe1'~ po 

t.~CH- (Al, Kościuszki 57) daje liezajAfe do drugiej, t. ... ....,. W dnfa tła. • .,.. lIIIaIo Ihrf.,uballo, te podział na ... - ł'SJIIl wtaySCJ ... ~ 
hiś po raz ostatni pl"ZdliCZllil B, __ JBłIdeh apllk .. łlnr .. *1.- lIę ~ pl.w ............. P1 ~ ...-z delegatnrę clH salę wykładmr. 
I~~i ~ :zemł~;=\e:- ': dó .... ł neofltó..... ' P1IP.1 B .......... «leI .... ' na podIIl_le kr,teri6w rasl- W Im 8p086b, pleJ'wlUl .... Łe 
• IS orla a o _~_j, DIl : sIo~ ~ epazeCUiy Z n- dzl 8e1Ilłnarium ~uc:e'" ale 
!dałaeh" na tle .-~" ~ A ... D I O I ....... o ostroja adwOkatury l doszło do ... utka. 
JOWej muzyki J. W~ ... . __ ....:.._-~---_:...-_----------
(O. - Poezątek przedstawłeahl DZI'MEISZY' PROGltUl · ....... .., 'SMA)K ł&JD 
pllDktualnłe o godz. 12-łe). SO';!l ,,sprzedana .... soea&l'-,...... .... 'H I 

li aSI "J~iebleskie migdałY" b,.ty RADIOWY. aiaDa epera ~ B an 
la.ipiękniejszą bajką graną l.';::::::: laor~ . IJOIIfACBIUlII (..a) 
przez ,$OTA". Mimo rekordo- 9.1'5 Tr:msmisja nabOlłe6s!wa 2O.t5 "Bugeniu.u Onłl!PIl" - .... -

rej frek~cji teatr zdejmuje 10..30 Mu.zylta z płyt Cujkcnrwkiego 
~ z afis~ gdyż dzieci z mych l U5 Pmegląd wydawnictw· WnmE:Z.- (II7ł 

~IOTRKOWSKA 61, Tel. 23-888 

lIiast mu~a_ J'e też wbu .. .,..,ć. 12.03 Ponnek symfoniczny 20.10 'Fragmenty z oper' R. WagDera 
~" 13.00 Wyjątek z PiSll Józefa Pił~ud ..w>nIO. au ( __ , 

PO POW'R-OCIE 

A WIĘC DZIECI PAMIĘTAJ- ",ki~o .au:.v.-.-. ..-
ClE! DZIŚ O GODZ. 12-teJ W 13.05 Rozmowa I .~ 17.00 .. H-mon J. s. Bada 

poleca 
nadal •• óJ Iiogaiy 
WJ'łIÓI' naJnowszych 
kreacJl parysłieh. 

,TEATRZE! 13.16 MU'ZyU obiadowa Vłlł SYMFONIA BEETHOYmfA 
14.40 Rezerwa m1lSJCZDa 

list do Matki 
(A B"rlwełe der Mamen) 

16.00 "Z hareerzami _ łialuo1d~ PRZEZ RADIO. . 
pieśniarza chałupnika" - audycja Dzieło to, jedno z najpopular-

15.30 Audyejtt dla wsi _. h lite t f" 
16.30 Robert Seh1lIllaml~ .. Dnids- ruelszyc l'3. my sym omcmeJ 

biindlertanze" op. 6 w wyk.. Rałlce_i. wykfłD3 W' rauuteh poranka orkie
czowej (fortepian) Mm T-w:a. Mnzye'l:nego " Katowi-

17.00 "Jak pracuje teatr w Wilnh", each pod dyrekcją Olgierd& Stra-
transmisja ń k' P adt kład. 

Ceay nmiarkowane. 

Wala, drui i inoklfe ..• 
- to tragedia miHonów łyd. 
cie.zyńsk1eh. 

17..30 Podwieczorek przy mikrolOGie szy ~ ·Jego. ono w s pro-
s~rc (z Krakowa) gramu wchodzI!!: koncert wio,loncze· 

18..30 Chwila biura studi'6w. 10wy Ha.ydna " wykonaniu H. Ho. 

Co zostawili pasa!erowie w tramwajach 
w tramwajach łódzkich " lutym do drzwi, dokumenty, rolkę nici, 

bro!\zlcę, 2 bilety 100 przejazdowe, 
vrorek, szalik, prMzek, bilet mie
sięczny, 4 pudł<1 koszul, trepy, bran 
soletkę, grzebień, brulion, ubranko 
dziecinne, gazety i kawałek mydła. 

to tragedia rozproszoneg., 
'odu. 

na. 19.30 Arie i pieśni w wyk. Kuimie- żyka i uwertura do opery "Cosi fan 
na Szupke (teno:r) ., 111 Z .. 

r. b. pasażerowie pozostawili nastę
pujące przedmioty: 

- to pieśń smutku i tęsknoty. 

li łdoMatki 
(A B'rhvełe der Mamen) 

~ to tneei fUm produkcji Greena 
fil ,,!dl mitn fidl" i "Mateezce". 

A wykonawcy najlepsi artyści żyd. 

lluCV I n1isChq Berman 
na czele 

Premeera już wkrótce 

20.00 "Mala:rstwo ... tyen. współozes tutti! m07.!l.rta. zestawlema u-
nym" - fetieton tworów wynika, że eały koncert 31 portmonetek, 54 pary lab po· 

jedyń.cze rę!tawiczki, grzebień, 6 
teczek, 3 garnki, 5 sakiewek, drut, 

TRIO POZNIAKA PIł'ZED MIKRO- 2 torby, konserwy, perły, gąbkę, 

20.1'5 Audycje infOl'1llfleJ'j:ne reprezentuje styl klasyezny_ 
21.20 Muzyka looowa .. 
21.50 "Ballada o 6-ein koehaTltaeb" 

- Ku.kulka Wileńska 
2220 Mu:zyka laqeema 

'AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (342) 

] 9.35 Uwertura Szuberta., Serenada -
Williamsa, KOll<Cert fortepialJllJWY C· 
moll Rachmaninowa i "Fnmcesca 
da Rłmlni" Cujkowskiep 

PRAGA (4'7') 
21.UI Serenada F-dur Novaka 

PARYZ (1648) 
21.30 "Lana Rou·kh" - opera Davida 

FONEM, . Illsterko, 6 kaloszy, 12 parasolek, 
Tric P~niaka., w ~kład kU'rego l próbki towaru, 3 p. pantofli, 2 książ 

wc.hvdzą: Poznia:K..... fortepian, ki, 5 p. okularów, sznurki, serwetkę 
Forstbr - sknypee i Sueeo - wio- herbatę, walizeczkę, blok rysunko· 

Rzeczy wyżej wymienione prawi 
właściciele mogą odebrać w biurze 
wydziału ruchu dyrekcji tramwa· 
jów łódzkich przy ul. Tramwajowej. 

lc~ez:la. wystąpi " poniedziałek wy, miseczkę, 3. zapa!niczki, ,waliz. Pomnik M~r"oniego 
dma o. lIT. o godz. 21.00, ahy wy- kę, bali do wClągama buto w, ~ U .. 

konaó piękne i popull1ł'ue "DumkY'1 ołówkI automatyczne, papłerośnłc~). MU880llnl przyjął senatora Cint, 
Trio" D'R'onaka. murkę, pióro wieczne, asygnaty i inspektora radiofonizacji Pession i 

lU Ulnie U·" , PARY~ (432) 

. II La.ppary, Koncert fortepmnowy Es-
n 1 rlnll [1S'15 M. in. Suita w stylu, baskijskim 

Bardzo interesując'o zapowiada I kasowe, 2 klucze, czekoladki, rar'l rzeźbiarza .Dazzi, którzy prlledsta
~lę rć wnież koncert o godz. 21.55. I 1llCb, 2 laski, noże, widelec, pier- wili projelit wicikiego p~mnika 
w którym orkiestra symfoniezna ścionek, Imlczyk, 2 żarówki, zdjęcia M:arconiego, Itt6ry ma stanąć na 
P. H.. pod dyrekcją G. Fitelberga I filmowe, druki, piłkę neibiarską, I Placu Cesarskim wystawy świato
wykona l Symfonię l\faltlera. KOll-

1 

kapelusz, pończochy, łańcuszek, wej w Rzymie w roku 1942. Duce 
cert ten należy do cyklu "Dzieje watę, koszyk, 2 torebki, dowód zatwierdził pomysł i udzielił dyspo dur Beethovena i "Wyzwolenie" -

Francka symhmu". . OM>\) i:" t y, bi.:tolde, sukienkę, zamki zycli w 3prawic Jego wykonania, 

QO~ 
l16'a 
..r~ 
ó'~~ 
~~~ 

2-gi tydzień niebywałego powodzenia! Film, ilustrujący dramat pensjonarki. której rodzice żyją w rozhce 

ostlltM01UioDlICE R ZW ~r M. GonzYńska, J. Andrze
"" !e1Uska, K. iU90sza-Stępow· 
~ ski i ~. Brodoiewiez El:s"' e g'~ Ceny miejse: I m.l,09, II Ul. 90 gr., III m. 50 gr. - Kupony ulgowe po 70 gr. z prawem zalmowania dowolnych miejse 

:''' ~ W niedziele i święta niewa%ne. Pocz. przedst w. dni POWS7,. o godz. 4, w soboty, niedziels i święt(l o ~odz. 12 
129-& .g-8_ "Nae~pny program: .. G HE AC:· - Premiera 7 marca. - W rolach· gł. Cwikliileka i Sam~ 



Lódź, dnia 5 marca 1939 r. 

j. , -II 
_ _ Wskutek zmian terytorialny(~h w lo następujący nowy zarząd: pre· 

o1Aflaedzlanyn'l S la 2'11 łódtkim okręgu pillu\fi'kim iluM zes p. J. potkański członkowie za. 
ldubc'w w LOZPN t;legnie zmniej- rządu. pp. Zatke, Jenschke, Szy. 

Wczoraj po połudlniu pod kie nym tennjnem ważności. Przy_I Reprezentacja PoLski jest już szeni~l o ~2. Jak windoml) od .okrę·; wajda, bmćlski, Szymczak. i Kac. 
rownictwem prezeSa p. Narun- padkowo Jechał tym samym po- również .na miejscu. Piórowicz gu łcd.dtI3go oopadły 4 mIasta~ II przak. 
sa i kapitan związkowego p. ILe cłąg!cm pOseł pOlski, minister i Pukiel przyjecllali w południe, I Konin, T~ek., Koło i Kalisz, które - Walne zebranie pabianiekiej 
v~nb~rga przybyła reprezen1a- pełnomocny KlopOlOwski, który Schiff dopiero o północy. zostały pr~łąezone do okręgu po- Burzy wybrało !lastępująey nowy 
cJa pmg-pc..ngowa Łotwy w za- interweniował, tak, że Szlams Mecz roz.pocznie się o nodz. zDuńskiego. Nowe miasta do okrę-I zarzlld klubu: prezes: p. Paweł Try. 
powiedzianym składzie, t. j'lotrzymał prawo wjazdu. 10.30 punkt. (Teatr Miej~ki, ul. I gu ł('d:r.kieg~ nie zostały przyłączo-! fIler, wiceprezesi: pp. Kolbe i JH. 
Sztams; Osi.11s. i Joffe. Goście zamieszkali w hotelu ŚródmJ.ej.s.ka 15) od uroczyste-I De. l ger, skarbnik: p. Gutscb, seJm· 

. GOŚ1:1e mIcl! p~zygodę na fVa .. Polonia", gdzie poweiwają cho r;..'o powitania gości i odegrania - W wyniku odbytych mi- turz; p. A. Kindler, kierownik sek. 
DIcy. W Tu'rmon1cle, Sztam" mIał I rą.gwie o barwach łotewskich i I hymnów pams.twowych, l!trzosf,w. bokserskich dla. juniorów 1\ cji piłkarskiej; p. A. Schmidt. Ze. 
bOWIem paszport z przek.roczo- polskich. tytuły mistr~owskie . zdobyli w po- brama uchwa!'l" nada.ć godnośC 

szczególnych kategoriach; w musz- prezesa hQnorowego dotychezaao. 
MY ICH lVIE ZOBACZYMY._ azej - KW.l.~biewski (Geyer), w ko- wemu wielolGtniemu prezesowi p. 

r k r ze 

• • 
I 'I . .. 

guciej - Mila. (G.), w piórkowe) Teofilowi Ooblowi. 
- TUID'l'3zawsld (IKP). 'IV lekkiej - Termin otwarcia. lIeZODU kI). 
- KaHń;;ki (G.), w półśredniej - larskiego wyznaczono na. dzień 16 
Szczecińsl .. i (Sokół). w średniej - kwictnl.a. Otwarcie sezonu torowe. 
najs (G.). go l1zale~nione je8t od pertrakta. 

- WaIna zeł}ratia Tum wybra- cji z dyrekcją. toru .helenowskicgo, 

na misdrzoll· ath Polslii w Kalowi€iJ€b' 
Wrażenia kierownictwa 

'Vi czoraJ powróciła do Łodzi z l wał się \Io!Jrze we znaki. Przeciez 
Katowic druzyna hokejowa LKS, nasi chłopcy sześć tygodni ilie byli 
Idzie braIa udział lir rozgrywkach I na lodzie! Wyróżniali się Król Ko
B mislrzoswo Polski. Udało nam alę I czewskł i miody obrońca Ora~k. 
nBwlązać kontakt z kierownictwem, I Ten ostatni iest wychowankiem 
kłore dzłcU się z nami chętnie są' Króla i pod jego okiem czyni "tale 
mi wrażeniami. postępy. Król doznał poważnej kort 
_ _ LKS walczył w l1'UPie spad- tazJl: lyiw'It zraniono ma. DOlę. 
koweJ I rozegrał dwa mecze: z era.- - Tytuł mi'ltna zdobyLa zupel
~vią i Czarnymi. Wynik 1:1 z Cra- nie zasłużenie drużyna D~bn, prze
eO"ią uważam za duży sukces. wyższaJąc wszystkleh o klasę. Ślą
Przeciwnik nasz był coprawda osła. zacy mają utuczny tor lodow)', 
błony (bez WołkowsJdego i Kowal- mają trenerów kanad~Jezykó". Ney 
Bkiego), lecz to nie zmniejsza D1l- po ml!łtl'zostwach pożegnał sIę z Dę 
szego se!cccsu. Przecież i my gra- bem, lecz Już na jego miejscu jest 
Ii§~y bez Ru:inl!.iewicza i zafłiSkie-1 inny, kto wie, czy nie lepszy nawet 
~o I bez drugIego ataku. Nasza dru - Watson, hutnik zawodu. Pra
:r.yna dała z siebie na tym meczu · euje Juz w śląskim przemyśle Ole
wszystko:. Ten, wysiłek kosztował I talurgicznym. Mając taldcb nauczy
Das póJ.meJ dośc wyso!tą przegraną cieli hokeiści Dębu opanowali do
Z Czarnymi 1:5. Brak treningu da. sJtonale technikę jazdy, zyskali ~za-

a TARGI LIPSKIE 
przez BERLIN i W aOCtA W. Wyjazdy indywidualne 

De Czecho-Słovwacji 
na :MIĘDZYNARODOWE TARGI PRASKiE 

Wyjazdy za indywidualnymi paszportami. 

NA ŚWIĘTA DO PALESTYNY 
Wyjazd V indywidualne i tanie wycioczki. 

Po słońce Poiudnia na M/S Piłsudski 

IndJWldualne IQjllld, do Anglii, Francn. Belgii i Włoch 
Indrwi.dualne i ~o.dzinne wY,iazdy do Ąrg:nłyny. Brazylii, 
BOJ1W'I. Kanady I !Onych kraJ6w europeJskl.h i zamorskich. 

----------------------------------

DZiŚ nieod\1ołalinJe oslatni dl~eń! 
Cen, znacznie zniione1 Najwi~kszy film świata 

BAWM 1$'11 ••• . § t*,Wł&i4Q'4 

w J'. gł. 

ANNA9ELlA 
loretta YOUng 
Tyrone Power 

gr. ; P"o:ofii: 
UJW d . --

..Jutro. w poniedziałek, dn. 6 marca 
niezwykle atrakcyjna premiera! - Urocza królov,a lodu 

nlel!!~poroniana z ~lmów. ,.:Jedna na milIOn- i "Książę X· 
w SWOIm Dfq110Wszym przeboju pt. 

11. lA V OTV. ID. 
4M+& r -W'H H , - .. - Pi • • CZ' M ,. .. 



ŁÓdf, 5 marca 1939 r. s Ł6df,5 marca 1939 r. 

Hudson LO n r nku . rosyjski 
Iftoże znaleze zbyt: "" rantach trzeciej pięcio a ki 

~ Zwią.Zlku Radzieckim został I Dla przemysłu lekkiego (środ- pi~eiolłl.tki przewiduje produk· d.) i przewiduje tworzenie pr~~d 
już ogłoszony projekt trzeciego · ki konsumcji) projektuje się tern cję siębiorsłw średnich rozmiarów. 
planu pięciOlletniego. po daleko slabsze: od 40 do 60 4,1 MILIARDÓW ~IETRÓW a nawct małych, które byłyby 

Jest ruczą bardzo ciekawą, i.ż prooetllt. MANUFAKTURY, zdolne pracować, posługując sit~ 

plan trzeciej pi~cio1atki ma roz- dzicj charakterystyczna, iż lekki gdy plan popr.zedniej pi1;ci-olat- lokalnymi surowcami; lokalnym 
mia't' dużego artykułu dzienni- przemysł, t. zw. przemysł "B" ki przewidywał produkcję 6,2 paliwem oraz lokalnymi ~rodk.a
kHrs<kiego, mającego jako załącz podczas prerwszej pięciQlatki ' w mioliardów metrów. mi przewozowymi. Ta zmiana 
nik jedną tabelę, gdy każdy z ogóle był w zaniedbaniu, zaś Jako zadanie pięciolatki, któ- tłomaczy się nie tylko wymoga
poprzednich planów obejmował podczas drugiej pięciolatki wy- re mmna traktować serio po- mi ewentualnej wojny, ale i tym. 
3 tom~, które zaw~erały bardzo konani~ pl;tnu mocno. odble~ł~ zostaje wzmożenie obrony' kra- iż dotychczasowa praktyko. so
szczegołowy materIał. cyfrow~ .. o~ ~ro.lek!ow. W ok:esle drugiej jn. __ Tu leży istotny sens pla- wiecka wykazała nieopłacalność 

_ P?<ista~owe zadaUl~ trzeciej pięCiolatki produkcJ~ mannfak· nu trzeci.ej pięciola'Łki, to będzie gospodarczą a zarazem ekono-
plęclOlatk'l ~ następuplce: tury wzrosła, w SoWIetach o 2~ stanowiło jej ptlItos. miczną szkodliwość "gigantów", 

l) Dogonić i prześcignąć. pod proc., naczyn o 32 proc., mebh Pod tym względem tr7..eda pię- które powodowały w gospodar-
~I.ędem ~~podare~m na.lbar- o 40 proc. etolatka będzie w pewnym sen- stwie niebezpieczne dyspl'OipOr-
dzi~.l rozwJOu:te kraje kapitan. Przyjmując pod uwagę do- s1e nawrotem do pierwszej pię- cje i dezorganizację· 
styczne, • • świadczenia z laŁ poprzednkh, z clolatki która miała za zadanie Jak widzimy, autorzy planu 

J<tk donosił "Głos", w najbliZ 2) Zwiększyć spożycIe uarodo- których wynika, że plany, do- 8tworze~e cit:żkiego przemysłu, trzeciej pięciolatki po cichu 
szycII dniae:h przybędzie do war-I we o 150 - .200 proe., tyczące przemysłu "B" (przed- upr.zemysłowienie Sowietów. przyznają rację krytykom po
szawy wraz z delegacją handlową 3) ZapeW'llI~ stały w~t ~e mioty .pierws~ej .p,?lrzeby) są Jedna'kże między pierwszą i pl"Zednich pięciolatek i przeci-w
rządu brytyj'3kiego potlsekretar1; I mrsłu• z~odUle z ·~adamam\ 0- wypełmane naJwyzeJ vtI 60 - 70 trzecią pięciolatką _ cOllajmniej nikom giog:mtomanu, którzy wier 
stanu do spraw handln zagranicz-I golnopanstwowynn, ~łaszcz.a proc., oraz fakt, iż w ciągu 5 lat pod względem postulatów, ist- ność prawdzie ekonomicznej 
nego Wielkiej Brytanii R. S. łlud- w warunkach '?I?acnll.~n~ SIę przyrost ludności w Sowietach nieją mamienne różnice. pnypłacili życiem. 
son, który przeprowadzi z polskinJi I agresywnyc~ Sił lmpenahrzmu; wyniesie do 10 proc., możemy z Pierwsza różnica M·k J'Uż wi- T . . 

t ć I lkie -as aU a ' J- rzeela pu~ciolafka, która ~-czynnilmmi miarodal·n,.'mi rozmowy' s wor.7:y w e ~:r y_ p'! ' góry od.nie.ść s.i~. scepty. cZ1lI.·e .do dzieliśmy, dotyczy zwolnienia dl _. . • 
energ elekhovczneJ I środko e Jej autorów ma być pU~ClO-

na temat stosunków gospodarczych fi 'IJ •• w z ap ewmema , IZ trzeei8 plęCIO- tempa. Stalinowcy przekonali się latką chemii, specjalnej słali i 
międzv Polską a Wielką Brytanią. O~l'OJ1y, a zarazem rozwmąć srod latka ma za'pewnić ludności wreszcie ile słuszności mieli ich 

~ 'k tr t e 'budowy mąszyn, mo. wyraźnie '} anspor ow . • w dwójnasób zwi~.k8Zeo.ie~: krytycy, -którzy twierdzili, że po 
• Z ~ł-osz?D~ch c~ P1'oJe~t~ cia. Zwłaszcw., lZ plan trzecIej za okrcśolon" ""'an;""", w.zmoże- charakter wojenny, jest to pi~-

WUF.~k;e Ad7.RI'Zenle t l tik t .. t>. ~~ ciolatka organiz."Jcji obrooy kra-
1I.,,,:ii UU"",,, .rzecleJ PlęC'l;~ a l. empo Jej "~.~~ •••• $ •••••••••••• nie tempa produkcji staje się ju. _ 

Prez. Eu~eniu5za Motłe Jest .słabSlze~ DlZ proJ7k~owane w W.-nd,k-,iA 8Zkodni~twem i powodnje dezor 
~ S~OIm czasie ~empo Jej poprzed- .. .,.. ~anJmaeJ'ę -..łukcji. Prz-emysł "B", przemysł lek-

Minister przemysłu i bandlu PnIczek; ot{) kI-Ika przykładów: wierzrtelnold e Dru 1" .... :- l t ki zostanie z p·ewnością odsunię-
Antoni Roman w obecności wicemi- Projekt. tempo I plęełol. II III ga ró~ p~e~llł~_' ym, ty na dalszy plan. Można więc 
nistra dr. A. Rosego, dyr. depo Die- .1 Ciężki przemysł 304 pr. 260 pr. %03 pr. wekslowych i Innych przeprowadza iż projekt trzeciej plęCIO ati~l przewidywać, iż niedosłateczna 

Biilro lIleceniowo ·powierniclIe Fran-
tri cha oraz dyrektora sp. akc. "U- I Bu.dowa m.~zyn 500 pr. 322 pr. 225 pr. ciszka Busza w todzi Kopernika 40; ZRYWA ZE SLA WNĄ GIGAN- sowiecka produkc.ia przedrmio-
nione Textilc" p. Coaturon, udeko-I EnChem.i .. a I !'!! pr. 300,pr. ~ pr. tel. 150-56. TOMANIĄ Łów masowego spożycia będ~ie 

erg e ek~. ...... pr. 283 pr. "''''' pr. . -
rowal Krzyżem Komandorskim Or- Cement 460 pr. 215 pr. 153 pr. ~~.~~~........ (Dn~Tostrój, Magnitogorsk i t. uzupełniana w drodze importu. 
der u Odrodzenia Polski p. Eugenłu- Stworzyłoby to pewne 
sza l\iotle." prezesa zakładów włó- MOtLlWOŚCI EKSPORTOWE 
kinniczych "Unione Textile". (ZarOił lista" od:bior€ów DLA POLSKIEGO PRZEMYSLU 

W zwi~u l: tym amtiaador " WŁÓKIENNICZEGO, ;w; SZCZE 
Francji p. Leon NoeI wydał aa "'at..,i ..,alkę ze .""rotalWl. to.,arowwyntl GÓLNOŚCI DLA ŁODZI. 
cześć prezesa Motte śniadanie, w d .. Ale tTzeba si .. lie7"l1ć z ewentual-Z. iniejatywy przemysłn i handlu fa.kturach i ł. p. klauZ1llę, w,kJa. lub teł odmowy wykona.nia ~yzJI '" -J 

którym uczestniczył min. Roman z włtkienniczego podjęta zOI!ta.ła rzajlłą przyjęcie nieuAsadnloaelfł komisji be.; uza..'.!adnionyeh mot y- ną konkurencją zagran1ezną, 
małżonką 'oraz szereg osobistości ze • 1._1 kJ' k która h.n...ł-ie dążyła do pOlbieia. &keja, zmierzająca do likwidacji zwrotu towarowelo wtw, kornieja ualle_ lenta I ar- ~ 
świata towarzyskiego. " .. .-1_ e6 Lodzi tak pod względem een 

nieuzasadniooych zwrot'w tow.... W1..~e firm ok'r"- łftt .. lde..... łące) ~ - 1-"'" ocIbior W J-L f poIi Id j 
Na terenie _kładów t .... "- Ja. n '"l ",,- .. e~ nie.....-...a.----b J!Obo~-_ i .... - . ty Jnoedytowe. Pod 

... , '''-J "fe • h łA kla1laul.. stolmJ'e m;' od dawn", "'"---''''''1''' ..... y~ t t.. . l d L .... -'-" 
11' Częstoebawie odbvła si- ............. -.: " J- ....,:. l~ ....... AftPAJli-"'jektó- ym ~ a·.mm wzg ę em uu.i • "" ~--. W -&; c;,;,.,... __ ł_ pozoBtałe ,..aj -....1!!i .. bior1ltwa me- w ... ( ('1111 ~ -;.- ~-ł>- I.., , • da' . 
!.toSć wr."..7-.la prezesowi Motte yrazem _e". vr ........... vnam: .1"""" .. .... _ad ~--:_I_Je --'-od ...... w sama nle rady, WInien tu 

.. -- stałej kODU·· .. dla. BIWilW' ,-..0..1.- wll~wie w nan..UieI- ez&8ie Zft- fI.... ł"uuu6_l'JK>ft> Wl;U -r ·śJ:. dam d, insygniów orderu, ortarowaln7c:b . DJl ... -- wr~w ~"ł"' 'u" - .kI-d kom~- a -d.- ._ 'Orze proZYJ" % wy ą pomocą rzą 
-" Y'oP7:W' :_'-..... Ko ..... : .. t. W' ·]daA ..!- ..... t.... " ftft--. lnIt •• tnete..lle ~.. ""Pl r--'" K. • któ' . 1. • Ć 

Przez personel 3-cb fabryk. !I:'--" u,ulv. ......".. "\łW", -y, •• ..,. r-· ... y~ "'. i ........... •• d . bi remu wmno z~heze na tym. 
pned_wicieli 6 sneneil prcem,- blankiety Il~ rachunkÓ'W, zleee'i! &&~ma., ~.; ... e,e l pne mę 01'- by włókiennictwo polskie miało 

Uroczyst~ w czasie której pnie slowych i kupieekieh ~zie ro". i ~. d., względnie 1ł00ow~ będ~ ~wa, które w!!kate firma wn08z2le& maezny udział W' ewentualnych 
mawiał prezes Motte i d)'l'. Coata- stnyga6 zatargi, poW1Jtałe!la tle kla.1IS1Ilę 1V forDIIIłnyeh t1m""_' Ilk&r~~. Z ll9bt odbi?rew me w1- możliw{)'Śeia(:lh eksporłu do 50-
ron, miała cbarakter maaifestacji IwrotóW' oraz mal.~ I81dtcJe·.,.,. pebal'l4eydl SGboWUłuń etałe la.. widów. 
przyjaźni fraoeasko-po1skiej. bee aiesolldayeb od1tloreów. 81tugi ~ł będ, łlą- rJJajambD7, tiędzie ortł do!taweów Mia---'-jn- 1'!7"łI"nTł!,"-'l' lI"..,p .... 

'Mobowe komplety I'OZstrz"gajl!ee, łldztica. lV\nl " ~-J ~ • . Ja\. l)""'" v 

Poslelowanie 
układowe 

Rt>guł&!llia dsiałalJlOŚei 1ComisJi ktlnt ~ umaniu !kargi za l!łu8zn4 Nałf'ły DJie~ udzieję, ft dzłałal- daroze winny kwestią tą zająć 
przewiduje m. in., ił WJlosić do ko- skiemją do oobiorey wezwanie, by nc4~ komisf.. przyczyni się do Mta- się 7Alweza'SlL 
nu"Rji skargi mogą wSZ)'tltkie firm)' '" eiągu 7 dm wyrar:ił gotvWOŚĆ tee~J likwidacji aieuzasadnio. S. Cz. 
przemysłowe i handlowe okręgu przyjęcia. ~ powrotem nadesłanego nych'zwrotów, których dal!!ze tole · iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii_iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

Dowiadujemy się, ze do wydzia- łódzkiego pod wa.n:nkiem, ił tł- zwr<ttu lnb też by zaniechał doko- rowanie poolvdy bt>zpieezeństwo 
łu handlowego sądu okręgowego w wzgl~dnia.ją w umowa('h l klienta.- l'.lmia zwrotu zapowiedzianego. ",brotu t(lwa.rowego w handlu włó- R k . .. 
Łodu wpłynął wniosek firmy S. mi lab ~mi68Zezajlł :na. Ileceniaeh, .". ~ braku odpowiedzi, kieDoiezym. gne pzenzęzng 
Fryszman i S-kla o otwarcie postę- S GIELDA LÓDZKA 
powania układowego. zLodl,·we dla pan' sIwa ,. gos"odarL ,·, K .., II 'Ma wczorajszym zeb:-aniu giełdow~YJI\ 

Firma ta, clesząca i w sferach -.. b I - a d..... I t w Loch;j nol(łwano; 
kupieckich najlepszą opinią, tłuma- .. y O Y UBU n EłCle y ",,'W':': .... por U Tran •. Sprzedaż Kupno 

Dolaraw-ka 44.50 czy wstrzymanie wypłat tym, że '" Jak Jut donosłł ,,0101 Poranny", importowej, 1t')'sunłęte :IIOStaly ruzep aaJgłębnego przekonania, Inw. I em. 96.00 
cstatnim miesiącu straciła kUb, na konferencJi importowej w War- przeJ; referenta tez)', dy$kryminu· brak Jakieh!tolwłek przyczyą I u- Inw. II em. 97.00 
dziesiąt tysięcy na niewypłacal- szawie dyrektor izh1 przem.-handl. jąee .obywateli pod względem na· zasadnień faktycznych i prawnych. Konsolid. 68.óO 
lIości swoich odbiorców. w Poznaniu dr. Wascbko poruszył rodowościowym , do czego, wedle Praca kupca i przemysłowca zy- Wewn. 67.75 

Bank Polski 135.00 134.00 
Firma S. Fryszman i S-ka propo.. m. in. sprawę unarodowienia baudlu dowskiego przyczynia się uiewąt· Tendeneja mocniejsza. 

nuje uregulowanie 50 proc. naleź- importoweco.· pli"ie .... ydatnie do zwiększeAia za-
ności w czterecb ratach. Temat ten poruHony ZOtItał w NA TARGI LIPSKIE sobow05ci i obronności naszego or· 
~_mMa_ii3:lm~~~ dyskusji przez prezesa tejże izby ganizrnu państwowego, przy czynI 

I '" I p. KatamaJskiego. i DO BERLINA praca ta w niczym nie krępuje !IWO-

W związku z tym grupa przed- wycieczki indywidualne bodnego rozwoju i twórczości go· 

• .. ;!;;~!:I:Uj:=ie::v:a:f'e:::j~ie:~ WYCIEaKI NA SYCYLIE j::d':::Z:!I;~rod~r:!!kie::~po!:: 
-------------51· waźne sferv importerskie zgłosiła czym Polski, tak jest i na odcinku 

D .6- t t ., -01 (Pobyt w Taormlnie) 
ZI;, poraz os a Dl. ponUsze oświadczenie: Wyjazdy 1-go każdego miesiąca prz~oz~ • 

. "Zwołana przez radę handlu za- Zł 865 _ Wlellue obszary Rzeezypospotłtel 
Pełen czaru i poezli pierwszy granieznego konferencja importowa' . . czekają na pracę tWÓte7!ą, a w wy. 
długometr:tżowv film kOloro-

1 

n~ e~oło zala~nle.ń ",?,suwa uspraw I WYCIECZKA do SAn.~ER10 ściga in.icJatywy prywał?eJ przed 
wy Ulana Disney', meme i potameme Importu oraz H H 1ł wszystkimi obywatelami staje Cł-

funkcji z nimi związanycb - a to od 3 - 27 marca. Zł. 595.- braz pomyślnej przyszłości w zgoa 
pod kątem widzenia oszczędności PO StON· tE POlUDNIA . nym wysiłku pracy i powszechnym 

,. dewizowej i jak najlepszego wyzy. dobrobycie. 
~illl~~~!łB!ii!~1i?Jil_1II11i1l skania możliwości importowych ce- na M-S "Piłsudski Zorganizowane" trzeeh 8amo-

I· lem zWlęltszenia gospodarczego I o 7 - 30 kWletma Zł. 660.- rządach społeczenstwo gospodarcze . · k " bronnego potencjaht kraJu_ winno zwrócić swe oczy w kierup-'7 ~ Zespół zagadnień powyższycb Ita- INDYWIDUALNE WYJAZDY DO. ku tej pomyślnej przyszlości, win. 
lI:,," Ił biera 6zczclólnego znaczenia i wa· ANGLII, FRANCJI, BELGII, no zachęcić do podjęcia inicjatywy, 

mmiliii::.mE2it!~&tE::·:alftlm ~ gi w przeżywanym przez nas okre· PALESTYNY odrzucając to wszystko, eo nas 
n . k pulskim sie umacnian.... i zabezpieczania i innych bajów europejskich dzieli, a jJr"%yjmując to, co nas łą-

ł m VI lez, u • podstaw rozwojowych kraju. ~ zamorskich. n;w. 
Wyrazem tak pojętych zadań i! Zorganizowane społeczeństwo nie 

('eł6w winna być pełna spoistość i R C O POL może zalecać ~udowy g?spodarst~a I 
celowość wysiłków wszystkich oby- przez usuwanIe sprawnie pracuJą-
watęli kraju bez różnic narodowl)Ś- cych warsztatów gospodarczych, I 

fladpragrsm: Cłowych czy wyznaniowych. Łódź. Piotrkowska 104-,,· przeczy to podstawowej idei rozwo I 
~~datki ~ kron~ka ~ 1'~'mczasem w referacie generał. tel. :':-łO--lO. i ju naszego państwa - idei uprzE" ; 

~ ~ ... ~~.,.rYVP"_IlIU'.r: ,1l~m, wnł08ZQll)'lll na konferencji! . my słowienia kraju". 

GIELDA ZBOŻOWA 
Zyto 14.25 - 14.50 
Pszenica jedno mandart 742 

20.75 - 21.00 
Owies I sandaM ł60 16.00 - 16.50 
Owies II stand. 440 15.25 - 15.75 
Jęczmień przem. 17.50 - 18.00 
Mąka pszenna 30% 39.00 - 40.00 

C\'i % 38.00 - 39.00 
Yo 3ł.50 _. ~i6.oo 

~ % 33.00 - 34.00 
Mąka śrutowa eksportowa 

12.00 - 12.75 
Mąka ziemniaczana superior 

31.00, - 34.00 
Milka ziemniaczana prima 

29.00 - 31.00 
Otręby pszenne gr. 11.50 - 11.75 
Otręby żytnie 9.75 - 10.00 
Kasza gryczana 39.00 - 40.00 
Wyka jara 22.50 - 24.50 
Peluszka 24.50 - 26.5.0 
Seradela 23.00 - 2.5.00 
Ziemniaki jadalne 5.00 - 5.!10 
Rzepak jary ·~.OO - 49.00 
Rzepak ozimy 5l.00 - 57.00 
Siemię lniane .)7.00 - 58.0n 
Victoria 32.00 - :l5.0U 
liryka 22.00 22.;;0 
Makuch lniany 23.00 - 25.00 
Makuch rzepakowy 23.50 - 25.50 
Gorczyca 58.00 - 60.00 
Słoma żytnia 4.50 - ii.OG 
SIano luzem I gał. 6.50 - 7.00 
Mak niebieski 9U.00 - 95.0Cl 
Lubin niebieski 12.50 - 13.50 
Tpndenrja spokojna 
Ogólny obrót; 1.501 tO'1Ul. 
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l rUINA IZ-IOBiłO 
eJ BIELSKIE n HUlnU r~'1 !l!~OWSka 113 :i::~l:łr~:~~:: Kw:tir;; ,. -I" piomKÓWSKA 83 aD FRONT I PIĘTRO Ił Cen v nlsk el l poleca wvkwintnl\ konfekcje damską. męskI II front I p. 

o 
i uczn/oll/skll- Specj dział miarowyz nalmodn. teI.190-29 

Od wtorku 28 lutego do poniedziałku 6 ma.rca materiał6w. Ceny pr2ystępne. - Dogodne warunkI. 
Czaruió\ce piosenki, ssampański humor, fantastyczna ------.---------------.. wystaw" ł - Wesoła komediI! muzyczno-śpiewnll p. t. 

UB6ST'tAIIA A 
W r. tyt.: MAItTA EGGERTH. ;:rils Dongen. Paweł H5rblger lIn. 

Place naiwrisze ceny 
nogi o~~a:. NlłPll' fi .. II 41 f Ił 

ULICA KILI~SKIEGO Nr. 178. W ro!ac-h itI: Ncah Beery, Barbara Read 
Dojazd tramw. r:':':Nr. 0, 4, .10, 18, 1'7. Nast~pny program: OSTATNIA e~VGADA 

za używane ZŁOTO. PLA'i'YNE ł SREBRO 
R a f i n e i' i a metali szlachetnych 

Początelt seansow: w dni powax. o godz. :3 pp., w niedziele i święta o 12 w p, ostatni g w~ 

na mie:scu J>yplomowany masażysta 

S.SENDOWSKI P~~~~1~5 ELIASZ PRENIKI 
DOKTOR NarutowicZII 9. tel. 248-05 

Czystem. Wykonuje masaże slosowa-li . Z praktYką w warszawskim szpitalu na 

• ne w ortopedii. neurologii, masaż sta-
wowy. fx:ltluszczający, wibracyjny i I 

SPECJ. CHOR. WENERYCZNYCH, SE- specjalny przy krzywicy kręgosłupa_ 

::~':~~~r~~~w;; . f I L L T 
GODZINY PRZYJEC: od 9-11 1 od 

8-& - TeL 132-28. JJEKARZ _ DENTYSTA .-
DR. MED. przeprOWadził się na 

S"I!:I' ł ul. T augut:ta 4-
• 
Akuszer-Ginekolog 

lA fil Tel. 16520. ----
Dr. med. Aleksander 

Zachodnia 66, tel. 1zg .. 52 leśnuewi Z przyJmuje od 9~-1l i od 5-7 w. 

USUWANIE WŁOS6W C H I RUR G 
szpecących, bezpowrotnie i bez śladów, Jll.gdrZffł,-a .. , t2e,~f6'6 
najnowocześniejszym aparatem. Wuel-.Hl ..... liiI u-

kie zabiegi kosmet_ Lampa kwarcowa. przyjm_ od 5-7. 
GABINET KOSlUETYIH LECZNICZEJ ~ __________ __ 

~ 'ldam. n~~r",,~ I Dr. KIMAn IBlnUfln 
TRAUGUTTA 8, I po, fr. Tel. 213-81. 

Godziny przyj~: 11 - l J 4 - 1. 

Dr. lUiM falM 
Uboroby skdrOB I weneryczna 

Nawrot 7, tel. 128-07 
10-12 i 5-7 

Traugutta 9, tel. 223-06 

Dr. med. 

--
LU ~v.f,w 
~~ 

łflE.DOS~ ®AU-t.m 
BEZGRANICZNl E 
ELASTYCZNE 

ORYGINALNE TYlKO 
ZłYM ZNAKIEM 

FABRYCZNYM 

PATENT FRAt\lC NR. ;>QO.!SOlł 
PATE.NT AMe:~ .... NR. 1°'9704 

Prz:edsięb. Inż. 
Elektromechaniczne 

I WanzłlllJ RepencrJne 

Zygmunt Wojdysławski 
dawno f-mil J6zef Knaplk 

teot. PRZEJAZD 6, 
teleł.: 160-90 I 170-17 

NIlprawa wa~elklch maszyn elektrycznych prildu sta
lego i .miennego, budowa nowy' h kolektorów i t. p. 
Sprlledał, zamiana i wypożyczanie różnych mIlszyn 
elelttrycznyah. WykonIlnie .!!ol'dne. Cen, przystępne. 
U oN AGA: StacJa próbnIl na wnystkie napięclll robocie 

oru specjalne urJó\dzenie do suszenill silników. 

onuliwBOJ wizy tor 
zdolny, int~ligentny do odwiedzania klientów 
bran.~y papierniozej. Prowizja i dobre warunki 
Oferty ,ub .A. K-· do Akw. Ogl. Fuksa, Piotrkowska 81 

Zalożona W roku 1891 

LECZNICA DLA ZWIERZĄT 

Mag.Wet.H.WARRIKOFFA 
'.ÓDŻ, Kopernilta 22, Tel. 172-07 

odnowiona i rozszerzona. 

2 LEKARZY 
Analizy, elektryzacja, naświetlania, 
wodolecznictwo, strzyżenie, trymo

wanie, wyjazdy, dyżury nocne. 

Hupułt:ie 
Z l-UD źródła 

JI:: >'f i:'.'l\."~:.=z;\~ 

Wielki w,b6n 
wó.ZK6W dzieclf,:cych. ŁÓZEK komodowych 
ŁóZEK metalowych WYżYMACZEK 
MATERACY wyścielanych marki ,.Ruilber. 
MATERACY sprężyn. LODOWEK 

.PlIItent· LEZAKóW, HAMAKóW 
ŁOŻEK polowych ROWEROW i drez,n 

w fabrvczny!" DOBROPOL" Łódź, Plotrkowskll 73 
- - składzie" w podw. Tel. 159-90 

iiii!,* '9'WF'. 

Torty 
iti uD'II'IIent:asze 
Pączki 

BOMBON1ERII w Wielkim wy bórze poleca 

[u~iernia l' O" 
Przejazd 1 teL 209-87 

Dr. med. 

I 

• TECKI 
Spec. ohor6b wen."oanyoh, mo. 

ccopłolowyoh I ałl6rnvOh n Traugutta B. Tel. 179-89 
Specjalista chorOb .~6rnych, 

_ PIERWSZA .. wenerycanych i moczopłCloWJch 

le'ZDICil 5tomatoloalCZnil Rawrot 32, front I pięko I Prqlmute od 8-11 i 4-8 wlen. 
• • nlwiele ','W~łIl od 10-1 pp. 

ul. Cegielniana 4 I ~ -
ZE STALYM1 LOtKAMI tetefon 213-18. 

r. med. S a d D i e r s i e g" P\:'~r:'ed! 81'~~t~a:d i90~:2~-:oL' 
Telefon 10Q..57. 

ep.c. chor. 8kOrnJch, . 
wenerycznych i seksualnych 

prsYlm. od 8-11 i od 4 -g wlecz_ 
w . nieIhiele i 'wl«:łll od g-l 

E"lllIRIIBm------a·1 
;g-ena 

to zdrowlel 
CyTtHnoWllnie, drutowllnie ł fro" 
ter.owanie posadze:(, czyszcze" 
nie wystllw i okien, sprz"tanie 
biur i pokoi. odkufnr.ie elek
tra luxem. Rel1erllcje linoleum. 
Piłkowanie okien i drzwi. 

J. HUPERT i S-ka 
Piotrkowska 44, 

tel. 202-14. 

Chirurgia z~bów. szczęk i jamy ustnej 
PIOTRKOWSKA 56 TEL. 129-77. 

Przychodnill CSVl'lfta ,od !lod:. g do 12 

13 URZĄD SKARBOWY 
w ŁODZI 

ObwifSZ'I~Di~ O lic:u.atji 
W myśl par. 83 rozp. Rady Min. z dnia 25. VI. 1932 r. o postępowaniu 

I 
f'gzekucyjnym Władz Skarbowych (Dz. U. !{. P. Nr. 62 poz. 580) - 13 Urząd 
Skarbowy w Łodzi podaje do ogólnej wiadomości, te dnia 10 marca 19J~ 
roku od godz. 9 - a w lokahl Skladnicy Skarbowej przy ul. KiIi{\skiego 
88 celem uregulowania ' należności 13 U rzędu Skarbowego w Lodzi odbędzie 
się sprzedaż z licytacji niżej wymienionych ruchomości; . 
Zylbersztajn Bendet, Północna" 
Materiał na chusteczki oraz chusteczki gotowe 1900 kg. zł. 20.000.- I term. 
Borensztajn Majlech. Południowa 32 
Swetry, przędza wigoniowa, 2 wagi ist6ł sI. 1.023.- I term. 
Szurek Izaak i ' Aron, Północna 26 
Przędza różna ogólnej wagi 190 kg. 43 paczki zł. 630.- II term. 

Zajęte przedmioty moina oglądać dnia 10 mara 1939 r. od godz. 9-ej 
do H-ej w lokalu Sldadnicy Skarbowej, ul. Kilińskiego 88. 

J
I Kierownik Działu Egzekucyjnego 

(P. BRASZAK) 

LEKARZ - DENTYSTA 

Helena H'iI pern 
Przeprowadziła się 

na ul Piotrkowska 83 
' teL 279-29 

Pczvjmoje 10 - 2 i 4 - 7. 

I Dabln!! JI~!!~~!CZnl 
J 

ABSOLWENTKA lNSTYTUTIJ 
. W NOwnl JORKU 
UL. NARUTOWICZA 54. TEL. 268-89. 
Leczy wszelkie wady cery or!Ul Ul!U1ł'a 
bez bólu 1 bezpowrotnie zbt:dne owło
sienie systemem amerykańskim dol7Ch 

czas w Polsce nieslosowanym. 
Godz. przyjęć: 16-1 l 4-1 

E"MAił *tw ;H.WiM~n:rmmDPPiłWkł.lBb u&ge Ii--'.' ągAIi~.W .... epti&H.iPac&1St?~If_:;W;. ,j:t_,;;;;t.~;-~-~ 

R E T II Powieść wzruszyła miliony clytelników. - Miliony widzów wzruszy film wg. na.jpoczyŁniejszej powieści HELENY MNISZEI 
W roli głównej: mistrzowski zespół aktorski: 
LIDIA WYSOCKA WITOLD ZACHAREWICZ 
INA BENIT A BOGUSLA W SMiBORSKI 

Sienkiewicza 40, tel. 141-22 MIECZYSŁAWA ĆWIKLI~SKA WŁODZIMIERZ ŁOZ:uqSKJ 
a_A II STAN. WYSOCKA ANTONI FERTNER 

D hl TAl\'lARA PASLAWSKA JÓZEF ORWID. 
ziś i dni następnyc Początek w dni powe~e<lnie o godz. 4-ej. w niedziele i święta o godz. 12-ej w pol. Na pierwszy seans wszy:,;tkie mie.isca po 54 gr. 

ł,..;~.EI.~~l.1tJ&łBłiiiAt&itM-~eMttt ws.... iilE h',_·'f.~'::.o1Jt""jt\~~.::J~'-L~~:Jq*,1W f@l~Bi"*·tJISładit\'!_~~1.i9lr'~łti,,~~ = Ostatn:e 2 dni! 
.;. Najweselsza komedia 
o . muzyczna 
t:i W roli głównej: Fenomenalna 15-leŁnia IłO(h~ C! Ilu son 
:. Hafnowsze zdiecie P. I. T'a "TEL~AVIV" "" Dziś 2 poranki o godz. 12 i 2 -- ceny miejsc cd 54 gr. sii ________ IISła3I~'fe··~'JIi!'7"tmrm 12_,~~~ ........ ilŁi.~·~~ .. >I,, ~·_~'-~~~,· .... ~ :"~q". ' ...... -...I:.~ ................ _ ... ----_ ~:mtl'l'. ~~~ .... - ~_~ ... " 

Cegiieln"alna2 l 
Tel. 107·~ 

UWAGA: Dzrś. VI niedzlele 2 ulgowe Doranki 11.30 i 2 wszystkie miejsca DO 54 gr. 
t Iii Doraz OSłatn~! - Wielki rewelacyjmr podWójny program ł 

Poraz D:erwsz, w lodzi f ~ Dzieie model~i, która spotkała dwie mi~ośe~ 
Dramat Tozgrywaiąev się w dżung:ach czarn~go lądu p. t. Joan Crawford I Spencer Tracy w fllmH~ p. t. 

PRZEKLETY SKARB Joa~ 6~r~{n~r i Jan Colin I ** fil O I: IC A !!!!!!r:!!!! 
Nastlipny program: "ZtvTOW t.OSA" - W rol. gl; JEANETTE MAC DO:JALD i NELSON EDDY 
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DRlWI O nA 

O~{:'-ZY JN~ sprzedaż różnych me-, FIANINO lub fortepian okazyjnie 
?h ! sprzętow domowych. Arl.rze- lmpię. Tel. 181-92. 
Ja j, front, suteryna. Kupuję me- -------------

ŁACINY, polski·E}go, historii w Z3- bIe, dywa.ny, porcelany i t. d. . DLA DZIECI najpiękniej:"ze mate· 
kr~ic gimnaz.jum i liceum udzieia. 1433-8 rinIy w resztkach na pa.Ita, ubrani;:). 

FRONTOWY pokój z wszelkimi !l'OKÓJ duży frontowy 1. ba.lkoncm 
wygodarr,i, telefonem clili. pana iub z wygodami do wynajp'ela Gdall· 
f,ani do oddania Zawadzka 19. fr., [;ka 18, m. 10. 
II p, m. 5. ---.----------

4 POKOJE z kuchnią. 8 pokoje z 
kuchnią. w nowoczesnym, nowowy· 
budowanym domu, centralne ogrze
wanie, 0iepla woda. Wiadomość 
tel. 265-78. 

~)'plomowa.na; nauczycielka gim- . . i sukienki. Ceny b. przystępne'j KRAWOOWA, posiadająca. kart'} 
~2jalna.. Tel 193-64. ~OO~C~Y, skarpetki l eh u: . Wćlc~ń?ka7, m .. 23. Duży wyt,ćr !'lemioślniczą l własne mieszkamI' 
.---~- ---.- t;teczkl. ,Dział po~czoe.~ 1. małyml mntenałuw damskich. poszukuje wsp'Jlniczki z. zaprowa-

1
125 71 .... LEKCJA! Fra.ncuzkl'- dy- skazkaml po cerue śCIsle fabryez-' dzoną. klientela. Gdańska 31, m. 8. 
~1~Ulowa.n:l. udziela. francuskiego. nej. ,.CeJ1trala. Pończoch" M. Ma.- "WUU'ANIZACJA ______ " _____ _ 
Kónlversacja.. Poprawa stopni. Wy- gidow, Piotrko~'ska. 82, podwól'z€, POSPIESZNA" n0 WYNAJĘCIA 2-pokojowe luk- DO ODDANIA mH~Jsce do spania. 

Iraccwani8, maturalne. Oful'ty: parter. SIENKIEWICZA 2;:;' . J • C t dla 1. lub 2 panćw Piot;:kowska &i. .. Eusowe mHlSZ (aUle. ,en r. ogrzew., 
~orLouistka.". . - PIOTR~' OWSKA 80 winda. Anst:<dta 3 tel. 175-69. lfl. 35. 
---- TANIO 2-g'i gatunek najmodniej- TELEFON 150.01 -------------
ANGIELSKrEGO na.uc:r.a. dyplomo· szych obrusów, ręczników, ścierek, Repera'Ja OPON i DETEK r POKóJ umeblowany z niekrępują- DO WYNAJĘCIA od 1. IV. 3 lub 
una nauczycielka metodą ' kon- chusteczek. Chari, Piotrkowska 37. 2 '}Jokojowe komfortowe mieszkanie 
msacYJ·ną.. Gramatyka, lektura, III 'ś' 76r:: A - cym wejściem do wy:r.ajęcia Z!lcho, z hallem, c'mtralnym o2.TUwaniem 

WCJ Cle. ~ ~PRZEDA1I;1 jn,sny komplet' sypial- ocia 31. m. 15, lewa oI. " 
torei!pondencja., stenografia.. Ce- ny j stół on0chowy w Llobrym 8ta. 1 i wszelkimi nowoc'7.esnymi wygoda-
lielniltna 13, In. 17 .od 10 -. l-ej ~AMOCHóD - LIMUZYN A marki mi. Wiad·)!ltość fi gospodarza, 
11 - lO-ej. "Sk.?da.-Rapid" w bardzo dobrym nil.' Zawadzka 2'3, m. 51. 3 GARA2E do wV11aJecIa Naruto- Gdail~k:t 117, tel. 221-61. 

st:lnie do sprzedania.. Dzwonić l i)'P!ALK~ ~ui;;;;;-,~ "'" d;l;-~n wicza 69. Wb.do~o~ć -n dozorcy. '-
rRANCUSKIEGO krćtkll-, łatw~ 175·61. 8tame kUpię. Oferty pod. "R. R. '. 001>-3 I MIESZKANIA 1, 2, 3, 4, 5-pokojo-
~ętodą na.UCt;y się ka.żdV dla. po- _ H !Wiii4i 1DIIiii.l"!Cii~ we: "Bakn.'\ Piotrkowska 73, tele-
~b w kraju j zagranicą. Absol- PRACOW1I.'IA ORTOPEDYCZNA Z .. -t , N~~ . fon 15;~,13. Zł. 3 płacimy za zgło-
Ifnt Sorbony. Legionćw 11, m. 13, \V sa · new nowy garn. Uf. ••• ~[i;.II". szenie mies1.k.ania. 

Dawidowicz. 12 - 3, 8 -10 w. . o ilmO"OIlIBltfJZ ~ II W U :r\IEKRĘPUJ-,\CY pokój umeblowa-
iERLITZ - SCHOOLl a rok 
l/kolny. Koncesjonowane Kursy 
Języków Obcych pojedyńero i 
f małych ściśle dobranych gro
lach i l-rocz.ne Kursy Handlo
re, obejmujące księgowość, A-

. ~1metykę handlową, korespon
lencję, ustawodawstwo handlo
re, socjalne i skarbowe, stena
;rafię, pisanie na maszynie i an
jielski język. Kun wymej księ
lowości, obejmujący: rew~ję 
isiąg handlowych, analizę i kry-. 
:l'kę bilansów. etc. Zapisy co
wnnie od 12 do 1.30 i od 5 do 

Łódź, Piotrkowska 112, 
Tel. 231-81. 

Przyjmuje wszelkiego rodzaju 
prace ortopedyczne, 

jako lo: 

Szmeme nogi i ręee, aparaty, 
prostotrl'lymaeze, gorsety dla u
łomnych. - Wkładki na płaskie 
stopy podług odlewu gipsowego 
:a dur-aluminium. - Pasy bUłI
sme l ruptorowe 'Wszelkiego ro
dzaju. - Opaski tll\st1czne, ehro 
nlące od obrzęków w kostknd, 

i b6lów. -

... stary, le€z SUCho prany! 
Gdzie? ... W finuip 

P'IEDLER i KUBBCZiE 

ny z wygodami, ś~ieżo wyremon
towany io wyna,iQcla Piotrkowska 

I :r:~::f~CYM, m. 6. 

I b~. ~~Z '-;;;~ru~ 
wyrzuty, oparzenia, odmro~enia, 

piegi, 11SllWa. - zapobiega: "Krelll 
regeneracyjny". Czyni c-erę - skt:
rę elastyczną., aksamitną. Ma.gilSter 
tJrabcwski, Warsza.wa., 3-go Maja 2. 
T'uha 1.50 - 3.00. Składy a.pteczne: 

!·eJ. Andrzeja 3. _ •..• 18-10 Po6ooebJ pmowe 
pnedw .,-lakoIB. (Q..--.., 

PRZEJAZD 2, tel; 261-58 PIOTRKOWSKA 16~ 
PIOTRKOWSKA 48, te'.255·31 tWIRKI18, teL 215-:29 

L. 8pies l. Syn, Karol Janczewski, 
Uzgowska 76. Pabianice: Kasper
ski, Zamkowa 16. Bezpośrednio: za· 
liczenie 3.50. PIOTRKOWSKA 130 

lNGIEL8KIEGO udr;ielam grua-/ 
l'I1iie DOWoczeSD4 metodą. Ceny PONCZOCRY, sk'arpef.ki r,1wnief. z 
fIIy!tępne. Dz'W'omć: łeł.. 127·5~, małtmf IIbGami. Bielizoa męska, 
ro 5-6 po poł.. . , 13U~ dameka, szlafroki, piźn.my, bonjour-

OPONY ame!'. najwyższego gatun- DUŻY 2-okie'lny poktj :lO wszelki- OBIADY prywatne, ~
ne, na. żąhnie d.ietetyrine. PioF
kow!'k2. 00 - 8, front, telelan 112-14. ku do ogumowania konnych WO'lĆw' mi wygodami i :'; całodziennym u· 

okazyjnie do sprzedania.. Wiado- trzymaniem do \',ynn.jęcia Udi, \Ił. . . Iii. Kajwiębs): wybtr. Sprzeda! de· 
\NGIELSKIEGO, ~te("ki.." tldieara. ceny śeiśle fabryczne. moŚĆ tel. 22-1·32. .,' e·go Sierpnia. 10, m. 17. l BALETMISTRZ ~ Pa.ryh. EWye~-
lrallcuskiego, korespondencfl," Brtc1miejsk3. 21, lewa oficyna. _____ ......... - ... iiT .. -""'" ... r---- '""-- ea turnieju ;a.nee:mego 1ł' Pary-ln u 

OKAZY JN Ą BIZUTERTĘ poleca 4 n ~ I", ~ li iAlI'lł'J~ 1 rok lr.36-37 w walcu a.ngielńim, 
OKAZYJNIE tAnio re!'tztki welnia- "Kamea", Piotrkowska 73, teJ. • ~~~wHt, 'łtrI§ ': ~ \'6ii ba.wi chwilowo w Lodzi i wytl\"7.:t 

DGgmti~ ma8zynopisania wyueza 
ratynowana. nauczycielka tanio. Za
/hodnia. 65, m. 3, tel. 135-48. 

KTO UDZIELI &ugielskiego wZ8.
!jan Z<'l fr?.xlCllski? Oferty: "z. 
:\\'ansowana". 

lAUKA BUCHAL TERII systemem 
[rak tycznym przy biurze ouchaUe
ryjnym. Bracia W olrauch, Śród
,iejska 56, tel 191-98. 807-5 -_._------
\KGiLJK '/, wyższym wykształce 
~iem handlowym wyucza an
~ielskiego dokładnie i szybko. 
talahvia fachowo wszeLlde ko
respondencje. Gould. 1l Listo
pada 47 - 13. Tel. 212-82. 
--------~-----------
:H~':; ~L\R.Y udziEla angielskiegc, 
francuskiego, niemieckiego. Załat
r.ia w~zelką. J;:or~8pondellcję. Przyj
~mje 13 - 1, 6 - 8, Piotrkowska 
~l lU 7. 

J.\IL\.)\lE, wadliwa wymowa i t. p. 
OJw jalny ~urs leczenia - Leeznien. 
Piotrkow;;ka 67. {i512-2 

ne i jedwabne Da. suknie, kostiumy, 185-22. 457-58-8 mieszkanie słonec:me11} • centraldny~ wszelkich :nodnyrh tańców szybko, 
.o_: b· ogrzewaniem li: wsze nImI wygo 8ml . '. tars b C b 

bluzki i spóllllce oraz tl rama. mę- od saras do wFnlljecia. PIGłr}cOUlSkil 211 rowDlcz s ze oso y. eny ar, 
skie. Kilitiskiego 36, of., II w., I p. KUPUJĘ BRYLANTY oraz biżu. - - _I dzo przystępll(). Oferty sub "Balet· 

w terię .• ,Kamea", Piotrkowska 73, ŁADNIE um~blow:llly pol-ćj 1. nie j miftrz". 2043-3 
LAMPY najkorlystniej kupisz telefon 185-22. -8 k' ... d yrul'el'i~ 
wytwórni. 6.go Sierpnia.. 14, tel. ·.r~l;uJ~?m '!eJsclfo;n o w. L" OGHODNIK obrabia ogródki, za, 
153 ... 12. Wykonywujemy reperacje .. _r_" Śrt,dllueJska v9, ID. --13. kladC:J .. sa1y, urządza zieleńce w po-
i modernizacje lamp. , GOSPODARS'IWO 12 morgćw, za· l' 4 k' dwćrlm'3h, po cenach b. niskich. 

KmfFORTOWE 3 ·po oJowc 
budowania mur0wane, ziemia pazen-.. '_',. d Łask. ofe!'t.y kIer. do "Gl. Poran-

DOMEK, pokl-J' z kuchni'" oraz pla . nuer zkaP..la nOWCCZ€i:,.,·Ie H.Zą zone, '1 d O 'd k" 
... b an lo s!'r ed"rua krJło d' l ncgo· po "grc e '. 

cero sprze aro. voDlI., z. r- ~ ::::' '. -_.-.~-~-d .... ~ 2 500 ł Oh l no· uracz' a ( . Z a. Z w<>zelkimi wyO'o amI centra nVlll .~----
watelska. Dr. 6, Ch:)jny, E. Guze. Łodzi. Whdomość; Konstantynów, ogrzewaniem zaraz do oddam~. NOv\'C'UZE~N A swatka. zawiada-

. 903-~ Dąbrćwka, W. Pawlak. 867-21 WUld~omoś.ć u gospodarza, Odan mia, ie przyjmuje lepsze sfery. 
_,----------------------... - ska Q7. 1ele!on 185-94. Lćdi, Karni~nna, 2'-2. m. 17, Fela. 

DO PIELĘGNACJI RĄK, 

CIAŁA ORAZ PRANIA 

YOtl ,,1 J " 

I DO WYNAJĘCIA 1 pokĆJj 'l. kuch· . E\V,\;-lub swatka obracaJ'ucy sil' 

I · 3 k a~:t parterowv lokalo' ", mą o o n. JO , •• w !cp~7.ych sferach towarzyskich, 
I 4 .:,knach Ltmanowsluego 14 - 11 1108zukiwaui. Oft'l'tv sub ~Aktual -

I 
dcizorcy. Ile", - . , 

4.POI(OJOWE mieszkanie z mebla· ---- --_ ..... 
mi lub bez zaraz do wynajęci:l. nnB0J:{OW E: partie lwjarz~. Lepsze 
l:'iotrkowska 59, front. m. 10, godz. sfery DYiJkrecja. Pod ,'poważna" 
2-5. --3 tle :l'imiu_ pisma.. 

1'IlZY.JMĘ 113. mieszkanie jednep'o CH EDIY·L AS, koło Zgierza. D\I 
lub dWllCh panew. \i7iaoonlo~ć: wyulieri.awleuia willa komfortowa 

. ~_ - PO~(;ZOCHY i skarpetki po cenach 

.\XlrIELSKl (korespondencja, tIt·- konkurencyjnych. Specjalny dział z 
!naOl.eni'i), hebrajsk, judai8tyka, małymi skazkami poleca B. Fukso
kllrerctycjc. Tel. 165-55, 11 Listo- wa, Kilińskiego 87, m. 18. 887-2 BIUHf) "POLRUCfI", Piotrkowska 

m. 89, fr. I p. tel. 141-02, poleca 

Pic,trkowska 1.H, m. 30. 1111. rCll~jonat. Wi'ld. tel. 27!'i-87 • 

POKÓJ ull'eblowany slonccr.ny z PO;;:ZUKlWANY swa·t, ohracający 
w~zelkimi 'wygodami do oddania i::ię w Bf'~rach inteligentnych, Ofer-
Gdailska 15, m. 25. ty ~uh ,.A. P.". 

1';1:]" :~ 1, m. 3 od ~- 8. Ceny przy
~t~pnc, 

., ... (.(_ .... laaWC.......,.ca25f~a~ fO ·~' 

I~ Hurmo i sprzeriai. ~g 
1- ~ 11 .. " .... ~ ....... "" ,.,.,., .l"~~~-i~;j-~.I.'~"';t.. __ 

JUl.l.\NÓW. ~klcp z galanterią i 
fłodyl'Zami dQ spl'z~dania z powo
du \\'yja1.d 11. Kl1in :>:iewicz:t ~. 

KOMPLETNA tkn.Inia (15 krosien) 
wraz z budynkami do spr2edania. 
Wiad.:Jillość: w :!dm. R. Schmidt, ul. 

wszelkiego rodz::lju mi~szkanja.) lo, 2 POKOJ"E: z lwclmią, z wszystko 
kale haudlowe, fab~yczne, f'klepy, wv!!odami w llOWVm domu do w,-
domv, place, J..IokoJe umeblowane -.". L' "3' • 

Jasu 7 przy Zgiel'skiej. • . 3, 4-~ I llnJ~CltL. Jpowa - . 
i garsolllery. 1- -I 

I 
Zł 50 - K-" ARTAI NIT.' 1 l" DO WYNAJ-ĘciA ;;')t)l~O.ie z kuch-

..I. ; _. _.' \ • ,.;. p~ WJ'llJią z w8z0lkimi wygodami i cen· 

pow: .z,. 7.\ firma włókiennicza P0-
SZllklJjt: d,) lloRoz~tłor.onego pro .. pc
rują.~cgo działu detalicznego) uclzia
łowc;a ze WSl)(łpracą. Oferty sub 
,.lO.fI(IO'·. 

OTORY tle~tr 
zł. 12J k\,art.alllle 1 pokOl z l,uc,h· t I . od 1 IV 

. 
.• Il'ą; zł. 180.- kwartalnie '2 pokoj: I pra(IlY~ ~ogtr'l~c:allm3e:,n .. ZN\~l d.)brze kOllfek('.~onowan:o 
. z kllchoia', 3-4-5-6. rior-dwJ'owl' ,t. IV. 0, c.... - LO . bluzl'!;: tl'ykotowyeh p(lszl1lmj~ 

WIPY nowoczesne i st.vlowe kU'1 -. Olrllllfjne, uływane i nowe po Cle- Dli('~zk:.mia· pokoie umeblowane '::'Vfl'z' O~('" '1 t 'n pol,r.; o Wl':pr';nikn -- ki z lwpit:l.łem. Ofpr-
r·J~7.llajtaniej w wytwómi: ,ieul.je:- nacl\ nnjnlill2ych. Pr:I:e~fłc:u'.lkl, .• , ""_ ad ł '-'O 1 .. I"'; . . "''yJ~J..(ln .. o,~a y . ' .' \ ty l'1t1:. .. E!wrgicZlla·'. 
wir./a 61: m. G, tel. :228· 58. I gwladza-trO!kqt I ro:uuslZn!kl o~az g,lr::;olll:. y o z .. - .- pO.CCl I!l('kl'~l·l1J<1"yJJ1 W"'JlOCIH, ład'ne U-I . 
__ _ ________ wh!snegc wyrobu. Warsztat!1 reper., BIUru "Zemt '. POItrkowska 8:!, m(·},I. "'iL'1V tekfon wY2;OUV do .--.----
)1' (O śp Ie lE-na :.lo:nie. gdy od i przewijanie maSZYD. I tElefon 260-25. WY1J:l.jll,, ;:1." "'lo'L1ry 11. m.' '5.' ;lL\K;:;r1l!lUM z3lI r,w(J1enia, osi. l-
J zlotych ty(5oLlniowo dost:2ć może-I Inz· J DEICHER I- (I b --- ,'" "'. -I g'nicsz, l1~)il r;lj:~" ,.hlopc(m· ~\Y\lit'h 
ri~ lllat0rare, ~apczany. otomany, '1 iU. ,,!I: ,,-aB. I ROJIE'OTOWY dwuokienny !)ok(;j I \)\Y.-\ rOKOJE 11[1 gabinet ld:lIr" n Lejz;:rowicza, KiEń~kiE'g() G:?, róg 
Itiank.i i krze. ~1:l !lolidnie . w:vk~lla-: PołudniOWI Z8 fel Zł -ODO bunie umeblowa ny, z wszel:d~li I ~ki Jl08z,l1kjw~'~e Hl. ~;t)t.rkOW5ka jl.,,;tW t O',ViCZU. ddeo r:(1~ltoW~'-.~' 
ne 1.,'lko u t <1!lIC"'f:t. P. W::1.~"a, f ... (.(lt.1 ,. wygodami, ttllefon - do wynaJQcHL (1.-1 n. '\" o!no:'CJ do PrzE'Jai':du. Ofer· ~',lft('hT! H.')ł.~lu "I lOiJl;>, F1tl11il 

11. !'i'JIlki('l';llza 18. <J:2B-4. 'l... ____________ ...:. Zawadzka 17, m. 8. \ ty pou "Gabinet.. egz. ')(l 1885 r. 



18 I. ID. - GLOS PORANNY - 1939. Nr. 6ft 

Za rasza V 
varszyst ich na 

SALON NÓD 

ALI ROZ~N~I.UM 
"'lotrk:wsk3 82, m. 87 

URSY SZYCIA, MłfBlfKII 
ROJU~ j MODE!.OWAHIA 

~...... --

. 

podczas I.tcirego kaŻl1y moźe "'~ zaoilalrzyc.: nr płótna, biellznl~ i 
NISKICH CENACH. Z Towarów Widzewskich udziElamy specj,llny 

• .~~~~~-~~~~*~~~~~~~L~~~~~~~ 

SI1!nklewleza f:7 tel. 
r6Q Nawrot V 11 ... -51 

ZARZ D 

tÓ~l~ie~e JOW.lwoL uf ~ln{~OW~j 

po powrocie polecam najnowsJe 
modele pary ' kic w:oscnne I 

poprz. oficyna, II p. Tradycyjnym 
upominkiem 
PUI'\'mcwym 

inO, Cukiernia 
(ife 

II 

zawiadamia. :Ze Doroczne Ogólne Zebranie Człnn
ków Towarzystwa odb~dzie siC) dnia 12 marca 19:19 
roku w lol,alu własnym przy ul. Piolrl_owskicj 74 
w pierwszym terminie o ::lodz. 16, wzglQdnie w dru· 
gim terminie o godz. 17 . 

Porzqdek dzienny: 
1) Zagajenie posiedzenia. 

i letnie. CENY PRZYSTĘPNE! 
które polecam}' 

w wielkim wvborze 'I AL. ł<OśCrUS?KT 1 -TEL. 137·n 
2) 'Vyb6r przcwodnic7ącC'gn Walnego Zchr:tni:1, 
3) Odczyl~nic proto.kulu poprzedniego 'Valnes" 

Zebrnnia. 
nR.lI1ED. 

• • 
chor. dzieci i wewnęh'zne 

Gabinet f,iljiHs,/Je:;o lcnenia (lampa 
kwarcowa, Dlalormi3 łr.óikil i dł\igofalowlI 

promienie infraroug<l i t. d.) 
Wznowił pr"!yi~cia 

nt. CEGIELNIANA 15, fr. I p. lei. 147-6': 
Prz}jm. od 11-1 J 0:.1 :.l- d. 

L • .Jasiński 
poleca w swoich sJdadach, prowadzo· 

nvch od lS7D roku 
w Łodzi, ul. Andrzej:! 'r. 10, tel.1GB-5G 
w Łl;czyey, u!. Poznalhk3 Nr. ;iO, lei. 125 

DOKTÓR 

IJ ~OZ 
Ciioroby przewodu pokarmo' ego 

(żołądka, jelit i wątroby) 

POWRÓCIŁ 
przyjm. 3-5 op. 

NarutowIcza 37. tel. 105-53 

Sir 

Ił: 
C..JA 

lA E 
pierwszej jakości przy Pryw. Pogotowiu Ratunk. 

NASIONA rolne, tra",', drzew, warzTf'-
nc l kwiatów PI. Wolności 10 

CEBULKI i k!llcze k"'iatowe 
NAUZĘDZIA l przyrządy ogrudn}czo. ,a~I. 2 6'ł 2 2 -6 

p~zczelnlcze 6'6i t6:. 
NAWOZY org:!nlczne I sztuezne {po- _____________ _ 

. mocnie,ze} lila cd{iw ogrodniczych DOliTOR 
PREPARATY i średki chemiczne, owa-

do- i grzybobójcze. " C 
(''E.NNIKI ROZSYLA:,n: B!!:Zl'r:...<\TNlE. 
~'1J ~~'""~~ I 

~sat\ill a s . l· h 6b k r h . ~...--..""...,~r.a;L'i:t.lli::'~ pecJa Ista c or s ornyc , 
S .. .-OWACZ me: oh.) po;:,iauujący 'vlu~ wene:ycznyc!l. i ~eksualnych 
f\llą lll.:kizyUę najuowf!Zego typu ~t" I Isczeme vrom!2maml Roentgena 
szukuJe po8.1.dy. Oferty dQ aurom. I n ł ~! • "8 fi' 201.ftQ 
}Jod "Snowa.cr.". d! .. ilii!rdU1WG MI • liC.. :JiJ 

przyjm. od 8-11 rano 1 od 5-8 w. 
tv nied71elc i święta od 9 - 12·ej 4' iWNIER :nas~ynf)wy lat 29, ka

waler, prllktyk:l., warsztatowiec, 
lI2:uka p(l:\3.dy jako kierownik war· 
l'I1.tatu., rysownik, do działu sprzb 
(laiy. Zgi%zonlJ1. pou "L6U71" Biu· I 
ru OgłOSkl3l1 3tatŁcra, Krnk{'w. I 

.WARSZA WSKA HURTOWNH 

.~teezna z pelnym asortyme.n
tcrn towarów aptecznych, poszu
kuje zdolnego, fachowego zastęp
ey (sprzedawcy) oobrze wprowa 
dzonego wśród aptekarstwa na 
terenie woj. łódzkicgo z mi.ej
~cem 7amiesz!~~mia w Łodzi, 
względnie w Piotrkowie. Oferty 
r podaniem refcrencji i dotych
czasowej pracy, kiero,vać do ad 
mini.stracji pod "Sprzedawca". 

6
_ .... , 
I i-v 

}'OSZCK[W.\N.\ wykwalifikuwana 
'przedH.Wc.zyni do deblicznej .sprze
daży ]wmek-3ji d::iecięrej w firmie 
~z. :\lesz., N Jwomiejtkn. 4. 

Doktór Medycyny 

apeo}alleta 
short1fJ koblec,ch I ałnu:lerli 
prsudskiego 51. tel. 170-03 

Przyjmuje S-lO i 4-8 w. 

Dt. med. 

. speeJallsta 
ch~rd2J koiJiSCll"!1h i akUliZBrn 

Sródmierska 28 
felef. 240-]0 

pnylmule od 12-2 i od 4-8 wiecE. 

DOKTOlł 

HEł~ 'KO . SKI 

4) Odczytanie prot<>kułu Komisji Rewizyjnej. 
NOWO OTWORZONY 5) Sprawozr.l:mie Zarządu za 1930 r.: 

salon snkiaD ~otowj(b, planuj i bIuze~ 
a) z dziatalllo5ci sZ!łcho\\" 'j. 
b) z działalności bibliotcld. 

6) Zatwierdzenie bilansu za 1938 r. 
p. f. . 7) Zatwierdzenie budżetu na 1939 r. 

u PiotrkowSka ft. 
r6g Pr2eJ~zd ~ 

8) Wybory: 
a) 4, C'złonków Zarządu i 1 z8StQPey zamiast 

ustępujących z powodu zakoilczenia ka· 
dencji pp. D. Fuksa, ,\. Tcmpelhofa. 
l. \Varszawski~go i kandydata L Hendle· 
ra, oraz p. HiJare,;'o l\Iaiacbowskiego, re
zygnującego z powodu choroby, 

" I piętro - \el. :wa·o:.1 
ur:ądza 

!1I!!/~II!II!Jlml!!II!J!lli!llII~I/!I!I!I!II~I!I! b) 3 członków Komisji Rewizyjnej i '2 za· 
st~pców, 

pO cenach zniżonych. 
e) 7 członków Sądll Honorowego, 

9) Wolne wIlioski. 

Na sezon wiosenny najnowsze modele J DLA WYGODY SZ KLIJENTELII 

DR. MED. 

lU~WIK B~HU[H~WI[l 
I Wólczańsf-a 37 (6. Sierpnia 9) 

telefon 1.)~-68 

Przyjmuje coc1zi3Qnie od 6-8 wiecz. 
w niedziele i święta od 12-1 pc'p. 

AKWIZY1"ORZY 
POSZUKIWANI 

r:-ttellgenłni bezrobotni mnją duje 
moiliwo.'lci 

Grimm i Kamieński 
lód!. PiotrkD\'/ska 51 

zgłoszenia od 5 -7 DO poło 

Z dniem dzisieiszym aft , 
został otwarty 3tJ;:; 

Z firmy Sili D I dr! I 
Legio ów 35, tel .. 230-16 

CH. HJ.f'D LSMAN 

UWAGA: 3 razy ilziennio świcte wvroby 

Ubrać sa~ na doaodnych warunkach mołe KAŻDY J (ElIERA 
w plerwsz. Z.~ KŁADZiE KRAWIEC!~IN mflskim • 

Sienkiewicza 61, parter le-:va or. :! w. tel. 2-37-73. 
Zaklad zaopatrzony w miilepsze materiały krajowe. -ASFALTOWAN!E i BEiOHOW~ Ił: PODWóRZY 

ł oraz wszelkie roboty bmkarskie wyko nywuje szybko i na dogodnych warun-

I 
kach, ponadto sprzedaż wyrobów bet onowych jak: płyt chodnikowych, kra

wężników ogrodniczych i trawnikowych itp. 
załatwJa lil'ma POLSIUE TOWARZYSTWO ASFALTOWE Sp. Ab. 

Biuro - LMi, ul. Kopernika 24 tel. 142-12. 
Fahryka - Lódt, uL Koptmlikn 23/30 teL 226-1G. 

..-~& D4IIW4C-.a- =---

a Stowarzyszenie .,'Sosen Lecllem" w 
choroby skórne i wen~ryczne Loozi ogłasza przetarg na nutępujące 
li! !:niDn~'rI - '1l produkty: 5.000 kg. macy, 2.000 kg. 

·0 
1'. llillr.U~łL ~ mąki macoweJ, 1.000 kg. cukru, 2.0011 

kg. cebuli, 600 kg. tłuszcz", 30 kg. her 
baty, 300 kg. mydła, 200 kg. świec, 
1.000 butelek wina, 20.000 szl jaj. 
Produkty "'inny być zaopatrzone ze· 

tel. 166-35 
WZNOWIŁA PRlY JĘCIA 

Dr. mad. I zwoleniem Rabinatu łódzkiego, jako 
nadające siQ do użytkn na świc:1a wici 
kanocne. Oferty na piśmie składać od 
dnia 5 - 10 marca r. b. w biurze 510-

II warzyszenia: Solna 14 tel. 145-43. 
Za Zarząd: 

AI~uszar Ginekolog 

LmGICtióW 11. tel. 115-27 

(-) l\Igr. li. Blllbc"yszskl, prezes 

Gabi~et Kosmel"zn, 
---------------------

r. II 

Chor. skórne, weneryc%ne i mOCJo· 
o lei:J we 

",J D IG " 

CHOROBY DZIECI 

r-4oniuszłli 2. tel. 169-59 
Przyjmuj!!! od 4-6. 

- r z 

DR. MED. 

• 

• Ul 
POWRÓCIŁ 

al. Zathcdn:a 57 
Tel. L 'i -61. 

IH(H~YK UJHROWI[l rOTHZEBN A wvkwaJifikownna 
e1;:i:'pl'dientkn. braniy ohu wianej. 
}[arkr.w1ez, Piotrkowska 15. 

Specjalista chorób wenerycznycb DlATERr.tOTERAPIA 
akórm'ch i. seksualnych (gruźlica i nowotwory skóry) 

Kilińskiego 86. telefon .185-47 
\Vszt!!kie zalliiegi kosmeiiczn~. 
lam1l8 lruIauaw12 1 zł. - wabona· 
mencie 75 gr. Palsd, bez:p:able. 
Godz. przyjęć od 10 rano do 8 w. 

LEKARZ - DE, 'TYST A 

ul. ·Pioirkowska 165 
tel. 2:26-02 PJ\LACZ _ sam:>tny, obznajmiony P O W R O C I Ł LECZENIE PROMIEtm:'MI ii.EHTGENA 

ze ślurarstwem i elektrotf'cl.niką fro!l0Ułłą front, I p Jlnd!'z~;a 4, ~~I~.~o 
___ '_ __ przyjmuje od S - U-ej i od 6 _ 9 W., przYJm. od 10-12 1 oJ. 6-8 WIC CZ. 
ro&zukiwany. Oferty sub "F. M:'. U~ ł ,Tel. 262-P6 I' . . 
rOSZUKIW AN A. wykwalifikowana Dla skórnie e!lorych godz. ambtll~łor.: ------
gospodyni do prowad7,'.lnia kolonii od 10 - U-eJ l od godz. Ci - 6-eJ pp. I DR. MED. 
letniej pod ł.odzią ll.1. 200 dzieci w I I :S~ ~ il!~Ib!llt~ 
,,-ieku szkolnym. Wymag-ana kilku- ł CZIECltCE' 0'1 '. O ~." !l~«IH!1f;1 
letnia praktyka i raiereneje. ()[('r- METAlQWI; SPECJ. CHOH. DZIECI 

micszka obecnie !ka ~~~b "T. L." Fuks, Piotrl,ow- P20TR.Hr;WS~!t\ 2~3/5 
telefon 26G-7;; 

przYJmuje od 3 - ·1 po poło 
PORADNIA DLA 2'/IEMOWLĄT 
wtorki i piąlkl od 1 - 2 po poło 

DR. MED. 

~r. m~~. D 

Chor. wewnętrzne 

Al. 1-!O M A J A 3. 
Tel. 174-011 

Przyjmuje od 5 - 7-ej 
'rii#t&#re .. 

Godz. przyjęć od 9-1 i od 3-7 

DR MED. 

li 
CHORo WEWNĘTRZNE 
POWRÓCIŁ 

Wólczańska 65. 172-44. 

DR. MED. 

P.\N[I.~KA z glmnaz.ir.lnym wy- ' 
ksztalcenicnl i rr.aszvnopi$!mi~m 
pr)szltkuje pr,1cy 11 adwokata lub 
dl)kt(,r~. Laskawe zgłoszenia do 
,.'~lo:;u·' sub "I,acina". 

UzdrDwiska Aż KI (. • Chirurg 
spec. ch' rurgia kostna 

_jSienkieWicza 34, tel. 2:&2- O 
ll.·\BKA. Pierwszorzędny. pełno
komfortowy pensjona .• Opil:'ka··, te
Idon 326. Zarząd: Ho,!hlllanowia. 
Strasserowa. 121:53·17 

S'pectelleta chorbb wene",czny=h 
sk6'rnych i seksualnych 

Andrzeja 5. telef. 159·40 
pr""lmuje od 8-1 i od 5-9 w. 

u niedziele i świ~ta od 9-12 

Spec. chorób wenerycznych, 
seksl.lalnyc~ l sk6rnycn 

CegiBlniana 11, tel. 238-02 
Przylmuie od 8-12. 4-0 \v. 

VI nłedz. i świ~t'1 od 9 do 1 po pul 

I godz. przyjęr. od 4-6 
D.., dril!P na m\efuuJ 
Kq, ti~'IU pr~enośn, 

oman 
Al. Kościuszki 37. 

O ł za wiersz mIlimetrowy l·szpaltowy 'strona ó up.llt!: l·sza strona 2 zł.; Reklamy le~5lem g OS~, en;1 rednk:,y jllym zl. 1.50; w lekscie: z zastrzeżenit'm mielsca 60 gr., . b~z zastrzezeDl3 mle;sea 
50 gr .• nekrologi 40 gr. ZW~'c2:rłJne str. 10 szpalt! 12 gr. Drobne Iii gr. za wyra:!:, naJJ?meJsze. oglo~zenle zł. 1&0. 
Poszukiwanie prac:" 10 gr. za wyraz. naJmlliejsze zł. 1.20. Oglos::en.ia tarec~vnowe I zaslubmowt! 12 zl. O~ło. 
s7.enia w dodatku niedzielnym .• Ht'wia" (str. ;, !tzp., 1 zł. Ogłoszenia zarnleJsco"'e ?bllczane Sił o 50% dI"Ozej, 

Redal,cja rękopisów nie zwraca. firm 7.a~T. 100%. Za or!loszcnia 'l1b"b!:~Tzne luh f~nln-.:. d(l~aŁknwo fi(l%. O~łoszenl8 rlw~ko:or o 50% c!rot;l: 

Redaktor: J:Jkub W2rbaHig, .l.a. :kY'ydawllictwu ... «AlN PJ.u'iWJlY - Jan U.rbach i S k.:.i. . '·Il:~I'U:U. .. -.;~ nr~.wlląp. ~y. dl'y.karJfJ .własu.ej l?lCMk.owilK.a 101. 



Specjalny dodatek "GŁOSU PORANNEGO" 7. dnia S-go 

Tw6rca traktału wiedeńskie
)(ETTERNICH pisał w roku 

Ml: "WIOchy są tylko poję
geograficznym". Po rozbi

'n potę-gi NAPOLEONA i u
walach ko,ngresu wiedeńskie. 
% r. 1815 dflspotycr.ni Itsią

la powrócili na ziemię wło
I i objęli władzę w zwróco-
,ch im państewkach. Lombar 
~ i Wene(:ję zatrzymała Au

'3, zaś dawnemu królowi 
apolu FERDYNANDOWI 
UBBONOWI za sowitym o
pem kongres wiedeński ze
olił na połą,ezenie dwu~h kr6 
w: Neapolu i Sycylii w je-
D państwo pod nazwą. króle
a obojga Sycylii z porę-czo-. 
przez Anglię konstytucją i z 
owiedzialnym przed parła
tem rzą,dem. 

Wkrótce des.porta. neapO'litan
hól FERDYNAND, nie li-
5i~ z papierowym prote
Anglii, 1.lIlosi prawa woJ-

iowe i w mOrzu krWi tOt1t 
weflll.le sycylijskie w roku 

Od tej chwili ' pań5two Je 
Maje się terenem stałych 

trząsów rewolucyjnych. Lud 
oski nie chce się pogodzić z 
wolą społeczną f tyranią po
yezną. W kraju rozgał~zio,na 

'e6 spiskQlWa ogarnia szerokie 
sy ludu i radykalnej inteli-

!l()ji, r(7)chodzą się tysiące 
~sm tajnych, krytykującyeh 
potyeme rządy z wezwa

'em do wallki o z,ie-dnoczenie 
~och, zaprowadzenie ustroju 
~mokratycznego z najsz~rszą 
o!nośeill obywatelską. 

Na ezele ruchu stanął MAZ
liNI, według okl'dlenla reak
europejlSkl~j ł włoskiej "zły 

ch" Enropy l WłOch. Mazzi
',radylkał, był inie,jatorem 
erwszej międzynarodówki de 
okratycznej pod nazwa .. Mlo
~ EUropa", w 'skład której lila 
"tawach autonomicznych weho 
~lily "Młoda Po,l'Ska" z LEJ ,F
WEtEM i KONARSKIM, oraz 
.11IOda Italia". Powstały w ro
lu 1834 związek "Młodej Euro
~t', propagujący zniesienie H

jlroJów despotycznych i zapro
wadzenie demokra tycznych re
publik, zbratanych mi~dzynaro 
nową solidarnością wyzwolo
~vch lu.dów, silnie · zatrwożył 
~szystkich monarchó"". 
Zanicpokojenle wzrosło, ,";dy 

~ r, 1846 na tron Pio,trovo,:y wstą 
i ł łagodny, ehoć chwiejny, 
'oIennlk demokro~.tł. papicl; 

~lUS IX i kler stanął po s1ro
~Ie, bnnłutących sf~. Narazie u
hle ~ię despotom przy pomocy 
ngielskiej stłumić bohaterską 
rewolucję na półwy,ljpie !{ala
hr)jskim. Z tych czasó'" pozo
ItaJ j,nko dolntment, wzniosły 
list wodzów powstania hraci 
SANDJERÓW do MAZZJNJE
Go w sprawie polisikiej: "Przewi 

dujemy... PolSkę zmartwych
wstaJą i potężną, jak za eza8Ów 
wielkodusznego . Sobieskiego ... 
Kiedyś stanie ,!tę nleuniknłoną 
walka ludów przeciw królom i 
despotom... A wtedy Polska 1 
Italia, od tak dawna siostry 
przez podobne nieszcz~cia, nie 
będą już wł~ej walc7.YIy meu
żyteeznle pod sztandorami apo
staty, ale złąezon~ w siłach 
przeleJą krew za Boga, spra
wiedliwość, ludzkośe i ojczy· 
znę"· 

Klęska prz~diWczesnego po
Wg'tan,La kTakoWlSkie.gn (1846), 
które miało charakter rewo'lu
cji społecznej, obudził.t wielkie 
wspólczucie dla demO!kracji 
polskiej w całej Europie, r6w
lliet wywarła przy~ębienie 
wśród rewolucjonistów wło
skich. Fakt, iż reakcja pOIska 
udała się pod skrzydła opfekoń 
«!Ze tyranłl carskiej i austriac
kiej przeciw własnemtt ludowi, 
jeszcze Taz ttpemni1a Mazzi.n1e
go i przyjaciół jego, że lud nie 
ma co liczyć w wdce o wyZWO
lenie Włoch na pomoe arysto
kracji. KAROL MARKS w prze
mówieniu brukselskim w drugą. 
rocznicę rewolucji krakoWlSlkie.i 
stwierdzi'l, U "jeśli rewolucja 
krakowska zduszona została 
krwawymi lapami najętych zbi
rów, to wypłynęła ona w chwa
le ! w tryumfie w~ Włoszech". 
IM tej chwili oswo,bodzenie Pol 
ski stało się pUlnIktern honoru 
wszystkich demokratów Euro
py (B. Limano'ws'ki: "Historia 
ruchu rewol. w Po.Jsce w 1846 
T." str. 256). Zbliżaią się brze
mienne w doniosłe fakty latn 
1848-9, ma,oifestując~ bratt!r · 
stwo polsko - włcskłe w walee 
o wolność politye.mą i demo. 
krację społeczną. 

Na coraz wię'kszy u.cisk lud 
włoski odpowiada rewoluc.ill· 
Poranek 12 8łycznła 1848 r. bn 
dzi mieszkaliców Sycylii pl't
l '!ielWym wezwaniem: 

",gycy1ianie! Czas Nagań mi· 
nął bezpłodlnie - darell1lIle pro
testy, prośby, pokoJowe demon 
strne.te. F('rc1ynand wszystko 
sponiewierał. A my urodzeni 
wo,lnym na.rodem, zakuci kajdn 
nami i nr.dzą. Czy nie czas 7a
zą,dać praw sprawiedliwY("" ~ 
Do broni, synowie Sycylii! Je
dność ludu zburzy tyra'lli~!" 

Lud wznosi barykady, czyni 
C(wałtowne przygotowanhł . 
gdyż i ta rewOlucja była przcII
wczesna, liczba spiskowców 
Rzezupla. Pod nadskiem ludu 
wycofuJe si~ wojsko z .stolir.y 
sycyli,iskie.i Palermo. Tyrali 
wysyła okrętami z Neapulu W(:-j 
sko celem uśmierze nia Jmntn. 
Dnia 15 słyc:mla 1848 r. rozpo
eZyl!a bnmhardowunic wlasne
go bezbronnego miasta t dęł-

kich annat OIkrętowych'. Konsu 
lowie za,graniczni. rezydujący 
w Paltrmo, wnoszą prułt~st 
, .... aby przeszkod'Ztć jednej z 
katastrof, kt6re pozostawiają 
plamę na dzleja'eh wIeku ... , 
ostateczności dzikiej" która 
oburzyła cały świat. 

Mimo wJellki~h oria'r lud nIe 
poddaJe ' się, a .iednocze§;nJe 
wieJ.o~y pochód radykttl
ne., młodzłcty w samym Neapo
lu zmusił króla do ustępstw. 
Wojsko odmawia tY"anQwl po
słuszeństwa. Król z ,,'ścielkłości 
dostaje ataku epil~'sji. Rewolht 
oyjlIlY rząd Sycylii nie przy}nm · 
je narZtlJConej konstytucji, tą.da 
zwołania prawdziweg,o parta 
mentu, a nie ,"ianowańeów 1tró 
lewS'kic-h. pOdczas bOmbardOwłl 
nta łmte~o ,miasta sycylijskiego 
Mesyny (liezą.ce'; w6wczas 100 
tysi~y mi~slJkanców) arłylerf 
kr6Je",ka r.znella około 5.000 
poełsk6w. MIasto legło ,~ gI'U
zach. 

ZaWsze u:sh1'fna do nanuea
uia SWf.go pohedllictw8. R Ina
jąca Jedynie włas.ne interesy na 
myśli na morzu Śr6dzien1iI\ym, 
An~lłll proponuje obu strononI 
zawieszenie broni. Naiwni re
w,ołu~.ioniśef wierzą zapewnie
ulem Anglii, lecz w-kr6tce przy
kro rozczarowują się. '1'~za
sem po,wodzenie rewolucji sycy 
li,ioskie.i rozbrzmiało dono~,nym 
echem wśród uciemlęż,O'Oych lu 
dów Europy. Pn.ryź obnla 1.11 .. 
DWIKA FILIPA, driy Wlszedzie 
władza mooareh6w. Serea 
wszystkich demokratów przede 
wszystkim bi.ią ~()rącynl akor
dem sym'ustU dlll tUłrodu pol
skiego. Utrwalmy w pamięci 
wzruszaJący mamifest w !!pra
wie pOILSikie.i ludu hiszpańskie
go: .,Ciemię,życieli 'Pol,ski wy
klął świat cały! · Oni i ich wsp61 
nicy wspieraJą sIę nawzojem, 
utrzymu,łątC ciemnotę, szerząc 
fałsze, przelewając krew niewin 
nych ofiar, zaprowadza]ąe nie
wo,l~, sieJąc nienawiŚĆ... Pol. 
sko, ukochana siostro nas];!!, t. 
jakim wsp6łczuciem pozdtawia 
mv Cię dzi~ nieszezęś~i'Wą i u
trapi'on~, z ta'kąt radością ' wl
tać Cię będziemy wolną ł nie
oodleglą. Twoje dzie(:i są no
szVmi braćmi, icrh stnutE"k i nIp. 
szczQś'cie są naszymi; n h·h woj 
ność i chwała będą naszll ehw::! 

· Ią i naszą wolnością. Polska wol 
na i niepodle.głn ukarze nieprzy 
in riół swy,eh widokiem SZ~Zf:
k ia ludów, które bui oiemi~r};ą i 
:miewaza.ią". 

Manifest łen. ogłoszony w 
Madryci~ 20 ~rudnia 1 ?H~ rn
ku, dotarł w ulotl,ath rio Krn 
!;:o'wa, Poznania. \Varszawv w 
marcu 1 R41l r, l:ł więc 1"6wno 
<hio,,,. ir(:dzie<; int [at t('mu i 
swą , .... iarą VI ~stateczne zw)odę 

stwo wycI8nął niejedną łzę z 0-

czu p8ktotów palskJcll. Daleki 
lud hiszpa,ńlSki zaslkarbił sobi~ 
na długo wdzięczność deruokra 
pji polskiej. TYDlCzrusem obłu .. 
d,na polityka Anglii i Francji 
usypia eru,jnośćrew,olucyjlllego 
rzą.du sycylijskiego, kt6ry cofa 
się przed radykalniejszymi re· 
formami, aby nie zrazU sobie 
umiarkowa'nej <minii Europy. 
Nłeszc~nl rewolncjon.łśel nie 
wykorzystali zupełnie ,nomen
tu 8ZCzyłoW~o włosny ludów 
dla utrwalenia władzy i stwo
rzenia sUne({o licz,nego woj!Oka. 
Zaufano czczym obietnieom 
Anglii ł FrancJI. 

U.padelk. ducha l"ewoIUlCy)ne
~o w Europi~ i 'poWT6t reakeji 
pozwolił pod'nieść ' głOiW~ tyra
nowi neapolitańskiemu, kt6ry 
nIgdy nie pOl'(o~Jził się z my,§!Ją 
utraty SycyUi. Zupełnie niespo. 
dziewenie wysyła ekspedyeję 
wojenną, która l'OZlpoezyn~ 
mordertze bombardowanle nie
daW'llo znlszezontJ Mes)'IJIJ. , 

ILnd broni się zapamiętale. 
"Niech każdy nasz dom. będzie 
twi.erdzą, każdy obywat!!l +.oł· 
nierzem, każde tela'zo broniąl 

Nie'cha.i legnie w grozach Mesy
na, ale niech zwyelęiy wol
nOść!" - głosi wezwanie do 
obrony. Miasto ~ałO przez re 
akcję włoską ł najemne woJ
ska, składające się z maurów I 
szwaJcarów, zdobyte po bo-ha
terskle.f obronIe. Jakii litościwy 
lo"d (lLandstło,WoD) w przem6-
wieniu w izbie ~n opisał 0-

krucieńetwa zdobywców: "Nasi 
oficerowie widzie-ii w Mesynie 
chorych wywlekanyeh ze szpi
tali i zabijanych . . Kobtety, ISZU
ka.fą.ee przytuliku w kościołach, 
były gwałcone l zabijane. Wie
śniaków schwytanych w polu 
zabiJano". 

Rząd sycyti,lski nie upadł na 
dUlChu: "Układy Po ofierze Me
syny byłyby zdradą i hańbą!" 
'Na razie z'noOwu na skutek inter 
wencji i gróźb Anglii i Fi1"ancji 
przerW9,na zo'staj'e dalsza walIka 
na krótko. Sycylij,czycy wyko. 
rzys.tują tę przerwę dla zorgani
zowaJ;lia nareszcie .iakJiejś regu
lam,ej armii. Gdyby wezeŚlnie ,j 
wzięli się do tego, przed 13 nHe 
siącami, sprawy pr~ybra.lyby 

. ińny obrót,' bowiem ,wobec ~OO 
tysIęcy ludno§cJ łatwo m.otna 
było sformować 60 - tysięczną 
armł~. Obecnie zdało li jed~'nie 
uzbroić 14 tysięcy, '" tym wy
ć\Vicwnego tottnierza - 4,600. 
Zaniedbanie w tej dziedzinie i 
wiara w interwen.cję ohcych 
P:lt1!5tw 7.cmgciła się. Ale demo
krach europeJ'ska nie dożyła 
jeszcze broni i pospieszyła na 
",ornoc wakzącym o wolność 
włochom. Cz~ść udała s~ do 
póhtocnych Włloch , gdzie toczył 
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się bój z Austrią, reszta oddała. 
kr~w za wolnoślć Sycylii. Wieln 
polaków było w obu walczą
cych z tyranią obozach wło~ 
skireh. Do SycylHi przybyło o
koło 400 francus!kieh rewolucjo 
ntst6w i 200 poLskich, hiszpań
skich i szwajcar!Ok.ich sze1"lll1ie
rzy wolin ości. Rząd ludowy na 
wodza sw~o woCzwał glioś,oego 
"'z miłości lS,prawy wollllośei" 
polaka, uozestnika: r. t831 i po
ws-Łania pomań.skief,'O' 1846 r., 
"onerała LUDWIKA MIER().. 
SŁAWSKIEGO. Ferdynand N ea 
politański tryumfuje, gdvż o
trzymuje zapewnienie te na 
sku't~k nacisku Rosji i Austrii 
Fra,ncja i An.glia wycofują się % 

ak-cji pośrednictwa i gt ożb wo
JCttlnych. Rząd francuski LU .. 
DWIKA NAPOLEONA .zabra
nia nawet wywO'~u zakupionej 
prz~1J sycylian broni, AngUa zaś 
dyplomBtycznl~ odpowiada ną 
cłowi ludow~mn, te "wojna z 
królem Neapolu nie dałaby ~ 
usprawiedliwić wobce pał'Jamen 
tu angi~lsklego". 

W lutym 1849 roku ." b,lbie 
lordów lord STANLEY pod a
dresem mini,snów angieltSikieh 
po,stawił dlaraktety~tycme za .. 
rzuły: "Waszą pOlityką ehwłeJ
ną, ni~peWDą, dawaltAele na 
przemian obu stronom nadzie
je, ohle zdradziliście i nie osią
gnęliście anł przyjaźni ncapo)J... 
łońskiego króla, anł s,cy1tan". 

30 marca 1849 r. rOlpoczęła 
się wojna na no'wo. Usłużne 0-
kręty a'ngielskie i franeuskie po 
maga.ią despocie w rozpo
wsz'echnianiu wezwania do sy
cylian, aby się poddali. Miero
sławs'ki, kt6ry ma u boku naj
wybiłJnie.fszyeh ~ficerów poLa-
1(6w, staje przed bardzo tru
dnym zadaniem, z czego zda
wat .s,obie <i'ołdadnie sprawę. To 
czy, opuszczony przez EurOtp~, 
walki z znacznie przewata,ią.cv
mi siłami, z zmiennym szczq· 
ściem. W rOzpaczliwym bOju u
licznym w Catanłi Micl'OSł;tw
ski sam idzie w pierwszyIh Sle 
regu, Jak prosty żołnierz ł pa
da ciężkO ranny. (6 kwietnia 
i849 r.). Rannego wodza żoł
nierze unoszą z placu ho.~. u
krrywają. a nast~p:nie wywoż~ 
zagranicf:. 

Armia ludowa rozbita, hrak 
wodza, powstanie wygasa. Na 
apel króla, wzywają.cy do pod · 
dania się i obiecujący amttH' s ti ~ 
wszystkim z wyjątkiem przy
wódcńw i "podże,gaczy", ClQŚ/~ 
rządu ludowe~,'o wyrata ~h<.:ć 
przerwania walk Choć jClS Z('l(' 

nie było wszystko strnco~le, ist
niały impasy woJenne ł l1ienaru 
sZQonn t. zw, dywiZja lachodn~a , 
mimo bojowych nastrojów 
w,śTód na.iszerszych war'i1w lu
du, prezydent repuhliklkaliski 

(Dt..kończenie na str 4-ej). 
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W iz,bie gmin toczyly się nic· 
dawno debaŁy, ba.rdzo charak
terys.tycztne dla pewnych cech 
angiels'kiego układu życia. Ko
miSja administracyjna izby zglo 
si!ła W1!liosek o przyznanie eme 
rytUTy sześciu byłym poslom. 
Uchwalenie tP.go wnios,lcu nie 
mi'ało stanowić na przys.złość 
przywileju emerytury dla wszy 
&tkich członlków parlamentu, 
tcez jedynie zaopatrzenie w 
puyp'adkach, gdy były poseł 
nie posiada środków utrzyma· 
nia. Komisja nie miała zan;iaru 

,obciążać ludnośd nowym po
datkiem na ten cel, ani fądać 
specjalnyclh kredytów od skar
bu. Fundusz emerytalny miał 
pOW1Stać z potrąceń od diet po
selskioh w wys'oOCoki jednego 
fUiJl'fa miesięcznie. Izba gmin 
liczy z A'Ól"ą 600 cz~onków. Su
ma więc potrąceń ,[niosłaby o
koło 7.000 funtów na rok. We
Inugopinii komisji liczba by
łych p05lów, znajdujących goię 
'w ciężtkich wa,r'llnJkaeh materiał 
nych wynJOsi 18 os.ób, dla któ
rych 7.000 fumów wys1tarczyło
by w zuodno.śici na n:trzymanie. 
Emeryturę przyZillawano by je
dynie ludziom, Iicz'ącym więcej, 
ni;!: 60 lat. Niegdyś isl:Jniał w Au 
gilii 71wyc'zaj, ż'e wyborcy zibieJ'la
Ii pomiędzy sobą pieniądze dla 
swego kandydata, o ile znalam: 
się w kłopotach materialJnyc.h. 
Do Ik;oń~a 19 wieJku uważano w 
~n.glii 'Polity'k'ę za zajęcie ludzi 
bogatych na równi · z polowa
niem i pod'różami. Nikomu nic 
przychodziło na myM, że dzia
łalność prawodawcza jest pTa
cI\, która powinna być opłaca
noa. Uwa~arno Ją za zajęcie ho
norowe. n które ubiegali się lu
dde, ~y :nd'oIali już mo'być 
ma~my majll'tek', najlC.z~ciej 
dzięki pomyślnym opera<fjom 
ha.~di!owY'm ~ krajami zamo'!'
Sklml.o 

!Lect w cY~ eałego (lizJewld 

nastego wieku toczyła się wal
ka o rozszerzenie praw wybor
czych. Coraz to nowe warstwy 
luunośd zyskiwały p'rzcdstawi
cieli w parlamencie. Na ławach 
zajmowanych dawilliej przez re
prezentantów klas posiadają
cych zasiedli również robotni
cy i uboga illit eli g elllc ,i':,l. W mię
dzyczasie parlamelllt przestał 
być imtytulCją, pracującą uo
rywczo, lecz nabrał charakteru 
stałego, absorbując w zupełno
ści czas i pracę swoich człon
ków. Sesje trwają Wlprawdzie 
tvIko osiem miesięcy, po'została 
zaś część roku poświęcona jest 
feriom. Trudno jednak w ciągu 
tego krótkiego czasu, woltnego 
od posiedzeń, zarobić tyle, aby 
~t8r'czylo na całolJ'oezrne utrzy
manie posła i j,ego rodziny. 
Trzeba było wyznaczyć Sotałe u
posażenie dla pOS!iÓw. Wynosiło 
ono na początku 400 funtów 
rocztnie. Killka lat temu na wnio 
sek BALDWINA, będąceg'o wów 
CZM pr,emierem, podwyższono 
pobo,ry do 600 fUJntów na rok. 

Ohecnie należy uczynić na
stępny kJ-{)k i p0myśleć o za
hezpieczauiu utrzymania po
słom, którzy zestarzeli się w 
pracy parlamentarnej. Nie mo
źtna dopuś'cić, aby czlowiel" 
który pebni~ z'aszczytną funkcję 
człon.k:a a,ngiek<>kiego parlamen
tu, m'UlSiał na starość korzystać 
z pomocy instyJtu<!ji filantropij
ny,oo. Dotychczrus nie zachodzi. 
ła potrzeba udziela:nia pomocy 
materiaLneJ byłym posłom ;'e 
strony państwa pop-rostu dlate
go, że rf1rosz,czyły się o nich 
p'rawdopodohnie. p~utie, do lt.1tó
rY'cIh należeli. Lecz sir A. l'AU
NEL, kt6ryreferował wniosek 
o xabez,piecze'l1iu emerytalllym 
byłych posłów, powoJal się na 
f~\t, te jeden z nich utrzymuJe 
SIę Wll'az z żo:ną za 17 szylingow 
lla tydz.iel'i, !korzystając z zasil
ku, wYlPlacanego prltez pafistwo 
l ud'zi om, liczącym pon'ad 65 

f. Gdy japonozycy o])S!l' 
dziU Kantolll, o,kazało się, 
że cofający się chiiic.zycy 
nas)"Pali wiele tonn pia
sku do turbin wodocią. 
gowych czyniąc całą in· 
stalacit( niezdatną do u
żytku. - 2. Zamachow(!y 
loodyńscy rzudli bombę 
na wieJId skład drzewa 
w okoJi.cy Londynu, wy. 
wołując pożar, który z 
trudnością udało się uga· 

sić. 

,,+ 

, 
lat. Jako na drugi przykład po
wo,łat się na wdowę po mi'ni
s1rz'e, która zmuszona hyła 
zWTócić się z p!l'ośb~ o p 'omoc 
do P3.11,c;twoWego u!l':M!du opieki 
nad UJbo,gimi. 

Komisja parlamentarna po
wzi~la myśl utworzeni'a rumiu
szn emerytalnego, aby uchro
nić na przyszłość byłych czło:n
ków parlamentu nngielskiego 
od smutnego losu ludzi, korzy
stająlcyc}:l z pubJl.c7:f1cj dobro. 
~zvnności. Nie nadano JeiLnak 
akcji pomocy chara,ldcl'u ofi
cjalnego, l,ecz raczeJ rodzinny, 
jak się wyraził j'eden z posłów 
podczas debaŁy .. Ma to być nie 
oficjalna kasa emerytaLna, lecz 
fundusz pomocy da byłych ko
legów, którego funk~je będą 
polą'czone z ś'cislą kon.trolą sta
nu materialnego posla, ubiega
jącego się o zasilek. 

Potrąc'anie z diet będzie obo
wiązywało wszystkich posłów. 

Zarówno kOThserwatyśni, jak 
socjaliści, zgodzili się na wnio
sek komisji, nie pocbodzll'cy od 
żadnej partii. CHAMBERLAIN 
z~'od:dł ,sję, aby strOll1l1icy rzą
du głosowaJi, jak zechcą. \Vnio 
sek zOo!;tu! uchwalony większo
ścią 2 głosów zaledwie. OPOThO
wano glóWlrLie prz,eciwko obo
wiązkowemu pouącani'u, -propo 
flUjąC utworzenie J)o~eIsk.iego 
funduszu fi1antropijlnego. \V 
kwestii tej" j'ak \V każdej innej, 
.'Jnalazła wyraz powszechn'la u 
angilików dążność do stOosowa
nia zasady dobrej woli, nie za;ś 
przymus,u. J edern tyLko z po.
słów, cziłonek partii konse.rwa
tywne,j, domagał się szens.zej i 
bardziej planoweJ organizacji 
pomoey, mianowicie, przyz:na
wania emerytury wszystkim po 
~l:om i poslarukom, którzy czyn
ni byli w parlamencie' w ciągu 
okreś-}.otnego czasu. Nikt nie po
parł tego projektu i nie podda
no go głosowaniu. 

Partia pracy byla zadowolo
na z projektu komisji. Chodziło 
je.i główtnie o to, Że wzmacnia 
korpora'cyjną istOltę augrelskic
go parłamerubu . 

• ,W cię~ikich chwilacn Anglia 
ceni bardziej parlament, jako 
instytucjlę korporacyjną. Na 
tym polega sekret naszej egzy
sten,cji. Po wojnie pow,staJo w 
Europie niemalo parlamclfltów, 
podohnych z pozoru do na~.ze
v;o. Nie uświadomiły sobie ied
nnk naszego sekretu i gdzie 
znajdują si~ obecnie te pada
menty?" 
Słowa te wywołały w izbie bu 

rzę oklasków, chociaż zwykła 
kasa wzajemtnej pomocy na wy
Dadek sm.rośd nie wymagała 
wcale takiego krasomówcz'ego 
patosu. Cały projekt ogranicza 
się tym ciasnym celem i traktu 
je bardzo powściągliwie sprawp' 
zabezpieczenia wdów po po. 
słach. Jeszcze .kden charaktery 
~tyczny dla .An.glii szczegół. 
W'!10wy oŁrzymu}ą tu em.crytu· 
rę nie z reguły, lecz stanowi o
na akt łaski. ... Gdy urzędnik prze 
pra,cowa! wyznaczony przez r~
gulamin czas, otrzymlije e111ery 
turę, Lecz w l'nzil! jego śmierci, 
żona pozostaje ' be'z śll'odków u. 
trzymania, o ile mąż niil pozo-! 
stawił żadnych zasobów, 9 ro. 
dzima nie maŻ"e udzielić jej po
mocy. Jedyni!~ W" wypadku; giv 
bezdomna wdowa po urzędni· 
ku skoń,czyla 6:., lał, ma praw:) 
do pańs.fwow~.i zrupomog; w \\ y 
ęolwśd 10 szylingów na ty· 
dzień. Do zapomogi takiej ma 
praw:o każdy brytyj,ski oLywa
tel, o He nie może się utrzymać 
z własnych fUJndu,szów. Jest lo 
JedY'11ie zasiłek, lecz ni~ zal (7. 

pięc~ęl!ię $t~UQ~~j. b.~ilYi.~@ gil"t 

nie może opędzić wszystkich 
po'trzeb z dochodu, wynoszące
go 10 szylingów tygodniowo. 
. Niedawno dzienniki poruszy

ły kwestię utworzenia funduszu 
pomocy dla wdów po pasto
rach, którym nie przysluf',uje 
wogóle prawo do eme'rytury. 
NiektóiTe z nich żyją w skraj. 
nej nędzy. P.rawie \YIszystki'e o
ne za życia mężów brały udział 
w akcji fiIanŁ'ropij,n,ej, przycho
dziły z pomocą innym. N~dza 
ich, milcząca, Ukrywająca się, 
jest podwójnie ciężlk.ą. 

Inteligencji trudniej jest wal
czyć z biedą, niż ludziom, pra
cującym fizycznie, po prostu 
dlatego, że jeg,t ~orze.i zorganł
zowana. Angielskie okreśrrenie 
"surdutowa bieda" odnosi się 
do ludzi, pracujących umysło
wo, którzy ~naj,du.ią się w sy
tuacji bez porównania gorszej, 
niż pracownicy fizycz:ni. Liczba 
ich rośnie w miarę wzrostu bez 
robo cia, ponieważ unierucho
mienie placówek 'Pracy fizycz
nej powi.ększa automatycznie 
liczbę bezrobotnej :nteligencji. 

PsycholQogiczn~ warml'ki ży
cla ksztaUują się dla bezrobot
nej inteligencji bardzo niepo
myśltnie. Aby 1Jdobyć w Alllglii 
wykształcenie, trzeba należeć 
do zamożnej rodziny, która 
wpaja zwykle w swoich człon
ków p,rzyzwyczajenia, jakich 
trudno się pozbyć, gdy stanie 
s ię to :kiOlniecznOlŚ:cią t;.kutfkiem 
zmiany warun'ków. Allbo korzy
sbać z,e stypendiów, co jes.t rze
czą barozo trudną, 1famącą nie
,raz bole'ślIlie ambicję młodyc:h 
lhdżi, . p,rag<nll'cyeh piąć się () 

. WlIU's.n)'ch lSił.ach po chwiejtnych 
sZlCz,eblach dtrab1ny życia. 

An'glia posiada wiew bogaczy, 
mnóstwo pięk,nych gmachów, 
mulJtum towarów i pienięd.zy. ~ 
!Li,ezy też wielu dOb.rych lud'zi. 
Więlk.szoŚć sZlpitali i zakbdów 
.'dobro'e.zynm.Y'ch Ultrzymuje się 
dotychczas, jak w ŚIl'edniowie-

1. Do D.mbut6 przyllył 
generał Legenilhomme, 
który zastąpić ma ptk. 
Truffera (na prawo) na 
stanowisku głównodowo· 
dzącego wojskami we 
francuskim Somail.i. -
2. Zderzenie p.ociągów w 
Anglii miało miejsce na 
linii Cambridge - Lon
dyn, pny czym szer:lg 
wagonów drewnianych, u
żywanych do1ąd w Anglii, 
uległ zupełnemu zruuzgo 
tanin, a dwie osoby po-

niosły. śmierć. 

cm, z ofiarności puhlicznej. 
dziennikach pojawiają się we 
wezwania do składania ofiar 
rzecz biedaków nie t y lik o w ~ 
glii i ni,e tylko anglikąw. L 
obok bogactwa, dobrobytu i} 

noŚ(;i uderza niesłychana nie, 
wność materialIna i nędza ~ 
mb y. Nawet ten proj,ekt ~ 
rytm'y d'la zestarzałych posltt 
nosi OiCibno iakie,,;oś niemo! 
miał,ego sklliPstwa. Emeryt 
ma wynosić 150 funtów ro" 
nie, dla wdów zaś 30 szyling 
tygodJniowo-. Trudno zrozumi 
jak można było u&talić tal 
normy w Ikraj'll, gdzie na wet' 
wsi utrzymanie kosz\tuje co 
mtniej 25 szylingów na tydzit 
W lLondYIl'ie zaś norma ta . 
wy~sza pTzyna.lmniej pó1tora, 
Z~. Należy ' przy tym. "z; 
pood uwagtę, że taka wdowa 
członku parlamentu ma jesz 
jakieś kulturalne potrz'eby, c 
ciaż ldlczy już 65 lat. . 

Zawód prawodawcy nie ue 
dzi jeszcze widoczni,e w A~l 
hądącej kołyską parlamenta 
mu,. za tak ważny, aby pafut 
czuło się w o'bowiązku zabezp 
czenia staro§ci członkom n 
wyższ'ej instytucji prawoda 
czej. W ten sam sposób traKU. 
je AlbiOn swoje duc 
pozwalając księżom umierać 
starość z Itłodu lub żebrać. 

Skarb państwa Jest 
hojniejszy w stosunIku 
nych zawodów. 
lotnidwa np. powołuje do 
by lotniczej ochotników, 
cych 'od 17 dl() 28 la:t, 
im walCZone pobory. Pilot 
po czterech latach 
służby i otI'zyn:luje wtedy 
razowo 300 fUlllt6w. O ile 
przesłużył 6 lat, otrzymuje 
ftL11tów. 

\V.s,p óliczes'tlemu panst Wlt 

trzebniejsi są widocżnie 
rze, nilŹ JM'awodaWlCy i 
nie mówią~ ' jui Q 
wdów DO nich. 
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)lala zaciszna ulica w dziel
~y ~fontpamasse, na której 
"pisany miałem adres domu 

~ijblina, figuruje jedynie w no
lzyeh sphsach ulic Paryża. 
all'et policjant, którego przy 
jściu z ko,lej:ki nodziemnej 

~osiłem o wskazanie mi drogi, 
Imąć musiał do swej ksią,:lecz 
(gdyi ,nie znał nazwy łe~ uli-

Slal't'IlY pisarz niemiecki lubi 
ok6j, a znajduje go w s;wym 
Ta dysproporcja jest tym bar
omnym mieszkanku, które 

adko opuszcza, Zaszyly w 
wrDl gabinecie praey, rozmy· 
a: rwcająe refleksJe na kartki 
oleru 
Dr. Dobiin, który jeszcze 
ned kilku laty cie.szy! się w 

icrlinie zaufaniem swych pa
ij/Dlów w tej samej mierze, co 
.)'DIjlałią i uznaniem swych czy 
!ników, zda.fe się nie pOdda
JĆ psychicznym nastrojom, 
wakteryzującym illnyrh wy
.aBńr6w. Nie znaczy to jednak, 
by głośny autor "Berlin, Ale

iIIderplalz" snul różowe, opty 
'styezne myśli. Bynajmniej. 

'o prostu pisau Pl'zCllilor.zyl 
~ całkOwicie w lekarza, który, 
;JIdająe chorobę, skrupulatnie 
locieka jej przyczyn i spokoj
lie zaleca kuorację. 
D1ałego tet Alfred Doblin 

Ik lalll krzykllwie potępiać ko

- Czy, zdaniem pana, stano 
wi ona wyjście z i1llpasu? -
przerywamy. 

- Czasowe! - pada odpo
wiedź po namyśle. _ .. Oroga ta 
kontynuowana b<:dzie tak dlu
~o, póki nie dO.frzeje inno, no
wa ideolo~iczna koncepc.ta. Nie 
mówię. że idea nazistyr.:>:na 
worowadziła Niemcy na dro~ę 
zbawienia, twierdzę jednak, iż 
miała ona tyle mocy, by wy
przeć z życia publiczneao kule
jłJcy ~.,\,stem. Nadto zapominać 
nie należy, iż rozszerze'l1ie gra
Ilic pallstwa przez reżym naro· 
dowo • socjalistycZ'llV - jakkol 
wiek sytuacji wcwnętrtneJ on 
nic polepszył - stanowl nie· 
!walczony argument w rę:ltach 
obe~nych władców. 

Ostatnie wydarzenia między
'larodowe umacniają mnie w 
przekonaniu, iż demokrac.ia eu
rope.iska przeżywa ciętkl kry
zys. Nic pięk,tlo hascł nazistow
~k ieh zadecydo'wało o aktual
nym reżymie w Niemczech, lecz 
spróchniałość pewnych form 
dawnego systemu. A demokl'a
de europe.łskie?! t:zyż Ibalo b~ 
dów popełniają one w dniu dzi
siejszym?! Proszę tytko zaobser 
wować. w jaki ~pos6b rragują 
one na przejawy tej polityki, 
która w iIliIlych krajach zwal-

KH 

czvla liberalixm. Ct:y~ nie 
świadczy to dostatect.uie osła.
bości demOkracji, tym bardzieJ, 
źe sytuacia mied~ynarodowa za 
graia dziś bupogrednio JUż nie 
tylko prestiżowi, ale i calQscł 
demOkratycznych puU&lw. 

Mam wrażenie, iż nowa my!;! 
ideologiczna wsp6łclcsnc:j Euro 
py znajdu,ie się dziś w stanie 
krystalizacji, ale dopielo t: bić 
giem czasu przybierze widocz
ne i konkrelne formy. 

Nie są,dzę, by przyszłe re:2.y
my na naszym kontynencie mia 
ły być pozbawłone cech l)arln
luenłaryzmu i wolno§cł repubU 
kańskich, niemniej wydaje Oli 
si~, że c('cbować .fe mus! ta moe 
aktywna, która wła§chm jest 
~ystem"m łotnlłsłyczUyftl. 

Rozwój wydarzeń nastąpi za
pewne ewolu~Y.rl1ie. Bo, .tnkkol
wiek trwały pokó.ł dla nazłzmu 
.lest zabójczy, Jednak kOflfilkt 
zbroJny w Europie pocIągnie ~a 
sohą za~ładę dyktatm'ialnych 
instytuc,ii. A o tym dobrze wi(~ 
i HITLEU i MUSSOUNr . 

- Nad ctym pracuje pan 
d ziś, mistrzu? 

- llrzygołowu.łę IJraeę lite
racltą w kilku tomarh ua tle 
rewolucji nlemieckie.t ZI roku 
1918. Jestem tym całkowicie 
zaabsorbowany. Przesiaduję 

wiele w muzeum wojennym, 
gdzie nie brak mi polrzebnych 
onatcriałów. Pro~zę, niech pan 
obejrzy tę książkę, którą w 
tych dniach otrzymałem z 'Var 
szawy. To przekład WITTLlNA 
mego utworu "Das Land obue 
Tod"'. Tytuł polski nieco ;:mic
t.iony: ,.l'odrót do krainy wteet 
uego życia". 

- Czy lubi pftJn współczesną 
literj.ltU'rę francuską? 

_ : Ja" jako pisarz niemiecki, 
inaczej trochę myślę, niż moi ko
ledzy francuscy. Mamy różną 
mentalność. Jednak ogromnie 
cenię ROMAINSA, GIONO. GI
RAUDOUX. Ostatnio zachwyca
łęm się utworem MALRAUX p. 
t. "Espoir". Jest to opis walk w 
HIszpanLi. Z autorów zag,ranicz
nych lubię HUXLEY'A oraz a
merykanina JOYCE'A. 

Gdy bylem 15 lat temu w P.oI
sce, pozuałem TUWIMA łKA· 
DENA.. Znam też osob1ście WIT
TLINA, który tłumaczy moje u
twory na język polski. 

- Czy 'myśli pan o sWy{l1 po· 
wrocie do Niemi,ec? 

- Nie, nie myślę i nie spod'zie 
wam się ' tego, Dwa.i moi syno
wie odbywają swą powinność 
wojskową we Frane,ii. Najmłod
szy zaś, 12-letni chłopiec, od 6 
lat uczęszcza do paryskiego li-

IV i CYRA 

kryzys·· 
ceum i tak prz'€>siąknął kulturą i 
atmosferą francuską, że nawet 
nie lubi, gdy mu się mówi, że je
go językiem macierzystym jest 
niemiecki. Metamorfoza, jaka u
widacznia się na moim najmłod
szym synu, wi,ele mi wyjaśnia ! 
każe wyciągać wnioski. Jeg,) 
francuscy koledzy dalecy są od 
wychwalania tego, co odbywa 
się dziś w Niemczech. Jakże 
chce pan, aby umysł dziecka ni,~ 
uległ wpływom najbliższego f).' 

toczenia ?! 
On .iuż dziś jest francuzem i 

szczerym f,'ancuskim patrioh!. 
O Niemczech nawet słyszeć nit' 
chce ... 

~ie mam prawa dziwić mu 
sj·ę, tak, jak z:rcsztą nile dziwi\, 
się innym, których gościnna 
Francja przygarnęła, gdy w roz
paczy i lęku wymykali się z rąk 
bal'bal'zyńców. 

Dla mnie hitleryzm nie reprt'
zen tuje Niemiec. Ja liczę już ()O . 

lat, mam rodzinę i nieraz włns· 
ną tęsknotę należy zdusić, by u
znać i uszanować wolę innych. 
Do oJczyzny moje.f nie wypad
nie mi chyba wrócić ... - zakoń
czy! ni.eco melancholijnie sław 
ny autor powieści "Pardon wił'd 
nichł gegeben". 

(Ankietę przeprowadza 
JERZY HALAMSKI). 

c oIwlek, nie lubi unosić się 
Blwet wtedy, gdy gniew ~o opa 
IGWUje, leez z pedantyzmem 
~lru!'f.'8. i z s'kupionym iIlpoko
• czł(}wieka, który czuJe w 
~ble odpc>wiedzialność za każ
~ czyn, konstatu.te i zaleca. 

Utafentowan, gaskońcl,k. ., . . Ostrzeienie Poincare. .. Berard 

Kóde zdanie, wypowiedzia
przez Doblina, .iest gł~oko 

zemyHane, nacechowane do-
QSznościll i umiłowaniem 
I. Doznaje się wrażenia, 

by w tym tylko celu my~l Je 
IOIlała rzucona, aby innym 
pożytek, oby innych u

•• wlat!. I boda.i w tej pięknej, 
lJDlI)łomatyeznej cesze zamy
I się oryginalna osobowość 
liIlkomitego poety. 
Il/ugo z nim rozmawiałem w 

lUisznym gabinecie. Usadowił 
D1e w swoim fo,telu przy biur 
h, a sam ulokował się obok, 

lojąceJ przy ścianie kozet-
~,Jego dobrotliwe oczy ujmu-
rGlm6wcę, jego rozbrajająca 

~'~erość ma w ISJbie naturalny 

~dblin przymyka oczy, ba. 
~ S!ę okularami i glo~no rOl
łfla: 
"'Okres. jaki dziś przeży-

J, jest przejściowym, nie 
lrIko w polłły~e, nie i w zakrc' * myśli ludzkieJ. Zapoczątko
ł~la go wO.illla ~europejska. czto 
,lek znalazł się w poszukiwa
;u ideału. Masy niemieckie 
;\ciały go znaleźć w działaIno
iCi EIlER'fA i SCHEIDEMANA, 
ale zawiodły si~. Seheideman, 
locjalista, paktował z sztabem 
~enera lrrym... Idea socJalistycz
na porywała młodzież swą leo
rl_, s\\'Ymi zasadamI, natomln.st 
lliislręczała ludzi, którzy bała
muctwem zadowolić się nie mo· 
lą, bo szukają pru l;t~'czllego re· 
dlzowania myśli. SodalizlU nie 
!prrulł zadania w Niemczech. 
lalamał się., zastył1ł w teorii. 
Potrzebne bylo nOwe haslo, 

rzuCOne odważni/!. 'flIlwet zu
chwale. które by dało masom 
~owe, !ppsze nadziej€'. Rzucili 
~ narodowi soc ia liści, l wy~r[ł
IlhalaliQ ... Naród niemiecki ch~ 
~e Szukał WY.1ścla z impasu. 
~kroczyl na to, którc mu pro
paganda aklywlHl pl'rYf.(olowa-
~. . 

~azwisko Leona Berarda nie 
scllOuziło ostatnio z łamćw pisn, 
swint.9,. Misja jego w Burgos wywo· 
łała. wiele sporów, najfantaetylz: 
nit'j"zych pogłosek, zachwyt jed
nych i ostrą krytykę drugich. 
W~zystkie te poglądy jednak są 
zgodne co do jednego, mianowicie. 
że rząd nie mógł znaleźć lepl!7.e~o 
dyplomaty dla zpełniema tego nie
ła twego zadania . 

Kicdyś kilku dziennikarzy posta
llOwlło zrobić spis dzif si~citt naJ
lep~:lych, na~bardzcj utalentowa
nych dY1J!omatów. W ~pisie tym 
znajdował siEl również Leon Bera.rd, 
człowiek wyjątkowo n'!ądry i uta· 
}<:utowany orawr. 

lotnieją ludzie, ktćrych ż.vde 
je·st jednym nieprzerwanym łallCll· 
chem powodzenia. i su!tcesów. li" 
tej kate~śorli należy zaliczyć Berar
da, ktr.ry jen.nakowo wilbwił si~, 
jako adwokat, jako pisarz i jako 
polityk. 

Na młodego wćwczas adwokata 
zwrocił uwagę POINCARE, który 
p.:>wicrzył mu stanowisko swegu 
prywatnego l:!ekretarza. Puincare, 
który znal się n!!. ludziach, !:apylal 
pl~wn€'g'o raz l swego WSpói111'aCoW
llika: 

- Po co właściwie 'Jrzv;erhal 
},:ln ze :swego ndzinu€lgo 'ntia~ta do 
Paryża? 

- Aby' n!tuczyć się Mlciycle 
fr:mcuilkiego języka! 

PolllC9.ra zamUkl n;t elnvHę, po 
czym dodaJ:: 

- Niech !lan unika ·polityki. 
~iech pan pozost:loie wlE:rny pra
wu. Pan jest liberałem i nienawirlzi 
wszelld fanatyzm. Cćż b~dzie pan 
robIł w parlamencie, gdzie niou' 
cbronnie znaj.:hie się pau pomic:dzy 
dwoma radYK'l.lnymi obozami? 

Herard nie p~sluchal S'Yf'j;O 

zWierzchnika. i w roku 1910 zosŁał 
rosłem, lawirujlłC w ciągu całej 
swej polityczoaj kariery mi~diy 
partiD.mi, nie przystając · ani uo 
~krajnie prawego, uni do skrajnie 
lt'wego skrzydła fanatyków. Wio 
doc~ni·3 PoiuCli.re nie bnl'dz;) był 
zagniewany na swego sekretal'za; 

że tE\Jl nie posłuchał jego r.1dr i - Składl akademicI:de wiz,'ty. 
pZE'.i!zodł do polit.yki: i'i:1I1. bO\\' ielll - A LOClis Barthou? .. 
lJierwezy Uloproponow:u run P Jrtfel - Skład~ rewizyty. 
mini1!tra oświaty. Dziwnym trafem, do akadetuii 

Od tcg.:> czatlu upłynęło dui·J wo· \I y·ulwiono dwie kandydatury o 
dy i Leon Berard był wiei.:: razy tym samym narwi~ku: Leona He
ministrem. Ceniono go za. rozum, rl\l'·l& i Wiktora BHarda. Leon Be
IYC6J'skośc, whaciwą gaskOliczy- TAflI uył deputowanym i łacinidtą, 
k<JDl, za trzeźwość sqdu i dowcip. q. "·ikf.oT Berard '- senatorem i he-

RodziulIe miasto Berarda. Bl·:)rJH'. )prIHą. Podolmo wybćr jednego i 
dało Fraucji IIenrylul. IV i ,,-ielu di'l1~ieg'') przes:tdził Barthou, kU'ry 
znakomitych )łOlitykcVl'. Leon Be- UTt',fulywie pisał w ::,woirr; biulety
rard za,~ste pookl'l'Ślał wiQzy. 'l!- nhl; 
czące go 7. j('go T('flzhllrYI!\ JlIi:l- -- Borllrd. 
~tem. ~iJ wskazywał, którego z Ber~" r. 

Pewnego razu, kiedy l~tćryt!; '), dów ma na. myśli. Wrow. akademii 
paryBkkh posłów zarzuca I m1\ otWlll'V.yły się przed Leonem Berar· 
,.prowin0jollalizm", Berard odfJo, d01H dopiero po śmierci B~.rtJ1()u_ 
wiedział zd!toipill, ktLre sprawiłol'y T\ dc.,>;a~ swego urzf:dowania., ia
pl'zyjl'mno~ć innemu gaskońcr-yli.n. kI' l!\inist.er oś,vintv, mianował Be
wi, l 'yrano de Bergerac: fll.rd dyrektorem swego gabinet'l 

- PocbodżQ z 'ludzi, kt(.l'zv po- PIOTRA BENOIT. Znalwmity pi· 
::;il)(Iają. ilwe własne 1'I:trr.fll~1e, .nr;; 11 zachwytem wspomina owe 

W Gaskollii "Jloll~iour Bl'lllfll" C;ta~y. 
jC~L bardzO many i lubiany. Pe\\'- t.wierz'lhnik jego, podczas wol 
no~u razu, jeden z tleputowanych. tJyeh chwil, znakomicie naśln.dowal 
11(13,jQCY 1;j~ w ~trontz Pirenejów, znane polityczne osoDistości, lU:l

tI~ia,:lł w w'agonie trzeciej klasy. tiljąC nietylko ieh głosy i ruchy, 
aby pl'z€l~ona6 się, ja.kiego zdal1fa ale U!HV·~t ich ... styl. 
f.ą chlopi o Berardzic. OpL 'wiadają, że swymi imitacja-

_ ran Berard powinien był 7.i1' mi Ber:ud ;dedyś doprowadził sa
f;lac arystokratą -- powiedzial je- lt.eg"1I Poincarego do śmiechu, 00 
d(']! 'l chtopćw. W pojęciu jCA'o wa· było r?:6czą bardzo trudnił 
lory ZlIuk01l1itogo rodaka lllogly - Co pan robił, będąc mini· 
t,yć tylko ukoronowane wysoldm strem? - pytano pewnego raz\! 
tyiulem. Bera.rd:l. w kuluarach senatu. 

BC'l'ard t dlugi eZ 'lS z(l.ćntiewal In· - Zd)liała1em dhżo :lobrego: roz. 
ny :l.UakOJIlity gaskol'lCzyk, LOUIS adam mnóstwo orderćw! - oJpo. 
BARTHOU. Polityk, nawet llajwy- wiedziAł, 
żej stojąoy, JJie lubi gwiazd. wscho . Kiedyś obdarował Bel'ard legl:t 
dzących m', niebie jego w la:::ncg() jtdnego Z~ znakomitych pisarzy, 
deIJ·\J't2.IUQntu. Obaj byli znakami· który niewindomo dlaczego nOtiił 
tYllli mówcami, bibliofilami i łaCI' dotychozas czerwoną wst!\źeczlw 
lJi8tami. Ale, kiedy Berard po raz w klallie. 
riel'lviny wystawił swo.ią. kalldyna- _ Nareszcie _ zawołał miniator 
turr" (lu akademii, Billthou ~rzestra _ będzie miał prawo nosić swoju 
:zył ~lQ napr:twdq. W.idoćzl~le u,~a- wstą·lkę. Ale powiedzcie mu, ażeby 
z~ll, z~ ala W!!chod~l(lh rlre~dj~w nie wpadło mu na myśl nosić ori
'l.Upel~le \\-vstarczv Jeden .• nie;;nller . c('r~ką rozetkę legii •. 
tdr.y • Podczas urzędowania Berar1n, 

Wybory Odbyły SIę latew, w flllJr' jako minIstra. spr3.wiedliwo~ci. w 
pniu. W kawillrni:lch go~cie pyt;\li }(Iuie rządu wybuchł częściowy kry · 
~ir: jrden drugiego: rys. PoincarE! f!kol'lystał z tego, 

- Co 1'obi Berard w Paryżu w nuy zreorganizować gabinct i... za · 
taki upal? I!umnial ~ć @ spis". nowe.ll:O 

rządu nazwisko Bprar(la. W kolao:h 
l,dityezllyoh wywolało tQ Og<'.llll' 

zdumil'uie. Kiery Berard oddawa! 
swćj urząd swemu następcy, dzier.
lJikarZ'3 zapytali go: 

-:... Uo pan teraz zamierza robić ~ 
- : łd(~'1m się ~tudiom mego ulu· 

iJionego) autora, CyceroM •. 
- I) czym? 
- O przyjaźni: 
O Btiiardzie opoMadają. wit'lc 

wesllly0h i zabawnych anegd.)tel\, 
Pewnego razu, kiedy Berard ba1\ it 
latem w swej po~iadłości, Gb '1-

disse, nadbiegł zadyszany służW.\
i oznajmił, że prosi go pewien w:. 
EOki i kulawy człowiek. 
Był to dramaturg HENRI BER~ 

STEIN, podrćźujący po Pirenejach 
w towarzystwie pewnej bardzo pił> 
kneJ arty:>tki. Ber:lrd zapro~ił ohl
j<: na. śniadanie. Nagle z ulioy za
gl"zn:iala muzyka. Bernrd wyS7.l'rl! 
do orkiestry. 

- Co się stało? 
- .Jak to, co się stało? Poetn· 

nowaliśmy powitać muzyką mini· 
8tra MAGINOTA, który zuwitał cI" 
palla. 

Wy30ki wzrost i utykanie WplU 

wndziły w błąd muzyhntów. Ik· 
ra J'd jec1mkże postano wił ic 11 1l i" 
1'I)ZeZ:ll'f'wywać. 

-- Widzic:.e, sprawa ma sip na· 
~t~']Iująco... Maginot nie jest -EaIJJ. 

Po' 11'( wje incognito, z damą! .. 

])yrsg"mt llśmiechnął si~ pOlNI!· 
Illi, 11':1 wc za, szepnął coś ll1uzykUI1-
tOll1 l nagle zabrzmialy tonv pi<;
kneu:c walca "Miłość w karcei,:>' . 

Za w~z," ilekroć BC'ral'd zja ",ia. 
się IV kuhw.l':1.ch izby. otacZi1j~ p:;) 

~al vdll1Jiast wielbiciele ie!!o nlt\
on ~(. dowr.ipll. Bcran'l zt{\\;;ze nI;" 
\\' z:q't!<;it3 ja:ką.~ 7ab:n, na Ll~-ktf'r~ j
j{r; llJb mil.:! wSllomniC'nic 

Hląa fl' tmcnski nie mógł ")'hl'1" 
do hi,~ p.111s~dej l11i~ji Iepn€'g'o <1 y
plł,mat) od Bcrarda, lo:tóJy ur'Jdzit 
~ip' w Pin'IPjach, do"konnlp zlIa 
hiHpńską. pi'ychologi~l czr.sto by· 
wająC' w sąsietlnim kraju pOpl'O~tll 
1'( :,ą 3iedz!,;:u. Rz('(;z~rwi~cit·. ""ło;:o

l'Y 11:111 ob 0" iązek spdniL iak wia· 
d"uH' ,bez lar7:utu. . A. S. 
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., " do "Śnieżki' 
Jak stworz,' Disne, swą ~ młlszkę MickeJl.·· lo a M'icke, \V DolilJCe ••• Niez 

W śwIecie filmowym ludzie 
sta,rzeją się szalenie szybKo: nic· 
dawno §Więclł jeden z aikto'rów 
swe trzydzi,esŁoletnie urodziny, 
- kiedyś był sławny i lubiany, 
azIsiaj mało kta z kinowej pu-

_ bUczności przypomi,na sobie we
sołego pana z bródką a la Nap,). 
leon 111, trójkątnym kapelu
szem, przybranym piórami i z 
wygiętą sz,ablą· Cl;y pamięta ktoś 
jes.zcze, kto to był pan FAN
TOCHE? 

Fantoche był pierwszym boha 
terem filmów tt'icko"'ych: mały 
człowieczek, składający się z ry' 
sowanych linii, który przez wie
le lat przeżywał na ekranie naj
zabawniejsze przygody. Ojcem 

Jego był francuski rysownik, E
MIL COllL, który umarł w wie
ku lat 82 w skrajnej nędzy, 0-

trzyntu,iąc rentę miesłęezną w 
wysokości 20 , franków. 

Emi,l Cohl był pierwszym, któ 
ry wpadł na pomysł fotografo
wau1a rysowanych obrazków w 
po,jedyńczych faz'ach ich ruchu 
Debiut Fantocha w Paryżu w 20 
metrowym fi,lmi,e cieszył si~ o
gromnym powodzeniem i publi· 
czność domagała się większej 
i,lości takich rysowanych obra
zów . . 

Cohl zosłał zalmgażowany do 
~meryki, gdzie co tydzień de
mOlIlstrował r.ktualne wesołe fi.l
my trickowe, o treści politycz. 
nej lub Sip ortow ej. Całe pokol~
ni,e rysowników nauczyło się od 
Cohla jego nowej sztuki i ule
pszał{) j~ nawet wtedy, gdy Cohl 
dawno już powróclł do Francji 
i został zapomniany. 

Fantoche miał bardzo liczne 
potomstwo: parę przy.iaciół Mut
ta i Jeffa; k 'ooura Feliksa i O
swalda. 

Okazało się, że nowa gałęź bia 
lo - czarnej sztuki stworzyła zu
pe1n1i.e niespo,d'Ziewane możliwo
ści dla swy-ch gwiazd zwierzę
cych. 

Ten rysowany świllł.t czaro· 
dziejsIki mógł być wes,ołym krzy
wym zwi'erciadłem ludzkich ty
pów, ich slabostek i namiętno
ści. 

Krew Dolska 
za lud wioski 

(DokOlllczeni'e ze str. l-ej).. 

SETTIM nie przeclwstawlł sIę 
defetystom, i wbrew namowom 
radykałów, nie o .g,łosił się dyk
tatorem. Zrezygn-ował z dal1szej 
walki i Oddał władzę w ręce za 
rządu mie.lskiego w Palermo. 

Stanowi~iko to doprowadziło 
patri0'tów d~ rozpaczy. Jak po
dają pamiętmiiki, wie,lu tego tra 
gicznego dnia d0dtało o}:>łąka-. 
nia. Prezydent na ty1e JednaJk 
był cz·łowiekiem hono,ru, te ti
dał się na wygnanie ostatni. 
Najpierw około 200 członków 
rewolucy,inegll 'parlamentu l 
władz ludowych odpłynęło na 
okręcie "Niczależność" do Fran 
c.ii. B,rygada międzynarodo·wa, 
składająca się głównie z pola
ków, nie uciekła, ani też nie od 
dała broni wrogom. Bohaterscy 
le~ioł1iści polscy. francuscy, 
hiszpallscy na wz~órzach ~oło 
M>onreale stOl!zy1i rozpaczlIwy 
trzydni,owy bÓ.1. Była to już 
walka nie o zwycięstwo. lecz o 
honOr t'ewolucjl lutlowe.i. Pra
Wif wszyscy padli jako bohate
rowie WO!i1lOŚCi. POlała sIę krew 
polska w olJl'cnłe praw ludu 
"rłoskiego. 

l. K. Uł'ba~li. 

brat DisneJl'a. •• Milionowe dochodr reklamowe 
Rok 1928 zdawał się być koń

cem rysowanego filmu tricko
wego: w Hollywood wybuchł.a 
rewolucja, obalony został film 
niemy i władza przeszła całko'
wicie w ręec fi,lmu dźwiękowe
go. Trudności wprowadzenia 
dźwiękó,,", do filmów rysunko. 
wych wydawały się nie do prze· 
zwyciężenia. Poza tym wszyscy 
bohatell'zy filmów rysunkowych 
spowszednieli i trzeba było no
wych postaci. 

. W owym czasi,e wędrował mlo 
dy tysownik, Walt Disney, ze 
swą teczką pod pachą, od wy
twórni do wytwórni. Teczka za· 
wier,ala rysunki nowej figury 
trickowej, luałej myszki, o któ· 
rej młody rysownik sądzi, że 
powinna mieć powodzenie. Jeśli 
wierzyć legendzie, rozpoczął 
Walt Disney swą karierę w ma
łym zakładzie fryzjerskim w 
Kausas City, gdzie dekorował o
kna wystawowe i jako specjalną 
atrlłkcję umi,eszczal między wo' 
skowymi główkami i flakonami 
z perfumami, komiczne figurki. 

Otrzymywał za sztukę 25 cen
tów, a p.oza tym mógł się co
dzień golić bezpłatnie. p.óźniej 
zostal sp-rZledawcą gazet i po-

mocni,kiem w pewnej agenturze 
pocztowej. 

Pewnego dnia w jego mansar· 
dzie w Mlissouri przebiegła po 
podłodze mysz. Disney nakal" 
mil .ią, oswoił, po jakimś zaś 
czasie stworzenie tak się spoufa· 
liło, że pozwalało brae się na rę
kę. Disney użył myszki, jako mo 
delu i skarykaturowa.ł ją, wresz
cie wpadł na pomysł, aby zro
bić z niej bohaterkę dźwięko
wyeh filmów trickowych. Nadał 
jej imię Mickey. . 

Producenc.i filmowi wyrzucili 
go z wytwórni. Mi·eli wówczas in 
ne troski. Ostatnim, do którego 
przyszedł Disney, był P. A. PO
WERS, ten postanowił zrobić 
próbę. Wkrótce jednak prze,ko· 
nał się, że kalkulacja Disney'~' 
jego małych krótkometrażówel[ 
nie wytrzymuJe próby i wyry' 
wał s,obi,e wło'sy z głowy. 

. Disney pracował o wiele pre
cyzyjniej, i wobec tego o wLele 
drożej, ni,ż j'ego rnemi poprzed· 
nicy. 

Film, trwający około plęclu 
minut, kosztował trzy miesiące 

. czasu. Należało zTobić do niego 
dwanaśc1e tysięcy rysunków, a 
muzycy długo musieli się pocić, 

aby dźwięki zgadzały się z rysun towana pod mi,anem 
kam i do jednej dziesiątej sekun- plan". , 
dy. - AteIiers Disney'a zatrll~ 

Za myszkę mówił sam Disney 600 ~udzj. . . ' 
i robi to po dzień dzisiejszy. - • MICke~r ~Ie p()~os~ała długo 
Kiedy pewnego razu z powodu mot,na;, S'IYI~t~o Juplterów 
przepracowania zastąpił go je- l~ wkrot~e . .lej towar 
den z pomocników, publiczność me, złosl}y~'y k~czo~ 
skarżyła się na "złe zdjęcia Duck, . splewaczka . 
dźwiękowe" i Disney musiał KIuek, ple~ Pluto, s~on 
czym prędzej użyczyć myszce z krowa Carili.eUa Cow l, t. ,d .. 
powrotem swecto głosu Sławę ~hckey zacmlł 

, • ~ . "Trzy male świnki'.'. 
W pazdZlermku roku 1928 od nie w Ameryce, gdzlie 

b~ła się. w Nowyn~ Jorku pre- no p,olitycme aluzj-e Di-sńey'a 
mIera. pIerwszego fd~lU z "!ys~- tym napozór całki,em nie" 
ką Mlckey': "ParOWIec W~lly·'. nym filmie trickowym. Zły 11 

Powodz'emiC ~yło og~omn~ l. Po- nosił bowiem rysy ,kandyd 
w~s ,entuz.1,astyczme uscls,kał na burmish'za miasta NOWI! 
Dlsney a, ktory otrzr,mał WIele Jorku. Z pewnością też pny.tt 
p~~ę~n!ch p.ropozycJI. W rok nil się Disney potrosze, że nie 
pozmeJ I?rzeJ.ął S~M GOLD,",:YN stał wybrany "zły wilk", lea 
prod'ukcJę DIsneya dla "Umtcd Gual'dia. 
Artist". . MysZlka Mi.ckey . była 

Mysz!'-a Mlc~ey zd?była. sla- zaangażowana . politycznie, 
Wę, ktorą mozna porownac ze wielkiemu zdnmi,eniu 
sławą GRETY GARBO. twórcy. 

Całą taj-emnką jej powodze· ~V grudniu roku 1937 
nita jest dowcip i precyzja, a to się w belgradzkie,i gazecie 
kosztuje bardzo dużo. ' Disney Ulika" seria obrazkowa z 
skonstruował po powstaniu fil- k'J, w której grała ooa rolę 
mu kolwowego specjalną kolo- dzącego księcia, pr~chfko kt 
rową kamerę, która kosztowała remu zły wujek zorgan.lzot 
75.000 dolarów i została opaten- wojskowy spisek. W najdralC 

1. Pałac Blanca w Warszawie, gdz:e 
mieszkał min. CianoJ a przed tym m'in. 
Ribbentrop. - 2. Stanisław Jarecki, 
n<>wy wojewoda stanisławowslci.-

3. Olbrzymi samolot amerykański 

ol-motorowy, w którym 74 pasażerów 
znajduje podczas podróży wszystkie 
wymarzone wygody. - 4. Na konfe· 
rencji palestyńskiej w Londynie poja· 
wił się m. in. tajemniczy człowiek, któ 
ry jest stałym doradcą delegatów bry· 
tyjs'kkh. Chodzi o szko·ta, który od 50 
lat mieszka w Syrii wśród arabów i 
korzysta z nieograniczonego zaufania 
ludności tubylc.zej. Od 50 lat nosi -ln 
szaty arabskie, spożywa jedynie arab· 

tyczniejs,zym momenóe ~nlU 
zabrO'lliła ukatvwania. się iIJ 
szych serii przygód Mickey. 
Oltazało się, że przypadlIQ 
działa S1ę podobna hi~toria 
rzeczywistości. Powstał wk 
skandal, pewien generał ZUIn 
iii się, a korespondenta Reahr 
wydalono z 6elg~adu, . ponilr 
zarzucO'110 mu, że podał do (JE 
angielskich historię o oce 
wanej myszce. 

Podobne serie ,obrazkowe 
tylko jedną z Ulmlyeh gałęrJ 
bocznej produkcji wytwórni D 
ney'a. Są one nawet, bardziej p 
pła1ne, niż Stame f.il/JnY. Gałe! 
łęme przemysłu żyją z myszi' 
jej przyjaciół: na całym śWie! 
i.stnieją zabawki, mydła, wódI 
luksusowe przedmioty, którer 
klamują się za pomocą my 
Mickey. Od każdego ta)df 
przedmiotu wpłaca się Pis~' 
wi łanŁiam.y,a s,ą tQ sumy mili 
nowe. Kierownictwo tego dz~ 
spoczywa w rękach człowie 
niez:nanego szerszej publiczn 
ści: ROYA DISNEY'A, 
WaIta. ' 

Tylko n-a podstawie słałY' 
swych ol'br:zymich dochodów 
klaanowych, mógł Disney rozp 
cząć pracę u'ad wielkim fUm 
"Śnieżka", który okazał sł41 D 

droższym obrazem, jaki k 
ko:lwlek wyp~du.kowano: 

Kosztował on półtora mlJ~ 
dolarów i tyleż pojedyńczych 
br~lZlków trzeba było do nie: 
sporządzić. Same k.ostiumy.l 
s·ztowały 50.000 dolarów, więt 
niż toalety Grety Garbo, ~oszc' 
przez nią w wiełkich obrazli.ci 

Zmobili.zowano najznakoJJl' 
szych rysowników mody, n 
zdecydowano si,ę 'na kolor ~ 
ki,en Śnieżki. 

Prawdopodobnie zysk z t/l! 
wspaniałego obrazu . przynif. 
trzy razy' tyle, ile wynoszą j~ 
koszta, i tym samym stano~ 
będzie rekord, kŁó!y dotychC1 
został pobity tylko przez fiL 
Chaplina. 

, skie pOltrawy i zna wszystkie arabskie 

Równ~Bż Ilłysz'ka ~fi,ckey U' 

nowHa pewien rekord: Ile l 
wiem jest dzisiaj ludzi: 
gwiazd, które odrazu debinh 
~dobyły światową sławę, G k! 
rych popu1arność rosła stale 
przeciągu dziesięciu ' lat? 

\ , 
" ~ 

dialekty. Daniel Oliver, tajemniczy 
człowiek z Arabii, przybył do Londy
nu na konferencję palestyńską w cha. 
rakterze doradcy rządu angielskiego i 
pozwolił się w swych egzOJ!ycmych 
szatach sfo10'grafo'wać. - 5. SPUSZClO 

ny na wod!) no'wy pancernik angielski 
.Georg V". 

Publiczność pozostała o wit 
wiel'nie.isza grotesk3w;ym Zl'/~ 
rZf!tom z baJki, ui'ż swym ~ 
wym nlubieiicow. ' 



Z CYKLU REPORTAŻY "REWII" --
LUDZ ZP ZE BR 
Ich istnienie n~e jest ekO'llomi

cznie uzasadnione. Nie ma o ich 
roli i funkcjach ani słowa w żad 
nym z podręczników ekonomii. 
Nie spotyka się ich w żadnym 
rejestrze zawodów. A jednak są· 
Przejdźmy się ożywioną arte

rią handiową wielkiego mio.sta. 
Znają i·eh Nalewki w Wanza
wie, Nowomiejska w Łodzi czy 
Aleja w Częstochowie. 

Mali, niepo'Zorni, sKurczeni, 
stoją pod ścianami domów, krę
cą się około sklepów, skupiają 
pod bramami Vf ruchl1we gwar
ne targowisko. 

Są wytrwali i zawzięcie ni.eu
stępliwi i cierpliwi. Nie obrażają 
się rzuconą im w two.rz obelgą, 
nie lękają się mającej odpędzić 
ich groźby. Odepchnięci brutal
nie, powracają i nadal ofiarowu
ją swe usługi. 

Są wszyscy podobni do siebie. 
Mają jednakowo nerwowe ru
chy, jednako"io niespokojnie 
świdrujące oczy i łaki sam swar
liwy, twardy głos: 

- Pan szuka ubrania? 
- Nie, dziękuję. 
- Może buty? 
- Też nie ... 
- E, to chyba. bielizny? 
- Nie .. _ 
- Ja wiem. Potrzeba panu ma 

szyny d{) pisania. 

I trafił. Pośredn~'k uliczny, ła
pacz klientówj żyjący z pośred
nictwa w dro'bnych transakcjach 
dla niezliczonej ności firm i filre
mek, trafia zawsze. WpTawnym 
okiem oeema klienta. Jak jasno
widz widzi, czego mu potrzeba. 
Zna lepiej fizjognamj.kę od zawo 
dowego szarlatana. Czyta w mi
mice ludzkiej, jak w otwartej 
księdze. 

Przechodz'ień. Dla nas - ot, 
człowiek. Dla niego - klient, al
bo przynajmniej kandydat na 
klienta. Każdy przechodzień ma 
jakieś potrz.eby, mógłby stać się 
kandydatem na klienta. 

10, patrzcie. Ten ma zupełnie 
zdarte buty. Nie? - zdaje wam 
~ę, Starannie czyszczone co
dzień', stały się już dzisiaj tyłko 
dobrze zakonserwowanym łach
manem. Ale niczym więcej jak 
trlko łachmanem. Pośrednik do
strzegł to. I zaraz uprzytomnia 
sobie: Ik.5'Owicz, ulica taka a ta
~ nr. 15, drugIe podwórze, trze-

lłRAClA SJAMSCY 
, - Telefon dzwoni! Pantięłaj, że ,ii!
III ktoś zapyta o mnie, to mnie nie Ul'" 
, domul 

cia sień na prawo, drugie piętro, 
mieszkania 123. Podbiega i ma
mroce: 

- Buty ... buty ... nadzwyczaj-
na okazja ... sam pan może obej-
TLeć ... wypłacalnym na raty ... 

Przechodzień może być kan· 
dydatem na klienta.. Potrz·eba i'5t 
n1ej,e. Potr1!eiba przypomina o so
bie startym obcasem, pękającą 

przyszwą, klapiącą po chodni
ku padeszwą. Chadzi tylko o 
drobnostkę, ' o ta, by przecho
dzień miał w danym momencie 
pieniądze. Mniejsza o to, czy są 
one prz-eznaczone na zaspokoje
nie tej właśnie potrzeby. Dobry 
paśrednik potrafi umi,ejętnie wy 
ciągnąć, wyolbrzymić, narzucić 

potrzebę, aby zwaliła się na 
mózg przechodnia siłą, mocą, po
tęgą nie da zwalczenia. Aby od
daliła, przełamała, przesłoniła 

inne narzucające się potrzeby, 
aby przewyższyła intensywno
ścj.ą tamte wszystkie_ 

Przechodzień zwalnia k·roku. 
Dobry znak. Ryba złapała przy
nętę· PoŚrednik dahiega, ods·ka
kuje, okrąża przechodnia, zastę
puje mu drogę, Chwyta za rękę 
czy połę ubrania, ba - niekie
dy nawet wciąga go siłą do od
powiedniej bramy. I mówi, i wy
Jaśnia, i tłumaczy i hipnotyzuje 
słowami. 0, bo dobry pośrednik 

musi mieć cierpliwość i wyczu
cie nie10.da: i'naczej wszystko się 
rozpada i cały trud do niczego. 
Przechodzień, kandydat na klien 
ta może się nagle rozmyślić, za
wrócić z połowy drogi, p·rzypom 
nieć sobte o c~ymś innym, o in
nej, konieczniejszej, i'ntensyw
ntejszej potrzebie. 

A wóWCzas - co? Prowi,zja 
tak już realna, ta'k już bUs.ka, jUi 
tak ni,ema1 dotykalna - rozbija 
się, rozpada się w nicość i nie 
pozostaje nic innego, jak zejść 
ze zwieszoną głową z powrotem 
na stanowisko, z.aczerpnąć w 
głąb płuc powi.etrza, ro.zepchnąć 

konkur~nt6w, i ~aerąć na nowo 
polowanie, rzucając lawinę słów, 
propozycji i obietnic na głowy 
przechodzących ludzi. Czasem 
jednak no., tysiąc przechodniów, 
raz na stu zatrzymanych, raz na 
dzIesięciu wprowadzonych do fir 
my, ktoś coś kupi. To nie takie 
łatwe. Nie sztuka zaczepić, zain
teresować, sprawadzić. Cała 

sztuka polega na tym, aby na
kłonić do kupna. Właściciel skle 
pu i szlab j~go subieJdów nk tu 
nie pomogą. Tu musi działać, 
dalej musi nakłaniać pośrednrk. 
Bo ileż razy zdarza się tak, że 

ktoś wyjmował już portmonetkę 

czy portfel, już, już sięgał do 
kieszeni lub wsuwał rękę za pa-

SJ\1'I0T 1'0 
- A 6nzie jest drugi obelisk? - 

z:'}'yu\łem mego prze'" oduika Has
sana, kt.lry mnie oprowadzał po 
śwhltynia.ch Teb. 

SIc nC3 zniżało się ku zadlOrl(lwi 
i wyui!lżone jego !.)1'omienie pacHy 
raz je:Stcza na. obelisk Luksom, 
Jego rćżowy granit zapłonął w tym 
świt tle, a cień padał na pustynię 
I,iby nieskończenie długa i gl~LoK:~ 
br1zda, Ob'3lisk nabrał nagle ciem
no-fioletowej barwy i wydawał się 
jf'szcze samatniejszym. 

- Gdzie jest drugi obelisk? -
r owtórzyłem. 

Hassan przestał nucić i odrzekł 
rzeczowym te nem: 

- Obeliski zostały wzniesione 
przez RamzŁEa II w roku 1C5 
przed Chrystusem, jako pomniki 
jubileuszowe. Mohammed Ali poda
rował jeden z nioh Karolowi X, 
królowi Francji w roku 1831 00 

Chrystusie. 

Usmiechnąłem się mimowo1i: ter
miny "przed Chrystusem, po Chry
f>tusie" wydawały się mojemu prze
wodnikowi cezurami bez znaczenia 
w biegu cza~u. 

Odpowiedź jego przypominała 
mi jednak wysmukłe kolumny, kt6 
re widziałem w różnych stolicach 
Europy: w mgłach Londynu, wśrÓt1 
turk'ltu aut na Place de la. Cancor
de, pod błękitnym niebem Rzymu. 
Nie przyszło mi wtedy na myśl, ?ot 
miałem przed sobą najwybitnif'jt'ze 
pomniki egipskich władcG w i bo
gćw. 

Zupełnie innymi oczami pat.rza· 
lem teraz na samatny obelisk Luk 
f:oru. Jego cztery gładkie Qoki po
kryte były tajemniczymi hieroglifa
mi, wśród których powtarzał się 
wciąż znak Ramzesa II, wyrtżnia, 
jący się koraną krćlewską, obaj
nmjneą. wszystkie litery. Te same 
zLJaki zdobią bratni abelisk na Pia
CH ZgiJdy. Wśród. łoskotu wielkie 

go ' miasaa. opowi:l.da. on również o 
ctynach największego władcy Egip 
tu, Ramzesa. H. 
Przypomniała mi się głowa jego 

mumii, obciągnięta brązową. f'kć rą, 
z podbródkil3m despoty i orlim no
flom. Znajdowała się do niedawna 
w g'abt.lcie muzeum i ślizgały się 
po niej ciekawe spojrzenia tury
t'łów. Obecnie wróciła do EgiptlJ, 
gdzie znajd l dla niej godniej,;zą 
Ei(·dzibę_ 

Ramzes H, zwany Wielkim, był 
pi€rw8zym zdobywcą na wielkq 
nliat·ę. największym z władclw, 
ktćrzy zabud'Jwali Eg!pt, jednym z 
ni':!wielu faraonów, występujących 
wyraźnie z legevdnrnej pomroki 
fg:ipskich dziejów. Na jego rozkaz 
r"wstała prawie pcłowa świątyń 
ornz niezli:Jzone abl'li~ki, jako rom
niki wygranych bitew i zwyciq
~kkh pGdbojćw. 

Tajemnicze, jak w chwili pOW'!!t:l · 

W CHICAGO 

GANGSTER: Dobrze, opowiem fi 
jeszcze historię o włamaniu do Banku 
Centralnego, ale po tym b~dziesz już 
musiał spali! 

zuchę - rozmyśla się nagle, coś 
mu strzela do głowy, coś obala 
w jednej chwili postanowiiClIlia i 
odwraca życzenda. A to musi w 
domu na.radzić siA: z i-oną. A t'<l 
namyśli się i przyjdzie później. 
A wtedy to już nic go nie po
wstrzyma. Nagłe to poslanowie
nłe sta.je si,ę s~lnjeisze od :wszyst
kich poprzedni.ch. Nic si.ę jUL 
wtedy me poradzi. Na nic nie 
zdadzą się zręczne pnekonywa
nia i argumenty druzgocące lo
gikę każdego p'rzeciwnika. Ku
pUJący to pan, monarcha absolut 
ny. Nikt nie złamie jego ostatecz
nej, nieustępliwej woli. I wtedy 
zatrzaS'kują się drzwi za klien
tem. Pośrednik wybiega jes.zcze, 
zo.lTzymuje, tłumaczy. Ale upór 
już się zakorzenił - nic nie mo
że go wyplenić ani zniszczyć. -

I wtedy - trudna rada. T~zeba 
ustąpić. I znowu nic z prowizji, 
nic ze sta!I'ań, nk z chodzenia po 
piętrach. Czasem jednak jest 
wszystko dobrze, Klient kupił, 
kazał sobie zapakować i wziął 

ze sobą lub polecił odesłać do 
domu towar, zapłacił na1eż,ność 
w kasie, oblic-zył Silarannie wyda. 
ną mu resz,tę, a WiI'eszcw olśnio
ny oka,zyjnością uskutecznionej 
transa'kcji uC'ie1d prędko, aby się 
kupiec w międzYClzasie nie roz
myślił. 

Et 
.nia. rozaypa-ły się po świecie. obe
liski, niemo, leez pomimo to wy· 
mowne pomniki, skamieniałe pro· 
mienie słońca., ku czci którego 
wzniosła je potęga faraonów. 

Moha.mmed Ali, założyciel obec· 
nej dynastii, podarował jeden z 0-

ł'elisków Luksora Karolowi x_ 
Lecz dopiero za. Ludwika. Filipa. 
sprowadwna go do Paryża. i usta .. 
wiono na plMu, na kUrym stała 
niegdyś gilotyna. Przewćz trwał 6 
lat. Obok hieroglifów, głoszących 
::ławę Ramzesa, powstały na coko
łach obelisku ryciny, przedstawia
jące d~ieje jego wędrGwki do 
Francji: źałarlowanie na statek, po
dl'Ćż i, w kańcu ustawienie na pa.
ryskim placu w roku 1836. dokona
ne przez ~nżyniera Leabsa. 

Rzym zdobią dzie~iątki obeli
sków, zabranych przez cezarów. 
Obelisk, poświęcony w Heliopolisie 
Izydzie, nieszczęśliwej siostrze i 
małżonce Ozyrysa., zdobił później 
mauzoleum Augusta, a dziś jest 
pomnikiem kil czci pięciuset wlo
chćw, zabitych w DagaJi przez abi
~yńczyków. Największy egipski 0 -· 

bf'lisk złamany w trzech miejscach, 
lecz pomimo uszkodzeń, posiadają
cy jeszcze wysokość 32 metrów bez 
eokołu, opowiada w swych hiero
glifach o czynach TutmozUla. Oba
li1:'k przed ko~ciołem aw. Piotra po
ch'Jdzi z Memfisu i był poświęcony 
promieniom słollecznym. Każdy to 
E;i~dmju pagtrków Wiecznego Mia
sta zdoLi obelisk, wzniesiony przez 
faraonów, a przywłaszczony: sobie 
przez cez.arów. 

Patrzałem lla nocne cienit', po
woli okrywające pustynię fioletową. 
zaełoną, : na samotuy obelisk Luk
~vrt1, strzelający ku gwiaździstemu 
lliebu, i myślałem o "Igle Kleopa
try", której wierzchołek tonie w gę 
f'tc,i mgle Londynu, rzadko widocf,
ny ludzkiemu oku. 

ił. ZALOGER. 

Z tą chwilą klient przeSilaje iM 
nieć. Tam, w kasie J'leprezentuje 
go pozostawiona suma. ·Tam, na 
półkach powstała 'wyTwa w to
warze, pustka. Towar zamienił 
się w pieniądze. Teraz zaezy,na 
się ostatni akt komedii czy tra
gedii (nazwijcie to sobie jak: 
chcecIe: w życiu ludz,kim tr.a
ghm tak splata się z komitzmem, 
że trudno je od siebie oddzielić). 
Kupiec prz,eprowadził dobrą 
transaikcję: zarabił. No, dabrze. 
Ale czego pęta się jeszcze ten 
mały człowieczek o zmierzwio
nej brodzie, zapadłych policz
kach i w popęka'nym kołnierzy
ku celulojdowym na wychudłej 
szyi. Jego 1'0130 już się przecież 
skończyła. K1i1ent został załatwio 
ny. Ale mały człowieczek upiera 
się, krzyczy, że to on pTZeci,eż 

sprowadził klienta. Tylko dzięki 
niemu, z racji jego sło.rań jedy
nie, koło obro.tu firmy posunęła 
si·ę o kilka stopni Mały człowie
czek domaga się prawizJi. Kupiec 
odmawia. Ja.kto? Klient prze
cież go okradł. Nie dał mu na 
towarze ani grosza zarobku. Ale 
zresztą: jaka ma być wysokość 
tej prorwi!zji? Co??? Siedem pro
cent? -Kupi.ec spogląda ze zdzi
wieniem i politowaniem na ma
łego człowieczka. Nie mówi nit' , 
słucha bez słów j'ego pytań, 
p<róśb i tłumaczeń. W końcu ce
dzj: 'Owszem, gotów jest dać pro
wizję, ale naj'Wyiej trzy pr'Ocenł. 
Mały człowieczek rozpacza. MIl
cha rękoma, tłumaczy, a.rgumen 
tuje. ,W końcu kupiec wypło.ci 
cztery procent od pięciozłotowCt 
go obrotu. 

Mały czlowłeeztt'ik. łapie dwu
dziestogras-zówkę i pędem zbie
ga ze schodów. Bez tchu prawie 
dobiega do bramy. Staje na 
swym posterunku. 

I znowu suną przed aczyma 
ludzie, ludz~, ludzie. Kobiety, 
mężczyźni, uczniowie. Po'lacy, 
żydzi, ofIcerowie, p-olicjand, ra
Mni, kupcy, szewcy, studenci, 
prostytutki, urzędnicy, służące. 

Tłum prz.esuwa się jak na m
mie. A każdy z niego ma jakąś 
potrzebę, której sposób za.spo
kojenia moźe wskazać on, po
średnik ulicz,ny, o którego roli 
gospodarczej nie wspomina ani 
sło'Wem żaden podręcznik eko
nomii. 

Włodzimierz Lenckł. 

~PRYCrARZ 
- Czy cicl')lisz na ból zębów t 
- Nie, ale uie jestem ogolon;y! 
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TYDZIEŃ UBIIEGLV LUSTAAC-'. 

1. Odsłonięcie pomni'ka pułkownika Nullo w obecności mm. Ciano w Warszawie. - 2. Kaplica Sykstyńska z 62 fotelami trop owymi dla kardynałów, biJrącyc1l udział w conclave. - 3. Król 
Jerzy VI podczas poświęcenia nowego angielskiege> pancernika "Georg V", - 4. Raut w salonach w M. S. Z.: ministrowa Beckowa, minislrowa Ciano, minister Ciano i min. Beck. - 5. Przy 
herbatce na Zamku siedzą: min. Beck, Marsz. Śmigły. Rydz, mi.l. Ciano, p. Prezydent Rzplitej i min. Świętosławski. - 6. Augustus John: Płk. Lavrence. - 7. Gen. Franco w towarzystwIe 
sdabu przyjmuje defiladę 80 tysięcy żołnierzy w Barcelonie. - 8. Nieznani sprawcy przeprowadzili skrupulatną rewizję w służbowym mieszkaniu wielkiego muftiego Jerozolimy, przylega. 
jącvm do wielkiego meczetu Omara. - 9. Sourpuss, mały szympans, grywający czesto role w filmach amerykilllskich, zapadł na zapalenie płuc i jest leczony z3Jpomocą aparatu tlenowego, 
który mu nie przypada do gustu. - 10. Liczni miesz-kaIlcy San Francisko zapuścili brody, na których '\\'Y&alają z dwuch stron słowa, reklamujące wystawę świat'OlWą. -- 11. Pewien farmer 

w Medinie w Stanach Zjednoczonych z bronią w ręku broni swego plakatu, którego treśoią jest protest przeciwko zaśmiecaniu odpadkami terenu, nalp.żącego ' do jego farmy. _ 
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Obiektł~ Wielki~j BrU'anii Di~ lualdu;. lolli'ID~eO Dza§adDi~nia 

- Gdyby pod kanałem iLa 
Manche istniał tunel - zauwa
żył pewnego dnia mar6Z. FOCH 
- nie przyszłoby prawdopo· 
dobnie do wojny w roku 1914. 

Idea tunelu pod La Man
che'm powstała przed stu z , gó
rą laty we Francji. Inżynier gór 
niczy MATHIEU przedstawił 
'pierwszemu konsulowi prO.tekl, 
który zainteresował bardzo BO
NAPARTEGO. 

Pierws;zy konsul byt zadowo
lony z projektu, lecz ... rOzpo
c!ął wojnę z Anglią i projł'kt 
tunelu słał się nicakluaJny. 

Drugi poważny projekt zo.s.tał 
opracowany przez inżyniera dC 
HAl'IIOND, który zbadał skru
pulatnie geole.giczną budo w\: 
dna kanału. Poniewaź nie ist
niały wówczas ubrania dla nul' 
ków, de Hammld przywiązywał 
~oble ciężal'Y do nóg i spuszczał 
się na dno, ską,d brał próbki zit! 
mi, odcinał ciężary i wypływał 
szybko na powierzr,hniG wody. 
Opracowany 'Przez niego pro
jekt znalazł się na wystawi,~ 
międzynarodowej w Paryżu w 
T<tkn 1857 po uprzednim przed 
stawieniu go NAPOLEONOWI 
i królowej WIKTORII. Upłynę
ło jednak 15 HU, zanim rząd an 
gielski zgodził się na budowę 
tunelu z 7,asłrzeżeniclD, że ,.to
warzy&two, które zbuduje tunel 
na swó.i koo.zt, otrzyina konce
s.ię na --eksplo'atowanie go w 
ciąguograniczonel':o czasu". Po 
upływie terminu koncesji tunel 
miał przejść na własność obu 
państw. Tak samo brzmiała 
koncesja na budowę kanału 
Sueskiego, który po stu latach 
e~sploatac.ii ma przejść na wła
sność Egiptu, 

Dnia 1 lutego 1875 roku n
tworzono 'W Paryżu "Towarzy
Iłwo akc)'jne podwodnego tune 
lo" z kapitałi'm zakładowym w 
wpokości dwue.h milionów 
franków. A1Hil o>/{i(' 7 na. &llóbka 
powstała w Anglii. Obie istnieją 
jat 64. lata i czekają no zczwo· 
I~ie na rozpoczęcie robót. 

* Członkom francuskiego paJ-
lamentu rozdano niedawno uie
zwykle ciekawe s.prawozdanie 
MA"RCELA BOUCHER, w któ
~ autor opowiada dzieje tu
nelu i podikreśla ko,rzyść, ja ką 
lI1iały by z niego oba kraje. 

W roku 1882 prace !ll'zy~o!o
waweze były ju.ź w pełuym bil.'
gil. Roboty ziemne rozpoczęto 
jednocześnie z obu stron. Nagle 
dnia l lipca acngielskie minider 
stwo wojny zakazało tlalszego 
prowadzenia pracy. Od le.i 
chwili rozpo·czął się spór po
mlędzy władzami cywilnymi i 
wo.i~kowymi ... Thnes" zaatakO. 
wał nagle pra,iekł, da.iąc wyl'at' 
obawie o klasyczną hoIac.ję Ali 
gIiI w razie wybudowarf.ia tune
lu, który pozbawi ją natural
nej obrony przed wrogiem. W 
izbie gmin rozpoczęły się bu
rzliwe debaty. Spedalna ko' 
misja parlamentarna zbadała 
sprawę tunelu j zaopiniowała) 
źe pOżądany jest ze '\Vz~lt!dów 
handlowych, lecz niP.bezpiec~ny 
dla obronności kraju. 
Rząd stanął po stronie kół 

wojskowych. Sprawa tllne1u nie 
dawała s,pokoju parlamentowi, 
gdzie powstała nawet grupa 
JunE'listów", która omal nic 
7wyeiężyła po wielkiej wo.in ie. 
Dnia 10 maia 1919 rclm BO
NAR LA W oświadczył w b;bh' 
~mln, że perłrakłu.ie z CLE
~łENCEAU w sprawie wznowie 
nia robót tunelowyeh, przerwa
nych w roku 1882. Liczha zwo 
lenników tunelu urosła do 345. 
Zdawało si~, że zwyriE;żą. :LCCl 

nastąpiły wyborv. K('lnsrrwal~'
śei sprzeci,vili sj~ lansowaniu 

projektu, wysuniętego przez 
partię pracy. Ta ostatnia zwy
ciężyła jedn-ak. Dla MAC DO
NALDA na.stąpiIa chwila do
trzymania przyrzeczenia, wysu
niętego W · programie wybor
czym. Co innego jednak obie
tnica. dana wybo·rcom, a co in· 
nego przedsięwzi'ę>Cie, lagratają 
ce wyższym interesom pań
stwa. Mac Donald zasięgn~ł opi 
nii "Komitelu obrony państwa". 
który dał negatywną odpo
wiedź. 

Dnia 30 ezel'lvea 1930 l', idcę 
tunelu ponowitie pogl'zebano. 
'Wniosek tlLOdistów wstał 

prz.e7 izb~ odrzucony. 

* \V archiwnr.h .. Francuskiej 
spółki akcy.inej budowy tunelu 
podwodnego" przechowują się 
doskonale opracowane nlany, 
które zostaną prę<lzej, cz\" pó
źniej zrealizowane. Dotychczas 
mówiono o wyhudowanin 
dwuch tunelów: kole.fowego i 
sąmor.h(}(lowe~o, czyli autosh'a
dv, H07umie się, że zostanie ró
wni.eż zaprojektowana budowa 
tune1u, przez który będą flI(,gły 
pue.i!'żrlżnć jednocześnie p0Clq< 
gi i auta. 

r-.; a czym polega i!>lota .J wuch 
Tlierwszych pro.iektów? 

Odległość J)3między Calais i 
Hover wynosi w prusłe,i linit 38 
kilometrów. W zależności jed
nak od postaci morskieKo dna 
dłUlg0Ść ko,lejowego tunelu n1.U
si wynosić 53 klm__ z których 
33 znajdowały by się pod wo-

z 
GwaHcwny ł'Oz.w~.l metod po' 

daży, datu.'ący się mniej więcej 
od ćwierćwiecza, ,ił'sl zjawi
skiem powszechnym. Am~l'yka 
nawet, ta kolebka reklamy, orl 
czuwa .lej wzmożone tempo do
piero od 20 - 30 lał. 

Reklama sama przez się nic 
Jcst z.iawiskiem now~m, Zmieni
ła jedynie postać, którą musiałn 
przystosować do rosnących roz
miarów ~oSpot!arczego życia. -
Dziś rt>klama otllcza nas ze 
wszystkich sh'on, towarz:rsz~- na 
każdym kroku, ~łlmowi CZąSUH~ 
llas,ze~o życia. Musimy sobie u
świadomić. że nic .it'st .już z,iawi
skiem zewn~trznylll, lecz JJrZ('

uika naszą istoł~, ir.ie z nią w 
symbiozie. 

W czasach, !'ozhrzmiewaj~l
f'ycb t1J1'kotem motorów, hu
Idem maszyn i szalonym tem
pem rekordów, rcklama nie mo
~ła zachować skromne~o spoko
ju. Biegni~ ua wyści~i z życiem. 
krzyczy, IH~łasuje. ·Let'z tempo 
.ieJ .Iesł lekkil.', żywe. budzi w lla~ 
radość życia. Idóre tętni moc' 
nie.f ł)od Jej zachęca.iącym 
tclmienil.'m. Wchodzi do nasze
go domu .~lIŻ podczas śniadanin, 
zabiera JlljeJsce wśró(l nowinek, 
udzlt'la nam praktycznych rad. 
mówi, co mamy czynić, aby od
nieść Zl.' zbie!fu okaUczności jak 
na.h"rększaf korzyść. 

PoJawia się w tramwaJach, na 
ulicy, nR słup~clt ogłoszcnill
wych ua szybach okie,n i szcz~-
łach domów, obiel'a sobie siedzi
bę na uhNmiu s6l'Zeduwców i 
góńców, na pudelkaeh. opako
waniu. na JJusd.a('!! z konserwa 
mi i błdeU,sch, zawiera}Rcych 
uapo.łe, Widzimy Ją na szyldach 
fiJ'IDOWycb, na aułach <'ięźaNł
wych, na rowerach, cztl{lkacb. 
Illalu,tlłch, chol'ągiewkqclt. klil
l'ymi bawią si~ dziecI. Byłby śle
lJy ten. kto chciałb~' nie d~iJ'zcć 
te ... ·o, co ehce IH>kazac! re!tłlllllu. 
Nie pamaże zamvk:mie oczu. hl) 
rt'!d .... ~lla nie 7.:l.J1i(:'(Um;(~ imlnei ~ 
dł'Óg, prowadzących do świado-

rlą. Tunel zaczyna się w odIe- rych' l'uch ~dzic się odbywał 
głości 22 klm. od Calais. Na głę \li' jednym tylko kierunku. Tu
boknści ÓO metrów biegnie już nel będzie miał dług'OŚć, wvno
pOd ' morzem, zńiiając si~ slop- szą~ą 49 klm., l których 40 pod 
łiiowo do poziomu 105 metrów, morzem. Auto będzie mOglO 

który następnie zaczyna siQ przebyć .ią w ciągu 30-40 mi
zoÓ,· stopniowo podnosić ai do nuł. Szerokość autostrady ma 
wvsokości am!ielskie;:ro wybrze- . wynosić 6,5 metra. Z boku bę
Żl).. Ta dwu~trollna pochyło~ć dzie biegł chodnik, szeroki na 
nosiada,. tę. złą stronę, tę !!ączą- metr, przeznaczony ila perso
M się d,o tum'lu woda grom:ldzi nehi, pilnującego porządku 
się w .tego na.fniźszym mie.łsceu. clV'stoścL . 
Obliczo!l1o jednak. że ilość jej . 'Bardzo trudne hyłO rOzwiąza 
nie pr~ekraeza litra na każdy nie z8f.mdnienia wentylacji Inne 
mełr Jtwadrałowy dna w ciągu lu- aułosh'ady, w którym po
minuty, czyli że \\ .... tuneh.! bę- wietrze będzie stale zanieczysz
dzie gromadziło się w tYlll cza- cwne gazem z motorów. Trze
sie 100 metrów slle&ciennych ba będzie 6Jt:osować sztuczną .,0-

wody, które z łatwością dadzą zQnizację", U o,bu wylotów tu
~ię \"yporupować. 'H~lu będą musiały pówstać sta-

Tunel kolejowy posiada dwię eje wcnlylacy,tne, wtłaczające 
równol~głe ,italerie w średnicy świeże powietrze morskie, gazy 
l.6 metra, łączące się ze sobą zaś z mo.torów i wodór będą u
co 10 metrów spec.ialnymi prTe.i suwane z pomocą specjalnych 
!idami. OkolifznośĆ, że istnie.ią instalacji. 'Wobec niemożliwo
.luż poeiągi clekh'yczne, ula- ści zupeJlnego usunięcia wodoru 
lwia wentylacJę. Tunel będzie do tunelu będzie wtłaczana co 
zawsze wolny od dymu, a ~uch /(odziuę ilość sztucznc~o Henu. 
pociągów zabezt>iecza wymianę wynos~ąc2 niemillte.ł, niż 720 t y
powietrza. Oprócz tego projekt sięcy Uh'ów. 
pi'zc\yiduje budowę dwuch po- lrtż;vnier DAUPKIN coraco
t~~nych wentylatorów u sile wał plan utworzenia elektrOma 
:no koni każdy, dzięki którym ~netyczneJ pf.loczły pomiędzy 
pl'Jw!etrze w tuneln bę.dżie zmie I .... rtmc.~ą i Anglią. 
uiune Co trzy dni. Temperatura Specjalne wagoniki będą 
jego ht:dzic siała zimą i latem, nrzesn'l'wć się ptzez rury z szyb 
wynos~ąe 7 stopni powyie,j ze- kuścią 25 metrow na sekundl:' 
'·a . List lub przesyłka, nadana w 

Pro.iekt tUllE'JU - aułost.rady Calais o go-dzllie 12-e.i, przybę
prz~"pDmil'la pod wielu 'i\o'zględa q.zic" do Dover o godzinie 12,30. 
Td koIejo·wy. Br(izie składał się lIe .wynimą ~oszty tego gi
również z dWl\ch galerii, po l,tó ~al1tycznego pried ięwzię-cia? 

a ani r zł ..... 
maści ludzkiej, h'aria donasz~'
go ucha ~ p~średnłetwem ~l'\l
mofonn, radia •. ust przekupniów, 
zachwahlJ.ącyeh swój łow31·. Sły
szymy ją podczas pracy i odpo
czynku, wśr9d czterech ścian 
r6wnie wyraźnie. jak na ulicy. 
Kalend3rz wskazuje dobre źró
dła zakupu, f}1'~YJlomina zmijo. 
me firmy lub takie, Ittóre chcą 
stać się znn.iolllymi. Reklama 
prz;emawia do nas z ołówka, ob
nndki do niM. nnżyczck, notnł
u=ków. bibuły, popi~:niezek -
słowem z każdego 'Prawie przed
n,d (Jltu l l\ałeżąee~o do. naszego 
stałl.'go lub chwilowego ~rod()wi 
ska. 
Rekląma wie r6wnież, Jak nut 

Postęl!nwać, aby nas nic znudzif, 
nie stać si~ uciq'mwą, nie wyną
dzić )lrzykJ'ości. Doblel'~ sohle 
łłcmncllUiów z pośród a~'ły!!lów 
ł !ud:d o dobrynl smaku, potrn
fi znaleźć piękne kobiet~·, Jaskra 
we barwy. wysmukłe linie, dźwię 
cme s~owa, muzy.k~, światło. ~ 
Ucieka f'ię do r.;łł~ych, n1flkuyr,. 
i harmonl.inych wrażeńt pląsa 
dokoła nas i'l wdziękiem, stw~
rza obrazy, rozmaitość, radość i 
zabawę.Czasnmi znów zjawi~ 
się w naukowe.i szaeie, pełna po
wa~i J dosto.feńliłwa, i udziela 
cennych rad. kiernJe nasze my· 
śli ku godnym ~ożądania celom, 

W ten SI>osćb stwarza rekla
ma harmonię pomięllzy człowłę
klem i śrOfh:nviskicm Cieszymy 
się. gdy wieczorem .lc,l światła 
zablySiną n~ darJlach i mUl'ach 
Gdy zaś czytamy wyraq, wysł~
'lU.iące w tych światłacłl, i oglił
damy barwne obrazy, budzi si~ 
w nas Dożądanie korzyści i przy
r.l'mDości. Jakie nam przyrzeka 
barwna relda ua. PraAnieni~ te 
są czasem tak nieuchwytne. ie 
rlrzemią Jedynie w nasz!'.i świa
donwści, aż w 'lewne.i chwili bu 
(łzą się ~waltowuie i prowadzą 
do Czynów, rodzącyth smaczne 
owoce. o .iakicb mówiła rekIn
ma.-

Zawsze grzeczna, przyjemna, 

wy,raźna poslugu,iąca się umle
.fętnie -barwą, formąt przystoso
w.aniem do czasu i miejsca, re
klama stajć si~ wiell.ą mistrzy
nią, kieI'ująeą ludźmi pomimo 
łeb woli j wiedzy. Nie wywiera 
nacisku, nic zmusza, Wystarcza 
JeJ budzenie zainteresowań. któ
('I: z kolei rOIIzą życzenia. Z ży
czeń Ilaś składa się istota ludz
ka. Każde wrażeuie zmysłowe, 

każde uczucie sianowi źródło Ż;\' 
ezeń. Z!tdaułr reklamy pol~~1ł 
na tym, żeby nie wygasły, lecz 
przeciwnie nabierały mocy, Re
tdl1ma dąży do w)o,ienia PI'ZC' 
konania, że spełnienie żyueii 
,iest możliwe i budzi w ten spo
sóh w świadomości ludzkiei kic
ruiiki, odpowiadające jej c;lom. 

Reklama snuJe miliony nit~k 
1l9między. podażą i popyiem, oi- · 
tek subtelnych, często nłeuchwyt 
nych, lecz dociera,iących do każ
dego zakątka j każde,i mentalno
ści. Nitki te przypominają. da.ią 
~$k~~ówki, bjJdzą potrzeby, 
pragnienia, czynią im zadość. -
Człowiek sts,te się wtMy ośrod
kiem wielkier.ro ruehu~ ma.łącego 
n~ celu zaspokojenie .~ego życzeń 
!łuch, stanowiący istotę l'ekla
my, czyni z nie.i łącznik llomię
dzy wytwórczością i spożyciem, 
wprowadza ją w całokształt ży
c~ą gospcdarcz<e~i) .iako niezbęd
ny czynnik. Reklama bowiem 
to synonim niezmordowane~o 
ruchl!, czynu. społ;ycia, rozwoJu 
- słowem synonIm s2Dle~o ży
cia w eal~.t p~łnl .iel!o gos!}oda,'
czc.i koncentracji. Re!dama ist
nie,le wszędzie, gdzie istnieJe ży
cic. Czu.lemy Ją. bo znaJduJemy 
się w ot(nisku żytla. unoszt>ui ,ft'
t4b prądem, ulegamy .teJ. u('ieka
my gifl do .te.l pomocy, ktÓl'P.i 
potrzebę uświarłamiamy sobie 
ze szczególną siłą w chwilach, 
gdy warunki gospodarcze zaczy
naJą podkop~wać podstawy f'

~zysłeńc,~i nie tylko jednostek; 
lecz całych narodów, 

li. ALTHER. 

W roku 1919 obliczano wy
datki na budcwę tunelu kolejo
we~o na miliard fl'anków. 

Po upływie 10 lat opracowa
no nowy kosztorys, który wy
niósł 4 miliardy. Obecnie trze
ba będzie sumę tę prawdopo
dobnie podwoić, chociaż w ra
chubc wchodzi jeden tytko tu- . 
nel kolejowy, lub autostrada.' 
Zagadnienie podwój.ne.go tune
lu, przez który biegłyby jedno
cześnie pociągi i jechały samo
chody, nie doczekało się jeszcze 
zbadania i obliczenia kosztów 
budowy. 

Fachowcy utrzymują, te mo
żna budować 25 metrów tune
lI! dziennie i prace potrwają 
nic dlnżeJ, niż 5 lat. Przez tu
nel będzie można przepuszczać 
na początku okol0 ;jO osobo
wych i 50 towarowych pocią
gów dzienuie. Znikną wszelkie 
przykrości, związane z podróżą 
mors.ką, zwłasz.cza podczas bn· 
rzliwej pogody 

* Jak wiadomo. f'randa nIgdy 
nie sprzeciwiala się budowie tu 
ne~u, biorąc pod uwagę rozwóJ 
~ury.s.tyki i hand!ow~'ch stosun
kó,',- 'E. Anglią. Obecnie nabiera 
Oa szczególnego znaczenia ze 
wzgl~du na sojusz angielsko
francu.ski, ułatwia.iąc przewóz 
WOJSkA i amunicji. 

Anglicy oceniają również ko
rzyści. jakie osiągną dzięki tu
nelowi, o ile Francja dotrzyma 
warUrIl'ków traktatu. 

W roku 19~O rząd angielski 
npnbliko·wał "Białą Księgę" w 
sprawie tunelu, zawiera.iącą te
b). argumentację "Komitt>-łn o
bron\' lmp"riulll": 

"Pod wzgh:rlcm woj 'l,o,wym 
IllneI pod kanałem La Manchp. 
nie da nRm żadnych korzyści, 
lecz przeciwnie, zwj~kszy nasze 
zob o·wiązania". 

Deputowany francuski ROU
CHER odpowiada na to w swo
im sprawozdaniu: 

•• An~liey mogą ohronM wylot 
tunelu z pvmocą ci('żkiej art y
Iei'il i zhm'zyć w każde.l chwili 
tę arterię komunikacy.~ną przy 
pomMy min. Niema nic lałwie.i 
sze~o, ,iak :t:H!ać tum'l, a pó
init',i, ·gdy minie nieb~zł)ieuc(l
sIwo, WY11ompować wodęił. 
Alngie1~lkie dowództwo wzięło 

pod 11W3 gę doś :\'iac1czenie z lat 
wojny. k:cdy niemcy usiłowali 
,darglląć do Calais . .T a ki byłby 
'\'ynik tego wtargnięc;a. gdyby 
Ilmel wtedy już istniał i wstał 
op::mo\',any przez wro.ga? Na Lo 
o(łnowkdajq francuzi, że prz!:'
I~ież niemcy nie wtargnęli do 
Calais. ILecz nawet w wypadku 
nr1ania się bkiego manewru. 
nił' IDupliby l(orzystać z tunelu 
l{Vohcć łah.";; o~ei zlnu'zenia 1(0, 

hllb zalania w cią~u kUkn mi
lIut. 

.,·Wróg lllo2e wtar~nąć do An 
glii nie podwodną drogą, lecz 
.i(~dy ni e r: rzez powietrze" 
twierdzi .. Observer". - .,Pod
czas woioQy • niemieckie ło·dzie 
podwcd;;2- zatopił\' w kn.nale set 
ki francuskich . i angielskich 
slatkó"- z ładunkiem żywności 
i hroni. Istnienie tunelu pozha
wiłoh" taką podwodn::} woin<;: 
wszelkie::,o sensu LLOYD 
łUltel il'łniai ,iuż nOf~c~ms '\\'0.10;\'. 
~o i!',nd;,'!'lie A 'U!EHi b~'ł!}by o wit>-
1:- łahde.i!>'l~". 

Na wznowi eni e p::rlraldacji 
\\' ~.prawie budowy tunelu może 
wpiyn::tć. jedvnic .. nowy fakl" 
Paktem tym mote stać się Pl'zy 
.ięcic m'zez francus!;.i parlament 
wn!~5!m Bcucllera. który !Złosi : 

"Parlamcnt wzy\va rzqd fran 
ruski do realizac.ii wsp61nie z 
rządem angielskim budowy tu
J)C'lu, który ma połf\~zyć oha 

kraje" . J. Cwibak. 
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CZAR v LĄD POC!HLONĄL S""EGO PAZV..IACIIELA 
Livingstone podczas afrykat!

skich wypraw notował skrup u
laŁni,e wszystki,c s.zcz'ególy swych 
odkryć i obserwacji. Dziennik 
ten, podpisany prrzez siebie, WTQ

czyI Stanley'owi, który go odszu
kał i p r,os ił, aby jego no'tatki zo
sŁały podane do wiadomości pu
bHcwe,i. "Badania Afryki i do
rzecza Zambezi" zostały ils/Lot'llie 

. wydane w streszcz,eniu. Ale kto 
c.zyta "stare" książki? Ksi'ążlka, 
jak kapelusz, mu~i być "dopiero 
co wydana", aby zwródć uwagę 
szerok1ej pubHczności. Obecnie, 
gdy Afryka słała się tematem 
dnia i źródłem międzynarOilo
wych konfliktów, nastąpiła do
godna chwila, aby przypomnieć 
światu owe czasy, gdy na Czar
nym lądzie istni'ało jeszcze "sa
mostanowienie narodów" i kacy 
ko'w~e tubylców, jakby prz,ewitdu
.ląc przyszłe losy swoich podda
nych, instynktownie . trzymali się 
hasła .,Afryka dla afrykanów" i 
bronili wstępu białej rasie. Zau
fali Jednak dobrod, bezintereS'o
wności i życzliwej troslkliwości 
Livingstana, usunęli zapory 
przed obcymi i pOlThieśli z,a to ka-. 
rę· -

SZAI{ALE CIĄGNĄ ZA LWEM. 

być duży i la-dny, aby mógł impo 
nować dzikim. Żona wykonywa
ła wszys·tIlde prace go,spodarskie, 
r,obiła sama św1ece i mydloo, -
Chleb pi,ekła w dole, wY'kopanym 
w ziemi. Living~,tone ut'rzymy
wał w swym pamiętni'ku, że go
sp'odars1two uile nużyło ich wcale, 
lecz; przeciwni,e, wiele przyjem
ności dawała im myśl, że za
wdzięczają względny dobrobyt 
własne.i pracy. 

Lata, spędzone w Kolabangu 
były j-edynym spokojnym i szczę 
śliwym okresem w życiu znako
mi1teĘo p'odróżnrka. W sta1'ośó 
wspominał nie raz, jak żona j-ego 
potr.aflła stworzyć spokojną i ra
do·sną atmosferę domowego ży
cia. Uczył miejscowego kacyka 
czytania i rachunków i namówił 
go do przyJęcia chrztu. Podczas 
pobytt't w Kolabangu Livingsto
ne poznał język i obyczaje tubyl
ców i dowiedział się od nich wic
Ie o Afryce. 

Były onre podstawą jego póź
niJejszych odkryć i ułatwiły bar
dzo liadanie ST ANLEYOWI. 

MURZYNI GO ZROZUMIELI 

Murzyni patrafiU ·.odróżnić ma 
rzenle Livi.ngSltona od jego real
nych Sllmtil{ów, a. jego samego od 

GÓRNY BIEG ZAMBEZI przybyłych po nim chciwców, 
SEBITUANE, wódż plemienia którzy s'tar al i się wykorzystać 

Makalolo, Zll1!ajdowal się wtedy dQa siebie bohaterstwo szlacheŁ
u szczytu potęgi i dążył do utTwa nego człowieka_ Livjngs.tone u
leniJ3. pokoju w pocll~głym mu dał się wgłąb Afryki w c'elu zna
oLbrzymim kraju, Chciał zbliżyć lezienia dróg dla chr:ześcijań
się do europejczyków i przyjął skiej kultury i rynlków dla han
życzliwie Livtngstone'a z rodzi- dlu zamiJe:nnego, który miał u-

. .. łatwI'c' ~'zeTzenl'e postępu WŚTód 
ną. Podróżnik pragnął OSląSC w ~ 
kraju Makalolo. Sebituane zmarł tubylców i przeS'zkodzić handl,o-
nagle i wład~ po ojcu objęła .je- wi niewolników, uprawi'anemu 
go starsza córka, również życzli- przez awantu'l"lL1ków z Zanziba
wi'e uspos,ob1ona dla Livingsto- ru i Konga. 
na, któremu pozwoliła podTÓżo- L'ondyński,e towarzySltwo mi
wać po całym kraju. W r.OIku sjonarzy dostarczyło mu środ-
1851 Livingstone odkrył górny ków na zorganizowanie oddzi.a
bieg Zambezi. Odkrycie to posia- lu ekspedycy.jne~o, z którym 
dalo tym większe znaczeni-e, że przeszedł Afrykę niezbadanymi 
nikt nie przypuszczał' istnieru,a jeszcze drogami. Dziennik Li
tej rzeki w tym mi,ejscu. Wszyst- v1ngstone'a pełen jest interesują
kie portugals,ki,e mapy oznacza- cych szczegółów, tyczących się 
ły jej bi-eg znacznie dalej na zarówno pOIrządku i trudów po-

PIERWSZA TUŁACZKA wschód. dróży, jak wSlpóliycia uczestni
ków, których podróżnik trakto-

Musj'ał jednGk opuścić Kola- RZEKA POCHLANIA CZŁO- wał z przyj,adelską życzliw<>ścią_ 
bang, gdyż sąsiedzi boerowie nie WIEKA . Choroby, głód, niebezpieczeń-
nawidziIi go za walk~ z niewol- stwa nie powstrzymują go od dą-
nicłwem. Postanowił wIęc, prze- Odkrycie Zambe!Z.i zburzyło ro żenia do zami,erz.onego cerJ.u. Po 
nieść się na wybrzeża j,ezi'ora l· dzinne życie Livingstona, który sz,eściu miesiącach ciężkkh tru .. 
gami, O. którym opowi-adali mu oddał się cały zadaniu badacza. dów przybył do Saint-Paul de 

W ślad za dobrym paslrzclll, murzyni. W roku 1849 udał się Nie mógł zahrać ze sobą swoich wanda, gdzie mógł wypocząć w 
zjawili się handlarze. Afryka sta- w drogę z zoną i dziećmi. Prze-, bli-skich do niezdrowych okoli'C, ~óżku. 
nęła pTlzed nimi otworem. Ko.ści byli pustynię Kalahari i po ' dolkąd się udawl3.ł. Nie chd~ł tez 

1 któ "N1e zapomnę nigdy tej rozko-mu'rzynów 2Jasłały asy, w - dwuch miesiącach podrózy' pl'zy zostawić ich w Kolaba'11,gu w są-
h szy" - pLSlze w swoich notat· 1'yc.b· polowano na czarnyc au- byli nad .nieznane europejczy- siedz'twi,e wl'Qlgi'Ch boerów. Mn- ka'ch. 

toehtonów. Po d'roga'Ch, którymi kom .jezioro Igamt. siał więc rozłączyć się z rodziną 
sz,edł LivilIlgstone, wj,erząc gorą- .wódz S!zczepu, tam ·zamieSlzka i wysłał Ją w roku 1852 do An- Szczepy murzyńskie z,nały go 
co, że niesie dzikim "dolbrą no.- leg'o, n~e pOZWo.m mu badać no- glii. NajbHższymi mu istotami i darzyły życzliwością, szczegól
wiJnę", poci-ągnęły długie kara- wych okoli.c i LivingSltOOlle musiał byli teraz murzyni, których spo- nie plemię Ma:kllllo,lo. Jedynym 
wany niewolnik6w z szyjami w wrócić do KOtlabangu. dlzi,ewał sIę ' obdarzyć bł<>gosła- wrogiem była przyroda. 
jarzlQ:i.e, dźwiJgają~ch na rękach Za drugim l'IRzem dOZll1al rów- wieńsŁwem chrześcijańs,kiJej cy-
i nogadh ramą<:le do krwi żel:aza. nież -n1~I)Qwodzeni:a, i dopIero za wili:zacji. Przywiązani dJo mego RASIZM W,ŚRÓD MRÓWEK 

Dz\eje sz~achetnego bad~c.za trzecilm udało mu się osiąść nad cz.arni, pOZ1ostali istoił!nire jego Livingstone opi1suje wojny ter-
tajemniczych głębin afrykańskie Igami i ziOO.dać jego okolice. - przyjlllciółmi do końca jego. dni. mitów_ Czarne napadają na bia
go lądu opowilada teraz RENE ;Wódlz pOltężnego szczepu Malw- PielęgoowaJli go w ostatniej cho- łe i zapomocą Uikłucia wpuszwa
MARAN w wydanej nri.edawno tolo dał mu przeWlOldników, któ- robi,e, a gdy z'alkończył żyde nie- ją do ich ciała jad, który je usy
książoe. _ l"zy dopl'OWadzUi go do jednego śli ze wzr1lSizającą bohaterskim pia. Unosz'ą wtedy swe ofiarry do 

Dawid Llvingstone urodził słę z dopływów Zambezi. Livi/ngSll:o- poświęceniem miłością jego za- mrowi-ska i p-ożerają je, wyrzu
'W roku 1813 w nbogie,t rodzinie. _ lIle TOIZpocząl wtedy ba'dan.i'a do' balsamowane ciało przez ćaląca,iąc głowy i nóżki. Czarne ter
Jeden z jego przodków z,gi'llął rrecza tej wiel!kiej arteru wod- Afrykę w trumnie. zrobionej z miJty nLe wojują z.e sobą. Na
na polu wal'ki w obT'onile ShIar- nej. wydrążonego pnia. padają jedynie na białe, kt6re u-tów. Od o.wej chwili st,all"y szla- .. ______________ m::I_ .. _ .. ____________________ _ 
checki ród zaczął ubożeć, lecz 
tradycja S7i1~c11etnej ofiarności 
nie wygasła w rodzinie LivIngsto 
nów. Ojdtec pTZypomni,ał zebra
nym przy jego śmiertelnym ło
żu drz.ilecirom, ż'e w rodzie ich nie 
było niiJwg'o, kto splamiillby s.tare 
n-a:zwrslk-o haniebnym pOL'itęp
Idem. -

Ż'tCIE BEZ DZIECIŃSTWA 
Livingstone nie miał właścI

wie dzieciństwa. ,W dziesiątym 
r'oIku , żyda zlll'Clzął praoować w 
fabryce. Praca trwała od szóstej 
rano do ósmeJ w1eczorem. Po 
ukończ.eniu jej uczęszczał na kur 
sy włeczormve. ,W; doonu uczył . 
si.ę jeSlziCz·e do późna, w święta 
zaś dużo czytał. W 19 r,oIku ży
da został majstrem, lecz pos,tę
py jego w nau:kach były .tuż tak 
7!llIll'CZ'The, że porzu~ił fabrykę ł 
poświęcił się studiom , medycz
nym. 

Po otr'zymaniru tytułu lekarza, 
ws-tąpH do towarzystwa mi'8jona
rzy w LOOldyni1e, a w roku 1840 
wysłano go do Ka-psztadtu, jako 
lekarza mis.tonarza. Udał się 
stamtąd wgłąb lądu, nauC'zył się 
miejsoowych języków i w rlOku 
1843 osiadł w Kolobangu, wśr6d 
szczepu Bakatla. Ożenił się tam 
z córką misjonarza Moffa i miał 
tr0Je dz,ieci:. 

W ROLI ROBINZONA 
W okolicy lej ni,e iS'tniał ża

dem handel ani przemysł. Trze
ba było robić sobie wszystko wła 
snymi rękami, llie licząc na po
moc tubyLców. Livin,gsrŁ'orn,e sam 
ścinał drzewo budulClowe i robił 
cegł~. Własnoręcznie zbudował 
dom mieszkalny, który musiał 

1. Ciężki czołg bojowy na wystawie samochodowej w TI°,.]inie. - ? \Vojskowe lotnictwo holenderskie posia
da obecnie bombowce o pod\\'()jnym ogonie, osiągające bardzo wielką szybkość. - 3. Tadeusz Garbusiński 
miauowa-ny podsekretarzem stanu \\' m:nist c·rs lwie o-p:c-ki SpGł·~('7n~j. -1. Podobizna b. premiera bolgijskiego 

- oŚ. p, Henry Jaspar'a, kl6rj zmarł w Ihukseli po przeprowadzonej operacji. 

ważają za rasowych w~ów. -
Mr6wki już dawno wymyśliły ra
sizm. 

Livings1l:Qlne opowiada o nie· 
przebytych gąszczach ieśnyc11, \I 

"chytrych" l'>oślinach, poimy' 
wiOlllYch i raniących dało nic· 
spodzLewanie, o gąbczastYIll 
gruncie, nasiąkającym wi[gochl 
w porz.e deszczlowe'j, w który po· 
dróżny zapada podczas SU1>Z)', 

pogrrą~ając sę odrazu w zirrnncJ 
woaz,1e, o febrze, dezYll'ter,jj,mu. 
cha'Ch Ts-e-Ts-e, o w S'Zyg,tkim, co 
przedeTpiał 1 co wtrąciło go 
wkońcu do grobu. Ja.k DOOl Ki· 
SlZ'Oltowi, udało mu się pewmgo 
razu uwolnić karawanę n1ewol· 
ników, który'Ch dO'Z'Orcy p ou'!i e· 
kali na widok zbrojnego OIl"Szaku 
podróżnika. Częściej jednak mu 
siał pozostawać w smutnej roli 
świadka. Napróżno prz,e.konywał 
wojujące ze sobą plemiona: 

- Nire handlujcie swoimi brnć 
mi. 

ARABSCY HANDLARZE 
NIEWOLNIKÓW 

Arabowie, od kt6rych roiły sl~ 
niektóre okolice, podbul."zaU czar 
nych na siebie, a,by nahywa.ć od 
zwycięzców wziętych do niewoli 
wrogów. Livi1ngSIVon,e'owi zdlawa
ło się, że gdyby znalazł SboWfi 

dość mocne, aby oddały okropno 
ś(')i handlu Ili~eW1olniików; ten o· 
statni pr"estałby j's'blliJeć,' bo 
świiR,t zadr1żałby ze rz,grOlZy. Zda· 
wało mu się, że wystarczYlby je
den e1l1"OpejSki statek na jeziOl'Ze 
Nyassa, aby załrzymyw~ kara· 
wany niewolników, pędzone Da 

rynki. Eksped~ja widziała na 
drJoga'Ch, prowadizącytJh dl() opu, 
sto'szałych w9i, mnóstwo sz.k!e· 
letów nieszczęsnych ofiar, które 
nie zniosły okropności niewoli_ 

PODSTĘPNI PRZYJACIELE 

Po Zlbaldanliru górnego biegu 
:rzeki Szarr:i popłynął w r. 186Z 
po Zambtd parowcem, który 
mu pI1Z~sła'l1o z Europy. Po po· 
wroci-e z tej podróży, straeił źo
nę, która wrrócila do niego z Lon 
dynu. Zmęcwny podjął jeooak 
nową wypr-awę, pr'zyjmując po· 
moe od arabów, którz'Y chcieli 
jedynie skorzystać z okazji, aby 
dosłać się do zamkniętychp~ 
nimi okolic w celu uprowaaze. 
nia ludności. ' 

Gdy Livingstone zrozumiał, ie 
rzekoma pomoc a,rabska była 
wybiegiem. uciekł od niepoiq· 
danych towarzyszy i przebył ,sa' 
motnie prawie, drogę do Udil· 
dź,i w okropnych wa'runkacb. -
PrzybywSlZy na mi-ejsce, dowie· 
dz.iał się z pI"zerażeni-em, że do
starczone dla niego zapasy, zO' 

~łały rozkradzione. Po raz pierw 
szy dał się opanować zniechęce· 
niu. 

Nagle dano mu znać o prz)'
byciu białego człowieka. Był t.l 
STANLEY, który ods.xukał g.() l 

polecenia dzilemn1ka "Times". -
Livi'ngstone odbył znlrm krótki] 
wyprawę, podczas której udzie
lił mu wskazówek, jak ma prO 
wadzić dalej jego dzieło. Odmó 
wił jednak powrotu do Anglii ' 
pomimo choroby, udał się w ną 
wą podróż, z której nie wrócii 
już żywy. 

OTATNIA DROGA 

Murzyni ni'e odstępowali ·go' 
pielęgnowali z poświęceniem 
podcz:as wzmagającej s'ię choro' 
by. Z urywków w jego tozmU 
wy ze Stanleyem zrozumiel~ : 
)lragnął być pochowanym w Au 
glii. Przezwyciężając zabobonfil 
strach przed trupem, zlmieśli cli 
lo do Zanziba,ru, skąd wysłaJl 
je do Anglii i pochowano w We i 

minsłerze, 

I. Sazonowa. 
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adyzm W życiu pub icznym 
Od najlda wllliej!'>zych czasów 

spotykamy się u wszYSttkich na 
rodów z sadyzmem nie tylko w 
życiu poszczególnych jedno

stek, których imiona przeszły 

d historii (NERON, ~WAN 
GROŹNY i inni), lecz i w życiu 
m a!'>o'wym, jako objawem cha
rakter)'lS·tycznym niemal dla 
psychologii mas. 

GUST A V,E LE BON w swej 
"Psychologii mas" podaje ca
ły szereg takkh przykładów 

masowego sadyzmu, wskazując 
na "No'c św. Bartłomieja", 
wzięcie Bastylii, działalność 

Komull1y w 1871 r. i t. d .... 
Historia powszechna to 

właściwie nieprzerwany ciąg sa 
dystycznych aktów, w których 
udział biorą nie pojedyńcze o
soby, lecz narOdy całe. 'VySilar
czy wiSkazać na wojny, kt6re 
bodaj od początku śwjata pro
wadzą ludlie między sobą. 

Na nic kuLtura i cywiliza.cla, 
na nic wszer.hpotężne wynalaz
ki geniuszu ludzkiego; nic to, 
że mamy radio, telewizję i sa
molotv - wszystkie te wyna~ 

laz,ki i dobrodzjejSItwa k'll'lttlTy 
potrafi człowiek zasto~ować d,o 
wzajemnego tępienia się, gdyż 

taką .łuż jest natura ludzka. 

UprzyloJlllIli,rmy sobie, czym 
były w antycznej Romie waliki 
gladiator6w, a czym. są dziś 

jeszcze w Hislpanii waliki by
ków, czym jest właśeiwi~ boks 
na a.r~nie publ~cZIiej i waliki ko
gll't6w w Południowe.ł Amery
ce - są to wszystko objawy 
tego samego zJawiska: masowe 
go sadyZtl1l u t 

Do tej same.t kate{l,'ol'ii zJa. 
wisk zaliczyć wypada równi-ei 
i <;ądy Lincza, uprawianu do
tychczas w kirainie dolara, 
wszelkiego rodza ju znęcanie się 
nad' mniejszościami, tak aktu
alne w lata~h. o,~tntnich w nie
których kraJach, średniowiecz
ne procesy cZ31'ownioe, sławetne 
inkwizycje, pttblic'tne egzeku
cje, niewoln1dwo i cały szereg 
mniej lub więcej znanyeh zja
wisk '" życiu )'l'l1blic7.nym róż
nych narodów. 

Tkwią.cy w człowieku in
c;łynkt ookrucieńlstwa jest feno
menem wrodzonym, a więc zja 
wisIdem biologicznym, cze"o 
na.tIepszym chyba dowodem 
jest znane okrucieństwo dzieci. 
Zjawisko to próbował tłuma. 

czyć SCHOPENHAUER psycho 
logicznie tym, te zadawRułe ko 
muś bólu, masku.te t łagodr;i 

~'łasne cierpienia. Natomia~t an 
gie1ski psychO'log BAIN twier
fizi. że okrucieństwo jest pro
duktem śwładomMei własnej 

JłM,ry i potęgi. 

Ano<:tol'~m i )'li.I'WCą tej pO'tę

~i "nadczłowieka" jest, jak 
wiadomo, NIETZSCHE, który 
w I5-w)'ch dziełach aprobuje i 
sankcjonuje okrucieństwo, jako 
nie7.h~dny czynnik rozwoju 
wyżsIej kultury. Nie darmo hoł 
dujtl temu poglądowi swęso ro 

da1ka współcześni niemcy. 
PoJęcie sadyzmu W umyśle 

kuJturalnego człowieka łączy 
się ściśle z obrazem krwi i mor 
du, zwłaszcza na tle seksual
nym. Do pewnego Sltop.rna jest 
to słuszne, gdyż są to zjawiska 
pokreWlIle, lecz należy wziąć 

pod uwag~, iż mord selU'luaLtty 
- to wyjątek, to grom z jasne 
go nieba codzienne.f',1O sadYŻ'J1l>u, 

w~ród którego się obracapty i 
żyjemy stale, nie widząc w tym 
niż zdrożnego. 

W każdym z nas dr~emie sa
dysta, lecz nie ma.czy to bynaj
mniej, że każdy z nas jest kry
minalnym przeSlt~pcll. 

Aby . uni~ną,ć niepoóJ'o'zumieii, 
ustalmy p.rzede ws~ystkim, co 
to jest właściwie sadvzm w 
pO'wszechnym ,·ego słowa zna
czeniu? 

Wyraz ~sadyzm" pochodzi 
od nazwiska markiza de SADE 
i oznacza uczucie rozkoszy na
tury seksualneJ, jakie da.fe czło 
wieko.i widok fłzyezncgo, czy 
D,oralnego c1erplenla Judzi lub 
zwJen;ąt. 

Wszak wszyscy pamiętallIiy z 
ławy szikolneJ opisywaIki gla
diator6w i okrudeńst",o tłumu 
rzymski eRo, . kt6ry jednym ru
chem palca • (lc.ciuk ku d-ołowi) 
kazał dObijać powaIonego 
bezbronnego przeciwnika. 

A prześladowa~ia chrze~ija,n 
w te~e Romie, ta~ plastyc'znie 

oddane pr~ez nieśmieńellllego 

SIENKIEWICZA w .. Quo va
dis'"? Czyż te przykłady okru
cieWstwa nie są jednocześnie 

klasycznymi przykładami sa
dyzmu w świecie antycznym? 

To było dawniej w okreSIe 
barbarzyństwa, lecz dziś, w na 
szyeh czao;a.ch kuJŁuramych chy 
ba takie rzeczy są niemO'żliwe 

-- powie czy t ełlll i'k. Myliłby się 
jedll1ak ten, kto sądziłby, ~e 

nowoczesna kultu,ra wytl}piła 

w nas doszczę-tnie atawistyczne 
~kłonności o zabarwieniu sady
Silycmym. l dziś jeszcze, jak on 
giś w kl8iSycmej Romie, mamy 
wiele przykładów w życiu co
tlziennym, które wymownie 
świadczą, że dzikie instynkty 
nie wyglasly w nas całkowicie; 

drzemią one tylko w zakamar
kach naszej duszy, aby przy 
nadarzają.cej się okazji wybuch 
nął z żywiołuwą siłą, niby oły
skawica, oświetlają.c na mgnie
nie olka O'łcłlłall duszy Judzkiej. 

Przyjrzyjmy się tylko dzl$lej
IZym stosunkom ł rozrywkom 
.. kulłnralnej" , EurOpy. Nie mo
gą.c mówj~ ze względów zrozu
miałych o stosunkach politycz
nych, potwierdzają.cych te-zę o 
masowym sadyźmie, zwróćmy 

Sową UtWage na rozrywlki, zetra
dzająee ten objaw wśród naj
s:ze:rszych mas. 

Walki. bOkaerów hp., kt6ry1p 
~a SIlone pieniądze przyglądają 

się tysią.czne tłumy, od zwy
kłych "antków" począwszy do 
najwybredniejszych prrzedsta wi 
cieli rodów arystokratycznych, 
nie wykluczając wykwintnych 
dam, Dreszczyk emocji, niby 
prąd elektryczny, przenika wi
dzów przy udanym kno:kaocie, 
miażdżącym nos niefortunnego 
zapaśnika, który zalewając się 

krwią, pada nieprzytomny na 
neski. Ten właśll1ie "dreszczyk 
roZ'koszy", to nic ill1nef,'o jak 

zamaskOiWlI,nV .~advzm i za nasy 
cenie tego wła.śnie instynktu 
piłaci się grube ceny. 

Trzeba nazywać rzeczy po 
imieniu, gdyż hipokryzja ludz
ka potrafiła przemycić sobie tę 
rozrywkę, nazywając boks pie
lęgnowaniem kultu'l'Y ciała. 
Jest to, jak wiadomO', naiulu. 
bieńszy sp.ort w Anglii i Ame
lyce. 

WeŹ1nY drugi przykład: wal
ki byków - narodowa rozryw
~a w Hiszpanii i nie mniej lu
biana w polludniowej Francji. 
Czyż trzeba dowodzić, że ma
my tu do czynienia z jawnym 
sadyzmem? Czymże jest dla Slza 
lejącegO' tłumu widok rozJ>TU
tych kadłubów końskich z wIo 
ką.cym1 się jelitami na al'enie, 
jeśli nie pokarmem dla jego in
st:yn;któw sadystycznych? 

Bi$e RosY'1lanty, dźwiga~ 
oe na ~wych C'hu~yoh grzLie
łach wspaniałych pi'kadorów, 

Lecznica ' dlaniemvch . pacjentów 
. Histeria złotych . rybek uleczalna 

.LondyMcy posiadacze akwarićw ' 
poztJyli się troski o zdrowie swoich 
llUpilĆow, których mog~ odtąd po.' 
w.ierz9.Ć opiece doktora. POPE. za. 
łozytiela lecznicy ryb, cieszącej Ili~ 
t'l\rdzo znaczną frekwencją. 

Ryby dAleko 'częściej ulegają róż 
Ilym chorobom, nit przypuszczamy. 
Leczenie ich jadnak było dotych
cz:ts prawie nieznane. Z tego powo· 
du (kkt6r Popa, założyciel l\mdyli
ekit'j lE'cznicy dla ryb, musi często 
Sam stwarzać metody lecznic~e 
dla swoich n!ezwyldy('h paejentów. 
O ile . chodzi o operacje, to kierow
nik tego prAwdziwie nowocze~nego 
szpitala. korzysta z pomocy znane. 
go chirurga. 

!'laj~atwi~jszą do rozpoznania 
chorobą ryb są owrzodzenia. Dok
tóp Pope leczy je pędzlowaniem 
terpentyną, do której dodaje glice
rynę, aby umknąć zmycia przez 
wodr., w ktlrej ryba przehywa. 

Sieć ~ salil operac,inil 
Pewnogo razu przyniesiono do 

lecznioy kolczatkę, którA uległa 
złamaniu jednego z jadowitych kol
ców. Wobec t'3go, że jad kolczatki 
jest niebezpieczny dla człowiek3 l 
t.rzeba. było wykonnć operację z 
wielką. ostrotnością. Operator wIo · 
żył grube rękawiczki i umieścił ry
bę w siatce o bardzo małych ocz· 
kacb, kMrą zwilżano bez przerwy. 
N nstępnie tmieruchomiono złamany 
kolec za pomocą łupków i obanda
żowano. Zła.many członek zr6~1 sill 
zupelni'3 prawidłowo. . 
Doktó~ Pope operuJe również ry

by pod narkozą i wyn31a~ł w tym 

teIu . wła8ną metodę. Do akwarium 
wpuszcza się mieszaninę eteru. i po
wietrza., kUra w ciągu 20 minut 
pozbawia. rybę przytomności. P.) 
wyjęciu ryby z wody, owija.ją. jej 
głowę mokrym suknem. aby zape- . 
wnić skrzelom dopływ wilgoci Su· 
kno skrapia. się wodą przez cały 
~zas trwania. operacji. 

Częste U ryb uszkodzenia oczu 
mogą być operówane. wyłąoi:uie 
pod narkozą. Doktór Pop e U8uwa 
QaJcz~ciej chore oko. Ohserwacje 
stwierddły, że usuwanie jednego 
(Ika nie wpływa szkoctliwie ani nil 
stn.n zdrowia. ryby, ani na swobodę 
l'uchćw. 

A,b' nerwowe 
i .. um,slowo" chore 
Cieka.~e zjawieko stanowi zapa

danie ryb w akwaria.ch na wodną 
puchlinę, poWOdującą nie('hybną i 
szybką śmierć, o ile !'yby nie pod
dano opatacji, która okazywała sif.! 
zawsze skuteczną, chociaż chirur
giczny zabieg. musiano powtarza6 
w otlstęp~-ch micf'ięcznych. 

Ryby zapadają rówmeź na. eho
roby nerwowe. Pewien rodzaj ty
bieJ epUepsJi leczy się przeniesie
niem ryby do akwarium z ciepłą 
wodą· 

Ryby chorują rÓ'Wniez na histe
rię, powstającą. na Ut' nieodpowied
niego cdżywiani~b Doktór Pope le
I'zył złotą rybkę, która niezwykle 
łatwo ulegała. rozdrażnieniu ! rzu
"aJ,a się podczas ataktl na współto
warzyszki. Chorą rybę trzymano w 
odosobnl"'niu i leczono nagrzeW:l· 
l jem. Gdy pncjentka. wróciła do 

wl'pólnego akwarium, zllchowywala 
si.ę, jak wszystkie jęj towarz~y~zk;, 
()1esząc się doskonałym zdrowiem. 

R,b, • DO'09U 
Dokt-cr Pop';) stosuje czę~to na

awietJanie u samiczek. Na. wolności 
samice ryb udają. się chętnie na 
płytką. wodę podczas składallia 
ikry, aby się grzać na słońcu, któ
re doktór Pope zastępuje w akwa. 
Iium inIra-czerwonvm naświetla
uiem. Terapię tę st~suje w sz~ze
gólności u ryb, rodzą~ych żywe po
tomstwo. Samice połykaj~ OZł;sto 
swoją. "dziatwę" ku wielkiej przy
krości miłośników przyrody_ Dok
tlr Pope znalazł sposób zapo~iega
r,ja temu swoistemu ludożerstwu. W 
akwarIum u'1Iieszcza eię rodzaj 
klatki z cieniutkich szklanych pa
łeczelt, do ktćrych wpuszcza się za.
ryhek, zagrożony przez kanibttlizm 
matek. Po trzech tygodniach mło· 
de rybki opuszczają "schron", po
nieważ są Już duże, aby mogły być 
pożarte przez rodzicielki. 

Najliczniejszymi pacjentami szpi
tala doktora Pope, są ryby z ehor", 
bami przewodu pokarmowego. Sku
teclne leczenie polega na zmianie 
pok:trrou lub ścisłej diecie_ Do 
"szpit.ala· przynoszą ::,ównież mar
twe ryby w celu ustalenia przyczy
ny zgonu. Te "sekcje" dają leka
rzowi cenne wskazńwlci. kt6re u
możliwiają leczenie wielu rybieh 
(llOrób, wykrytych po raz pierwszy 
przeli zało~yciela oryginalnej lecz
l1icy, w której od chwili powstania. 
nie rozległ si~ jeszcze :mi razu głos 
pacjentl. 

wyst~pu.iące na arenie 11 Lylk(/ 
by paść ofiarą rozJuszonego by 
ka andaluzyj,skiego, zatapiające 
go swe ostre, niby bagnety, ro
gi w trzewiach niewiltllt:go 
zwierzęcia. A moment kOI1co
wy, kiedy napię.cie tłumu wzra 
sta do kwlminacyjnego punktu, 
wówczas kiedy bożyszcze tego 
tłumu, kapiący od złota t,o,r'l ea 
<lor z wyciągniętą Stzpadą Cle
ka na I'Oz.iuszone~;o byka i za
tapia w grzbiecie jego swój 
miecz po rękojeść - czyż nie 
jest to wszystko publiczll1ym sa 
dyzmem? 

Op'isane 'są wypadki w litera
tllX'z·e lekar.sskiej (ST~EL. 

BLOCH), że widzowie dOd~Ta 
Ii w krytycznych momentach 
walki u'CZIlcia seksualnego or
gazmu, co jest najlepszym do
wodem podłO'ża tych ul'Uhio

ny.ch narodowych "rozrywek". 

Do tego rodzaju rozrywek za 
Uczyć wypada jęszeze walki ko 
gutów i wiele inny.ch atrakcji, 
połąezonych z ryzykiem Smier
ci, lub kalootwem. 

1Ploza tym wszelikiewyścigi, 
Iwn'kUirsy, polowania, zawody i 
tym podo,bne "wy.czyny" spor
towe, cieszą się zazwyczaj tym 
większą frekwencją, im wi~
ksze jest ryzyko i im wi~cej wy 
padk6w s1>odziewać się należy. 

Jednocześnie pr.zyjrzyjmy !i~ 
temu, co się dzieje w razie ja
ki~Oś wypadku na ulicy: setki 
ludzi pędzi ku miejscu katastro 
f y, nie po to bynajmniej, aby 
pom6c, bo cóż zresz1ą. pom6e 
IlliOŹ~ laik przejechooemu np. 
przez tramwaj, lecz ~o to tylko, 
aby ,.coś" Z()lbaczyć, jeŚ'li już 

~lie samą ofiarę, to przynaj-
mlIl1eJ ślady 'Katastrofy 
krew lndmtąl 

Jest to wyraźrty sady Lm, 2a
mas}.-owany płasz.czykicm nie
zdrowej ciekaW\O~i, lub e-o gOtl' 
sza ~ ~ ·JitOŚtCi. 

Nie lepiej rzecz się ma dZ'i
si aj w Wab'ze: s7Jt.uiki solidne 
"nie idą", natomiast sztuki sen
sacyjne, emocjO'nują.ce "rohią 

kasę", nie bacząc na treść, lub 
mimo bra'rou treści. 

To samo w kaba .... łach. ya
riełe, cyrk&eh i innych m~i>..i
scach rozryW'kowych; wszędzie 
publi.cmość wymaga kar'kołom
nych "numerów", a programy 
bez .iaklegoś ,,salto - mortale" 
nie mają powodzenia. 

ResumująJC, dochOdzimy do 
W1nioStku, że i dziś w naszym 
j;ydu publicznym nie hrak obja 
wów sadyzmu, i to nie tylko 11 

jedno'5tetk, looz i wśród mas. 

Ani kultura, anł cywłlizac.ta 

nie zdołały wyrugować z duszy 
człowieka' jego atawistycznych 
skłonności do okrucieństwa. W 
~odzienne.i ciężkiej walce o byt 
człowiek szuka zapomnienia 
Ilwych cierpień w widoku cier
pień innych f woła dzł~ jak i 
ongiś tłum rzymski: "Panem et 
~irce!lses"r 

Dr. Paweł KU.r. 
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L ST 
ZWJczaje 

Nigdzie zwyczaj i tradycja nie 
nabrały takiej stałości, jak w o
wej chwili, gdy dwoj.e ludzi łą
czy się związkiem małżeńskim. 
Zmieniają się szybko poglądy, 
gust, mody, lecz zwyczaje wesel
ne przechodzą w stałym nie
zmiennym dziedzictwie z pOlko
lenia na pokolenile. 

Zapra'szanie gości przez staro· 
stę weselneg·o, wieczór dziewi
czy, poprzedzający dzień ślubu, 
strojenie panny młodej, ceremo
nia ślubu, uczta weselna i nastę
pujące po niej tańce - s'ą to 
wszystko zwyczaje i ohrzędy, od
znaczające się szczególnie u wiej 
ski,ego ludu ni,ewzruszoną stało
ścią. Postępowi mieszczanie 00-
znaczają się równi'eż pod tym 
względem konserwatyzmem, któ 
rego wyrzekają się chętni,e w in
nvch wypadkach. Skłonni są jeu 
nak do pewnych ustępstw na 
rzecz zmian, jaki'e powstają na 
tle warunlków życia, które nie 
da się wcisnąć w ustabilizow~
ne n{)TIDy. 

Pomimo, że god~imy. się 
wszyscy na pewi-en lllezmlenny 
zasób zwyczajów, które zyskały 
sobie stałą rolę, uświęconą przez 
dzieje, to wydaje się nam conaj
mniej dziwną znaczna liczba o
brzędów, które stanowiły nie
gdyś niezbędne momenlty wesel
nego rytuału, znaJdując uzasad
nienw w poglądach swoJej epo
ki. -

Już procedura swatów zmie
niała się z biegiem czasu. Po o
kresie panowania prawa silniej
sz'ego, kiedy pOll'ywano po pro
stu upatrzoną dziewczynę, nasta
ła epoka kupna oblub1enicy, bę
dącego handlową metodą swa
tów; którą st()Sowano pnez dłu
gi czas. Oblubienica była obiek
tem handlu, spnedawanym wię- ,. 
cej dającemu. Nie pytano się o 
jej zdanie w tramakcji, w której 
odgrywała rooIę pionka, chociai: 
była w Istocie główną osobą· -
Procedura małżeństwa w okre
sie rokoko nie daje się absolut
nie pomyśleć bez tej metody tar
gów. Sztuka rytownicza, będą
ca główną odtwórczynią mo
mentów ówczesnego bytu, prze
chowała w swych dzidach świa
dectwa takiego handlu dziewczę
tami. J es zc.z e obfitsze Źl'ódła 0-

br.l'zków rodzajowych stanowią 
pamiętniki. Jak interesująco 0-

powiada pani d'Epinay o mał
żeństwie małej Mimi Bel1egarde 
z hrabią Houdetot. Kr'ewni przy
s'złych narzeczonych zebrali się 
w domu pana de muviUe, który 
pośredniczył w zawarciu tego 
związku. Po skończonym dbie
dzie zabrał on głoos i przedstawił 
obecnym sprawę małżeństwa 
dwojga dzieci, które zaledwie 
się mały. Mimi miała jedynie 
powiedzieć, czy kawaler nJe bu
dzi w niej wstrętu. Dziewczyn
ka była bardzo onieśmielona. -
Jedna z obecnych pań pośpie
szyła je.i z pomocą i wyprosiła 
dla niej chwilę namys~u. POIZO~ 
stawiono młodych ludzi samych 
aby mngli się bliżej zazno.jomić 
i przystąpiono bez żenady do 
pertraktacji. Gdy ustalOlllo . su
mę, jaką hrabia obowiązywał się 
wypłacać rocznie synowi, oraz 
wysokość posagu Mimi, podpi
sano umowę i wyznaczono dzień 
ślubu, który miał si,ę odbyć w 
na.irkróts,zym t e'rmin:ie. • .• 

Jeszcze charukterystyczmeJ o
powiada o swoich zaślubinach 
książę de Ligne, ostatni z pr.zed
sŁawicieli czasów, gdy ceremo
niał zwyczajowy dominował w 
życiu arystokracji. _ . 

_. PrzywieziO'llo mnie (lo do
mu, gdzie było mnóstwo pię-k
nych kobiet. Nie wiedzi<fl1lem, czy 
były za.'Ul~tne. czy nie. Zaprowa-

ulegai, grufłtown,m -zmianom • 
I trad,cje weselne nie 

dzono mnie do najmłodsz'ej . . Po 
ośmiu dniach poślubiłem ją. Li

·czyłem wtedy 20 lat, a moja mał 
żonka 15. Nie przemówiliśmy 
do siebi,e ani słowa. Tak uczyni
łem krork, który uchodzi za naj
ważniejszy w życiu. W ciągu kil 
ku tygodni ŻOiJla moja bawiła 
mlli,e, później jednak zoboJętnia
łem i prz'estałem liczyć się z jej 
obecnoścąi. 

W ohec tego, że swaty były je
dynie hamdlem, odbywającym 
się według pewnych form, oblu
bieniec nie był obowiązany pro
sić osobiście o rękę przyszłej 
małżoniki. ·W średniow~eczu na
leżało do dobflego tonu, żeby za
stąpił go w tej sprawie ojciec 
lub przyjac1el. "Zastęp,ca" uda
wał się kOlIlno w otoezeni'U przy
jaci,ół do siedziby oblubienicy. 
Swaty więc były w isłocie zupeł . 
nie pozbawione tego romantycz
nego czaru, w jaki stroiła je fan
tazja poety. Jedynie, gdy tajem
nicze siły rozpalily w sercu na
miętność, jak to się stalo w 

dziejach .Tristana.i Izoldy, pI;ze
kraczały swaty granice trzeźwe
go interesu. 

Z czasem względy prra'ktyczne 
zaczęły powoli ustępować przed 
głosem serca, którego nakaz s,ta
wał się coraz poważni'ejszym 
czynmk1em kojarzenia mał
żeństw. Powstawały j ednak no
we trudności, których źródłem 
były przepi'Sy przyzwoirtości, na
rz,ucone Plzez epokę, lubującą 
silę we ws'zystkim, co było s'ztucz
ne i ceremonialne. Oto jak ubie
gał się o rękę panny młodzieniec 
Z'nakomitego rodu w ·Wiedniu, 
w połowie 17 stulecia. 

Po zapoznaniu się z dziewicą i 
upewnieniu o j'ej wzajemnoś0i, 
zwracał się do rodziców panny, 
prosząc o zezwoleni,e na dalszą 
znajomość z nią. Gdy je otrzy
mał, pisał do niej każdego po
ranka, zapytując, co pOICtabia, o 
czym śniła, d<Ykąd udaje się na 
spacer, gdzie będzie na obi,edzie. 
Do każdego li'stu załączał bu
ki.et kwiatów. Gdy się dowie-

dzLał, dOlkąd ją z,apro,szono na 0- si~ odprowadzeniem państwa 
biad; starał się znaleźć równire,ż młodyoh do sypialni. W odpro
w liczbie gości, podawał jej przy wadz,aniu uczestniczyli wszyscy 
stole nóż, przysuwał krzesło, za' . gościJe. Nieumiarkowanie, cechu· 
chęcał uo jedzenia, pndawał wi- jące w owych czasach oddawa
no, o He o me poproSiła, i bawił ni'e się uciechom, przyb1exało 
ją l'ozmową· Po skończonym ;)- podczas uczt weselnych ·gTote
biedzi'e konknrent zachowywał s'kową pOls,tać. 
się nadel z.god!nire z przepisami, Koszt takiej uczty· przewyt
przewidzianego w tym wypad!ku szał czę~,to wydat'ki na wypra
cer,emoni,ału. Konkury trwały wę panny młodej . . Wes,ele córki 
zwykJ.e trzy mi,esiące, po czym piekana w Augsburgu Veita 
nast@ował dzień ślubu, obcho- Gund'ling,era w roku 1496 trwa
·dzony z wi,eI.lq pompą. Pan mło- lo osiem dni. 
dy w białym stroju, hartowa- Goście w li~zbie 720 zjedli 
nym srebrem, jechał do kościo· przez ten cz,as 10 wołów, 30 je
ła S'<lm jeden w powozie, za któ- leni, 40 koźląt, 46 cieląt, 95 świń, 
rym ciągnęły puj1azdy zaproszo· 25 pawi, 1.000 gęsi, 505 cietne
nyoh mężczyzn. - Oblubi,enica wi, 1.500 ryb. Nie należy t,eż dzi
pTzybywała do świątyni, gdy wić się, że już w 7 dniu weselnej 
pan młody był już w zakrystii zabawy musiUJno odwieźć do do
Po ślub1e odbywała si,ę uczta we mu 270 uczestników, którzy roz 
selna, po której zaczynały się chor,owali się z no.dmiernego jle
tańce. W pierwszej parze tań- dz'enia i picia. Prawie do końca 
c-zył drużba z panną młodą· Na- 18 wicl\.u trwała rozrzutność w 
stępuie rOlzpoczynali taniec no- wydałikach, związanych z uro
wożeńcy. czystościami weselnymi nawet w 

Uroczystość weselna kończyła skromnych domaoo mieszczań-
•••• IIII_m.ZIlIIIBI'I= ••• __ a •• _El_ ................ g ...... III.rJ! skich. Chci.ano zamanifestować 

1. Elaya - Raja, następca tronu w księ 
sŁwie Travancore w Indiach, zosłal w 
toku ceremonii, trwających tydzień, 
przyjęły do religii hinduskiej, a punk
tem kulminacyjnym było zawieszenie 
na jego szyi świętego sznura baweł· 
nianego, który już nigdy nie zosłanie 
z jego ciała usunięty. - 2. R. D. Hud
son, sekreła\"\Z dla spraw handlu za
morskiego w angielskim ministers,twir 
przemysłu i handlu, stanął na czele 
delegacji brytyjskiej, która odwiedzi 
~zereg !ltolic europejskich, m. in. Ber· 
lin i Mos.kwę. - 3. Marynarze wno· 
szą worki ze swoją garderobą na po
kład trall1sportowca "Ettdck", odjeż· 
dżając.ego z Southampton do Indii. -
4. Dwie postacie z wielkiego poch<ldu. 
ostalkQowego w belgijskim mieście d'A· 
lQost. - 5. G~sta, zbita kra na rzekacb 
amerykańskich uniemożliwia całkowi· 
cie żeglug~, a promy kolejowe na rzc · 
ce Mackinac musiały w odległooŚci 800 
mełrów od uoku ])odda(' siQ z powodu 

uszkodzenia maszyn napędoych. 

w ten sposób swoją zamożność i 
'stać się p'rz,edmiot,em rozmów. -
O ile w rodzinie było kiLka có
rek, to wspan1ało-ść uroczystości 
i podarków ślubnych miały być 
przynętą dla kandydatów do 
ręki pozostałych jeszcze w do
mu panien. 

Na wys>okość Kosztów wesel
nych wpływała okolicZIDOŚć, że 
obdarowywano róW'Illież obec
nych na weselu gości. Najkosz
towniejszym z prezentów był 
dar, jalki nowożeniec składał 
swej małżonce rano po ślubnej 
nocy. Dal( ten odgrywał rolę mia 
ry jego mił:ości. RyceM Hans v. 
Sohweinic.ken. któ['1emu książę 
Iignicki wyprawił wesele, uSlkar
żał sirę, że zaproszeni książęta 
nie złożyli żadnych darów, IHld
czas gdy on dał swej małżonce 
jako "dar poranny" naszyjtnik. 
za który zapłacił 50 WMÓW. 

Przy końcu średnIowiecza by
ło w zwyczaju, że <l<bluMeńcy 
wraz z gośćmi udawali si~ przed 
rozpoczęciem . uroczystości we
selnych dro jednego 2': zatkładów 
kąpielowy~h w mieście. Po ką
pieli nalfzeczeni zamienia~i się 
bi,eHzną z gośćmi. Pośredniczyła 
w tej wymiarnw jedna z matron, 
która chodziła od kabiny do ka
biny i podawał,a trzymaną w rę
ku koszulę, OItrzymując wza
mian, koszulę kąpiącej się oso
by. Po tej oryginalnej wymlianie 
następowało ubireranile paliSltwa 
młodych w. ślubne szaty. Póź
niej powstał zwyczaj, że pan mln 
dy octl'zymywal w da'l'ze od mał
ż·onki koszulę, którą wręczał 
mu jeden z'e znakomitszych go
ści podczas odprowadzania do 
sypialni. ·Weszło też w zwyczaj, 
że goście co.f.aIi się dyskretnie 

. od progu sypialnej komnaty, po
z o'Sto.wiając nowożeńców sa 
mych. O dwa wi,eki wcześniej 
młodzi musieli kłaść się do łÓl
ka wobec zgromadżonych uczesŁ 
nitków uroczystości weselnych i 
wysłuchać ni.ejedną uszczypliwa 
uwagę mniej taktownych świad· 
ków. Poranna wi,zyta weselni
ków, pragnących wiedzieć, jak 
się czuje młoda para, sLała się 
również zwyczajem w epoce ro
koko i znala.zła pełen wdzięku 
wyraz w tak zwanym "Lever·'. 

N owożeńcy, spoczywający w 
obłokach śni,eż'llych, poduszek, 
otaczleni tłumem odświętnie 
przybrrmych dam i panów, pra · 
wi,ących im grzeczności, stano
wili czarujące zakończenie śluh· 
nej idy1Ji., na jakie mogło się 
zdobyć jedynie tclniące galante 
rią ro'koko. 

w. Toma!. 
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IlrlRA\1 IJ JjJ A\(1Y 
Gdy w dżungli ma powstać 

plantacja kawy, dził!wiclY las 
musi być ścięty, pi-eflld spalo
ne, a kouE'nie wykarczowane. 
Obie pierwsze prace nie są zb~t 

W mOim Ma:eidosBo lle 
Jallnostka, odniósłszy zwycię' 

stwo nad wrogimi mocami, staje 
wobec nowych, nicprztzwyciężo
nych na. poz0r trudności, na kttre 
nie byla przygotow!lna, kt&r:l('h D1e 

brała w rachubę, sta.jąc wobec Drze 
szkód i zapór, ujawniających się 
niepostrzeżenie na pograniczu pollJ. 
walki danej jednostki, stojąc wo
be0 trudności, wzmagających się w 
miarę, jak walka z ujawniollvmi u· 
przednio wrogir!li mocami zbliża~ 
się zaczynała do końca. 

Ucieczka od nie dającego się zor
ganizować ch:loSU przejawów ży
cia do cichej samotni - i na. od
wrót żadza Donownego zanurzeni.a 
się w chaOSIe zjawisk. w nadziei 
możności opanowania go, dzia.ła, 
jak zdrowa kąpiEl po przesycE'niu 
fię monotonią samotności Tak n
upiywa nam życie misze, naWE't w 
('cclzleIUlym, powfz{>dnim tego sIli
wa znaczen1n, a w sztuce rytm 
tycb zmiennych, przeciwstnwnych i 
wyldllczającycb się zarazem mo
ty,,-ćw stanowi o jego istocie. 

Miłość jest albo utęsknionym ee· 
lem, do kMrego człowiek zmierza 
po drodze, ushnej różami, a1ho 
środkiem, dziahjącym kojąco na 
}'ozignne nerw~, lub też w kQllC'b 
źd1łem moralnego piękna, grani
cząCE'go z boskością. 

Cyrk jest w swej istocie arty
styczną transpozycję prt.<,jawów 
życia nizin społecznych. Wszelkifi 
Jego elementy odnaleźć możemy 
w obyCZ3.jowości podmiejskiego 
lumpenproletariatu - zwłaszcza 
tresura koni; czy innych zwierząt 
przywod'd mi zawsze na pamlQć 
niewolniczą. "gotowość" do usług 
przy odgłosie śmigania. batem 
przez panów w cylindrach, a dialo
gi hłaznów cyrkowych, ich wygląd 
zt:wnętrzny, spo~ć b rOZllTll0w8.nia 
i ruhaszny humor jakże żywo przy· 
pominają mi treść i styl mowy pa· 
ri:lsów L zaułków przedmieść. 

Ludzie są szczerzy wobec siebie 
zazwyczaj wtedy, gdy narad7.ają siQ 
wzajclfIDi3 nad konjeczno~cią nip.· 
szczerego ustosunkowania się z pc
wny\:h względów do o!"ób trz('cich. 
rrzyjaci'3lska szczerość wz!!ledem 
wybr::.nych osób pozostaje, nwiOl 
~dantcm, w prostym !;to~unku do 
(·bjawów nieslcz('rości, ujawnionej 
w9nec reszty bliźnich. W tym uj/}. 
ciu rzeczy znnjdziemy 11za~aclni~nie 
pow"zecb'lego sądu, że !;zczP.rOŚć 
w0bec wszystkirl~ jest wyrazem 
naiwu(\ści, czy głupoty. 

Rad;r.iruy innym wyciągać oc1poo 
wl€'dnie wnioski na nodstawie wla!! 
Dyd. doświadczeń, i to przeważnie 
clYJlltnych. 'fu tkwi przyczyna, ze 
ozDaczl'ie częściej CZE'goś odradoza
my, niż doradzamy, zachowując 
przy tym jak najc1alej idącą ostroź
ność, ~.by nie wchodziły w danej 
chwili w grę rachuby korzystne. 
uy optymistyczne. W ten sposttl, 
w najlepszej zresztą myśli ga~imy 
jakże czę~to z!lpał i wiare w powo· 
dzenie u bliźnich. Znamienną je.,t 
rzeczą, że nie wyciągamv podoh
Lych wniosków z d08wiadczel\, gdy 
chodzi o nasze własne przt'dsięwzię 
cia i własny bój z życiem, gdy 
c.hodzi o naszą. stawkę i nadzieję 
wygranEj. Gnamy wtedy jakte czę
sto n8 oślep z wiarą. w powodzenj~ 
i cek'wość poczynnń, jakie ,viel" 
t.zę~to ryzykując. Nasuwa mi się \\ 
twiązku z tym cytata z ,.Odprawy 
po~łów greckich" Kochanowskie
go: .,Wywiodłeś drugim. nie wy 
wio(1łe~ Bobie". 

LEON STREISEN:BERG. 

trudne, ale karczowanie - je
żeli ze względów materin1nych 
trzeba oszczędzuć dynamit
Jest nudną i cię-źką pracą, ktMą 
najlepiej przeprowadzać przy 
pomocy słoni. Słonie wykopu
ją kłami korzenie z ziemi, lub 
wyrywa ją je pr1y pomocy łań
cuchów i lin. 

Plan tator nowej plantacji w 
Indiach środkowych wynajmu
je słonie i posyła je pojedyń
czo, parami lub tr6jkami do 
pracy. 

NajleT\szy słoń naleiał do naj 
gorszego poganiacza. Moti 
Gudsch, to Z'llaczY "Perła słoni" 
- nazywał się słoń, - a Dee
sa, pijak Deesa był jego poga
niaczem 

Gdy zarobił on, dzięki sile 
swego sJ.onia, dosy~ pIeniędzy, 
przepijał je wic,czorem, bił po 
tym słonia ki iem . w-e wTażliwe 
paznogcie u łap. Mimo bólu, 
Moti Gudseh nie zadeptywał na 
śmierć pijaka, bo,wiem wiedział, 
z'e po ciosach Deesa obejmie je
go trąbę, będzie głośno płakał, 
nazywał go "iyciem swej du
szy" i da mu wórłkę do picia. 
~foti Gudsch był bowiem rów
niei widldm przyjacielem alko
'l·olu, a specjalni~ araku, ate 
nie pogaiIdzał i zwyczajnI! wód 
ką z solm palmowego. 

Po kaźdym takim pijaństwie 
Deesa kładł się spać między 
przednimi nogami słonia, gdzie 
kolwiek słoń by się wówczas 
nie znajdował, i zdarzało lli~, 
z ~ obaj wysz.ukiwali sobie na 
ten cel środek szosy. Mlloli 
Gudsch \SlłJał nad nim na stTah· 
i nie przepuszczał' ani wozów, 
ani koni, a.ni pie. zych, tak iż 
cały ruch był zatI1:ymany, :\ż 
pijany poganiacz ~ię nie wy. 
~ał. 

W cią,,;u dnia spanie było su
rowo· wzbronione, gdyi wyna· 
grodzenie było zbyt wysokie, a
by spać podczas pracy. De-esa 
'-it'Cłzjał więc na plecach Moti 
Gudsch i rozkazywał, podczas 
gdy sł>oń wyciągał korzenie swy 
mi mocnymi kłami. Wieczorem 
~łoń łykał 500 fwntów zielonego 
żareia z kwartą araku, a Deesa 
zjadał kolacJę, i siedząc między 
oczednimi noogami słonia śpie
wal piosenki, aż przychodziła 
pora ua spanie. Raz na tydzień 
poganiacz pro,wadził słonia na 
hrzeg rzeki; Moti Gudsch kładł 
się na bok i pozwalał si~ szoro
wać łupiną orzecha kokosowe
go i cegłą; na lnruk dany przez 
Deesę odwracał się na drugi 
bok. Nast~,pnie poganiacz oglą
tlał dokładnie oczy i nogi sło
nia, podnosił jego długie uszy, 

aby z·obaczyć, czy nie ma tam 
ranki, lub wrzodu. Jeżeli oglę
dziny wyp.adały zadowalająco, 
c::'aj wracali do domu, przemo
czeni i radoŚJl1i. 

Tak płynęf.o spokojne i do
brze opłacane życie, aż Deesa 
pewnego dnia znów zatęs.knił za 
o'l'Ąią pijacką. Małe pijatyki nie 
wyst.al!czały. Udał się więc do 
plantatora i zawołal. wylewa
jąc kro'kodylowe łzy: 
'- Sahibie, moja biedna mat

lc.a nie żyje! 
- Wiem o tym, Deesa

rzekł plall'tator - 11marła 'I.V u
biegłym miesiącu wskutek u
l:aszenia kobry, a przed ro
kiem, gdy też II mnie pracowa
ł~ś, umarła na malari~! 

- Ależ, sahibie, to były tvl
ko moje ciotki, które opiekowa 
tv się mną zamiast matki, ale 
tpraz jest to moja siostra, która 
umarła i pozo'\tawiła conaj
mniej osiemnaścioro dzieci, któ 
rp. muszę wyżywić! 

'- Kto ci przyniósł t ł) wiadu
mość? - pytał plantator. 

- Przyszła p~ztą. 
.- Przez cały tvćlzień wog61e 

pj(' było poczty. Zabierz się do 
roboty! 

- Ależ, sahibie, nie bądź ta-
. k; zły. W mojej ,,-si wybuchła 

7.uraza i Pan niebios powołał 
clo siebie wszystkie moje żony! 
. . ~ ą.alił się Deesa. 

- Niech przyjdzie Ohihun, 
pochodzi on z tej samej wsi!... 
Powiedz, Chi hun, czy Decsa 
nil' tonę? 
- Nie, sahibie!-rzekł Chihul1. 

- Na Deesa, pijaka, nie chce na 
wet patrzeć żadna klObirta z 
nasze'; wsi. Racz('j zakochały b~' 
~ię w jego -łoniu, niż w nim! 

- A ..... 'i~c, Deesa, jeżeli nie 
p6.łdziesz do roboty, obiję cięl 

- No, to powiem prawdę -
oświadczył Decsa. - Od dwuch 
miesi~y nie mogłem się lllPić, 
ale teraz muszę to u~zynić. 
Chcę to zrobić ~dzieindziej, a
b~' ludzie i ;l!wierzęta t"go niE' 
widzieli I 

- Dallbym ci chctnie urlop, 
nr.esa, ale cóż pocznę z Moli 
Guds.ch; wie~l. że słucha on tyl 
ko ciebie! 

L..... Obyś żył czterdzieści tystę 
cy laŁ, panie! - bzyknął Dee
sa. - pośw.ięcę dziesięć d:ni 
bożkowi pijall,stwa, a 110 tym 
W'ToÓCę. Z Moti Guds'ch pomówię 
o tobie, sahibie! 

Del\sa otrzymał zwolnienie. 
P()dzię~\JO'Wał i gwizdnął na sło
nia, który pojawił się po kilku 
chwilach. 

- Podporo cllwie.ią~ych się, 
ohrońco pijaków, kierowniku 

Biblioteki oświatowe 

BIBLIOTEKI TOMY 

Jednym z najważniejszych elemen- nych w dzieła najwybltniejszycb pb:. 
Łów szerzenia oświaty jest działalność rzy polskich i uzupełniających stal, 
bibliotek oświatowych. Od szeregr.. !aŁ swój kSIęgozbiór. Mimo braku ustawy 
organizacje oświatowe prowadzą ak· bibliotecznej, dzięki akcji społecznej ; 
cję na rzecz uchwalenia odpowiedniej państwowej, liczba bibliotek oświalo

ustawy, kt6ra wprowadziłaby na wych stale się powiększa i obecnie bli
wszystkie gminy przymus organizowa· sko 30% gmin co roku przeznacza pe· 
nia bibliotek oświatowych, zaopatrzo· wne kwoty na ten cel. 

twego kierownika, daj mi twe piej b~zie wbić kieł w tłuste 
rozpoczął ciało Kala Naga. potęzne uchol 

Kala Naga był stary i nie 
pozdrowił go miał już kłów, wolał więc wy-

Deesa. 

cofać się z tej historii; potrz,ą
M oti Gu:dsch 

trąbą· 
- Odchodz~, aby posłać 

duszę do niebios pijaków! 
SłOll mrugp.ł porozumiewaw

czo. 

mą s-nąrł ty]Jko łallcuchem, jakby 
przyniósł go dla zabawy. Rów
nież i Nazim odwrócił się i po
biegł do domu. ~.foti Gudsch da 
lej więc biegał po plantacji, trą 
bił, klepał trabą inne słonie po 
plecach, demoralizował całe SIta 
do, aż wreszcie w południe pier 
wszy zja\vił się pr1.y żłobie. 

_ Ty zaś zOSltaniesz tu i bę-
dziesz pracował! 

Moti Gudsch kiwnął głową 
na znak, że się zgadza, ale 
błysk w jego oczach zgasł. Cie
szył się na pijal1.stwo i wł6czę
aOSltwo. a tymczasem trzeba by
ło zostać i karczować korzenie_ 

- Nie br.dzie mnie przez dzi~ 
sięć dni i dziesięć nor,y! Pod
nieś twą lewą prz('dnią nogę, 
abym mógł wy5tUJkać c: ilość 
dni! 

r Deesa wział ki,' i uderzył 
słolTlia dziesięć razy w pazno~'
cit>. Widocznie bolało to, bo 
s.ł"ń przestępował z nogi na 
n()g~. 

- Dziesięć dl!li -,. powt6rzvł 
Oeesa - musisz flracować. kar 
rolować korzenie i wyrywać .lP., 
jak ci każe Chichun. Podnieś 
teraz Chichuna na twe plecy! 

Moti Gudsch s,pełnił rozkaz 
swego pana. Deesa podał Chi
chunowi ank.us, hat do poga
niania słoni i Chiehun uderzył 
nim kilkakrotnie .. Perł~ słoni" _ 

Moti Gud-sch zatrąbił roz-
~njewany. 

._0 Bez oporu, ty zwierzaku 
leśny - upomniał Deesa.
Chi~hUll1 jest teraz twoim pa
:l~m na okres dziesięciu dni! 

Deesa lJDiJmął w zaroślach. a 
'foti Gudsch poszedł do roboty. 

ChichulJl dobrze się z nim ob 
dlodził, ale słoń czuł się nie· 
lCZęŚ1iwy i OpUs7..ez.nny. r.hi

chun kradł dla niego Qllaezne 
lioła. tona Chichullla karmiła 
go przysmaczkami ze swej kuch 
ni, a dzieciak Chicb',nll bawił 
się z nim wieczorami. Ale 'Moti 
Gudsch t.ęsknił do araku, do dzi 
kich razów i dzikich pieszczot. 

Mimo to, ku zdziwieniu DIan-
1.'\ tora, chętnie pracował. 

Deesa w międzyczasie łaziko
wał w okolicy, pił, tańczył i za 
po-mniał o terminie. 

Jedenastego dnia z.rana nie 
zjawił się do roboty. 

Moti Guds'ch nie moina było 
zmusić do pracy. odszeill spo
kojnie z pola, jak ktoś, kto ma 
coś pilnego do załatwienia. 

Chichun pobiegł za nim i pr6 
bował schwytać go na linę. 

- T-Irrump! rzekł słoń, 
wziął do pyska dużą gallli i krę 
cil się po plantacji, szydząc l 

innych słoni, które wzięły się 
jui do pracy. 

1\1oti Gudsch słra.jkov.'nł i na
leżało przypuszczać, że wkr6tce 
znajdzie naśladowców. ~dyż 
miał on wielki wpływ Ort inne 
słonie. 

Planattor sza'lał: 
- Zbijemy go tak, jak jesz

r-1.e nigdy nie bito ża-inego sło
nia. PTOSZ~ dać Kala Nagowi i 
NaziJnl)wj łań<!uchy, dłurtości 
12 stóp; niech dadzą ll'U 20 ra
rów! 

Ryly to dwa największe MO
nie z całeg'o stada i używano je 
do wymierzania kar, bowiem 
najsilniejszy ('zło wiek nie jest 
w słanie odpowiednio zbić sIl)
nia. 

Słonie wzięły łańcu~hy w trĄ
. ~- j podeszły do straj1kującego 

foti, aby wziąć go w środek. 
Moti Gudsch w ciągu swego 

'D-letniego życia jeszcze nigdy 
nie był bity przez słonie i nie 
chciał robić doświadczeń na 
tym polu. Czekał i obserwował; 
patrzał, w które mi('jsce na.ih'-

Nikt nie o~mielił się odm6wić 
mu jedz,enia. 

Po posiłku słoń zapadł w 
<irzemkę i śnił oDeesie. 

Gdy się budził, rozpoczął po
szukiwania; przez całe p,opoJlu.. 
dnie, wieczór i no~ przeszuki
wał las. Lecz bez rezultatu. Nad 
ranem udał się nad rzekę i trą 
bił głośno w tym miejscu, 
gr..zie Deesa zawsze go ką.pał; 
ale nikt nie odpowiedział. Dee
sa pozostał niewidzialny, tyllko 
słonie w1cześ.niej sie zbudziły i 
zaczęły odpowiadać. Powstał ta 
ki hałas, Jakiego jeszcze nigdy 
nie słyszeli mieszkańcy planta
cji. 

Wreszcie zrana zjawił się Dee 
sa. Zameldował się u plantato
ra i opnwiedział setkę kłamstw.: 

- Zawolaj Moti Gudschl ..... 
rozkazał plantator ze złośc~ 
gdyź dnlorcy zameldowali mu, 
że slo,nie przyłączyły się do 
strajk11 i nie cheą rOZipocząć pra 
ey. 

DNlsa krzyknąlł coś w taje" 
mniczym języku słoni, pocho
dzącym jesreze z tych czasów. 
gdy nie ludzie, a słonie hyły 
panami świata . 

Moti Gudsch posłuchał i na
tychmiast się zjawił. Slonie ni
~'<ły nie galopują; pOTUSZa.lą się 
ze zmien!ną szybkością. Gdyby 
słoń mial gonić ekSipress, rów
nież by nie ~alopował, ale jed. 
ook dogonił by pociąg. Moli 
przybył więc szybko przed dom 
plantatora, ale nikt nie widzinł, 
jak galopował przez plantację. 
Owinął pieszczotliwie trą,hę 

wokół szyi Dee'Sy, trqhił radoś
n,ie i obaj .obejmowali się i do
tykali od stóp do głów. Jakby 
cheąc stwierd7.ić, C1.V tadm1 z 
nich nie poniósł' szkody ciel a'!
nej w międzyczasie. 

!- A teraz pójdziemy do ro
boty! - oświadczył Deesa.
Weź mnie na plecy, mńj przy ja 
r,ielu, radości mego życia! 

Moli Gudsch szybko posadził 
go na swych plecach i udał się 
w stronę pól, aby karczować 
korzenie. 

Moti Gudsch SU!Iląl naprzód 
tanecznym krokiem, po drodze 
nawołując sw}'ch t,>warzyszy 
do pracy. 

PlaIlltator był tak zdumiony. 
że nawet się nie gniewał na 
Deesa. 

NAIWNE {·JĘCIE 
CIOTKA: Jak to Jlrzy.it'mnit" pom,r

śleć, że teraz rOZll1!rzyu3 sl~ dla was 
długie żyelt'. IH'!/It· ,,~cl~ścill, Ilogodl 
i b('Złroski! 



Komplecik dla młodej 
panienki 

Ną.sz .ry.sunek przedl'ta~via sukien 
kę dla młodej. panienk,i w nie.bie
f,kią i' szare paski. Wycięcie' i , rę
kawki wykończone Eą białą 'falhan
ką. Spódniczka uszyta jest z ' :sześ· 

C; 
ciu części; . rozszerzających się ku 
dolo'Yi . Pla.c;zczyk na drugiej ryci" 
niei jest .2. niebieskiego tweedu, z 
którego rć wnież zrobiony jest. spor
towy' ~apelusik. 

. ' ~zr pani wi~~ •• 
... że plamy z owoców USUW3, eię 

z Uriłych o~rusćw ada,maszkowych 
za pomocą talku i maey myd.lanej, 
kt6re pozosta\"ia ' się na plamie 
prlCZ jakiś czas i dopiero po tym 
pien;t: ..• 

. , .~c nie należy nigdy mydlić hia.. 
łego ,jedwabiu. N,ależy go prać w 
pia:.ńe mydl:mej. Do pIukania.. nale· 
ży dodać do wod~l kilka: kropel nie. 
bie~kingl) atranientu, ażeby lmilmąć 
żółt.:' sci... . , 

... że z1;:lyt ciasne ręltawi~zki na
leży położyć na wilgotnym ręl!zni
ku, zawinąć je i tak pozostawić ue 
następnego dnia. Po tym, wlotyć je 
~lilgotne I!t1 rękę, i cIOtrożnie zdją, 
wszy, !lowieścić do suszenia ... 

.. ' 'ie tłuste plarlly i.a kolnierzadl 
1 skurce w wewnątrz' kapelusza 
czyi:d :;ię do"lo;:wle ń1ies7.ariiną z 
t;7i~!~~ciu części wody z jedną czę-
3cią amoniaku ... 

.. :'2e celuloidowe przedmioty lepi 
r.ię , l:ojlepiej, zanurzając złarr ,ane 

ez(: ~('i w 0 ~'3 i9 , i :nocno ,je ze S0!lą 

skloinjąc ... 

... że phmy z błota należy mm· 
wać dopiero po wysuszeniu: Wtedy 
J ależy j9 zeskrobać, a ' 'pozostale 
ślady usunąć mięldsz'lnt od chle, 
ba ... 

z· 

WIOSNA ,w 
M'iosna zaczyna się od. błysku . 

cz·arnej, lśniącej słpmki llJa kape, 
luszu. Tego wymaga od nas tra
dycja. Pr.ruktycme względy rów
nież p'r.zema'wiają ·za · tym. NQ
wy czarny kapelusz nadaje się z 
całą pewnością do futra, a.w ra· 
zie potrzeby do pierws'zego po 
futrze ciemnego płasz:cza. 

Im bHżej l'zec'zywistej kaJen
daTwwej wios'llY, tym kwestia 
nowego ,kapelusza staje się bar
dzi'ej zasadnIczą. Teg<;JToezlIly se' 
zon wiosenny postawił modni
si>ę ,wobec istnej rewolucji w 
dzi,edzini.e kapeluszowej. Po 0-

kres'1e wysokich rur: i kominów 
na głowie - nastąpił okres 
wręcz prz·eciwny. Mo'dny ~ape
lu~ Jest płaski, Jak deserowy ta
lerzyk. Pła-ski i małeńki. ' 

Modny kapelusz nosi się wła· 
ściw1e rne na głowi,e. tylko na 
czole. Kto chce wyglądać mło
do, może ten sam kapelusz no
sić z tyłu, na karku, na kszłałt 
aureoli. ModJny kapelusz dOlbie
ra się do fryzury, 'w każdym 
bądź razie oba te atrybuty mu
szą być ze sobą w .dosłwruałeJ 
zg·odrie. PaTYscy fryzjerzy i mo-

dystk,i , po,rozumiewają się ze sO- . 
b,ą . w tej kwesthl. Js.t,nieją kape
lusz'e do wysokich i do niskich 
fryzur. . 

Nowa fryzura, mało jeszcze u 
nas znaI!a, talk zwana fryzura 
"a la' Dauphin", jest ·czymś w ro, 
dzaju podwiniętego warkocza, 
spiętego klamerką, lub prz~wią
zanego wstążką. Fryzurze tej od, 
powiada staro~wiecki toczek, 
przybrany kwiatami. 

Nawet najmniejszy. i naj
skwml1iejs'zy kapelusik wymaga 
bogatego i urozmakanego przy
bra:nia. Ptaki, strusie piórka far
bowane na wszystkie mOżIiw~ 
kólory, kwiaty, owoce, ws,tążki 
i woalki _ . oto mniej więcej mo 
tywy dekO'raeyjnej tegorocznej 
mody kapeluszowej. Zasadniczą 
j'ej cechą jest staranne unilkanie 
modeli typu standaryzowanego. 
Każdy kapelusz JelSt oddzielnie 
projektowany, z. myślą o tej 
klientce, która ma go nabyć. A 
jednak już w tej chwili można 
p·rz·ewidz.ieć, ja'ki typ kapelusza 
przyjmie się i czego należy trzy 
mać się przy wizycie u modyst
ki. -
Na~ p1erwszy plan wysuwają 

się karnotierki z gruJlej sł9my o 
mewielkieh rondach. KanotieI'1ki 
przybiera się kWDałami i ' wstąż
kami, rzadzi;ej piórami. Różowy 
model fHoowy przypominaj·ący 
kapelusze w stylu cesarzowej Eu 
genH zdobia pie tyłko strusie pió 
ra i kwi,aty, ale również woalka. 
Zmoderni,zowanv beret nosi się 
z f3Jntazją na ba:kier i ni'sko na 
czole, kapeluS!z przechylony jest 
wyrainiJe ·na prawą stronę .. 

Istni,ej,e sz.ereg nO'Yych sposo-

bów wiązamia woalek. Kto chce, 
żeby woal1.a przylegała ciasno 
do twarzy, m~si ją w,iązać ,wokół, 
szyi na karku. Niektórym pa· 
nłom ladńie' Jes't w woa,lkach o
padaJących ,na twarz tylko z gó
ry, do wysokości noska. Niektó
re znów panie, kt9rym bardzo 
zależy na tym, , ż,Cby p Qkwz;:tć 
światu swoje oczy w całej kra
sie, noszą woalki tylko od dołu 
twarzy. Oqy nie tylko, ż'e nic 
przy tym nie traeą, ale jeszcze 
nabi.erają o&obliwego b:lasku i 
tajemnkzości. Najwdzięc:zniej 
wygląda lekka mgiełka woalki 
dookoła kapelusza, rzucająca ta
jemrniczy cień na całą twarz. 

, C~line 

, MODA SUKIEN ŚLUBNYCH 'SIĘ NIE ZMIENIA 
Od lewej ku prawej widzimy stroje ślubne z przed lat 50, z ·przed lat 3'5, podozas woJny' świafQweJ,' po - wojnie 

i z roku 1939. ' 

Niebezpi,eczne olwwyłki 
tle zrozumiana oszczędność I fałszywa elegancja 

Dobrze gospodarować - to 
nie znaezy kupować liche masło, 
zły ryż, mięsD gorszego gatunku, 
tylko dlatego, że produkty te są 
tańsze. Z lkhych produktów od 
rzuca się o wiele więcej, mięso 
jest żylaste i pełne kości, masło 
nie trzyma się dohrze, słowem 
zysk na ceuLe nie jest współmier 
ny ze strutą na gatunku, 

Do'hr,ze gospodarować, to ni.c 
zn~czy kupować liche towary, 
lecz właśnie pierwszorzędne. 'Po 
bra gospodyni kupuje mniej i 
dobrze, powłększa natomiast por 
cje dodatków, Gotuje mniej mię
sa, ale za to pieczeń, która przy· 
chodzi na stól, jest smakoly' 
Idem. Potrafi ona znaleźć zaw· 
sze 'zasŁosowanie dla resztek i jej 
oszczędność nie odbywa się kosz 
tem przyjemności. czy nawet 
zdrowia swych piesiadników. 

Oszczędzać to nie znaczyod, 
mawiać sobie rzeczy, które wpły 
wają 'na nasze samopoczuci-:' . 

Jak~e fałs~ywe jest, jeśli korueta 
odmawia sobie pójśc1a od c.zasu 
do czasu do fryzje.ra i chodzi po 
domu z ni.esfornymi kosmyka
-mi i nreporządu'ie ulożonymi wł,) 
sami. Jest to nietylko fałszywe, 
ale i niemądre, bo trudno · SObi,! 
wyo.brazić, aby jakikolwiek męż 
czyzna zechciał przebywać cią
gle w towarzystwie kobiety nie
porządnej i niep0wabnej. Pielę' 
gnow'ućsię to nie znaczy ciągle 
biegać do frJzjera i czesać 'się w 
najmodniejszy sposób. Nie zna-
czy to równ~e'ż malować sobie 
.i~sk' awo paznokcie i spęclzat 
dużo ' czasu przy lustrze. Lecz 
każda kobieta powinna się sta
rać, aby jej wygląd sprawial mi, 
łe i staranne wrażenie. ' 

, Być elegancką - ' to nie zna
czy ubierać 'slię podług ostatniej 
mody, malować się jaskrawie i 
nr, sić wyszukane fasony i dziw· 

ne,barwy. ' 
Prawdziwa ele'gancja jest zawsze 
skromna i nie rzucająca się 'N 

oczy. Często k,ohiem czuje sii:~ 
nieszczęśHwa, że nie posi,ada 
środków, ażeby ubrać się p'odług 
ostatniej mody i wyglądać jak 
figurka wykrojona z żurnalu. O 
ile jednak przyjeiImiej i wytwor 
n~e.i, sżcze'gól~i.e w dzisiejszych 
czasach, wygląda kobieta ubra
na skromnie i elegancko z ową 
prostotą i 'wdziękiem, który zdo 
bywa serca. 

Racjonalnie żyć - to nie zna
czy z powodu skromnych środ
ków rezygn.ować z wszelkich kul 
tura.Inych jJOtrzeb. Przeciwnie, 
to, co nam pomaga w dzisiej, 
szych trudnych cvasach, to, co 
jest naszą podporą, to właśnie 
dobra książka, dobra muzyka. 
dobry teatr, dobry obraz. 

Starajmy się żyć tak, aby dom 
nasz promi,eniował ciepłem i o
wą atmosferą, która ldedyś czy .. 
niła z domu rodżińriego najpię~c 
niejsze w.sporn~lienie dzieci!'I' 
stwa, a kŁóra to atmosfera zgi
nęła prawie bezpowrotnae! 
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W Ameryce noszone są, ooecl}ie 
ręM.Yliczki" które, zl\mia~t śpicz!V 
stych, mają. kwadratinvo zaknńczo
ne p'alce. 'Podobno są one znacznie 
F:1};.tyczniej"1>:B, nie ·wycierają · się 
t:;k ' s~ybko i, !)ozwalają.na bardz·) 
fap.tao;yjne , stosowanie 'yielll ktllo
lĆ:W, -

Roślin, ,- i' elektr"zne 
" światlo 

Nawet w stosunkowo ciemnych 
p'okojach mślmy rozwijają. c;i~ do
brze, o,ile umieszczamy, lE', w pobli
iu lampy, ktć ·ra p:Lli ;.,ię przynaj
mniej 5 godzin dziennic. Mogą. to 
być zw~ldc żaTówki, bowiem rośli
:la, wymaga , właściwie , tylko ' ,świa.
tła, kt(,re pada z góry. ,Chce ona 

'rosnąć' do' góry. Często można. za
ohserwo',vać rośiiny rosnące 'kriy· 
wo, w bok, jem światło pada z jad· 
nęj strony'. 
,R0śliny liściaste nie w~'maga3~ 
takiej ilości światła,' jak kwitnące. 
,dlategiJ "te,t nadają się na:jlepi1:!j do 

' hodowli przy elektQ'cznym świe. 

tle,. . 
, W.i!przedaży: znai4ują się m,oq.nf', 
z kutpgo żelaza lampy stó,hce, któ
re !Ilają pods~.a.wy do roślin:. Wyglą, 
da: tr, 'eI'3kt'ownie i 'stanowi ' miłą; 

c11~ :oka' dekorację' pokoju. , 

~~idiek 'Z grz,bkami 

l\tói.([żl.:ik · 1111.1eżv wymoczyć, 01,-
, goto\yać \v wodzie z 'octem ']: ohcią
gll'1ć ze skórki. Pokrajać ,na . małe 
kawalk,i i, pOn.1!C~ZaĆ zUllszonyrni 
w lilaśl0 gro;ybkami, zaprawi0 pie
przem, solą ;, cytryną. 

'D"l,rze rozrobioną. ma~(~ zapieka 
(ię mI. s,'zan C' e z białego chleba. 



SASZA GUITAV 

o I I DOB ZE RZ 
Fr gmanł: ze ""apomnlefi znakornitego 

Nie wiem. czy poeladam wro 
dzony ins>1ynkt rodzinny, Rle 
c lłkiem pelt/n.e jest, że nie mógł 
się on rozlJ, inąć. Nie była to 
moja wina! Każdy człowiek jest 
podwójnie fipokrewniony ze 
strony ojca i ze strony matki; 
jeżeli jednak rodzice się rozWO
dzą, wówczas to, co nawzajem 
mówią o sohie, nie może wzbu
dzić uczuć, opartych na sympa 
1Ii i szacunku. 

.. e~o dziadka ze stron~ .. ojca 
n,e z.n:lłem, to znaczy nie mam 
o nim żadl1ydl wspomnień: ho· 
wiem umarł. gdy miałem pięć 
cz~r sześć lat. 

Babki ze strony matki prawle 
nie pamiętam. Podobno była 

mądrą. i ła;;odną kobietą. Gdy 
mój dziadek I) nieJ In6wił, za· 
wsze powtarzał: - ~lo.ia biedna 
Luiza - i wówczas stale myśla 
łem, że on widocznie nio bar· 
dw ją u.~zcz~śIiwił. :\Iat.kę mego 
ojea ;r.nałem trochę lepiej. Dla 
mnie. dwunastoletniego chłop
M. była ona oci~żałą, paraliżo 

waną kobietą, której pelna god 
ności powaga budziła w nas Ta 

czej trwożne zdumienie, niż mi
~ość. 

Mój hrat l Ja składaliśm~' 

jej wizyty w niedzielę popołu
d '1. Za z pl'zygotowane by
ł.v dla nns (h'.-a k~lcs-ła obo-k lito 
lika do kart, na którym na~za 
bab'ka kładłn niezliczone pn· 
lIansy. Ona tronowała na fote
~ i j-ut. od wcze:.mego ranka no 
~iła toalrtę, przeznaczoną do 
kolacji, i abyśmy nie roz:rzudli 
jeJ koronJwwc"o czepeczka, mu 
sieliśmy zawsze podawać jej 
r.zoło do pocnłtmku - w prze
pJ~owy sposób. Nie polnebuję 
chyba dodawać. że nigdy nie 
walczyliśm)' o ten pocatunelc 

Po tym zadnwała nam par~ 

pytań, aby wbaczyć, jakie po· 
st<:py rohimy w $zl,olc. i zwy· 
kle iegJlaIiśm~' si~ bardzo szyb-
ko. . 

To był jakb:v rodza.f umow)' 
międz:v nami. "Vizvta miała l.ft

wsze taki przebie~. jakby pe· 
wnego razll babka l'1.E'kła do 
1H)<;: ~ Drogie dzieci. wasza nie 
dzielna wizyta nie sprawia mi 
specjalnej radości, " wam
przyjemności; badźei~ wiec tnk 
i'obl'e, załatwd~ to szybko i :r.ni 
hjde .iaknajpr~dzej! 

Ta popołudniowa wizyta byla 
7re. ztą tylko formalnością, bo
wiC'm zjawialiśmy się jeszcze 
raz na kolacj~. Przychodziliśmy 
po faz drugi o godzinie siód
meJ. '\V-okół ba]Jiki gromadziła 

si!} cała rodzina i jej prz(1jśeie 

z salonu do jadalrni było dla 
nas zawsze prawdziwą uroczy· 
stoscią. ,Yyplywało to z tego, Ż'.' 

chodzp.nie przychodziło jej t tru 
d 10ścią. Vluj Edward, jej naj
slarsz' syn, podawał baoce ra
mię i trzydzieści kroków, dzie
lące jeden fotel od drugiego, 
trwało dohre pi~ć minut. Pod
~za5 tego czasu zachowywaliś

my się cicho i z szacunkiem 

patrzyliśmy, jak przeehedziła CI 

hok 08$. 

* Powiedziałem powyte), że (:a-

ła rodzina zbierala ~łę u babki, 
lecz jest bO tfoch~ ni~dokładnie. 
Bowi()m on, Jej ulubieniec, mój 
.oJciec, nj~dy nie przychodził. 
\V niedzielę grał. jak codzien
nie, a uroczysta kolacja rodzin 
na nie Jest rzezn·aczona dla ko
~oś, kto musi wystf"oować. 

Moja babka wiedziała, że on 
nie przyjdzie, ale co niedziela 
(zekała do ostatniej chwili w 
nadziei, ie Jednak się zjawi, -
i co niedziela nasŁ"no-wało to 
~:tmo ro,zczarowanie i za każ

dym razem kolacja rozpoczyna
ła się w takim samyrr: smut
ttym nas'troju. 

DopierQ później - niestety o 
wiele zap6źno - zrozumiałem, 

te wytworny wyraz twarzy mej 
babki cał!kiem odnowiadał jej 

Vle'WP~rznej iSltode. Przekona
łem się, że była ona bardzo roz 
sn.dną i wyksziakonl\ kobietą, 

a w końcu zrozumiałem, ie na
sZa nłe§miałość w jej obecności 
nie wypływała - jak sądziliś. 

mv obaj z p-odobieństwa do kró 
lowe Wiktorii, lecz z tego, te 
jej spojrzenie było w zdumiewa 
jąey sPQsób podobne do !:\.pojne 
nia nasze~o oj.ca, 

Ale dziś zdaję sobie sprawę 2: 

tego, że nie wy.nikało to wyłącz 
ie l wyrazu jej ocz.u. To. co 

robiło na nas tak wielkie wraże 
ni-e, była to ta sama dumna po 
stawa, co naszego ojca, ten 
sam dar wyglądania wytwornie 
w naJp'rostsz{'!j odzieży, ten sam 
sposób siedzenia bet ruehu i ta 
sama radość 7. okazji dbugiego 
Ttlilczenia. 
Zmarła ona w 1902 roku na 

uwiąd starczy. Przez tydzień 

walezyła że śmiercią. Jej dzieci 

cm wały przy niej na zmianę 
PTżez całe noce. Pewnego wie·· 
czoru jeden z jej synów w rOz
targnieniu rzekł do PQkojówki, 
która mu chciala podać kawę: 

- Nie, dziękuję, dziś wieczo 
rem nie będę pil kawy. Dzi" 
moja kolej na czuwanie . 
On widocznie nie chclal się wy
rzec snu. 

Wuj Edmund był WlSpania
łym człowiekiem, nieskończenie 

dobry i duchowo podobny do 
mego ojca. Był on uosobieniem 
szczerości i logirki. . 

Przejął ojcQwski interes 
s1>rzedawał aparaty i my1Clła do 
golenia. Gdy jakiś kli~nt pytał 

go, czy "to specjalne mydło" 
jest lepsze, nit pozostałe, znpe
wniał: 

- Od trzydziestu lal uie uf" 
wam innego. 

Przy tym n(losił on długą bro
dę, ale nigdy tRdnemu kliento· 
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Jednym z najbardziej typo
wych i najstarszych dowdpów 
świata jest ten, który w róź
nych wariantach mówi, iż ko
biety nie mogą. zachować żad· 
nej tajemnicy, Powiedz im coś 
pod p-rzytSiągą milczenia, a ju
trQ będzie o tym wiedziała Clt

ła ulica. 

Nie wiem, i jest prawdy 'tV 
tym prastarym oskarżeniu; być 
może, ii zOSltało ono wynalezio 
ne przez przedhistoryeznych 
mężezyz·n 'W tym celu, aby nie 
musieli w domu opowiadać 
swym tonom o tym, o czym roz 
mawiali na swych mGskich nn
radach i zebraniach. Kto jed. 
hak. te dGweipy uważa za wy
raz prastarego doświadczenia 
ludzkiego, ten przyjdzie mOŻe 
do przekonania, te my, tnęiczy. 
vni, jestdmy pełni misterii, o 
któryt~h potrafimy milczeć, jak 
gr6b, podczas gdy kobiety z po 
wodu osobliwej namię1noki do 
szczerości muszą wvgadać wszy 
s,tko, co bez ich udziału pozo
stało by tajemnicą; jednym slo. 
w~nl, te kobieta i taJem'llicasą 
to dwa pojęcia, nawzajem się 
wykluczające. Lecz myśliciel, 
kt6ry tak są.dzi, myli się nie
skończenie, jak tyl'ko mylić się 

.w ATELmn FILMOWYM. 

- Stać! tle! Cios w głowę nic 
był dość plastyczny! Trzeba po· 
wtórnyćl 

mogą powatni my§liciele; spra
wa przedstawia się bowiem cał 
kiem odwrotnie, Kobiety mają 
bowi{lm nietylko osobliwą skłon 
ność dQ tajemnic, lecz same je 
tworzą i to w zdumiewająlCej ob 
litości. 

Je tern pewien, te na świecie 
istniało by bardzo niewiele ta· 
jemnic, gdyby nle było kobiet. 
Kobieta i dy&kreoja to dwa po. 
jęcia nierozłączne. Wypowiedz~ 
nie czegoś otwarcie na trybunie 
lub na rogu Ulicy - to sprawa 
nlężezyzn, Połowa świata, która 
'1wpce, to kobiety. 

Natural,nie, męiczyini ....... mam 
nil myśli prawdziwych i normaI 
nych m~~czY'tn - po części nic 
1cłradzają swych taJemnic, altl 
tQ tylko dlatego, że ich wogólt! 
Ilie mają. Mężczyźni nie pochy. 
łają ku sobie głów w kątach, 
na schodach, aby o czymś po 
cadać. Natura W"oosażvła iCI) 
w głos. który wvdobywa r;ię z 
nich z hałasem. Są oni z natu
rv szczerzy i otwarci. Pruz dłu 
gie lata pracowałem wśród sa· 
mych męi-czyzn. W ciągu te~o 
C1.8SU ani jedne drzwi nie były 
nlocno zamknięte; wsz~dzic m6 
wiono tak głośno, jakby się kłó 
COIlO. W CZysto mp kim tuwa
rzystwie. które spotyka się np. 
na wojnie, jedynym środkiem 
pOfozumiewawczym jest stt'asz· 
ny krzyk, który prz-enika przez 
ściany. Stworzenie, które si~ 
tok hala 'liwie zachowuje, nic 
może być przyjacielem taje
mnic, 

Gdy taś kobiety są razetl'ł. 
?;lwsze jest pełno szeptów; nic 
wiem, co one sobie tam szepcą, 
nIp. napewno M\ to tajemnice, 
Znobserwu,jde kiedvkolwiek, 
jak kobiety obchodzą si~ ze 
swoją torebl{ą: .iakby chciały 
ukryć coś, co w niej je.st; jeśli 
jest tQ nawet torebka z cukier· 
kami, szybko chowają ją, jakby 
to była rzecz tni·em.nicza i wiel
ce dyskretna. Jeżeli chcą ko
nruś coś powiedzieć. nakhętnici 
czvni:t to w cztery oczy, 'oawet 
gdy chodzi tylko o ooIecenie jOl 

taniego stolarza, To "w cztery 
oezy" jest napewno ltobiecym 
wynalazkiem: m~żcz\'ź11i racze.i 
rrzyjaźnią si~ w tr6jk~ lub w 
rzw6rkę, :1 kobiety tylko We 

dwójkę. Trzej mężczvtni są. ja
wnością, dwie kobiety - taje
mnicą. Tajemnice mężczyzn są 
zbiorowe; S!) to taJelIliIlke sni
~koweów, wolnomularzy lub na 
rad ministerialnych. Tajemnice 
kobiet /IQ. poufne i są to tajemni 
ce pani X, lub pani Y. Tajemni
cą mę.1:czyzn jest to, o czym 
nie mówią, chyba żeby się mi
mowoli wy~adali w gronie ko
leg6w. Tajemnicą kobiei jest 
to, o czym ozepcą, pochylając 
ku sobie głowy, 

Kobiety potrafi" z 1lyle czego, 
nawet z jedwabnych pończoch, 
zrobić taJemnicę. Zamykają dy 
skret,nie drzwi za sobą, aby po~ 
mówić z kimś o ')orawach, kt·)
te nie interesują an.i jednego 
człowieka na całym świecie. 
Nie wiem, czy to ,ksl obawa 
przed szczeroś(·:ą. czy tei fa· 
e2Jej sympatia do p-oufności. 
RzeczywistQŚocią zaś jest, że ta
jemnicę zdradzają, podają ją 
dalej, ozdobioną czar em taje
mniczości. I jeżeli kiedykol
wiek mi ałaby 7.giną~ tajna dy
plomacja, kobiety na to nie po
~wolą; bowiem to wydaje się 
bvć ich dyskretnym posłannic
t,,,am. 

NOWOCZESNY ŚWIAT 
ZWIERZĄT 

.- Co ~ię stało, ze pan już nie 
śpiewa. panie kolego? 

- To zbyteczny wysiłek! Z~')
patrzyłem się w radioaparat! 

M .. 
rty ty 

wi nie wpadło na myśl, aby 
zwrócić mu na to uwag~ 

* Ciotkę Adelę uważaliśmy za 
bardzo brzydką, a właśnie ona 
była bardzQ ładna, Ale była o· 
na starą panną i nic była zbyt 
miła i uprzejma - dlater<,'o tei 
wydawała się nam wstrętna. 

Mieszkała w tym samym do
mu, CQ moja babka, ale na g6-
rze, na piątym pi~trze. Jedy
nym jej towarzy5tw{'!m była 

małpka, ImIeniem Jllcquettc. 
Pewn~o razu zwierzątko ~y
;clo ją mocno w palee, Wydawa
ło się, że nie ma ona o to talu 
do małpki, ale nie chciała o 
tym mówić i zawsze sobie wyo· 
brażałem, iż musiały się obie 
tego ,mia porządnie pobi~. Gdy 
ktoś wspominał G ukąszMliu, 

które mQgło ją kosztować ży· 

cie, robiła takq minę, jakby 
chciała powiedzieć, te nie ty
czy sobie, aby mieszano się w 
l~j sprawy. 

Ta stara panna p.rowadziła " 
środku Paryża takie życie, jal~ 

na głuchej J)l'owineji. Prawie 
nigdy nie składala wizyt, niko
go nie zapraszała, najwyiej trzy 
razy do roku otwierała podwQ
Je swego salonu, a katdej nie
dzieli ~iadywała w ogrodzie Pa 
lais ·RoyaI. Gdy w drodze do 
babki przechodzili§my obok jf'j 
ławki. pozdrawiam,my J, PQ
S>piesznie i gdy niekied: nic 
'7.dejmo,walem dość szybkQ ka,pc 
lusza, nigdy nie omieszkała po
wiedzieć: 

- - Oba wiasz ~łQ pewno, ~c 
płaszek wyl~i ci 7. głowv', ~ 

* Ciotka Walentyna była wów
czas nauczycie~ką muzyki. "T 
1867 roku skończyła "Conserva
łoke" z pierwszą nagrodą. O· 
hecnie ma ona lat 80 ł wydaje 
mi się, że starości nic można 
znosić z większą mądrością i 
powapem, niż ona to czyni. 

Ostatnio zapytałem ją: 

- Jak tam ze zdrowiem? 
Odparła: • 
- Dziękuję, wystarczajłlca, 

jak na m6j wiek. 
\V młodszym wieku był~ har 

d.zo roztargniona. Gdy pewnego 
razu odprowadziła swego brału 
dQ drzwi. po wizycie, pOcało
wała go i rzekła: 

- Dowidzenia, moja mal~l, 
uważaj na czwa;rty palecł 

* Mieliśmy krewnego. kt6ref,o 
m6j ojciec nie lubił. Ten dobry 
człowiek um.arł pewnego dnia
i oddaliśmy mu os-tatnią posł~
gc<, idąc na cmentarz, który 
znajdował się bardzo daleko od 
domu żałoby. Musieliśmy wstnć 
bardzo wcz{'!śnie '~ było strasz
nie gorąCQ - i szliśmy jut do
brą godZinę, gdy oj\liec mój od 
wrócił się i rzekł do mnie ci
!-hutko; 

- Teraz dopiero zaczyna mi 
si(; robić przykro z powodu, fe 
on umarł! 



FRYDERYK BOUTET 

Była już godzina dziesiąta i 
wszyscy zaproszeni na ten wieczór 
zeszli się li pani NarmE'lle. W du
żym salonie, pełnym uroczystego i 
nieco przastarzałego przepychu, 
można było rO;GfI;żnić trzy grupy; 
spirytyści, ~woci, starzy hywalcy 
EeanSlW (dziw:l.czna aJlgielk:l. w o
kularach, jakaś słowallska księżna 
" niepokojącej urodzie i stary, eme
r~·tr wa'ly pułkownik) zgromadzili 
8i~ w jad!1ym kąde; sceptycy 
(czterech poważnych panu w, któ
rzy ,..tojąc przed kominldem, roz
mawIali pólgłoJsem); i wreszcie da
lej na uboczu medium, Art.is, o nie· 
okrl'sl tl 'lynl wieku, ubr:me w czorń 
eklel Jastyczną, stało nieruchomo, 
o twarzy bladej, ~ak kamico. nIL 
kiGrej żylo tylko dwoje błękitnych, 
lodowatych oczno 

Zegar wydzwonił godzinę. Pani 
Narmelle podniosła się z wygodne· 
go fotela. Z pod siwych włosów 
wy~lądlla twarz hiała i jakbY zlli
SZC70na smutkiem, a chude jej ręce 
drżały, mimo wysiłktw, j~lkie ro
t:ila, aby opanować wzruszenie. 

- Już ('Z!lS - powiedziah. ... 
- Proslę jeszcze tylko chwilecz-

kę, ehcę coś powiedzieć panu ... 
Z grupy, stojącej koło kominka, 

wysunął się człowiek korpulentny, 
o siwych włosach, twarzy ogolonej. 
ubrany w obszerny 3urdut, udcl,o
row~Uly czerwoną. ro'!.etą.. Szedł pro
sto ku medium. 

- Czy zna mnie pan? - zapytał 
je głosem opryskliwym, ktćry zda
wał ~~ być jego głosem codzien
nym. 

- Owszem. Pa.ł} jest sławnym 
rrofesorem Nerbin z akademii me
dycyny, niozaprzeczonym mistrzem 
nowoczesnej fizjologii .•. 

Artis mówił bez najlżejszego po
ruszenia. Glos jego był be::!larwy, 
boz dźwięku, a on sam zdawał się 
recytować jakąś lekcję, której nie 
rozumiał. Podra.żniony profesor 
przerwał mu. 

- Dobrze. Dziękuję. Jestem tu 
jednak przede ws~ystkim serdecr
nym przyjacielem pani ~armel1e. 
Tr7ej panowie, etojący przed ko
minkiem, s~ t.:> rćwrueż jej bliscy 
krewni. P'JL05tałe trzy /)8011y zna. 

--yp 

AW 
pan lq:iej, niż ja. Chcialbym tylko 
jedno powiedzieć. Od przeszło ro
ku roztoczył pan absolutne pano
wanie IL'td 'lmysłem NarmE'lle, wy
wolnj,!c dl;.!, niej, w co pod pańskim 
wpływanl uwierzył~ oaob~. któr'1 
byla j('j bardzo -jc0ga, a która u
ma rla (Wzrok jego padł na portrQt 
llliodE'j k'Jbie':.y). Pani Narmclle po
kłndu. w pan11 śltlpą. wiarę, ale te 
S~"'ll~l', ktćre kosztr· ,;ą lIiesłycha
nie drogo, panie Artis, domowa
dzają ją. do · oarclzo nieb3~piecznego 
stanu nel JĆ w. My, jako przyjacIe
lE', wmieszali8my się IV tę sprawę 
i na naszą. prośbę pani Narmelle 
r<.zw'lliła nam uczestniczyć w jed
nym z doświaJlczeń pana, jeśli to 
słowo można tu zastosować ... Chcę 
tylko pana uprzedzić, p3nie Artłs, 
że bQdz.iemy bezlitośni, jeśli się nie 
ulla ... P:u: mnie rozumie, pnnvda? 
Jeżeli 1)a.na seanse są. tak, jak ja 
myślc ... czym byłyby w oświetleniu 
prawdy... Jeszc"?;e jest czas, mote 
dQ pan wycofać... może pan pod 
prf"tE'k8~m niedomagania usumlC 
si~: zniknąć. Byłoby to ostrożniej 
1,(, gra par! o dużą. l;tawkę, ui!'ch 
l,an plllllyśli o tym ... 

Medium DOz03tało hez ruchu, tyI
kc jego bezdźwięczny gios podn.iósł 
~i~ nicco 

- Porady książąt wi.edzy rł.w
tipż drugo kosztują ... Ja jestem la
karzem c.1ufiZ... Zgo<1zi1em się na 
przeprowadzenie doświadczeń dzi
siejszego wieczoru w pallskiej obce 
Ilości pod zrulnyn1i panu warnlll,a
mi, aby pana przekonać,' mam liG

wiem nadzieję, że i pan uwierzy. 
Poza tym nic już więcej nie mam 
do powilO!dzenia.. 

Opuściwszy profesora., podszedł 
do pani Narmelle, która z niepoko
jem obserwowała rczmawiających. 

- Jl'stcm gotów - powiedziała, 
p')('zym dorzucił kilka sł~ w pJ 
cit:hu. Zgodził':\. się skinieniem glo
wy. 

- Będtiemy zaczynać - powle
działa głosem uroczystym - ale 
llrzed tym mtl~zę przypomneć 
wszy8tkim obecn~ .. m, że zohowiąza
li 8ię przysięgą, 7.e nie będą w ja
kikolwiek 1)p08ób prztszkadznć w 
seansie, kU,r.1' pan Artis zgodził się 

przeprowadzić w ich obecności tyl
ku po,} tym warunkiem . .t'rzypomi
IIHm rćwnicż, że jakiekolwiek prze· 
rywanie seansu ml1głoby grozjć je
go życin i odd':l..Hć na zawsze tych, 
którY y, rlięzki niemu, przychodzą do 
nas ... 

Głos jej załamał się. .szybkim 
krukiem skierowała :"iQ ku 
drzwiOlll, otworzyła je, poczym 
wszyscy za. nią przeszli do sąsied
uiego pol{(lju. Był on niewielki, 
malo umeblowany: źle oświetlony 
jl'llyną lampą, stojącą na kominku. 
Dwie dnże 0zarne firallki sp~dały 

z i'tlfitlt, zaslania5:-tc jeden z k~tu\v 
f.okoju. Profesor Nerbiu rozchylił 
je, lecz prócz stolika. i gitary nib 
walazł nic szclegób'3go. 

Tymczasem allgielka przykryła 
lampq kulą. czerwoną, po:!zym u
siadła na zi::Jmi w kącie zakrytym 
kotarą tegoż koloru. W słabym, le o 
dwie dostrzegalnym świetle me
dium usiadło na drewnia.nym stul
ku przec! czarnymi firankami. 

Utworzor:o łańcuch. Pani Nar
mdle pl'elal:], rękę m~d.ium, ~)otym 

bUli w zmiennej kolejce: sceptycy. 
i wierzący, a na kOllCU profesor, 
który jehak nie dotykał medIum. 
J('den z tych poważnych p~nów u
SUBilł się "IV głąb polcoiu, nie biorąc 
U(hialu w doświ1łdczeniu. 

Prze~zło killa ch wił... Mrdmlll 
SZt'pm:lo jakieś we:wanie, poczym 
z:lpadla glu cha c'sza. 

Na!,l·k firanki, ktUe był~r h:dwo 
do}!'l;rzf:galnc, wy<Ięly się, jakt,y 1.1-

niesiolle silnym wiatrem, a ohecni 
uczuli na. twarzach chłodny po
wiew. Ze wsz'ystkich ·kątćw usły
S7ano zgrzyty, kt.óre zdawały się 

wych"dzić z mebli i · ścian. Wiatr 
llowiał jeszcze silniej, rolety wydę
ły się jeszcze bardziej, jak żagle, i 
mediUJll znikło. Rozległa się cicha 
nuta muzyki, potym inna, wraszcie 
wydobyła, się cab. melodia. Nagle 
profe/wr zawołał ze zł08cią. że coś 
gr:- ciągnie za włosy. Tymczasem 
z,l:\walo się, że z za firanek wysuwał 
się stołek o własnej sile. wznir.sl 
się aż do ramienia pułkownika, na. 
kU'rym siG oparł, poczym zrobił 
mnly sk0k, przeszedł nad głoll'!} 
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po18kiej księżny i osuną.ł się grzec:. 
nie na ziemię. 

Usłyszano -ciężki oddech medium 
i uagle ujr~ano go stojącego. Nad 
nim· drżała blada zjawa, podohna 
do ddikatn9go, jasnego kwiatu: 
równoczesme re pokoju rozszedł 
się zapuch fiołków. 

- Pat.rzcie, patrzcie! - zawoła. 
ła uagle angielka zdyszonym g1o
~cm. 

Jakaś mgli'.:ita kula zdawała się 
opuszczać od strony ::zaI!1ych fira
nek. które wcią.ż się poruszały 
Wr0l:zcie rozciągnęb. się, jak obłok, 
aż ukazala się, jako lekko prześwie 
tlone zja wi5ko, tworzące kształty 
ludzkie, kobiece, Jak opar ... 

- Przychodzi ... to ona ... -:.. szep
D(lIa pani N i1.l'melle głosem zduszo
nym i drżącym. 

.. 'lle nag~a or1\talny błysk jaskn
w0g0 światła napełnił pokćj. Nastą
piły krzyki, zamieszanie. Profewr 
N('rhin, z całą zapalcz:vw(,ścią ndo
(lego człowieka ruszył naprzćd. 

Objął ran:i,.mami czarne firanki, 
medium i widmo. W ośl'3piającej 
jasnoEd ujrzano ~tojącego poważ
IiI.' człowieka, który nie brał uJzia
lu w IUIlcuchll i "Z:lmoczące się me
lliuJ11. BiaJ.n. i lekk1 tkanina zajęla 
się w jego rękach. Powłoka balo
nu, jeszcze f0sforyzuj~ca, upadła 
sknrczona im ziemię. 

- O.to mnci~ zjawę - krzyczał 
Nerbin. - Widzicie ten muślin i 
l'ulonild! ~ie dotrzymałem słowa 
helloru, to ptawda, ale to było ko . 
I1je~z.lIe, oy paLią. wyrwać z nik 
tych 05:mstćw: 

Tu zwrócił się tryumfująco w 
stronQ pani N aTnelle, która tym
czaSE'rn, w8trząŚ!lięta 0.0 głębi, bla
da, oudychab. z trudem. 

- Niech 1)an sobie idzie! Niech 
p:m suloie idzi0! - krzyczała do 
:!\crbina. - To pan j~st kłamcą. To 
van jl'st nędznikiem. Zdaje się ptt. 
nu, że cr,ś wie, tymczasem nic pan 
uie wic. _\ fa wierzę, że on mówi 
prnwtl~. bo mi przyprowadza moją 
c(,rk~. mają małą cćrec~v.A 

Nastąpiła. chwila ciszy, poczym 
J:r()fe~or N erbin w towarzystwie 
f>wych trzech przyj:\cićł opuśdł 
dl'm, jak winowaJca. 

='5 
PRIES rLEY W IZBIE 6Mln 
Humorysta angielski chce 
wejśf na drogę polityczną 

Jednym z najbardziej ciętych 
humorystów angielskich jest J. B. 
Priestley, znany dobrze polskim 
czytelnikom, zwłaszcza ze swojej 
~siążki p. t. "Bohater", wydanej w 
polskim przekładzie przed czterema 
laty. Dotychczas Priestley pisał po 
wieści, obecnie został dramatur
giem, a niebawem ma zam~ar zo° 
stać .. politykiem. W wywiadzie, u
dzielonym p. Janinie Delpech, w 
taki . sposób przedstawia Priestley 
swoje ostatnie ewolucje: 

- Żrenico mego oka! Ten mój 
dramat, który grają obecnie w Lon 
dynie p: t. "Johnson over Jordan'·, 
to jest coś fan tastycznego! Tern .. 
tem jest pośmiertne życie człowie
ka. Pierwsza odsłona przedstawia 
spalenie zwłok bohatera, dalsze _. 
różne epizody z jego życia; złożo
ne bez chronologicznego systemu. 
Koniec dramatu napisany jest bia
łym wierszem. W ostatniej scenie 
bohater mój, ubrany w melonik, 
zostaje uniesiony do nieba, usiane
go jarzącymi się gwiazdami. 

Zarzucają mi, że posłużyłem SIę 
metodą, którą użył Huxley w swo
im "Spokoju głębin"? No tak, ale 
o ileż lepsze efekty osiągnąłem! -
zaśmiewa się autor. - Teraz - mó
wi dalej Priestley - nie sposób fa
brykować dlugich powie8ci. Fublicz 
ność naszych c2'lasów jest nerwowa, 
niespokojna i nie ma czasu na dłu
gie czytatłie. Dzisiejszy pisarz nie 
może być pustelnikiem, zamknię
tym w swojej wieży z kości słonio
wej! Zresztą wogóle z autorami 
jest niedobrze: dramaturg nie mo
że znaleźć teatru, któryby go wy
stawił, powieściopisarz nakładcy ... 
Kto ma dziś pieniądze na kupowa
nie książek! 

Poza tym z innego jeszcze wzglę 
du położenie pisarza jest dzisiaj 
bardzo trudne. Jeżeli sięga do prze 
szłoś ci, zwykło się mówić, że wymy~ 
ka się przed rozwiązywaniem ak
tualnych problemów. Gdy piszę o 
współczesności, zanim jeszcze ksiąt 
ka ukaże się w druku, jest już zde
aktualizowana. Teraz wszystko po 
dąża tak szybko naprzód! 
Właściwie jedna rzecz pozostaJe 

dziś pisarzowi: zmienić fach. Np. • 
ja: ostatnio ogłosiłem szereg arty
kułów, skierowanych przeciwko 
rządowi angielskiemu. Zyskało mi 
10 nawet wielki poklask. dowodem· 
czego całe st~y listów, otrzymy-, 
wanych ze wszystkich zakątków 
kraju. Kilka osób nawet oświadczy 
lo, że poprą moją kandydaturę dn 
izby gmin. Mam lUZ dwudziestu 
pięciu takich ochotników! Więc też 
nie będę się namyślać i przy naj
bliższych wyborach stawiam swą 
kandydaturę! Humory,>ta w parla
mencie może być bardzo pożąd!any! 
Nie ma co, zmieniam lach. stosują~ 
się do wymagań współczesności! 

- Czy to na serio? 
- Całkiem serio! - zapewnia 

Priest1ey. - Zresztą muszę się 
przyznać, że wszystkie zawody ba
wią mnie wyśmienicie! Mam nadzie 
ję, że i w tej nowe.i skórze nie będę 
się nudził - kończy ze złośliwym 
uśmiechem. 

1. Podczas ślubu jeQnego z właścicieli 
winnic w sercu prowincji francuskiej 
Touraine, członkowie stowarzyszenia 
właścicieli winnic w efektownych ko
stiumach utworzyli dla młodej par.v 
szpaler honorowy przy wychodzeniu z 
kościoła. - 2. Następczyni tronu ho· 
lenderskiego, księżna Juliana, przyby
ła wraz z małżonkiem i córeczką na zi
mow.y odpoczynek do Grindelwaldu w 
Szwajcarii. - 3. Pewien klub tanecznv 
w Rouen nazwał jeden z one.stepo)·~ 
tańcem Chamberlaina. Dowcip polega 
na tym, że "odbija się" tancerkę, od
ciągając jej partnera za pomocą paTa
sola. - 4. Clark Gable j Myrna . Loy, 
którzy grali już razem w wielu filmac;i 
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Drarnatvc.ne dzieJe szlachcica - karla 
Rodzina BORUSŁAWSKICH 

mieszkała w okolicach Halicza. 
Przeci~rtna biedna familia szla
(',hecka nie WzblH]załaby wię

kszego zainteresowania sąsia

d6w, gdyby nie dziwne fatum, 
Jakie ją przeŚlladowało. Ig.rasz
ką nah1ry Bo,rThSławskim rodzi
ły srę naprzemian dzied n 0'1'

malne, przerasłając'e nawet 
dość wysokich rodziców i. .. kal'
ly. Z sześcioosobowego rodzell~ 
Jńwa SJioslra i dwaj bracia nie 
przekroczyli nigdy wzrwtu pię
cioletniego dziecka. 

Najmłodszy Józef urodził się 
w r. 1739. Gdy mial 9 lat i nie· 
spełna dwie stopy wysokości, 
umarł o.idec, pozostawiająe ro
dzinę bez środków do życia. 
Młodym sierotą • kadem za

jnteresowała się słynna z urody 
magnatka. miecznikowa kor,on
na KU~IIECKA i odkrywszy w 
nim atrakcję, zdolną skupić w 
Jej warsza,wskieh salonach 
kwiat ówczeslnego tow'arzystwa, 
llzYlSlkała zS!odę matki na obJę
cie opieki nad JÓz~fem. 

W jej poikoju Borusławski 
mial kanapkę, krzesełka, stolicz 
ki, a na wet miniaturowy bi
lard. Ubierała go w mundur 
pO'l'UczlDika wielkiej buliawy (na 
zwa Jednego z ówczesnych puł· 
ków). Chodził zawsze przy pa
łaszu. Tak później pokazywał 

"jE! zag'I'anieą i w tym uniformie 
przedstawiony jest na portre
cie, znajdującym się w BTiti.sh 
Mu~eum w Londynie. 

high • life wiedeńs'ki zamęczał 

Borusławskiego wzglC}danti, z 
czego korzystała skwapliwie 
przemyślna pani miecznikowa. 
ROZima.wy w salonach wh~dl·ń
skich dają odczuć Borusławskie 
mu całą ~orycz upokortenia, 
Jest .jUż dO.Frzałym mtodzi.eń
cem. Wiedeń bawi się· wkłada
niem planów ma,trymoif1ial:nych 
dla małego człowieczka. "Przy 
tl"In - pisze w swych pamiętni 
kach --: uwagi ich i ""'lIltoski by 
ty takie, te nawet powtarzać 

kh tu nie śmiem". 
Następnym etapem i>odrófy 

jeM ILuncville .- siedziba dw<>. 
ru ST ANISŁAWA LESZCZYS· 
SKLEGO. Tu spotyka BorThSław· 
skieg'o przygoda, która f)ma,l 
nie skończyła się trdgkznie. 

Stanisław iLeszczyfiski miał 

również karła MIKOŁAJA PER 
RY, zwanego Bebe. Mimo 30 lat 
Ferry nie przekroczył 2 stóp 8 
colli. Gdy Jednak zmierzył się z 
Borusliawskim, okazało się, że 

ten jest o 4 cale .. niższy. Do
tknięty w swym poczuciu .,ni~

szośd", Bebe planuje zemstę. 

Pewnego razu chwyta naszego 
szla,chcioo za nogi i usiłuje rzu· 
cić go w ogień, palący się na 
kominku. N,a szczę§cie p,rzypad 
kOlWO przechodzący ktr61 wi
dział scenę, ratuje rodaka, a za 
wistnv Bebe d·ostaje dymisję. 

Z Lunevil1e, zaopatrzeni w li 
sty polecające, spieszą wraz z 
nteodsiępll14 panią mieczniko· 

wą. do Wersalu na dwór · LU
DWIKA XV. Dwór Ludwika o· 
kazuje się jednak bardzo eks
kluzywny i mimo wieLkich wy
$lUków pani Kumioke nie mo
ze się przedostać do wielkiego 
monarchy. 

Trzeba .jakoś powetorwać 50· 

bie te'n afront, trzeba wYllnleić 
godnego mecenasa. Mecen8.lSi ta
ki z<fialazł się w osobie przeby
waj~ego stale w Pary~u hr. 0-
GINSKIEGO. Ten wybitny czło
wiek, hetman wielki litewski, 
~nakomity budowniezy i słynny 
kompozytor w jednej osobie, 
wprowadza BOll'usławskiego w 
świat paryski. Przyzna~ trzeba, 
Ze robi to w sposób bardzl') ory
ginalny. Wydaje wieliki obiad. 
Borusławskiego chowa do ... sre 
brnej wazy, którą postawić ka
ze na Śil'odk.u siolu. Gdy m;,zyscy 
l'asiada,ią do stołu, pobudza cie 
kaw ość golŚci, zapowiadaJąc im 
niepospolity z owej wnzy przy
smak. Każdy chce oczywiście, 

aby natychmiast d,o niego p["zy
!ltąpić. Ogiński wzb.ranl.a się 

chwilę, wreszcie wypowiada u
mówioln~ słowo i oto nasz bo
haler podnosi się w wazie, zrzu
ca poklrywę i wy,skakuje na 
stół. 

Po ro(2),nym pobycie w Pary
źu zasoby pani miecmikowej 
wyczerpują lSię. Wraca więc ze 
swym uJubi()!I1ym "Joujou~' (tak 
,:,'0 paryżanię ochrzd1i) do kra
ju. Sła wa zagranic~ych sllke-e· 

sóW małego szlachcica stwarza 
w Warszawie bardzo przychyl
ną atmosferę. 

"Miat.em wtedy lat dwauzłe
ścia kilka - pisze o tym okre
sie swego życia sam Borusław
ski - i obudziło się we mnie 
nargle uc~ude zupełnie nowe i 
gwal,towne, li lube... miłość. Do 
tąd zyłem w naj-doskonaJsz,e'j o
bo'jętności dla ko.biet; n aj.rnło d
sze, naJpięknie,js.ze pieściły się 

ze mną, jak z dzieckiem, brały 
na kolana, całowały, tumy do 
łona, a jam te ich piesz,czoty 
tak przyjmował, jak od mężczy 
zny. Lecz wtedy odmieniło się 

wszysU{O dokol,a mnie. Do ja
kiej,że wtedy rozpaczy drobny 
mój w~rost mnie przywodził! 

Przekonany byłem, ze nigdy ża 
dna dorodna kobieta wzajemną 
mi nie będzie. Niedługo prze
cież trwały te trwogi moje; zna· 
lazły się wnet damy, co same 
mnie oświeliły, a naJprerwszą 
była jedna aktorka franeuska. 
Wkrótee do zbytku byłem szczę 
śliwy. wdałem się w r,ozpuslę i 
nierząd, nie nocowałem nigdY 
w domu". 

Hulas'z:czy tryb życia prD'wa
dzi Borusławski przez wiele lat, 
bo i okreg Stanis.lawowski nie
mało po temu dostarczał okazji. 
Liczy .iut około 40-ki, gdy poJa 
wia się na d'l'odze jego życia 

prawdziwa miłość. Zakochuje 
się do szaleństwa w 16-letniej 
dworce pani miecznikowej. Nie 

Me ambitnej pani nie wysfa.r 
e1.ają te domowe sukcesy. PosŁa 
nawia wyrus'zyć .te swą zdoby· 
ezą zagranicę. 

laaa lia piasitb loiów 
Rozpoczyna się Ody'ssea Boru 

slawslde~o - wędrówka, która 
trwać ma p,rzez wię'kszą częM 
je~;o życia. W r. 1755 j,est ~·łTa'7. 

z dworem pani miecznikowej w 
Wiedniu. Po raz pierwszy w 
lawei karierze sty'ka się bezpo" 
średnio z korono,waną głową· 

Oko jes. elek.ru~zngm komp8sem 
Od c;.;asu, jak wiedza. za('zęla in

terE:f!OWM się zagadnieniami ZMlo
gii, a zwłaszcza ornitologii, poświę
cono wiele uwap:i kwe$tii t..'ljemnic'lc 
go kompasu, jakim kieruje się pta
ctWIi podczas przelot(,w. Niezliczo
I!e ~lłóBtw~ wvja§nic6 na ten temat 
!pctkało się z nipmniejszą Uc~ttą 
rm:konywującyrh sprzeciwów. 

Twierdzenie, że ptaki kierują się 
według ztl3jdujący-ch się na icb 
drodze znakćw, upada .wobec fak· 
tów, iż ;llbrzymie rzesze ptasie pne 
latują. ty~iące kilometrów POtlłd 
wodą. Niezmienność gćrnych prą
tilw powietrznych nie mote wpły
wać na ustaleni'3 kierunku lotów 
prz'lz ptaki, lecące rusko. Jednym - \ . 

ROZTARGNIONY PROFESOR 

ZostaJe przedstnwIony MARIJ 
TERESIE. Cesarzowa jest nim 
zachwycona, oświadcza.iąc ła
skawie, że przec,hodzi to WSZyLSit 
ko, cokolwiek o k·arłach słysza
ła i .i,est jedną z llajosohliw 
"tych rzeczy, które .fe.t sIę wio 
dzieć zda,rzyło. PAmiętająlC o je 
go szI.acheckim pochodzeniu, 
rozpoczyna następnie grzecmą 

C'ozmowę, sŁarają.c się zacho
wać c3Jłą powa,gę i maJestat, ale 
kiedy ośmielony gość odtańczył 
przed nią z werwą krakowiaka, 
nie wytrzymała j posadziwszy go 
na kolanach, pocało wała go kil 
kakrotnie (tak przynajmniej 
sam opowiadał), a ś'Cią~nąwszy 
z palca pierścień, chdała go po 
daro.wać mu na pamiątkę. Lecz 
pierścień okazał się zbyt wiel
ki na mialą. rączkę szlachcica. 
l,awołała więc monarchini z 
przyległej konmaly piękną 5· 
letnią dziewczyt1!kę i zdjąwszy.z 
jej paluszka dIamentowy pier
śdonek, dała naszemu bohate· 
rowi. Tą małą dziewczynką by· 
ła MARIA ANTONINA, później 
łza królowa Francji. - Pnepraszam, czy tułaj mie 

Za przykładem cesarz_QweJ s,z,ka pan Iksiński? 

~Iowem każda t'3orla. miała. tyle bra 
ków. za traoiła uzasadnienie. 

Od dziesięciu prawie lat i!;itniaje 
grupa przyrodruków, utrzYnlllją
eyeh, że ptaki przclotn() po~iadają 
organ. będący rodzajem "radiowe
go kompasu", rellgującego na prą
dy m?gnetyczne, ckrążające kulę 
ziemską i nie podlegające wply
wom zewnętrzoym. Przeciwko twier 
dy.eniu o absolutnynt nieistniel'iu ta 
kich wpływów Zlloponową,ł dr. Wal 
ter .Miles: docent uniwersytetl1 "ia.
le, wska~jąc na przeszkodę orien
tacyjną, jaką. mogą :ltaoClwió fale 
radiowe. Zaobserwowano istotnie, 
żc gołębie P!)cztowe tracą zdclność 
orientowania się, gdy przelatują 'W 
pobliżu stacji nadawczej o duże'; 
&ile podczas nadawania transmisji. 
Z chwilą przerwania czynności sta
cji gcłąb odzyskuję instynkt kie
IUl1),U i IĄoi dalej. Zachowanie się 
gołębi potwierdza istnienie "kom
pnsu·'. Braltownła jedynie lokaliza. 
('ja t.ego organu w ciele ptalt.a. 

Dr. Milee nadesłał niedawno do 
amerykańskiej akademii naukowej 
refera.t, w kUrym daje odpowiedź 
na tę kwestię. "Kompasem" jest o
ko ptaka, pełniące funkcję elek· 
trycznego pt'~ewoilnilta, stanowi bo 
wiem, jlk wog6le oko każdej ży· 
wej iętoty, prawidłową baterię elek 
tryczną. Dl'. Mi1es wykazał drogą 
eksluYlDentu, że oko ludzkie jef$t 
baterią o sile i 1/500 volty, kttreJ 
biegun d.JlaŁni znajduje się w so
czewce, ujemny zaś w siatkówce. 
Sila prądu jest w niej absoltltnie 
ilłała, nie ulegająca wpływom świa· 
tła.j am ciemności. 

Nie można jeezczA pnewidziec 
akutków odkrycia, uczynionego 

przez dooenta Mileea. Być moze, że 
zrewolucjonizuje okulistykę, przed 
ktćrą otworzy nową drogę rozwo
ju. Stwierdza ono jednak ponad 
w~zelką wątpliwość, że wykryta 
przez :l.merykańe:kiego uczonego 
właściwość "ka. jest owym nieomyl
nYID kierowcą, który we:kazuje wę
oroo;vnemu ptactwu drogę, jakiej 
Eię ma. trzymać, aby nie zbłądzić 
w przestworzach, jaki<3 przebywa, 
~zukaJąc przytułku w dalekich kra
jurh, gdzie bllduje sobie chwilowa. 
ojczyznę· 

PRAKTYCZNA 

Dlaczego rozwieszasz wy
praną bieliznę nad Józkiem swe· 
go męża? 

- Poniewu chrapie on tak, 
że przez noc bielizna wysycha I 

stety bez wzajenvności. Próbo,· 
wał samobóJstwa. Później za· 
chorował ze zmartwienia. Do
wiedziawszy się o·ws,zystkim, 
pani Kumiecka każe mu iść 

precz ze swego domu. DO<5taje 
się w kOlloCU na dwór podkomo
rzego, królewskiego hratu, któ· 
rego wllrUiszał opowiadaniem o 
swojej niedoli. Inłerweniu ie 
sam król STANISŁAW AUGUST 
i. pod tą presją matka młodej 

Izaliny godzi się na małż'eństwo 

swe.i córki z karłem. Król v,'y
zlll,acza Bo·rusławlSlkiemu 120 du
katów pensji rocznej i mimo 
sprzeciwu' nuncjusza papi{>skie
go księcia di CastigIione SALU
ZO ślub odbył się w il'. 1780. 

Ale pensja król'ewska nie wy 
starcza na utrzymanie rodziny. 
Borusławski udaje się · ZIllOWU, 

tym razem z żoną, na tułaczkę. 
Daje pubHczne kOlllcerty nn gi" 
tarze, cho,ciaż j'ako szlaehdc 
polski wstręt miał do po'kazy. 
wa,nia się za pieniądze. Wiedeń', 
Berlin, wre,~zcie l<osy zal',nałv 

go do L,ondynu. 
Znowu rozpoczyna się cykl 

wizyt. ZosŁał przyjęty na spe. 
cjaltnej audiencji u króla angieJ 
skiego. 

Echa sukcesów londyńskie", 
wiel01\.rotnie pomn<>żone przez 
wszechwiedzącą opinię, doszły 

króla S;Ł.ooisława, który nie zwIe 
kJając zaprzestał wypla-:ać pen
ff.k BOl'usla\'l"skiemu. 
Pow,stają kłopoty pienięl:nr , 

tymbardziej, ~e pJ'zychodzi na. 
świat druga już córka naSZł'go 

bohatera, nO'l'malna i zdrow~. 

Okres londyń!!ki jCl5>t mimo 
wszystko na'jsZlczęśliwszym w 
Jego tyciu Ale sz.częsdc trwa 
krótko. Zona, z którą, jak opo~ 
wia,cJał NIEM:Cł:WICZ, pobzy. 
wał się w lf'n .sposób, że nosiła 
~o na n)m, jak dzjĘ'cko, ucieka 
mmlwsr.e, zabierając córki. 

IJorusławSlki zoSJtaje w ArtI!Jii. 
Daje lWiH'l'rty. Rarem ze swym 
przyjacielf'in znanym 11U1ll0~y" 
,s,tą angielskim ColJinem organi. 
zuje subskrypcję swoich pamię·, 

Ulików. 
PowstaJe z teg'o kapitank, t 

kt6rego żył jeszcze bez mała 
pół wieku, mają.c 80 funlów 
roez,nie dochodu. Ostatnie swo
Je lata spędził w Durham. 

Niejaki p. SHEJLDS, obywa-
~ tel Durham, tak pislie pod datą 

27 września 1837 r. do Krystya
na Nach - Szyrmy o ostatnich 
latach naszego boha,tera z po. 
wodu jego zgonu: 

.,Hrabia (sic!) Borus.lawskl 
przez cały czas .pobytu swego. w 
Durham pędził życie pożyteez. 

ne, zn!l!lle najlepiej duchowień
stwu katolickiemu naszej kate
dry, i oddany zachodom koło o. 
grodu i nauce alch·emii, za po
m'ocą której miał zawsze szcze
rą nadzieję wynalezienia kamie 
nia CilozoficZlll6g'o. Umarł w 
..... iene katolicki-ej, a mała tra. 
mienka została z.totona w kale. 
drze w Nine - Altars, obok daw. 
niej zmarłego przyjaciela jegG, 
",tefana Kembla". 

łlleczyilaw Sawł~kL 




